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Zawsze w sezonie letnim 1praWY zwiazane 
z wvnoczvnkiem. urlopami neleża do naicze· 
ściei ooruszanvch tematów. W tym roku d<l 
rozmvślań. E?dzie i kiedv pojechać. dotacza sie 
czesto 1eszcze ovtania: za ile'! czv WYstarczy 
oieniedzv. Pvtania te radaia sobie nie t:vlko 
osobv wvbieraiace sie na urlon:v. al~ także 
oracownicv działów socialn:vch. wszvstkich nie­
mal zakładów. które musza płacić za wczasy 
zaló.!!'. W prasie natomlast noiawiaia sie arty­
kułv któ.rvch autorzv zastanawiala sie. co moż­
na zrobić abv koszt letnieJ?o WVPO<'ZVnku nie 
noiraivl rodzinv w dłuE?ach do końca roku. 

Wzrusz.vl mnie niezmiernie nn. felietonista 
! tvaodn!ka „Veto". radzac:v czytelnikom sko· 
rzystanie z orzvkladu swoich znaiomvch <mal· 
żeństwo z dwoiaiem dorastalacvch dzieci). kt6-
t'ZY udali sie na wieś. znaleźli rolnika. któremu 
b't'ak rak do oracv w ~osoodarstwie i u nie«o 
właśnie soedzili urlon - za darmo. a ieszcze 
na tesień kartofli dostali - w zamian za po-
moc orzv sianokosach. żniwach i w domu. Obie 
strony bvłv zadowol-0ne. w hm sezonie znowu 
WVbieraia sie do - zaprzyjaźn!one1to już -
rolnika. 

Ponieważ wielu roln!k6w ma nodobne kło­
poty - felietonista zachęca do naśladownic-
twa: wvnoczvnek znaltomitv i oożvtecznv. a 
t>rzv tvm za darmo. Nie mam oczvwiście nic 
Przeciwko takiemu snedzan\u ut'lonu - nad 
warunkiem iednak. że robi to kto inny. W o­
Jt6le zreszta wszellde rozważania. iak odooczać 
za male oieniadze orzvnorninala ml własne wa­
kacie sorzed tvielu lat, kiedv to wlaśnie brak 
oieniedzv wolvna1 na moia decvzie o oożvcze­
niu namiotu. Ocz:vwiścle ooiechaliśmy nad mo­
rze. 

Do tei oorv ze zi<roza wsoominam ten sam 
codziennie. orzez całv miesiac. zestaw śniada­
niowy: nie wypieczone bułki i piwo (bo tylko 
takie produkty oprócz paskudnego bigosu. moż­
na bvlo dostać w kiosku soożvwczvm na oolu 
namiótowvm) sanitariatv. z którvch nie można 
bvło korzvstać. kaoali 'Ile wiec wi;.zvscv w mo­
rzu. a wieczorem sootvkali w krzakach. ota­
czaiacvch camoin~ <na szczeście teren nie bvł 
oświetlonvl. a także sensacie iaka wzbudzałam 
wśród wiekszości namiotowiczów. kiedv oo tv­
iodnlu ooE!odv takiel •ak obecnie. zażadałam 
przysłania z domu pierzyny, którą w sło­
neczne dnł wietrzyłam na płocie . 

Można więc apędzłć urlop ta­
ni o - a poza tym niebanalnie 
tylko... nie każdy ~złe 1lę 
czuł rzeczywi§cie wypoczęty ·po ta-
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Nasze miejsce na gos·podarczej, a tym samym 
politycznej mapie świata, uleżeć będzie od po­
ziomu społecznej efektywności pracy, od wiel­
kości wytworzonego dochodu narodowego przy­
padająreę:o na jednego obywatela. To truizm 
na tyle o,•zywiRty , że w zasadzie nikt na serio 
•:t' lajmuje się analizowaniem pracy z punktu 

widzenia jej wpływu na dochód ·narodowy. 

To, że ktoś się napracuje, wyciśnie z sie­
bie dużo potu, zużyje wiele środków material­
nych, surowców, energii f pieniędzy, wcale je­
szcze nie oznacza, że jego praca wzbogaciła nas 
wszy.~tklch. Jeśli jedni z największym wysił­

ldem I starannościa będą kopać rów, a drudzy 
równie oieczołowlcie będą glY zasypywać, to 
eboli wszyscy bardzo slę napracują, społe~mie 
użytecznego efektu nie będzie, natomiast bę­

dą społeczne st.raty - energ:I. na;rzędzi I cza­
su pracy. Stanę!:~my zatem wobec potrzeby pod­
nie~ienła ~polecznej efektywności mierzonej n!f! 
tyle ilością potu, co wzrostem dochodu narodo­
wego. 

Sforumłowanłe tego pro~ lemu trudno uznać 

za odkrywcze t szczególnie pożyteczne. O po­
trzebie nodnoszenia efekty• no~c! ~ospodarowa­

nla dużo mówi się I pisze od wielu lat bet v.ri­
docz.nego skutku, a właśc: wie ze skutkiem u-
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jemnym, juo u efektywność w porównaniu z 
połową lat aiedemdziesiątych znacznie spadła. 

Być może zbyt mało dyskutuje dę na temat 
!pOsobów, metod i dróg prowadzącY'ch do W"'..ro­
ttu społecznej efektywności pracy. Również na. 
uka organizacji i zarządzania nie wskazuje in· 
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„ Wielki las" 
Zbigniewa Nienackiego 
Video, porno i mgla 
Dzieci kosmosu 
Jedenaście dni w Kolobrzega 
Rycerz Czerwonego Krzyża 

Wyjść z kryzysu„ 
ZENON JANUSZ MlCHALS1Kł 

„ W szy&cy :pT6żnujqcy i pi3anice i każd11 kto 
źle czasu swego używa, powinien być karany. 
przymuszony cLo :pTacy, albo wygoniony z Rze­
czypospolitej •. .'' 

ANDRZEJ FRYCZ MODRZEWSKI 

P-0wyższe motto - to bynajmniej nie recepta na niektóre 
nas-ze jakże dotkliwe dolegliwości, lecz przyczynek do uświado~ 
mienia sobie raz jes·zcze, że dolegliw-0ści te, jak i inne z.resztą, 
to „nihil novi sub sole". . · 

Lata osiemdziesiąte z.a.cz.ęły się nam kryzysem o rozmiarach 
w czterdziestoleciu powojennym niespotykanych i półmetek tej 
dekady na rychłe wyjście z klopotów nadziei nie stwarza. Wła­
dza, dw-0jąc się i trojąc, co jakiś czas z ulgą konstatuje, że cze­
goś tam znów jest trochę więcej niż porównywalnie w r-0ku 
ubiegłym i zaabsorbowana jest właściwie jedną tylko sprawą, 
niewątpliwie bardzo istotną - napełnieniem żołądków dynami­
cznie rozrastającego się, już ponad 37-milionowego narodu. Po­
prawa mimo interesujących programów i dobrej woli ich auto­
rów przebiega jednak bardzo powoli, przy czym z całą świadomo­
ścią problemów dewizowych, ~urowcowych czy technologicznych, 
przyczyn smkać trzeba także w innych sferach życia społeczne.go. 

Mówi się u nas głównie o trwającym kryzysie ekonomicznym. 
Trudno się temu dziwić, bo braki artykułów konsumpcyjnych 
odczuwa się bezpośrednio i w sposób szczególnie dotkliwy, a 
poza tym !ą to sprawy najłatwiejsze do natychqiiastowego za­
uważenia. O doprowadzenie do takiego stanu mają ludzie naj­
więcej pretensji do władzy, do ekipy lat siedemdt.iesiątych. a 
na głowę Edwarda Gierka i jego najbliższych współpracowników 
sypią się gromy w kilometrowych kolejkach po mięso, czy ja­
kieś atrakcyjne artykuły przemysłowe. Rzecz w tym natomiast, 
że nle to stanowi gu.ech główny ekipy poprzedniej dekady. Ten 
grzech główny, to doprowadzenie do głębokiego, trwającego po 
d:zliś dzień kryzysu moralnego. Lansowany konsumpcyjny styl ży­
cia, który osiągać zaczął swą zwyrodniałą fqrmę - bogać się 
kto może - eliminował z życia społecfnego jedną po drugiej, 
wartości określające charakter socjalistycznych przeobrażeń. Bak­
cyl drobnomieszczaństwa . wierny towa.rzysz takiego stylu życia 
- zaczął zarażać także partyjny i państwowy aparat i w tym 
wszystkim pomału gi.rtął człowiek, jego potrzeby i jego perspek­
tywy. 

Kryzys moralny - jako grzech główny, którego się dopusz­
czono, można tak określać i z tego powodu, że jest on wyjątko­

wo trudny do przezwyciężenia. Z kryzysu gospodarczego na ogół 
wychodzi się w kilka. w trudniejszych przypadkach w kilkanaś­
cie lat, natomiast z kryzysu moralnego można wychodzić całe 
dziesięciolecia, a pamiętać przy tym należy, że właśnie kryzys 
moralny wyjątkowo ostro rzutuje na wychodzenie z kryzysu e· 
konomicznego, politycznego i każdego innego. 

Karol Marks określał świadomość społeczną jako „mriterię 
konserwatywną" dla podkreślenia, że procesy zachodzące w tej 
sfer.ze nie nadążają za przeobrażeniami ~tosunków produkcJi i 
instytucji ustrojowych i że ma to miejsce szczególnie w okresie 
szybkich przemian. U nas zafascynowano się sukcesami w dzie­
dzinie utrwalania panowania ekonomicznego i polityc?.nego za. 
pominając, że d-0 pełni szczęścia, a więc rzeczywistego panowa­
nia klasowego niezbędne jest także panowanie w sferze świado­
mości. Cytowan-0 wprawdzie Marksa, że „my§ii klasy panu1ącej 
są w każdej epoce my§lami panującymi, tzn. klasa bedą- , 
ca panującą w spoleczeństwie silą materialnq jest zara- 3 
zem panujqcq w nim silq cLuchowq'', ale tak naprawde 
lkzyły się głównie wskaźniki ekonomiczne. Podejmując 
konsekwentnie pracę dla człowieka zapomiinano, lub jako 

związane z obsługą pracowników da:1ej in.s ty­
tucji. 

I 

Analiza wairto~ci organizacji podobnie jak a­
naliza wartości wyrobów, zmier:za do wykrycia 
i eliminacji funkcji zbędnych, dla lepszego speL 
niania funkcji dotąd niedostateczn'e lub z.byt 

' 

Czy każdy robi to, co użyteczne? 

Spełnianie funkcji zewnętrznych i we .vnętrz­
nych wiąże się z ponoszeniem często oardzo 
dużych ko>zlów. Jednak tylko funkcje zewnę­
trzne mogą dać efekty społecznie użyte~zne , mo­
gą przyczynić się pośrednio lub bezpośredn'.o 
d-0 wzrostu dochodu narodowego. Funkc je we- · 
wnętrze, z punktu widzenia potrzeb danei 
instytucji są często niezbędne, ale choć pochła­
niają dużo środków, to efektów społe('zn ie użyte­
cznych nie przynoszą. Dlatego dziablność 
wszelkiego rodzaju instytucji powinna być oce­
niana pod ką·tem spełniany('h funkcji i nie mo­
że wymykać s 'ę spod społeeznej kontroli. 

W okresie uporczywej walld o wyższą efe­
ktywność g-0spodarowania, trzeba oceniać każdą 
działalność, każdą pracę z punktu wid:!enia 
wpływu na wyniki gospodarcze. Pierwszą Eeczą 
jest zbadanie, czy wykonywana czynność przy­
czynia się do wzrostu dochodu narodowego o­
raz określenie kosztu tej czynności. Wyodręb:~ !e­
nie funkcji zewnętrznych i wewnętrznyc]i lJOZ­

wala odróżnić ziarno. czy]j społecznie użyteczne 
funkcje zewnętrzne, od plew, czyli od 
nieużytecznych funkcji wewnętrznych. 3 
Ujawnienie tych funkcji i kosztów z 

strumentów, które praktycznie mogłY'bY si~ przy­
czynić do osiągnięcia celu, jakim jest wysoka 
efekty\vność. Nawoływanie do usprawniania or­
ganizacji, choć w samej rzeczy słuszne, trud­
no uznać za wystarczające. Dlatego musimy za­
cząć szukać i znaleźć nowe metody czyniące 

pracę mądrzejszą i efektywniejszą w skali spo­
łecznej. Jednym z tak-ich skutecznych narzę­

dzi, dotąd nie stosowanych w praktyce jest meto­
da analizy wartości organizacji (A WO) 

drogo spełnianych. Metodyka A WO m.!n. naka­
z.uje, żeby wszystkie funkcje spełniane przez 
instytucje podzielić na zewnętrzne i wewnętrz­
ne. 

Funkcje ze\.\-nętrzne to takie, któ;:e są zwią­
zane ze świadczeniem µs1ug i tałatwianiem 
spraw ludzi lub instytucji, ,dla których ba­
dana organizacja (urząd, instytucj.a) za.stała po­
wołana. 

Funkcje wewnętrzne to ta·k:ie, k t6r• ·~ 

nim związanych, pobudza, a w każ-
dym bądź razie powinno pobudzać do 
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ul. Piotrkowska 96. 

DRUK: Prasowe Zaklady Gra­
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Czerwon~j 28. ' 

Redakcja nie zwraca n~e u­
mówionych rękopisów i zastrze­
ia sobie prawo do skirótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
!nsitytucji i zakład~w pracy: .­
zlokalizowane w miastach woJe­
w6dzkich i pozostałych miastach 
w których :z:..."lajdują 1ię siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa -
Książka Ruch" zamawiają 
prenwneratę- w tych oddziałach 
- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowaine w miej!cowoś­
ciach gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa - Książka -
Ruch" oołacają prenumeratę w 
urzędach· pocztowych i u dorę· 
c:zycieli 2. dla indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizyczne 
:i:amieszkałe na wsi i w miej­
icowościach gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa - Książka 

Ruch" opłacają prenul'l"e­
ratę w urzędach pocztowych i 
u doręczycieli; osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - sie­
dzibach Oddziałów RSW „Praiia 
- Książka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych nadawczo-od­
daW<:zych w?aściwycn dla miej­
sca zamieszka.'lia prenumerato­
ra. Wpłaty dokonuje się używa­
jąc „blankietu 'W1}laty" na ra­
chunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW „Prasa - Książ­
ka - Ruch''. 3. Prenumeratę ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje RSW „Prasa 
Książka - Ruch'' Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw 
ul. Towarowa 28. 00-958 War­
szawa konto NBP XV Oddział 
w Warszawie nr 1153-201045-
-139-11. Prenumerata ze zlece­
niem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenu­
meraty krajowej o 50 proc. dla 
ueceniodawców indywidualnych 
i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. Ter­
miny przyjmowania p:-anumera­
ty na kraj i z.a gra!1icę - do 
dnia 10 listopada na T kwartał 
i półrocze roku następne~o oraz 
cały rok następny - do dnia 
1 każdego miesiąca - poprze­
dzającego okres prenumeraty 
roku bieżącego. 
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2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Jak to właściwie jest? Ni­
by wszystkim nam chodzi o 
wspólne dobro, o sprawiedli- . 
wość, godność, dostatnie życie 
bezpieczeństwo i pokój, a po­
rozumieć się we ,.,.·spólnym 
dążeniu do tych celów jakoś 
nie potrafimy. Dlaczego? 
Wydawałoby się, że .mówimy 
tym samym językiem, że uży­
wamy podobnej terminologii, 
że myślimy w podobny sposób, 
a mimo to jakoś nie potrafi­
my się porozumieć, choć na 
temat porozumienia, dialogu, 
rozmowy mówimy dużo, pięk­
nie i bez skutku. Z podobny­
mi pytaniami zwróciła się do 
prof. Jerzego Adamskiego 
dziennikarka „KURIERA POL­
SKIEGO" (13 - l!I lipca 1985 · 
roku) Jadwiga Radomińska. 
Stwierdziła ona, że prof. Je­
rzy Adamski działając publicz­
nie i politycznie stara się. 

NIE DOLEWAĆ OLIWY 
DO OGNIA 

Dlaczego tak czyni! 
- „Idzie mi ą to, żeb1.1 ina­

ldć racje możliwe do przyję­
cia przez wszystkich, albo 
przt1najmniej przez większość" 
- "'Yiaśnia Jerzy Adamski. 

- „I jak Pan aqdzi, udaje 
alę to Panu?" - pyta dalej 
Jadw.iga Radomińska. ' 

- „Nie" - odpowiada krót­
kt> Jerzy Adamski. 

A zatem, po co to robić? 
Po co ten cały wysiłek? 

- „Porozumieć się po-
wiada dalej Jerzy Adamski -
ab11 coś ztobić - oto 1en1 po­
lityki''. 

Ale co - ro·bić? 
- „P0Ut11ka - mówi dalej 

Jerzy Adamski - odpowiada 
na to pytanie, wyznacza cele 

, Można. je t11lko wsp6lni1 o­
aiągnqć. Trzeba więc do nłcll 
przekonywać, a więc mówić, 
argumentować. mu.wać anta­
oonfamy i oto caie moje „nie­
dolewanie otiw11 do ognia". 

Dlaczego mimo tego nie da­
je się porozuµ,ii ć? 

...... „Plonie ogien antagom -
mów ideowych, · sprzecznuch. 
tntere!ów, a · ta,kM · antaao­
nizm6w politycznych. Podzia­
ly między ludźmi niekoniecz­
nie sq naiwne, łagodne i po.::u:a 
Zajqce mimo wszystko zg~dn~e 
współżyć. Brak porozumienia 
często polega na odmowie po­
rozumienia, na aktach otwar­
te] nienawiści, na podjazdo­
wej walce zmiei•zajqcej do u­
nicestwienia czlowtek.a choć 
by tylko w oczach innych." 

Czy są więc jakieś dla nu 
perspektywy? 

- „„. są - odpowiada na 
takll wątpliwość Jerzy Adai:n­
ski - i to dobre, dateko się­
gające. Jesteśmy narodem 
Ucznvm i mlodym, i więcej od 
nas samych :zależy nit. na. o· 
gól myślimy. To nie optu­
mizm, t11Iko kalkulacia i o­
strożnts ocena rzecz11wtsto3ci. 
Ale bez ż6łcf." 

Ale ciągły spór trwa. Toczy 
się on wszędzie, tak jak prze­
biegają podziały. Często wśród 
przyjaciół, ludzi jednych za- . 
wodów i grup społecznych, 
poprzez rodziny również. Nic 
więc dziwnego, że Marek Jur­
kiewicz z „TRYBUNY LU­
DU" (tll' 1118 i 162 z 8 lipca 
i 13 lipca 1985 roku) zorgani­
zował dyskusję, której nadał 
tytuł: „Wokól !polecznei dok­
tr11ny l{ośc'iolll. Międzv teoriq 
t praktyką". Uczestnicy tej 
dyskusji szukali odpowiedzi 
na pytanie: 

JAK KOśClćt WIDZI 
ROZWOJ 
WSPÓŁCZESNYCH 
SPOŁECZEŃSTW 

Wiesław Mysłek przypom­
niał encyklikę Leona XIII, 
któr'a była ogłoszona w 1891 
roku i „byla próbą politycz­
nego samookreślenia l{ościoła 
w procesie walki klasowej''. 
Chodzi oczywiście o „Rerum 
novarum", która to encyklika 
była krytyką socjalizmu i od· 
rzucała go w całości. Ale 
zmieniły się czasy, zmieniły 
się poglądy i powiada 
Wiesław Mysłek - „w okre­
sie II Soboru Watykańskiego 
pojawila się tendencja do za­
znaczania pozytywnej obec­
ności Kościoła w różnych sy­
stemach społecznych". Obec­
nie w społecznej doktrynie 
Kościoła daje się zauważyć 
skłanianie się do koncepcji 
socjalreformistycznych. 

. 
r 

Zdaniem Mirosława Nowa· 
czyka „w myśli spolecznei 
Kościola nte ma obecnie takie­
go modelu spolecznego, który 
bt1 Kościól prezentowal i zaLe­
cal. W zamian !ą rozważania 
bardzo untwersalne, bardzo 
globahie". 
Kości6ł występuje - jak to 

podkreślił w dyskusji Stefan 
Opara - z hasłam:, „które 
mogą b1.1ć i !ą szeroko akcep­
towane" i to wśród ludz.i róż­
nych światopoglądów i róż­
nych poglądów politycznych. 
„Któż nie chce walki ze 
zlem'.' - pyta S. Opara. -
Któż nie chce !lprawiedliwo­
§ci? I{tóź nie chce, aby czło­
wiek żyl godnie? Itd". Zga­
dzam się, że każdy rozsądny 
człowiek je chęb1ie uakceptu­
je, że zgłosi chęć walki o rea­
lizację takich haseł. Skąd więc 
trudność r porozumieniu si• 
i współdziałaniu? „Rzecz ;ed­
nak w t11m - powiada na to 
S. Opara - jak się te 1zasla 
rozumie. I to z jednej 1tron11 
pozwala dzi§ w obrębie Ko­
ściola nadal akt11wtzować Bił 
klerykałom, silom reakc1.1}nym, 
kt6re w11korzystują te hasla w 
celac1i walkt z silami postępu, 
ale !twarza td wsp6lezdnie 
pewne możliwości dla dzia­
laii postępowych". 

Kościół dziś nie wypo'\\-1ada 
się zdecydowanie przeciwko 
socjali~owi Zajmuje raczej 
pozycję pośrednią. Ocenia sy­
stemy społeczne - jak na to 
zwrócił uwagę Mirosław No­
waczyk - z punktu „urzeczy­
wistnienia podmiotowo§ci pra­
cy i samego człowieka. I 
:stwierdza, że w istniejącej rze­
czywistości ani jeden, ani 
drugi system nte zapewnia 
takiej podmiotowo§ci pracu, 
jaką zapewnić powinien ideal­
nie". Tylf' że w tym jakby 
portadustrcijowym !!pojrzeniu 
jest subtelna, krytyka :socja.: 
liz.mu .rea.Jnego, w którym do­
minuje własność państwowa, a 
Kośc.:.ól przekłada na nią syn­
dykalistyczną formę własności, 
jako tę, „kt6ra na31epiei mo­
głaby zapewnić podmiotowość 
pracy•. 
Kościół zdaje też sobie spra­

wę z tego, ż.e nie wszyscy 
wierni, i to różnie w różnych 
krajach, nie oczekują od Ko­
ścioła gotowej formuły roz­
wiązań politycznych i spo­
łecznych, jak też otwartego 
politycznego działania. Podob­
nie zresztą i w Polsce nie 
wszysc_y akceptują polityczne 
za'<ffiga~owame rtieli:t6rych księ­
"ży. Kościół nie rwycofuje się 
tf!Z° u '„sfo'rmulowanych przed 
20 laty zasad dialogu z lut:iż­
mi „dobrej woii" na temat 
„fundamentalnych - jak to 
podkreślił M. Nowaczyk 
u:artości, takich jak pokój 
!prawiedliwość, wolność ttd.''. 
A Eulalia l\'Iichnowska stwier­
dziła wręcz, ii „bez prowa­
dzenia dialogu żadna ze stron 
w tej chwili nie może istnieć. 
Co więcej, w dialogu świat 
ma właściwie tylko tę jedną 
szansę, że będzie istnieć". 1 
warto również pamiętać, że 
„w obszarze spraw spolecznttch 
mtirksizm przejawia ttik dużą 
siłę atrakcyjną dla ludzi 
wsp6lczesnych, iż Kościół po 
prostu mmi to wziąć pod u­
wagę". A zatem mimo 
wszystko - pozostaje tylko 
i jedynie dialog. 

Nie bez znaczenia dla przy­
szłości tego dialogu jest fakt, 
na który zwrócił uwagę Ste­
fan Opa:ra, że „praktyka je~t 
taka, że nadal lepiej czują się 
w Kościele zwolennicy ten­
dencji reakcyjn1.1ch niż zwo­
lenni.cy tendencji postępo­
w11ch". I to ten konieczny 
dialog utrudnia, a co więcej 
może spowodować, iż doktry­
na społeczna Kościoła polskie­
go przekształci s.ię w doktry­
nę alternatywną do !locjalizmu 
w Polsce i byłoby to dla Ko­
ścioła bardzo niekorzystne. W 
gronie katolików są jed.'1ak 
ludzie bardziej realr.ie nas~.l­
wieui, którzy m1mo trudnofcl 
szukają płaszczyzn pozwalaią­
cych na współdziałanie i po­
rozumienie. I ten fakt bu­
dzi nadzieje. 
Szczęśliwi · na ogól są ludz.ie, 

którym świat ułożył się w raz 
ustalone schematy i w nich 
zastygł. Nie ro'!umieją oni bo­
wiem potrzeb wynikających z 
nieustannego rozwoju, . postę­
pu, dążenia do zmian. A życie 
nie znosi zastoju. Zmieniające 
się nieustannie warunki '\\·y. 
maii:ają innego spojrzenia nie 
tylko na teraźniejszość, ale i 
na przyszłość. Powiększa się 
nasza wiedza, rośnie doświad· 
czenie, otwaerają się archiwa 
i dziś już możemy - choć nie 
jest to łahve - inaczej pa­
trzeć też na historię. Oto Je­
rzy Ambroziewicz w „KUL· 
TURZE" (nr 7 z 17 lipca 1985 
roku) pisze o nowej i bulwer­
sującej książce dwu amery­
kańskich historyków: Davida 
Hapgooda i Davida Richard­
sona pt. „Monte Cassino:: w 
której opisują to 

CO DZIAŁO SIĘ NA 
MONTE CASSINO 

-

przed alianckim atakiem na 
klasztor. 

„Klasitof w swej dlugtej 
historii - pisze Jerzy Ambro­
ziewicz - bul w niebezpie­
czeństwie t1.1lko trzy razy. 
Pierwszy pod koniec Vr wie­
ku, kiedy to Póiwysep Ape­
niński opanowali Longobardo· 
wie; drugi - podcza! najazdu 
Saracenów w 883 roku t trze­
ci - podczas trzęsienia ziemi 
w 1349 roku. Od tamtego 
cza.m od sześciu wie-
ków klautor · 1ia Mon-
te Cassino by? nieprze1·-
wanie 1ymbolem trwało-
ści bezpteczeiistwa. Murom i 
zakonnik.om powierZ4li swe 
skarby 2 catum !pokojem 
właściciele nte d1.1sponując tak 
bezpiecznym obiektem". 

Gdy zblitały 1ię alianckie 
wojska do Monte Cassino 
prz!or i rara:c;em bi!kup G.e· 
gorlo n;amare nie potrafił ..,. 
tie . wyobruić, ~e może klasz. 
torowi zagrożić jakie~ niebe:i:­
pieczeń!two. Miał też zapew­
nienie dowodzącego wojskami 
niemieckimi marszałka Alber­
ta Kesselringa, że Niemcy 
klasztor o~zczędzll. Spodziewał 
się, że uczyn:ą to również A­
merykanie i Anglicy, gdyt 
przed wojllll klasztor zwiedza­
ło wiele osobistości, kt6re zda­
wały sobie sprawę z tego, ja­
kie skarby się kryją w klasz 
tornych murach. 

Akcja książki · obu Amery­
kanów zaczyna się w momen­
~ie, gdy do kluztoru preyj~:l:­
dża dwóch Niemców: dr med. 
Mak1;ymilian J, Becker, lekan 
dywizji Herman Gord.ng 4 pod­
pułkownik Juliusz Schlegel. 
Jest 14 patdziernika 1943 ro­
ku. Każdy z Niemców przyje­
żdża osobno, nic nie wiedząc o 
wizycie drugiego, ale obaj w 
tym samym celu. Aby namó­
wić przeora do wywiezienia 
skarbów z Monte Casino. Na· 
wet, gdyby trzeba je było 
WY'Vieźć do." Niemiec, 

Publikacja Jerzego Ambro­
tlewicza zakrojona jest na 
cykl. Ukaz:ał si~ dopiero pier­
wszy odcinek. Co będzie da-

· lej? - zobaczymy. Wszakże 
autor prze!trzega, ż:e dwaj a­
meryka1iscy historycy „przed· 
stawili tLdokumentowan~ kro­
nikę walki o przetrwanie kla­
sztoru, chociaż z wąjskowego 
punktu w.idzenia, może to b11ć 
grzebani, się w bezwartościo· 
w11ch popiołach. Pozo!tajejed­
nak moralnym świadectwem 
prawdy. Prawdy niekiedy ir11-
tującej szczególnie nas, Pola­
ków. spraw11 która zamiast na 
nerwu powinna iednak zawsze 
clzialać na .1 rozum, rozszerzać 
horyzonty i robić przewiew w 
świadomości, która jest pod­
s:awą współczesnych sądów i 
;;achowaii". 

Nie pozostaje nam nic inne­
go, jak tylko poczekać do 
ko11ca publikacji. A że sprawa 
interesująca, więc ją już teraz 
sygnalizuję. 

Na koniec zmiana tematy­
ki. Oto prasa doniosła, że nie 
udał się kolejny start waha­
dłowca „Challenger". A tym­
czasem .,ASTRONAUTYK.A" 
(nr 2 z 1985 roku) przynosi ar­
tykuł Piotra Górskiego o tym, 
że 

FRANCUZI BUDUJĄ 
MINISAMOLOT 
KOSMICZNY 

Nie oni zresztą jedni. Tego 
typu pojazdy powstają w 
ZSRR, Japonii i WielkJ.ej Bry­
tanii. Francuzi prowadzą pra­
ce ju:I: od 5 lat i zakładają, 
że zakończą je w 1986 roku, 
ale budowę minisamolotu kos­
micznego będz.ie można zacząć 
dopiero w 1988 roku, a pierw­
szy lot przypadnie na rok 
1997. I\Iinisamolot ma nazy­
"t\·ać się „Hermes" i jego ży­
wot obliczony jest na 5 lat. 
W tym czasie b~dzie mógł 
dokonywać 10 lotów w c.iągu 
roku. Budowa „Hermesa" wy­
nika z konieczności uniezależ­
nienia się Zachodniej. Europy 
od USA. ,,Hermes" będzie 
mógł zabierać 4 - 6 astronau­
tów lub 2 astronautów i 4 500 
kg ładunku. Wynosić go bę­
dzie w kosmos rakieta „Aria­
ne 5", a poruszać się on bę­
dzie na orbitach od 300 do 
900 km. 

Co ciekawsze i istotniejsze 
budowa „Hermesa", jest zwią­
za.'la z planowaną na 2000 ro1k 
budową stacji satelitarnej „So­
laris". Ma się tam odbywać 
automatyczna produkcja, a 
„Hermes" pełniłby rolę cięża­
rówki dowożącej surowce i 
przj'\vożącej gotowe produkty 
oraz załogę. 

Wszystko wskazuje na to, 
że zbliżają się coraz ciekaw­
sze czasy. 

LUCJAN BOGUSZ • 

Minął tydzień 
Z APELEM DO WSZYSTKICH 

ludzi pracy zwróciła sie Rada OPZZ. W snelu tym stwierdza. że 
zdaniem zwiazkowców Sejm PRL, który wybierzemy 13 oaidzier­
nika 1985 roku, powinien uznać za na.iważnieisze sprawy: ood­
niesienie rangi i godności pracy, zwiększenie dochodu narodowego 
przez podniesienie skutków pracy, poprawę warunków życia ludzi 
orac1'. unowcześnienie myślenia i działania. sytemowe waloryzo­
wanie rent i ·emrytur oraz wszechstronny rozwój kultury i oświa-
ty. Szeroki to pro~ram. ale i konieczny. Zwiazkowcy deklaruh 
swój udział w jeJio realizac:li. 

W KLUBIE DZIENNIKARZA Z OKAZJI 22 LIPCA 

odbyło 11ię !!potkanie dziennikarzy i pracowników Łódzkiego 
Wydawnictwa Prasowego, Sekretarz Kl:.. PZPR, wiceprzewodni­
czący Rady Narodowej Miasta Łodzi - Marla Wawrzyńska u­
dekorowała zasłużonych pracowników Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi oraz Medalem 40-lecia PRL. Wręczono też 
odznaki ,,Zasłużony dla RSW". Dyrektor ŁWP - Piotr 
Sagan wręczył doroczne nagrody za działalność zawodową i 
społeczną. Otrzymali je między innymi: Adam Lewaszkiewicz z 
„Expressu Ilustrowanego.", Renata Sas z „Dziennika Łódzkiego" 
oraz wyróżnienia l\fichal Galewski z „Głosu Robotniczego" i Da.­
rluu Dorożyński z „Odgłosów". 

ORDER SZTANDARU PRACY 1 KLASY 

otnymal „Głos Robotniczy''. Kole'gium „GR" zostało tet nagro­
dzone zespołową nagrodą I stopnia prezesa RSW „Prasa 
Książka - Ruch". Nagrodę indywidualn;~ I stopnia otrz:ymał 
Henryk \Valenda z „Dziennika Łódzkiego", nagrod~ indywidual­
ną II t1topnia Sławomir Topolsld z ŁWP. 

Wszystkim nagrodzonym i wyróżnionym składamy serdeczne 
1ratulacjel 

ŚWIATOWE AGENCJE PRASOWE PODAŁY PLOTKĘ 

jakoby papież Jan Pawel Il m!al oodPisac urnowe li maitnatem 
prasowym Rupertem Murdochem. w myśl, które1 mlałb:v uisvwać 
cotyJlodniowy felieton dla wvdnwanych orzez tego maanata ~azet 
i czasopism. W Watykanie plotkę tę przyjęto z „rozbawieniem". 
Rzecznik prasowy Watykanu - Giulio Nicolinl oświad;:ZYl. że 
wiadomości Podane przez a11encje należ.a „do tego rodzaju. które 
nie zasluguj4 nau:et na zdementou;anie. tak Sił niemożltwe". 
Mimo tego oświadczenia w Watykanie oocl.kreśla sie. że wsz,ystki~ 
przemówienia i Pisma oapieża sa i ta!t publikowane. nie ma 
wiec po\vdu do zawierania specjalnej umowy. 

PRZEMYSŁ LEK.Kl ZWIĄ·ZKU RADZ·IECKIEGO 

dostarcza na rynek 27 Proc. wyrobów. Dokonu.ie sie orocl!s mo­
dernizacji tego przemysłu. Zaolanowano na orzyktad zmechanizo­
wanie pracy w 50 fabrykach oraz modernizacie i mechanizacie 
123 fabrvk pezemvsłu obuwnicze~o. Wzrosła orodukcia w fabrY­
kach \Ylókienniczvch. natomiast Pewien L·e~res PL"Zeżvwa orzemysl 
skórzany. Ze wz.i?ledu na złą iakość i mało atrakcv\ne wzory han­
del zwrócił fabrvkom 8 proc orodultcii butów. Fabrvki orzemyslu 
lekkiego ZSRR nodeimuja eksoervment gosoodarczv. co orzvnosi 
dobre rezultatv. Na zasadach eksperymentu ~osoodarcze~o ora­
CO\\"ały fabryki przem.vsłu lekkiego Bialo?."Usi. Za ich orzvklade'.':1 
poszedł przemysł lekki Litwy, Lotwy. Estonii. Mołdawii i .Annem1. 

W BUKARESZCIE 

na początku lioca 1985 roku odbyła s1e uroczystość nadania ru­
mu1\skiemu Pt'z'\o·wódc.v tvtul6w członka rzeczV\viste!?o i honoro­
wego prezsa Akademii Socialist\rcznei Republiki Rumunii W 
uzasadnieniu tei decyzji stn·ierdzono. że ~est ona .. wurazem 'WlJ· 
sokiej oceny przez naukowców i caŁu naród tearetuczne; i prak­
tycznej dziaŁalności oraz oryginalnej i· śmialej myśli naukowej 
przywódcy RPK i pa1istwa rumuńskiego". 

SZALEŃSTWO KIBICOW PIŁKI NOŻNEJ 

zatacza coraz szersze kreJti. Po tragedii na brukselskim stadionie 
- co soowdowalo nawet krvzvs t'Zadowv w Belttii - doszło 
do aktów wandalizmu i szaleństwa kibiców oilki nożne1 w Pe­
kinie, Teraz oodob.ne wyoad!tj miałv mle1sce w Budaoeszcie Ki­
bice tamleiszei drużyny .. Ferencvaros" ldemolowali oo meczu 
dwa "·agony metra. Z tei okaz.ii orasa węgierska zwraca uwa~e. 
że akty wandalizmu dokonvwane sa nie tvlko -oo meczach. W 1984 
roku w Budaoeszcie zdemolowano i zniszczono 7.300 budek ~le­
fonicznych. \\.'ladze miasta zaoowiedzialy bezwz~Iedna walke chu­
ligai'lstwu i wanadalizmowi. 

A.B. SEKATOR • Uwaga, Czytelnicy! 
OD PRZYSZŁEGO TYGODNIA „ODGtOSY" BĘDĄ 
SIĘ UKAZYWAŁY W CENIE 20 ZŁOTYCH 
ZA EGZEMPLARZ! 

Wzrost 'cen za papier, energię elektryczną, transport l Innych 
spowodował konieczność podniesienia ceny za egzemplarz nasze­
go pisma do 20 złotych. Sądzimy, że Czytf'loiey zrozumiej~ 
właściwe ocenia tę przykrą konieczność. Ze NWeJ strony zapew­
niamy, że zespół redakcyjny dołoży wszelkich 11tarań, aby pi.;mo 
było jeszcze bardziej atrakcyjne i tak poszukiwane, jak d1t tej 
pory. 

Tak więc przypominamy, że już 31 numer „Odgłosów", który 
ukaże !lię w kioskach 31 lipca 1985 roku (środa) z dał~ 3 sierp­
nia będzie kosztował 20 złotych, a nie 15 Jak było dit tej pory. • 
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ze str. 1 -drugorzędną traktowano pracę 
nad człowiekli.em. No 1 znaleź­
liśmy się w sytuacji nie do po­
zazdroszczenia, którą w pełni 
rozezmać trzeba, by próbować 
mozolnie ją odmienić. 

NIE TYLKO PERSHINGI, 
NIE TYLKO CRUISY 

Nie tylko one staJ11owią dzl&a~ 
najwięk.ue dla narodu nas-zego 
zagrożenie, chociaż się tak wie­
le o nich, słusznie zresztą, pi­
sze. Pirzed eurorakietami -
wie.rzymy w to - uchroni nu 
militarny potencjał Układu 
Wairs'Ulwskiego. 

' Co ~ przeciwstawiamy 
narastającej grozie pijaństwa? 
Ktoś powie, te to demonizowa. 
nie? w,..tarczy" rozejneć •i~ 
wokół siebie. Przecie! Jut od 
rana wałęsają si' po ulicach 
podpici C1110bnicy w przeróżnym 
wieku. 

Przecfd od god7Jlny tn7ll&•­
tej eto zamknięcia sklepów mo­
nopolowych kłębią •U: kolejki 
po wódkę i wiadomo ponadto, 
że robotnicy, chłopi i pracując1 
!inteligenci solidarnie i wytrwa­
le pędzą samogon z czego sitt 
da, -a- daje się z. wielu ruczy. 
Uświadomić sobie też trzeba, 
te wracający do domu zalany 
tatuś to dopiero początek dra­
matu. W jakiej atmosferze 
w.zrastają dzieci, którym przy­
szło żyć w takich domach? 

W poniedZliałki i inne dnJ 
poświąteczne zastraszająco roś­
nie a'ose:ncja pracowników, na 
które to zjawisko niewątpliwie 
wpływ mają wcześniejsze liba­
cje a11.koholowe. Władza je!t 
bezradna. Niby robi co może, 
wydała bezprecedensową usta­
wę o wychowa.mu w trzeźwoś­
ci, ale na tym ni~tety sprawy 
się kończą. .W zakładach pra­
cy pije się alkohol, ludzie w 
roboczych strojach cierpliwie 
wystają w kolejkach po wód­
kę, a sankcje dotknęły jedne­
go bodajże wice:wojewodę i kil­
ku innych na stanowiskach, 
którzy - nie jestem pewien, 
czy tym się tylko narazili. 
Wśród r-0zmaitych nierówno­

ści, które nam powstały lub 
narosły, jedna irytuje w sposób 
szczególny i budzi coraz. sil­
niejszy społeczny sprzeciw. Jest 
to zjawisko alkoholika stawia­
jącego się ponad prawem. On 
spokojnie przejdzie przy czer­
wonym świeUe, nie zapłaci za 
przejazd tramwajem, naubliża 
przypadkowym przechodniom 
kupi co trzeba bez. kolejki _: 
nawet alkohol, chociaż nietrzeź­
wym tego właśnie artykułu 
sprzedawać nie wolno. Ludzie 
o~urz.ają się i na ogół milczą, 
wiedzą, że z.a protest można 
zapłacić zdrowiem, a może i 
życiem. A potencjalny przestę­
pca wiele ode ryzykuje, prawo 
jest łagodne. Sytuacja staje się 
groźna, chociaż nie jest bez 
wyjścia. 

Jeszcze trzeźwi stainowią 
większość, ale już upojeni al­
koholem przestali być _margi­
nesem. Proces przesuwania się 
proporcji trwa i jeśli n.ie uda 
się skutecznie go zahamować 
może dojść do narodowej tra~ 
gedil. Przez tysiąclecia bezsku­
tecznie próbowali nas zniszczyć 
wr ogowie. teraz. wygląda na to, 
te skutecmie niszczymy się 
sami. Przed całym narodem 
stoi zadanie budowy socjaliz­
mu i nie wystarczy powtarzać 
- wszyscy budujemy socjalizm. 
Socjali.zm to zbyt kunsztowna 
J cenna konstrukcja - by na­
wet nleliczm.1 uczestniczyli w 
jej budowie w pijanym widzi.ie. 

„Oto widzicie, do czego soc­
jalizm doprowadzil naród" -
powiadają chytrze przeciwnicy 
tego ustroju, z. całą zresztą 
świadomością uprawiania skraj­
nej demagogid. Nie bez kozery 
przyt.oczyłem wcześniej myśli 
Frycza-Modrzewskiego, a moż­
na przytoczyć myśli wielu in­
nych wybitnych, a wcześniej 
tyjących, którzy przestrzegali 
przed następstwami nadużywa­
nia trunków. Poprzednie klasy 
panujące - bUII'żuaz.ja a szcze­
gólnie szlachta, palce~ nawet 
nie kiwnęły dla podjęcia walki 
z tą klęską społecmą bo w o­
statecznym rachunku było to w 
Ich interesie. Dzisiaj - aktual­
na klasa panująca f jej partia 
staje wobec trudnego zadania 
walki z czymś, co zakorzeniło 
się w polskim obyczaju. Ale 

jest tu jesz:c2l! eo§, co nakazu.o 
je pośpiech. 

W Polsce prywatnej własno­
ści .llrodków produkcji picie w 
:pracy gwa·rantowało nieomalże 
z tej pracy wyrzucenie, a o in­
ną był'O bardzo trudno. Poz.a 
pracą pijak żył, czy raczej we­
getował, chorował i umierał na 
własny rachunek - u ni:\$, w 
rozbudowanym systemie świad­
czeń socjalnych, pije i żyje na 
k~zt'\..narodu, ~zyli każdego z 
nas. Pijaństwo nie jest zjaiWi­
&,kiem wyizolowanym, zamknię­
tym w sobie. Rodzi ono inne 
dotkliwe zło 1połeczne, miano­
wtcie chamstwo pospolite. Sze­
rzy się dzisiaj ono na niespo­
tykaną skalę. Lamowanie mie~ 
szczańskiego stylu życia WY'l-­
woliło ctrobnomiesttzańskie re­
akcje, osła1biło, jeśli nie zerwa­
ło wiele więm społecznych. 

JZJS • 

Wypadło nam sdzleł 1 pola 
widzenia to, co w procesie 
k.tztałtowanfa łwiadomokl spo­
łecznej speŁnia rol• podstawo­
wą - a mianowicle elem6tltar­
n• normy moralne. 

NA PRZEDPOLAOł 
ANARCHU„~ 

Cz.aa kr~ygu 1preyja &nar• 
chizacji :tycla społecznego. Pra­
wo jest dla frajerów - powia­
dają spokojnie J bezezelnie lu­
dzie nagminnie przekraczający 
normy współżycia. I warto tu 
może przypomnieć, że na prze­
łomie XVIII i XIX wieku żył 
i działał lclasyk angiel.llkiego li­
beralfzmu Jeremy Bentham, 
który twierdził że „przestrze­
ganie prawa to prosta kalku.­
lac;a czlowieka bilansującego 
spodziewane korzt1'cł. t strat11 
wynikające z poslu.1zeństwa lu.b 
nieposluszeństwa normom praw­
nym". Sądzić można, że ogro­
mna większość naszych niedo­
stosowanych o Benthamie ni­
gdy nie słyszała, ale rozumuje 
kubek w kubek jak on. 

Tendencja do nieprzestrzega­
nia prawa wielorakie przybie­
ra formy poczynając od igno­
rowania sygnałów świetlnych na 
jezdniach, a na l«>Hzji z pra­
wem karnym kończąc. Tym­
czasem państwo, pomne swych 
wcześniejszych obciążeń - trze­
ba czy nie tneba - prezentu­
je się w roli liberała, a niedo­
stosowanym społecznie tylko w 
to graj. A tu rezygnacja z. u­
zasadnionych represji nie stwa­
rza obrazu państwa liberalne­
go, po prostu czyni Je bezrad­
nym, a bardziej dosadnie mó­
wiąc - śmiesZi!lym. Pijaństwo, 
chamstwo i tendencje do ain&"­

chizowania życia społecznego to 
trz.y główne wyrómiki istnie­
jącego u nas kryzysu moralne­
go. Każda ptóba ratowania e­
konomiki kraju i d-0skonalenia 
jego polityki nie poprzedzona 
działaniem na rzecz wychodze­
nia z. kryzysu moralnego obie­
ktywnie przybiera charakter sy­
zyfowej prac!' lub w najleP­
szym przypadku 1yz.yf.opod-0b-
nej. . 
Szukając przykładów dla po­

twierdzenia tej tezy podjąć mo­
:bna by spraiwę wprowadzanej o­
becnie re_formy gospodarczej. 
Nie ma - wydaje się - po­
wodów by występować z po­
zycji jej przeciwnika. ale w 
procesie jej wprowadzania już 
zdążyło wystąpić wiele man­
kamentów z.e &tanu świadomo­
ści społecznej wynikających, 
jak choćby napór na płace i 
tendencje do zawyżalOfa cen, 
stanowiące wyraźny przykład 
sprzecznośd interesów grupo­
wych z interesem społecznym. 
A sprawa jest to nadzwyczaj 
wam.a, bo nakręca spiralę płac 
i cen, sprzyja inflacji, którą re­
forma miała stopniowo likwi­
dować. Zabrakło więc chyba 
czasu na wyprzedzające działa­
nia w sferze świadomości. 

Inny przykład: wybrany 
przez załogę samorządnego 
przedsiębiorstwa dyrektor czy­
ich interesów, gdy występują 
sprzeczności, ma bronić - pań­
stwa (czytaj - społeczeństwa 
właściciela środków produkcji) 
czy też grupy, która go wybra­
ła przez swoich przedstawicieli? 
A jak stanie- przeciw grupie to 
s~ę utrzyma? Jak się ma poję­
cie: gospoda·rka socjalistyczna 
do faktu. że jeden samorządny 
zakład państwowy kupuje po­
trzebne środki produkcji za 
ciężkie dewizy w drugim ob­
szarze, a takie same środki pro­
dukcji Inny samorządny zakład 
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państw~ eksportuje zamiast 
sprzedać koledze, bo to im się 
lepiej opłaca. A te społeczeń­
stwo, jako calość, na tym traci 
to jut nikogo nie interesuje. 
Przykłady takie motna by mno­
żyć, a wszystkie one świadczą, 
te walka o serca i umysły lu­
dzkie, to pierwsze i najpilniej­
sze zadanie. 

CZY P·RZEJ'EMY 
RZECZPOSPOUTA ł 

N~e jest to - sądzę ._ pyta­
nie tak niepoważne jak na 
pierwszy rzut oka mogłoby się 
wydawać. Jest tajemnicą poli­
szynela, że w wielu przypad­
kach tryb funkcjonowania za­
kładów prmmyałowych został 
zakłócony zaniechaniem dz.iałań 
w odtw~u zużywejącycii się 
5rodk6w prodl\l'kcjL A kodki 
t:rwałe, mimo swej ~:r. JIU• 
tywają lilł - jak wiadomo -
l moralnie S tizycmie, prod.u-. 
kują coras mniej preeyzy"jnie, 
at W kot'lCIS prU1tają dzfałae_ 
Braki 9Uit'OWcowe, trudności de„ 
~. deficyt 1iły roboczej l 
J.nne powody, zurlźaiją rozm.la· 
ry produkcji, tnva powodowa• 
ny inflacją i w konaekwencjl 
powięk!szający mfiacjfł napór na 
płace, a na odtwarzanie ma· 
nyn i um11<heń technicznych Po 
pro&tu nJ.e l'tarcza. 

To 'W&ZYIJtko 1prawda, !e tt 
baomego obserwatora rodzi sifł 
refleksja ndezby.t optymłatyczna. 
Dekada lat 1iedemdmluiątych 
określona została d<>&adnie, aile 
i 1łtwmie dekadlł przejadania 
kredytów. Nale:t:r W·ięc uczynić 
wszystko, aby lata oJ>iemdUe­
siąte nie przeszły do historlf 
pod na.zwą dek.ad)' pnejadania 
środków produkcji. 

A do problemu odrodzenła 
moralnego wracając, przypom­
niet warto, te mniechano kie­
dyś w przesz.lości walki o to 
odrodzenie, czy tet - o Km­
stytucjł 3 Maja myśl1t - za,. 
brano się d'O tego zbyt p6źno l 
n~ód zeipłiacll za to cenę naj­
wyższą. Pisał o owych daw• 
nych czasach w swojej ksJąt­
ce „Sto diabłów" J 6z.ef. Ignacy 
Kr.auewskL 

„ W przekoMnłu naszym, eo 
glównte atanęlo na przeszko­
dzie, aby 1lowo ustawu cialem, 
czynem się italo to to wlafaie 
na co najmniej rwracano uwa­
gL Pragnienie dobra było wiel­
k ie ł powazechne, ale 1pólcze-
1noś6 . zgangrenowana, na wy­
sokości ofror11 jakiej ono wy­
magalo stanąć me mogla. Z 
tym upajeniem, wśród tego 
zbytku, z rozprzężonymi węzla­
mi co spajaly rodziny, w nie­
ładzie serc i gospodarstw, in-­
teTesów i uczuć, nic wielkiego 
stworzyć nie bylo podobna. Ro­
bak toczyl ten owoc w zarod­
ku.. Myśl piękna padala na rę­
ce rozpustą oslable, 'l!a pier1f 
wyżyte, na głowy odurzone. 
Wszyscy ci ludzie mieli jesz­
cze dosyt siły na poryw gwał­
towny, namiętny, na wybuch 
jakiś, na walkę krótką choćby 
śmiertelną, brakowafo im wy­
trwania, spakoju, zimnej krwi 
i tego co Rzymianin zwal jed­
nym wyrazem vtrtu.s. Polska ju~ 
na6wcza1 umiata w dnie uro­
czy.ste byt wielkq objawem 
szlachetnego uczucia, nazajutrz 
niestety, bucl.zila 1ię w niemo­
cy i prostacjf. To wyczerpanie 
lu.dzi bylo przyczynq. upadku 
narodu". 

Tak źle, t'O u nu mimo cięż­
kiego kry·zysu jesz.cze nie jest 
ale - jak mawiali starz" Po~ 
la cy - licho nie śpi i· kusić 
go nie kzeba! A jeśli ktoś 
spyta o aktywa w oparciu o 
które z optymizmem - mimo 
wszystko - spoglądać można 
w przyszłość, odpowiedź dobrą 
m-0gą stanowić słowa Andrzeja 
Struga w „Pokoleniu Marka 
Swidy" zamieszczone, że „pono 
krążyly tu i ówdzie istoty ci­
che, mrówki niewiadome, nie­
dostrzegalne. Brnąc przez blo­
to, tru.dzily aię zajadle waria­
ckie, opętane Polską. Byla taka 
legenda o szlachetnych wid­
mach, gdyż nie znać ich bylo 
nigdzie ani slychat t nikt o 
nich nie m!wil. I byla chyba 
prawdą, bo czymże u licha 
trzymało się 1eszeze wszystko 
i czemu posuwalo się z dnia 
na dzień ku lepszemu przez 
wszystkie zaport1 t skandale? 
Byla ich nieprzebrana moc, byli 
wszędzie, we wszystkich war­
stwach, we wszystkich dzielni­
cach, na w1zelkich u.rzędach, na 
wszelkich frontach, we wszyst­
kich obozach i partiach. Na 
ni ch to stala, trzymala się ni­
mi Polska". 

ZENON JANUSZ 
MICHALSKI 

Czy każdy robi Io, co użyteczne? 
ze str. 1 

wysiłku intelektualne~, nakierowanego na eli­
minację funkcji wewnętrznych oraz na mini­
malizację kosztów ich realizacji 

OOO A,._ 
INSTYTUCJE 

Dla określenia funkcji ze~trznych koniecz­
ne . jes.t l?rz~mnienie fak·tu, te ka:!da L.'lSty­
tucJ a, k~de biuro, ~dy urząd istnieje po to, 
aby słuzyć społeczenstwu. Pr~ypomnienie te~o 
~aktu jest o tyle istotne, że jak dotąd w świa.dom~­
sci społecznej nie utrwa:liło się pojęcie służeb­
nej ro1i biur i urzędów. 
Każdy .urząd pełni ~akie.ł funkcje Iewnętrz­

n-e, które dają IJli>Oleczeństwu określone korzy~cl. 
I tak np. funkeJą :r.e~trmą admini'stracji do· 
mów mieszkalnych jut dbanie o remonty, kon­
serwuje l nal~y 1tan budynków. Jest to 
funkcja ogromnie wama i społecznie bard:z:o 
cenna. chod w powneclmym odczuciu l'pel­
nlana tyl!ko teoret7cmie, podcu.s gdy ko..s:r:ty 
utT~ania tyeb zarządów •ą wymierne prak· 
tycmr.e. Funkej4 awnęt.ormą poczty je.st dositar• 
czan.ie prJ1e1ylek oraz zapewnianie łącznotcl te­
lefonicznej i telegrafiezne.j. Są to równie± :fun­
kcje pu:7uon4ce ęołecaństwu określone korzy• 
aci. •• · 

_Ale rozpatrują• to zagadnienie z punktu 
widzenia apolecmej efektywności pracy trzeba 
po.stawić :pytanie - r::zy wu.y.cy ludzie' zatrud­
nieni w in:stytucJl, praclł swoją przyczyniają się 
do wytwarzania wutokl 1połecmie cennych? 
Pyt.anie to jest o tyle wa!ne, te w Polsce o­
.bok ltiilku mtlionów pracowników zatrudnionych 
w aferze produikcjł materialnej, w przemy.śle 
roln.ictwie i usłu,gac:h, pracuje około tirzecih mil~ 
1on6w ludzi 1~ych przy biurkach. Z tych 
3 milionów pracowników umysłowych, około 
700.000 to urzędnicy &aliczant do czystego apa­
ratu adminlsł.racyjno-biurowego. Płace tych 
l)I'acowniik6w '\VytlOH~ ponad 100 miliardów zł 
roc:zn!e, a co najmniej trzy irazy tyle stanowią 
ko.5zty eksploatacji budynków, urządzeń biuro­
wych, środków ląezności, materiałów b1uro­
wyeh itid. 

Znalezienie odpo~ na pytanie: czy u­
rzę~nicy pomnatają doc'.h6d narodowy? - ma 
kap1>taJne mac1A!nie. Wyk.rycie 1 eliminacja lub 
przyn~jmniej zmniejn.en!e apołec:i:nłe bezuty­
tecznych prac . urzędniczych Ull100liwia powsta­
nie tak bardzo potrzebnych rezerw kadrowych 
które mogą być skierowane do prac pomnai!a~ 
jących dobra materiame lub kultU!I'alne. Tę re­
l!c;rwę kadrową 11tanowią, przynajmniej poten­
CJalnie, w.seyszy cl, którzy spełniają funkcje 
wewnętrzne, a także część :funkcji i&wnętrz­
nych. 

Analiza warlo§ci organizacji, raz. je.u:cze po.­
t~erdza pra:v.dę tkwiącą w powiedzeniu, :te 
k~dy urzędmk obsługujący interesanta, potr7.e­
?uJe jeszcze dwu iitl1lych, którzy jego obsługu­
Ją. Analiza funkcji instytucji i komOO-ek or­
g~iz.acyjnych dowodzi, ie du:!a część zatrud­
nionych cały s:v6l c~as poświęca na obsługę 
ln:iych pracowników lub na wewnętrzne prace 
biurowe. Pracownicy spełniając funkcje wew­
nętrzne, często wykonują czynności dość waż­
~· a nawet niezbędne, wymagające dużego wy­
siłku, cz~u i kosztów. Jednak w gruncie rze­
czy .ludz:e cl !!ie przyczyniają .!lię do wytwa­
rzama \:rar.to.foi. wz~gacających społeczeństwo. 
O~zywiście ruernozliwe jest takie zor.ganizo­

warne pracy, aby wszyscy zajmowali się tylko 
wype~!~ funkcji zewnętrznych. Ktoś musi 
przec:ez biuro sprzątać, parzyć herbatę dla u­
rzędników, ktoś musi przepisywać, powielać, 
sekretarzować, kt'oś musi prowadzić różne re­
~est~, wykazy, dzienniki podawcze, archiwum, 
itd„ itp. 

Wsz1scy ~ !udzie m_ogą prac-0wać wydajrue 
I choc spełmaJą funkcJe użyteczne z. punktu 
widzenia potrzeb biura lub urzędu, to jednak 
trzeba dostrzegać, że ci sam1 ludz'.e pełnią fun­
kcje zbę~e, bo nie tworzą dochodu narodowe­
go lub ~obr kulturalnych. Ludzie ci nie tworzą 
społ~czrue cennych wartoocl, a jednocześnie sta­
nowią znaczną pozycję kosztów w rachunku 
społecz.nyc-h nakładów. Dlatego tneba uczynić 
maksymalny wysdłek, żeby wszystkie funkcje 
wewn.ętrzn~ •. każd~ł insty.tucji ograniczyć d<> 
organizacy3me mozhwego i społecznie koniecz­
nego minimun:. Nie .można .oreniać pracy tylko 
pod k~tem o~ągan~J wydamości wewnątrz in­
stytucJi, bowiem rue każda wydajna praca jest 
zarazem społecznie użyteczną. 

Metodyka ustalenia funkcji wewnętrz-
nyc~ i zew~ętrznych ocenę taką bardzo u­
łatwia. Jedynie w ten sposób będziemy mleć 
pewn-0ść, że nie sprawdzi się w naszych urzę­
dach ,.prawo tysiąca" sformułowane dosadn;e 
prz~z ~arklnsona. „Prawo" to mówi. że jeśli 
\V Jakiejś. instytucji liczba urzędników prze. 
k~acz.a tysiąc, to instytucja ta może żyć wyłącz­
n~e włru:nymi sprawami wewnętrmymi, ,nie speł­
niając zadnych funkcji zewnętrznych, a mimo 
t-0 wszyscy urzędnicy będą mieli pełne ręce ro­
?oty, tyle tylko, że będzie to praca społecznie 
Jałowa. 

~~emo:!liwe Je.st stworzenie idealnej organi­
zac~i, w której caly czas dyspozycyjny praco· 
w1:'1ków byłby wykorzystany na spełnian ie fun­
kc~i zewnętirznych. Ale można, a nawet należy 
d~z~ć do ideału. Jednak patrząc na rozwiąza­
nie idealne trzeba dostrzegać też realia i dosto­
sowywać rozwiązania praktyczne do warunków 
g<:5podarczych, sP?łecznych i organizacyjnych. 
Nie jest to .zadanie . łatwe. -Rozważmy przykła­
dowo funkcJe spełmane w jakiejś jednej po­
W!arza!nej c~ości często występującej w 
wielu mstytuc3ach. 

. Niec?że tą analizowaną czynno~clą będzie po­
b:eram~ o_?la t. Można szacować, że inka,,owa­
niem pięn~ędzy J wszelkimi wynikającymi stąd 

da1szymi operacjami finansowymi z&jmu je siG 
u nas kilkaset tysięcy ludzi Do jakich 
fun~cji z~~ali!ikować prace związane z pobie­
raruem pieniędzy, wydawaniem pokwitowań 
ra.chunków, przekazów, przelewów, itp. Wszyst: 
k;e te czynności angażują tysiące ludzi. Zasta­
nowmy się przeto jakie funkcje realizowane są 
w czyn.n?ści opisanej jako „pobieranie opłat"? 

Bez większego trudu można określić że inka­
sowanie pieniędzy za nabywane dob;a mater­
ialne spełnia co najmniej 3 funkcje: 

1. umożliwia dystrybucję towarów w wa-
runkach ~aniczonej podaży, 

2. zapobiega marnotrawstwu dóbr material­
nych, 

3. utrzymuje równowagę pieniężną na rynku. 
Ocz.Y:wlście pob.ieranie opłait to czynność o­

gromnie kosztowna w .skali kraju, bo zamiast 
pr~dulrować potrzebne dobra materialne f 
świa~cz.yć. potrz~bne usługi, ludzie zajmują się 
przehczamem pieniędzy i zapisywaniem papie­
ru, a od tego ta.den naród nie wzbogacił się. 
Ale można też łatwo dowieść, że działalno~ć ta, 
z punktu widzenia dochodu narodowego j~t 
per saldo ... ~ołecznie użyteczna. 

!"RZYKtAD WZ!ęTY Z tvOA 
'."..J, •• ~· •. ( ~.,. ,~ "' '. ·:~,·· • : ..... 

W przypadku nabywania różnego ro­
dzaju dóbr materialnych i usług pobieranie 
opłait ch-0~ kosztowne Jest jednak konieczne. Co 
prawda rue przyczyni .się do tworzenia dochodu 
ale. go ehroni przed marnotrawstwem. Trudn~ 
sobie wyobrazić skalę strat, gdyby jakieś to­
w.ary katdy mógł brać bezpłatnie. W ten .spo­
só>b dzięki opłatom wszyscy mamy dóbr jak­
by troch~ więcej, bo co drołm.e i trudniejsze 
do nabycia jest budzfej szanowane i lepiej 
wykorzystywane. 

Afe równocześni• motna wskazać dużą grupę 
dóbr :materialnych, kulturalnych, których po­
da~ jest . wysitarezająca i którye<h zmarnować 
P? p~tu nie spo.sób, a można by je nawet le­
piej . wykorzystać, z wi~zym społecznym po.­
żytkiem. Do ilwt.racji tegoż stwierdzenia niech 
posłu:!y nader pouczaj11ca ~enka, obser.,.;owana 
pewnego letniego popołudnia . Do kat1y muzeum . 
podeszło czworo ludu, prawdopodobnie rodzi­
ce z dwojgiem dorastających dzieci. Ojciec po­
patrzył na cennik - bilety po 20 z1 - i za­
pytał: - Co wolicie, obejrzenie muzeum, czy 
lody? ..... Lody - krzyknęły dz.leci. Muzeum 
pozo.stało puste. 

Jakie funkcje spellnia pobieranie opłat za wej­
kie do muzeum? Dy.strybucyjną? Nie poda:! 
„miejsca w muzeae<h" z powodzeniem pokrywa 
popyt, a nawet _gdyby muzea były bezpłatne, tet 
prawdopodobnie tŁoku zbyt dużego nie byłoby. 
Ochron.y i;>rzed ma.r111ot.rawstwem? Nie. bo są to 
dobra Jakich przez. oglą.danie zniszczyć nie mo­
żna. UtrzY??ywanie równowagi na rynku? Tak. 
Gdyby duza ci.ę§ć „usług kulturalnych" bvła 
b~z~łatna, to niewątpliwie zwiększyłby się stan 
mer?wn~wagi rynkowej. Jednak równowaga ta 
za~ezy rue tylko od ściągania pieniędzy w for­
mie opłat, ale równiet od ilości pieniędzy 
przemaczanych na płace, renty i styp.endia. 

W w3!unkach gospodarki socjalistycznej re­
gulowanie · dopływu pieniędzy na rynek jest 
stos1;111k?W? łat;ve. Moilna więc funkcję równo­
wagi pieruężneJ zrealizować w inny wiele tań­
!Z'!( spo?ób_. Zamiast dużym kosztem Ściągać nad­
miar p1enu;dzy, lepiej zmniejszyć podaż pien i ą­
dza. W koncu trzeba zacząć praktycznie wyko­
r~ystywa~ teoretyczne zalety gospodarki socja­
hstyczneJ. Tym bardziej, że stan gospodarki 
zmusza. :i:a.s do podobnych efektywnych działań. 
Ust~iliśmy. zatt;m •. że funkcją kasy w mu­

z~um. Jest śc1ągarue pieniędzy w imię zachowa­
~1a row.nowag.i pieniężnej. Łatwo można by po­
liczyć koszty ~lniani.a tej funkcji w jednym 
muzeum. A więc musi być kasjerka i bileter 
trze~a :im _płacić pensje, ubezpiecrenie, dać u~ 
branie słuzbowe, trzeba urządzić pomieszczenie 
na kasę, wydrukować bilety I kilka różnych 
formularzy . do rozliczenia wpływów oraz do 
soontzą~ama planów i sprawozdań finansowych. 
Za~~azowane są p~zy tym ekonomistki w dy­
rekcJi muzeum, księgowość, magazynier· prze­
cho~ujący bloczki bile~ów i kontrolerzy spraw­
c;IzaJący go.spodarkę finansową. Zaangażowany 
Je&t bank, mformacje o tych niewielkich wpły­
wach wędrują do różnych władz terenowych 
urzędów, a zapewne także do dwu mL11isterstw'. 
~US. Gdy~y tak policzyć mogłoby się okazać, 
~e. ws_zystkłę te operacje kosztują więcej niż 
sciągnięt~ tym sposobem pieniądze. A t akicli 
muzeów Jest kilka.set. W ten sposób wypadło też 
ze s.fery produkcyjnej kilkuset ludzi , ·którzy 
zamiast wytwarzać użyteczne dobra, w bardzo 
k?sz!o:vn:: sposób działają na r zecz r ównowagi 
piemęzneJ. 

Na konto strat należy spi.sać również t o że 
czworo ludzi zmuszonych ldo alternaty~ego 
wyboru w sferze konsumpcJi indywidualr.e j 
wybrało dobra materialne, zre zygnowało z kul­
turalnych, w_zbog~ciło żołądek, zubożyło ducha. 
z __ punktu ;v·idzema polityki społecznej wybrali 
mez~yt poządany model konsumpcj i. Być może 
nalezal-Oby im zaoszczędzić t akiej alternatywy. 

OSEK. ZUKA 
POSOBOWI 

Oż VCH 

W rachunku społecznej efektywności w skali 
makro, trzeba starannie liczyć efekty i straty. 
Przykła~ opłat. za wstęp do muzeum to tylko 
drobna i1ustracJa sposobu analizowania wewnę­
trznych i zewnętrznych funkcji irutytuc ji. War­
to pr~y tym pam:ętać, że zaspokojenie potrzeb 
socJal1stycznego S<pOleczeń stwa zależy od wytwo­
rzon~go dochodu narodowe.go, a ten od wydaj­
n?śc: i efektywności pracy. Nie ma u nas ka­
p1t~hstycznej konkurencji, tak sk utecznie elimi­
n~Jącej nie umie~ących efektywnie pro,dukować, 
nie ma bez:ołl?ci!l tak. skutecznie zmuszające­
go do wy.daJneJ, Jakościowo dobrej pracy. Dla­
tego musimy szukać własnych , oryginalnych 
dróg . do wzrostu społecznej efektywnoś::i oracy, 
~oż! 1 wych ~ylko w warunkach gospodarki so­
CJalistyczneJ. 

BRONISŁA.W MUSZYf\ISKł 
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listopada ·198~ roku nauozyclet Mte-o 

24 czysław Rykała zwolniony został 
dyscyplinamie z Zespolu Szkół Me­

. chanizacji Rolnictwa w Piątku. Bez­
Pośrednią przyczyną Wyrzucenia go 

. · było jl".Zekpme pobicie przez n'.ego 
·dy·rektora. Stanisława Cisaka. Ale były też inne 
ważne powody: niewywiązywanie się z obowiąz. 
ków kierownika trzedego turnusu praktyk wa­
kacyjnych w NRD, podważanie autorytetu nkol­
nyeh I W"Ojewódzkich wŁadz oświatowych bez­
pod&tawne .żądanie ustąpienia: ze stanowłsk cde­
rech członków owych władz, itd. 

Oc:zywiśćie Mieczysław Rykała nie przy)mo­
;wał do wiadorności tych zarzutów. Dyrekte>ra 
wcale nie pobił, a jedynie odtrącił łokciem, gdy 
ten chciał mu mbrać książkę protokołów szko­
ły, w której znajdował się między Innymi szka­
lujący go protokół z tajnego zebrania w„. Rol­
niczej Spółdzielni Produkcyjnej w MOdelu. w 
NRD ze swych obowiązków wywiązywał się 
dobrze. Potwierdzić to mogą za.równo przeby­
wający z nim nauczyciele: Je>lanta Piotrowska i 
Zygmunt Trzeciakowski, jak i młodzież, Poza 
tym jest jeszcze przecież opinia, jaką otrzymał 
od dyrekcji LPG •. Schw,a,nte"- w Vehlefani., w 
kt6re~ napisano wyraźnie, żel 

„Kol. R11Jca.l4 .szczeaó!nłe poprze.z s-.vojq przu­
kladą pracę i ;e; oraanizację prz11cz11nil się do 
powodzenia. praktyk. Jeao iu11sil·kom zawazię­
czamu rozwiązanie wieZu problemów podczaa 
pracv, iak Tównie.ż w ezaaie woinum - tait w 
i~t.resie uczniów, i<tk i naazej łJ>Ólcizielttł. Kol­
Rykal4 w poprzednich latach był bcit'dzo częs­
to ze swoimt ,17ru.pa.mt uc.sntow.skimt w na.szum 
goapodarstwie. .Organf.z:ował w1p6lprac, mi"dzu 
azkolq (ZSMR w Piątku - przyp. P.T.) a na­
•zą spóid.zielniq wyśmienU:ie, u eo "iniejszym 
pismem chcieLiimt1 mu 'eazczc t'a• podzłę!t.o­
wat.~ 

Niepraiwdą jest te!, 1t tądał czyjeJj dymi• 
•ji. Powiedział bowiem tylko, że mógłby mieć 
do tego takie samo prawo. jakie ma sekretar­
ka prezesa sPółdzielni w Modelu, aby decydo­
wać, c:r.y powinien być on nauczycielem, czy 
nie. A to pl'zeciet zasadnicza różnica. Co zaś 
wreszcie do podważania autorytetu władz oś­
wiatowych, to niektórzy ich przedstawiciele sa­
mi podważyli ten autorytet 'sWoim skandalicz­
nym wprost zachowaniem })Odca:as wizyty w 
NRD ośmioosobowej delegacji kontrolrnej w 
sierpniu 1983 roku. On jedynie fakt ten ujaw­
nił, domagając !ię Pl'ZY tym przeproszenia za 
głośne naśmiewanie się z jego nazwiska. Za co 
więc w końcu naprawdę wyrzucony został z 
posady? Chyba tylko za prawdomównośll l o- ' 
bre>nę własnej godności! 

3 grudnia 1983 roku Mi~ysław Rykała od­
wołał się do Terenowej Komisji Odwoławczej 
ds. Pracy przy naczelniku miasta w Łęczycy, 
wnosząc o uznanie wypowiedzenia ,:a bezui:;;ad­
ne. Już na pierwszym posiedzeniu - pojednaw­
czym - gotów byl zawrzeć ug<>clę i wrócić do 
pracy, ale dyrekte>r Cisak na.wet nie ch~iał o 
tym słyszeć. · Powołał za to wielu świadków, 
w tym także z Płocka, którzy przesłuchiwani 
byli w miejscu zamie&ll.lkania. co przyinajmniej 
o pół roku przedłużyło rozpoznanie &pra.wy. I 
trudno się dziwić, że dyrektorowi nie zależało 
na czasie. To nie on przecież pozbawiony został 
stał* źródła ut.rzym8Jnia. 

Zniecierpliwiony taką · „gri& na er.as" ppjechal 
Rykała z żoną na początku lata 1984 roku do 
prezesa Zarządu Okręgu ZNP w Płocku, Zofii 
Kapturowskiej z prośbą o pamoc. Opowiedział 
jej szczegółowo, jak z nim postąpiono I zapytał. 
czy nie dałoby się jakoś .wpłynąć na komisję, 
aby szybciej rozpatmyła jego odwołanie. O dzi­
wo, spotkał się nareS?JCie z normalnym, . .Iud'l:­
kim" podejściem, ó ile bowiem zarząd ogniska 
ZNP w Piątku pozostawił go bez :!:acinegc 
wsparcia, a nawet ślepo poparł decyzję dy­
rektora Cisaka, to zw!ąz.lrowcy z Płocka okazali 
mu wiele zrozumienia i - nie przesąd-zając z 
góry, czy jest winny czy nie - zaapelowali do 
TKO w Łęczycy o przyspieszenie prac. 

Niestety, apel ten nie odni6$1 większego 1kut­
ku, gdyż przesłuchania świadków odwlek:iły się 
z miesiąca na miesiąc. Ostatni z nich, Bolesław 
Rusek. za,trudniony w Kuratorium Oświaty i 
Wychowania. mógł zeznawać dopiero w sierp­
niu. Co dziwniejsze - mówi Mieczysław Ryka­
ła - człowiek ten oświa<;łczył przed śądem zgod. 
nie z prawdą, ż-e nie zna go O&Obiście i nigdy 
nie widział nawet na oczy, a mówił P·'zede 
wszystkim o... aamym sobie. Po ~o? 

Również w sierpniu 1984 r. Mieczysław Ry­
kała wybrał się osobiście do prezesa ogniska 
ZNP w szkole w Piątku. Ireneusza Tarki, p110-
sząc o dostarczenie mu odpisów wybranych do­
kumentów szkolnych, które chciał przedstawić: 
przed komisją. Po miesiącu odtrzymał pocztą 
tylko jeden -odpis protokołu z zebrania związ­
kowego z 30 sierpnia 1983 roku, który :__ na­
wiasem mówiąc - pełen był kłamstw, prlemil­
czeń i przeinaczeń. Po pc>zostałych dziesięć ,od­
pisów prezes l'arka radził Rykale zwrócić ait: 
bezpośrednio do... dyrektora Cisaka. Dyrektor 
zaś nie miał najmniejszego zamiaru pomagać 
swemu przeciwnikowi i mimo nalegań -
także Zarządu Okręgu ZNP w Płocku - nic.ze­
~o więcej oczywiście jut nie dostarczył. Jak 
więc można byfo mówić o równych szansach 11 

21 stycznia 1984 roku Terenowa Komisja Od­
woławeza w Łęczycy oddaliła odwoła·nie Mie­
czysława Rykały, opierając się głów.nie na ze­
znaniach świadków powołanych przez StaniE>ła. 
wa Cisaka i zaświadczeniach lekarskich z ob­
dukcji. mogących budzić pewne wątpliw'>ści, o 
czym zresztą będzie jeszcze mowa. 

Dyrektor Cisak uważa, :!e orzeczenie komi­
sji było sprawiedliwe. Swiadkowie wvrain~~ 
przecież zeznali. że widzieli u niego ślady pobi­
cia, słyszeli groźby, jakimi rzucał Rykała, jak 
równiet potwierdzili. że próby załagodzenia 
k1onfliktu nie przyruosły żadnego skutku. A, jut 
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najlepszym C!ow'odem na fio, 11 'akłm e:towte­
kiem miał Stanisław Cisak do czyinienia, mogą 
być późniejsze próby zerwania przez nauczycie­
la Rybłę współpracy między ZSMR w Piąt­
ku w LPG „Schwante" w Vehlefanz i GPG w 
Nauen, co je&1 już po prostu przestępstwem. 

I tak na przykład w kwietmu 1984 roku wy-
1łał on listy do obu niemieckich spółdzielni, w 
których, podpisując sill nieprawnie jako organi­
zator I koordY1I1ator wakacyjnych praktyk za­
granfoznycll. donosił. ii „Na akutek poważnt1ch 
rmian oraantzact1int1ch ł p11raonahi11ch w woje­
wództwie plockim wszetkie umow11 o wspó!­
pracu zawarte 21 waszą atroną tracą rwq aktual­
noś~! ... " Niedługo potem wystosował tet pismo 
do k,u?'atorium w Płooku z informacją o podob­
nej treści, tyle te powołując r.i~ na kon~ulta· 

cje z Niemcami ktÓl'IZy oficjalinie zawia1omić 

mieli stronę polską o zerwaniu współpracy na 
po-azą,łlku maja 1984 r. 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Kamikadze 
'Oozywiścle 1 NRD r.awiaxkrtnienie takie nlgdy 

nie ~o&taŁo wy&łaine, a rzekome „konsultacje" 
Rykały w ogóle nie miały miejsca.. Obie spół­
dzielnie nadal wawfadały sii: Ul kontynuowa­
niem współpracy. A jaikl był ich i;tosun~ 
do Mieczysława Rytlmły, niech świadczy choćby 
list do nieg<> od pre'Zesa Jiirge-na Ebela z 23 
kwieitn.ia 1984 roku: 

„Droał Mt•c%11slawie. W moim Wcte z d'!tta 
24.1.1984 roku przedsta.wilem ci mó; konkretny 
punkt toi<;lzenła. Zafmu.iem11 stanowisko dotr.z11-
manta ws.zetkich zobowią.za?i w11nikając11ch z 
2awart11ch 11.móto. Pi.salem ei o t11m, iż żalu3e­
my, te .zawarte koT!Jta.ktv będą się f'Oz,vijały 
bez iJ.als.zsao twojego tuizialu.. Ze względu. na to, 
te tv obecni• nie 1este§ juź pracownikiem 
szkolv. trcłktujemy wszystkie twoje infoTmac;e 
i listu, Jctóf'e w 01tatnim czasie nam prze~:az11-
wald, fa.ko nietrafne ł wzywamy cię ostatecz· 
nie do .1:4przestania wtTqcania się w nasze spra­
Wll ł u.kladt1 obowiązujące nas w stosunku. do 
tnnveh jedM&te1c oraanizacujnyr.h. Jeszcze do 
1t11c.znia zajmowa.lem atanowtsko, ie nic T'.t.e 

1toł na przuzkoazie do utrz11m11wa11ia osobistych 
kontaktów mi.ędz11 nam,i. Jednakże ze względu, 
te tv '° o&tahiim czasie- uporczywie ttsi!u.1es::: 
mieszać .rie to nasze .sprawy dot11czące u.trz11-
m11wania z11JWaTt71ch u.mowami kontaktów przez 
zas11p11wanie nas listami z różnveh stron, n.ie 
uważam .za stosowne utrzymywanie dalszvch 
kontaktów z tobą oraz oświadczam, że ni• 
przybędę na żadne proponowane przez ciebL.! -
spotkanie. List ten potraktuj także jako odpo­
wiedź na listu skierowane do moje; żon11, jak 
również na pisma &kierowane do GPG NaMri. 
Jeśli w da,'l.szum ciągu. będziesz nadsulaZ listu 
o podobnej treści, będę zmuszony przekazać je 
do organów bezpieczeństwa. Szkoda, te nasze 
kontaktu muazą się w ten sposób zakoń~zyć, 

ale twej• Jrochowanie ·n.ie stwarza in.n11ch moż­
liwości. Z prz.11jaznym pozdrowieniem Jilryen 
Ebel.N 

List ten przetłumaczony zostal przez Bolesła­
wa Ruska. który od listopada 1983 roku został 
Uumaczem w kontaktach między ZSM& w 
Piątku a NRD. 

Mieczysław Rykała przyznaje otwarcie, że r.ta­
rał się wszelkimi spo.sobaml d·opr.owadzić do 
zerwlltllia współpracy między szkolą w ~>ią'lku 
a spółdzielniami niemieckimi i to z 
wielu powodów. Po pierwsze dlatego 

wyjaśnia że to on i ~yl. 
ko en doprowadził do jej nawiązania. Czul się 
więc pr.zynajmrniej po części do tego upoważ­
niony. Po drugie - liczył, że jeśli mu si~ to 
uda, zyska koronny argument w walce z dyrek­
torem Cisakiem i „jego tudźmt„. Po trzeci~ 
wreszcie i najważniejsze - w ostatnich latach 
te praktyki bardzo się zmieniły na nielwrzysć. 
Dąwniej chodzifo o to. żeby młodzież mogła sic: 
w NRD czegoś nauczyć, a pmy okazji zw· edzić 
choć trochę kraj naszych są&iadów. Obecnie. 
gdy za Odrfł wysyłane są kilkudziesięcio Jscl.o­
we grupy uczniów z Piątku, a z nimi dzieci 
rót.nych prominentów, ani o poznaniu n'>wych 
meto-O . gospodarowania, a,ni o prawdziwym 
.zwied'Zaniu nie może już być mowy. Dawniej 
najważniejszy był wychowaw-czy aspekt prak­
tY'k. Obecnie - finansowy i handlowy. Prawie 
wszyscy myślą dziś przede wszystkim, co, gdzie 
i za ile można w NRD kupić i przywieźć d-0 
Polski, aby się to opłacało. Wszy!lcy - tak mo­
dzieź, jak i nauczyciele. Tylko czy w ten spo­
sób wychowamy młode polrolenie na uczciwych 
ludzi? 

Oczywiście Niemcy doskonale o tym wiedzą, 
jednak - tłumaczy Mieczysław Rykała · - też 
mają swój własny celJ w utrzymywaniu takich 
właśnie kontaktów. Wiadomo wszak, że w NRD 
z roku na rok ubyWa rąk do pracy i chętnie 
zatrudnia się tam Polaków. a w czasie wa­
kacji - naszą młodzież. A że młodzieży można 
płacić nieco mniej niż d-0t1osłym, że wa ka ~je to 
okres spiętrzenia prac w rolnictwie... Króbk.J 
mówiąc, ni1 ma si41 oo dziwić, li dl„ Jil~ena 

Ebeta !toriyst.niej było pu~cić w nłepamlęć skan. 
dalic:zne zachowa.nie się polskiej delegacji, czy 
rerwać dziesięcioletnią znajomość z Mieczysła­
wem Rykałą, aby tylko wciąż móc zatrudnia~ 
u siebie tanią &iłę roboozą z Polski. Gdyby 
nie to, z pewnością zachowałby się trochę Ina­
czej i zechciał przynajmniej ~otkać się 1 po­
rozmawiać, jak proponow·ał mu wielokrotnie 
Rykala. Niestety, prezes Ebel odwrócił s:ę do 
niego plecami i choć obiecał mu przyjazd do 
Blonia na i>ocząllku grudnia 1983 roku,. kiedy 
przybył z wizytą do Piątku. to jednak obietnicy 
swej nie spełnił. Prawdopodo\)nie - _d!>myśla 
się Mieczysław Rylkała - takte ł pod wpły­
wem tego, oo _naopowiadał mu Sta?)lsłar.v Cisak 

Nie pochwalam te~; oo zrobił MleMyslaw 
Rykała, dą:tąc do zerwania współpracy, i mówi~ 
mu to prosit-O w oczy. Nie dziwill się tet. że 

llP'f'&'MI te zajęła Il• Pmkunttlft Kejonowa w 
Łęczycy, CM, miała peme l)Od&tawy, Z dru~ 

gief j~k strony~· 

Nie, wcale ni• zamierzam u.sptawie.dliwlać 
Rykały: Zastanawiam aię tylko, c,zy zrobilby 
tak, gdyby od początku po.stępowano v10bec 
niego uczciwie? Zutanaw1am .się. co ei.uje aio­
wiek tyjący ze hviade>mością wyrządzonej ma 
- i to nie pierwszy raz - wielkiej krzyV'rdy7 
D.o którego momentu potrafi zachować spokój? 
Jak długo wytrzyma nie kończący się stres' 
Przecie! nawet najspokoj.niejsze zwierzę, zna­
lazłs.:zy się w ostatecznej sytuacji, potrafi rzu­
cić ' się na rJlniejm:ego pr,zeciwnfilta. Tym bar­
dziej - myślt: - czł<>wiekl 

Mieczyslaw Rykała długo opowiada mi o 
swojej kmyWdzie i ,,nis7.CZeniu" go, jak się tylko 
dało. Na dowód pokazał numer „Tygodni'ka 
PŁocikie1<>" z 22 1tyoznia 1984 roku. a w nim 
- artykuł pt.: „Przyjemne z pożytecznym" w 
całości po.święcony praktykom w NRD uczni6~· 
z Piątku. I nie byłoby może w tym nic nie­
:nvykłego - m6wi - JE<lyby choć jednym 1.da­
ni001 wspomniano, te to właśnie on te praktyki 
zorganizował. Tymczasem jego zasługi przypisuje 
iObie, ud·zielający informacji dziennikarzowi, dY­
reiktor Cisak, a mowa jest także i 0 wieh in­
nych osobach, które nie kiwnęły n·awet palcem, 
aby młooziet z Piątku mogła wyjechać za gra­
nicę. Więc jak to tak?! _ 

- Oglądam te! list do Mieczysława Rykały. w 
którym kl~kudzie&ięcioosobowe grono nauczycieli 
ZSMR w Piątku zaprasza go na posiedzenie ra­
ry pedagogiomej 26 paut.ziemika 1984 roku, aby 
w obeeności kuratOl"a ostatecZJ!lie wyjaśnić jego 
sprawę. Już choćby sam fakt wysłania talt.ego 
zaproszenia może chyba świadczyć. iż nie mzy­
scy w szkole uwierzyU w owo pobicie w poko­
ju nauczycielskim. Niestety - mówi z żalem 
Mieczysław Rykała .:_ kiedy poje:::hał z ż0-ną do 
Piątku. dyrektor Cisak nie chciał g,o w o.góle 
wpuścić na p0&iedzenie rady, choć większość 

obecnych wówczas nauczycieli otwarcie się te­
eo domagała. ' 

Stanisław Cisak do~onale pa.mięta ten dzie1\ 
i potwierdza, iż rzeczywiście nie wpuścił nau­
czyciela Rykały, ale dlatego - wyjaśnia - że 

regul:amin rady stanowi wyr.aźnie, iż nie wolne 
nikogo zapraszać bez wiedzy i zgody p~ewe>­
dniczącego, a on przecież do ostatniej chwili nic 
o tym nie wiedział. Poza tym nauczyciele wca­
le nie domagali się Wejścia pana Rykały, a je­
dynie jeden z nich, Marian Matusia·k bardz·o 
uprzejmie zresztą zapytał kuratora Józefa Brz­
zińskiego, czy mimo wszystko nie można by ... 
Kurator powied.zial jednak, że głos decydujący 

ma dyrektor szkoły, a jeg-0 stanowisko jest 
już zn:aine. I w ten oto sposób program i· isie­
dzenia rady pedagogicznej nie został zm·enio· 
ny w nie wiadomo czyim interesie. Tak, jak 
zaplanowano, omawiane było 22-lecie ZSMR w 
Piątku w ramach 40-lecia PRL i, w drut!im 
p-u.nikcie, „S'prciwv międzyludzkie". 

Co kryje &ię za eufemizmem •. apra.wy mię'dzu­
hi.dzkie'• tłumaczy _ ?ni Bronisław Kępiński gdyż 
fio właśnie z jego inicjatywy 26 października 
1984 roku odbyło się nadzwyczajne posieizenie 
11ady pedagogicznej I jego też osobie było głów­
nie poświęcane. Ale zae@nijmy, od począt.k1.i. 

I 

Pracę w ZSMR . w Piątku rozpoczął w pa!­
dz1erniku 1976 roku. Zamieszkał wtedy z żoną 
w !lłużbowej przybudówc·e na terenie ęzkoły, 
~olnionej przez Józefa Sukiennika, który od­
szedł był z Piąbku na skutek nle~umt@i\ 'I! W,.. 
rekcją. W rok później przeniósł się do wieks7 e­
go, też służbowego mieszkania, które w 1982 ro­
ku dyrektor Cisa.k oferował Mieczysławowi Ry­
kale: choć on nie miał go jeszcze zamiaru o­
pUS'LO'Lać. Rzecz w tym jednak, że był wówcz':l ~ 
okresowo zawie~y w prawach '!1aucza:nia i 
dyrelcl-or 1uż ucierał ręce z radości. 

I 
StainisŁaw Cisak od dawna jut „młat na 'łtłe-

oo oko", gdyż za duż,o odzywał się na zebra .• 
niach, często mówiąc mu prawdę pros>to w oczy. 
PostanowiJ więc pozbyć się niewygodnego nau­
czyciela i prawie mu się to udało właśnie w 
1982 roku, kiedy to złapano Kępińskiego na nie­
dzielnych zajęciach z zaocznymi, te chić od nie. 
go alk!oholem. Sprawa trafiła szybko do wladz 
zwierz-chnich. Kępiński przyz;nał, że owszem. 
wypił r'8J!lo jeden kieliszek wódki (miał gJśc'. z 
bardzo daleka 1 - wiadomo - trudno było 
odmówić choćby jednego kieliszka na zdr >Wie), 
jednak nie c.hciał zgodzić się na przenie!';'eme 
go do innej szlk~y. co zadecydoW'ano w kura­
terium na wniosek dyrekcji szkoły. Po odwoła­
niu się do ministerstwa zamieniono mu więa 
prze-niesienie na naganę z wpisaniem do akt. 
ale wysiliki dyrektora, aby po.zbyć się go, wcal~ 
się na tym nie zako~czyły. Przeciwnie. jut w 
parę dnł po upływie okre9U zawieszenia dyrek­
tor Cisa!k zorgi&nizowal bowiem jawną prowo• 
kaoję. 

Kępłftń:l prowadirlł w6woz:as kurlsy prawa ja7!• 
i!y dla traktor.zyatów z u;powaZ.nienia PZMot. 
z Łęczycy. Tak aię złożyło, że na chwilę pozo· 
stawił ciągnik z kUl'Santem na placu obok 
szkoły w Piątku, by odejść - jak to się mówł 
- ta własni& poflrzebą. W tym momencle }e­

den z ucmiów samowolnie siadł za kierowm­
C-EI i chciał wycią~ąć z placu załadowaną po. 
nad miarę pttyczepę. Gdy Kępiński wróc'ł z 
ustronneg.o miejsca., cią:~ik właśnie stawał dę­
ba, a te mogło dojść do groźnego wypadl.rn, za 
który odpowiedzialnC>Ść !>padłaby przecie~ na 
niego, ostro skarcił ucznia zamierzywszy się na~ 
wet w nerwach ręką, chociaż go nie uderzył. 

D)'l'ektoFowi Cisakowi wystarczyło to jednak 
zupełnie, aby wysłać chlopaka na obdukcję de> 
lekarz.a Bulińskieg<> (tego samego, który doko­
nywał obdukcji po „pobiciu" dyrektora przez Ry­
kałę) a także pozbierać od \ego kolegów oś­
wiadczenia, że nauczyciela Kępińskiego· nie by­
to w czasie zajścia. z ciągnikiem na placu, że 

nie dopełnił swoich obC>Wiązków„. 

Niestety, d)Tektor Cisak miał tym razem 
wyraźnego pecha, gdyż piszący mu oświad-:ienia 
uczniowie przyzna.li .się, iż zrobili to pod wpły­
wem jego presji, czemu dali wyraz w,.. k®tr­
oświadczen!u dla Bronisław!?- Kępińskiego, zaś 
samowolny kierowca nie tylko przestał nagle 
podtrzymywać, t.e został pobity, ale oświadczyl.. 
iż oolecenie wyicią~nięcia przyczepy dostał od". 
Stanisława Ci.tlaka. Zważywszy to wszystko, ko­
miSja dyscyplinarna przy kuratorium odmówiła 
dyrektorov.-i mszczęcia postępowania przec' ... vkc 
nauozycielowi Kępińskiemu. Ale l to ieszcze 
~e koniec. 

1 września 1984 roku, w d~eń swoich imi[nin 
Bronisław Kępiński wynajął salkę w barze 
,,Sioneczny" w Piątku, 'by podjąć tam ko1-egów 
ze szkoły jak nia.ka.zuje tradycja. Nie mógł te­
go z.robić w domu. ponieważ przeprowadził się 

już do Zgierza, gdzie żona otrzymała mie&:.ka-
. nie w blokach. Było kilkanaście osób. Dyre-:tm' 
C~sak również został zaproszony, ale nie przy­
szedł. Za to później wraz z jednym z miejsco­
wych milicjantów wysmażył pismo do KG 
PZPR, w którym stwierdzał, że nauczyciel Kę­
piński wyszedł z baru pijany, co nie licuje z 
godnością pracownika o"świaity i, choć komitet 
,,um~·l ręce", znów ~·niósł sprawę do komisji 
dyscyplinat'lnej. 

Tego jednak Bronisławowi Kępińskiemu było 
z.a> wiele. Nie miał już żadnych wątpliwości, że 
jest przez dyrektora s.zykanowany i napisał to 
wyraź.nie w liście do Urzędu Wojewódzkieg::> w 
Płocku. List ten podpisało wraz z nim f1onad ' 
dwudziestu nauczycieli. Zebrał też, stosując broń 
strony przeciwnej, kilka oświadczeń na ok 'licz­
ność. że pijany nie był i że w ogóle pije jJk 
każdy normalny człowiek. I dyrektor Cisa!{ -
mówi -:-- musiał .się ze swego oskarżenia wyco­
fać. V.rłaśnie 26 października na nadzwyczajnym 
posiedzeniu ·rady pedagogicznej w obecnoś~i ku­
ratora, Józefa Brzezińskiego zawarl z Broin.i­
sławm Kępińskim ugodę. 

Mój rozmówca nie kiryje, że gdyby tak, jak 
Mieczysław Rykała nie był nau-cz;i:cielem miano­
wanym, już dawno podzieliłby jego los. Al• 
mianowanie broni ~d wyrzuceniem z pracy 
z dnia na dzień. Nie boi &ię też mówić. ro my­
śli o zwolnieniu kolegi. Powiedział to już zresztą 
na zebraniu rady pedagogicznej w li~;topa<lzie 

1983 roku. kiedy to zatwierdzano wymówienie 
Rykale pracy. To od początku była parodia' -
mówi- zwłaszcza, że zdecydowana więks2ość 

członków rady zdążyła już opuścić s·zkolę. O 
- podjętej decyzji dowiedzieli się dop!er > po 

fakcie. 

(DOKOŃCZENrE W NASTĘPNYM 
- NUMERZE) 

• 
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NA ŚWIECIE 

·1\tagnctowid - urządlenie, które pomaga o­
szukać złodzieja. Złodzieja Clasu, oczywiście, 
czyli telewiz.jr Posiadacz magnetowidu nie mu­
si rezygnować z teatru, koncertu czy spotkania 
towarzyskiego, bo ,,leci" właśnie film z cyklu 
„Opowieści o miłości'. czy inna nie mniej pa­
sjonująca audycja Nastawia urządzenie na o­
kreśloną godzinę I po powrocie do domu (na­
wet nad ranem lub za trzy dni) odtwarza za­
pisany na taśmie magnetycznej ulubiony pro­
gram telewizyjny. 

Magnebwld - aparat podobny do magneto­
fonu tyle że zapisujący i obraz, i dźwięk -
do odtworzenia na ekranie własnego telewizo­
ra. A jeśli mamy do tego kamerę, możemy za­
rejestrować na przykład imieniny teścia i po­
tem przez rok, do następnej okazji, ogiądać co 
pikantniejsze fragmenty przyjęcia. 

Ma~etowid kasetowy czyli kino w domą. 
Poza nagrywaniem z.. TV ·możemy odtwarzać na 
nim kasety z nagranymi filmami. Najczęściej 
zachodnimi, bo tam kręci 'lię filmy w wersji 
kinowej ł przepisuje na kasety. My dopiero 
„raczkufomy" w tej dziedzinl<e. 

Video zdobyło świat. W wielu krajach jest 
tak powszechne w użyciu jak telewizja. I nie 
jest to bynajmniej krótkotrwała moda, o któ­
rej zapomina się, gdy zanudzi człowieka na 
imierć. 

Video okrzyknięto zwiastunem XXI wieku. 
W istocie, jest to prawdziwa rewolucja w 
dziedzinie zapisu i odtwarzania dźwięku i obra­
zu. Kolejny wielki krok techniki po filmie ! 
telewizji, łączący w sobie oba wcześniejsze 
wynalazki. I jak przystało na najmłodsze dzie­
cię, stało się natychmiast groźnym konkuren­
tem dla starszego rodzeństwa. Co wyraża się 
chociażby szalonym powodzeniem filmów na 
videokasetach. Ale o tym za chwilę. 

DOPIERO ZACZYNAMY 

w Polsce video zaczyna być coraz bardziej 
widoczne tak w życiu publicznym, jak l pry­
watnym. 

W Jaworznie powstało pierwsze w Polsce ki­
no video. Cieszy się ono wielkim powodzeniem, 
a salkę ma malutką, tylko na 50 miejsc. Wy­
daje mi się, że repertuar jest nieistotny („Aka­
demia pana Kleksa" K. Gradowskiego, „To 
tylko rock" P. Karpińskiego, ,,Seksmisja" J. 
Machulskiego, „Lata dwudzieste, lata trzydzie­
ste" J. Rzeszewskiego, „Thais" R. Bera, oczy• 
wiście „Bolki i Lolki"), ludzi przywabia bar­
dziej ciekawość nowej techniki niż potrzeba 
obejrzenia niektórych „arcydzieł" (typu 
„Thais"), wyświetlanych przecie~ w ,,normal­
nych" kinach. 

\V łódzkim „Grand-Hotelu" po oddaniu re­
cepcji do· użytku (po remoncie), zainstalowane 
zostanie urządzenie magn~towidl>we (jak' w 
dziewięciu· innych hote1ach w Polsce), na któ· 
rym odtwarzane będłl trzy razy dziennie dwu­
godzinne filmy reklamowe. 

Ekipa filmowa RTS „Widzew·• (innych klu­
bów tei.) jeździ na mecze swych przyszłych 
rywali w europejskich pucharach i rejestruje 
przebieg gry na magnetowidzie. Materiał ten 
pomag;;; rozpracować przeciwnika. 

Coraz częściej zapisuje się na taśmie . video 
uroczystości ślubne, chrzciny, spotkania oficjal­
ne i mniej oficjalne. 

O tym, że Telewizja posługuje się magneto­
widem od lat, wiedzą wszyscy. 
' Adam Hanuszkiewicz zarejestrował ostatnio na 
video swój spektakl pt. „Spiewnik domowy" we­
dług Stanisława Moniuszki, żałując że nie u­
czynił tego w przypadku swych poprzednich 
wielkich inscenizacji, które zapisały się jedynie 
w pamięci widzów, na plakatach, fotosach i· w 
recenzjach. Ma zamiar czynić to już stale. Łat­
wiejsze jest bowiem odtworzenie kasety organi­
zatorom festiwalu teatralnego np. w Edynbur­
gu, Monachium czy Paryżu niż organizowanie 
specjalnego spektaklu dla specjalnego wysłan­
nika. Oszczędność kosztów I czasu jest oczywi- ,.,. 
sta. A co najważniejsze, pozostaje dokument. 

Istniejący w Łodzi przy Domu Filmu i Pla­
styki Amatorski Klub Filmowy dysponuje wy­
sokiej klasy aparatur!\ video. Członkowie Klu­
bu kręcą swoje etiudy tą właśnie techniką. Je­
den z nich zdawał do Szkoły Filmowej. Na e­
gzamin przyniósł kasetę z własnl\ produkcją. 
Komisja oglądała propozycję kandydata na ma­
gnetowidzie, co nawet w tej szkole było, zdaje 
się, nowością. 

Właśnie, skoro jut. Dziwne, ie ta uczelnia, 
słynna kiedyś w Europie I świecie (coś tam z 
tej sławy pozostało), w 1ytuacji gdy łwiat 
przechodzi na system video, zupełnie tego nie 
dostrzega. Studenci Wydziału Operatorskiego nie 
znają takich urządzeń. Przynajmniej nie · ze 
szkoły. A szkoda. Bo za kilka lat dotkliwie to 
odczują. Zagraniczne kinematografie już od p·a­
ru lat przy kręceniu filmu prowadzą równo­
ległą rejestrację magnetowidowi\. Natychmiast 
po zakończeniu ujęcia odtwarza się materia! 
na monitorze, co pozwala stwierdzić od razu. 
czy wszystko „zagrało", czy potrzebny jest 
„dubel" czy nie. Bez. wożenia i czekania na ob­
róbkę taśmy w laboratorium. Ma to kapitalne 
znaczenie przy kręceniu scen w plenerze, z 
dala od wytwórni Jak bardzo obniża to kosz­
ty produkcji -ro nie muszę nikogo zapewniać. 

Dyrektor Zespołów Filmowych dwa lata temu 
hucznie zapewniał, że i u nas wprowadzenie 
tego systemu staje się koniecznością, że już, 

już, tylko patrzeć... Patrzymy już trzeci rok. 
Tak czy owak. za kilka lat umiejętność posłu­
giwania się magnetowidem stanie się dla przy­
szłego filmowca niezbędna. 
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CZE·KAJĄ NA TO SZKOŁ V 

Wielkie możliwości wykorzystania \•ideo o­
twierają się właśnie przed szkołami wszystkich 
typów i szczebli. Myśli się już (skorv JUŻ się 
myśli. to pe"'rnie się kiedyś wymyśli), a przy­
najmniej myśleć się powinno o filmach wspo­
magających nauczyciela: popularnonaukowych, 
oświatowych, pedagogicznych zapisanych na 
taśmach video Szkoły, jak wiem, są tym bar­
dzo zainteresowane. O ileż atrakcyjniejsze by­
łyby lekcje, o ile łatwiej byłoby wozić kase­
ty niż ciężkie rolki z filmami, wyświetlanymi 
z reguły na pół popsutych projektorach. A 
wszystko to razem o ileż byłoby taf1sze. Istnie­
je Narodowy Fundusz Pomocy Szkole. Tutaj 
miałby on szanse realnej i wymiernej pomocy. 
Zamiast enigmatycznych działali, Fundusz ten 
powinien zafundować szkołom podstawowyJ:ll i 
średnim po magnetowidzie i wspomóc produk­
cję odpowiednich filmów. Uważam, że tego 
przegapić nie wolno. Dla dobra naszych dzieti. 

PRYMITYWNE PORNO TEŻ 

W 1980 roku, w RFN, widziałem urządzenia 
video w sklepach. Były drogie i zdobywały so­
bie dopiero rynek. Rok lub dwa wcześniej o­
glądałem prototyp skonstruowany w Zakładach 

MAREK KOPROWSKI 

-
łyby łatwo dostępne I rozsądnie wycenione. A 
to można osiągnąć jedynie przez zorganiLo\va­
nie sieci wypożyclalni videokaset. W innych 
państwach sieć ta jest świetnie zorganizowana 
i przynosi ogromne dochody. Już od dłużs~ego 
czasu bowiem dał się zauważyć spadek zainte­
resowania kupnem kaset na korzyść ich wy­
ppżyczania. 

GMATWANlf.:A I BRAK 
KONSEKWENCJI 

U nas akurat odwrotnie: kupić i sprzedać 
film w kasecie można w legalnie istniejących 
sklepikach, wypożyczyć natomiast nie można. 
Bo nie ma wypożyczalni. Choć właściwie są, 
ale nie ma. Bo przepisy. Przepisów właściwie 
nie ma, ale są. Jak to u nas: mętlik i kołomy­
ja. 

Po kolei zatem. 

Przepisów szczegółowych jeszcze nie ma. Są 
ledwie zalecenia ministra kultury i sztuki o­
raz Naczelnego Zarządu Kinematografii. Vfyda­
ne przed rokiem, a już w części nieaktualne. 
Innych brak. Dotyczą one rozpowszechniania 
filmów w technice magnetowidowej. Mówią o 

· możliwościach (a raczej niemożliwościach) 
funkcjonowania wypożyczalni videokaset. Tak, 
niemożliwościach, bo zalecenia te praktycznie 
uniemożliwiają prowadzenie tego typu działa!-

Video, porno 
łm. S. Kasprzaka. Teraz, na Zachodzie, magne­
towid jest tak powszechny jak u nas telewizja. 

A u nas, sprowadzany 1 zagranicy prywat­
nym importem, wciąż otoczony kokonem sensa­
cyjności i tajemniczości, jest symbolem ekstra­
waganckiego luksusu. Ktoś przegapił 1prawę. 

W prywatnych rękach znajduje si~ niezliczo­
na (dosłownie) ilość urządzeń. Był taki okres, 
fe dziennie przez granicę „przechodzilo" 5000 
aparatów video .. Dziennie! Ostatnio ilość ta po­
większyła się o dwa, ofiarowane drugiej i 
trzeciej najpiękniejszej Polce. 

Właściciele magnetowidów mniejszll uwagi: 
przywiązują do rejestrowania interesujących 
programów telewizyjnych. Być może, z braku 
godnych takiego zabiegu audycji. Co najwyżej 
nagrywa się wybrane videoclipsy czyli teledy­
ski. Największe zainteresowanie budzą jednak 
videofilmy. 

. Ile to jut razy słyszałem, powtarzane s za·­
c~erwienionyml z emocji uszami, opowieści o 
prywatnych seansach pornofilmów video. · W 
pewnym momencie obecność na takich poka­
zach należała do dobrego tonu(!). 

Samozaparciem zaimponowała mi pewna pa­
ni w średnim wieku, która przez całą noc, sa­
ma, oglądała filmy porno. A na koniec, opuch­
ni~ta nieco od nadmiaru estetycznych wrażeń, 
wyrzuciła z siebie te i inne treści wprost do 
muszli klozetowej Bo filmy te, to przeważnie 
ohyda I obrzydlistwo. Byle jaka fabułka, wy­
myślona jakby w pośpiechu, a podporządko­
wana pokazaniu możliwych l niemożliwrch u­
kładów kopulacyjnych dowolnej ilości uczest:.. 
ników różnej lub tej samej płci, bywe że z 
towarzyszeniem zwierząt domowych, choć nie 
tylko. Wszelkie możliwe zboczenia i dewiacje 
seksualne, a także wielka ilość. innych idiotyz­
mów, jakie tylko wymymć potrafi prymitywna 
na ogół wyobraźnia twórców tych dzieł. Filmy 
te różnymi sposobami przenikają do Polski i 
czy to się komu~ podoba czy nie, jest ich bar­
dzo dużo. A „oglądalność" tej produkcji wca­
le nie jest sprawą 1Parginesową. Znajomi za­
praszają się na pokazy, wymieniają kasety, ży­
cie towarzysko-artystyczne kwitnie. Wiadomo, 
każdy chce zobaczyć, jak „to" wygląda na­
prawdę. Tym bardziej, że zakazane. 

Warto by więc wpłynąć jakoś na ogranicze­
nie zainteresowania tą przeraźliwą tandetą, 
mogącą na dłuższy dystans obrzydzić „spra~1y 
męsko-damskie". I to nie groźbami, zakazami 
czy innymi straszakami, bo wiadomo, że to nie 
odniesie pożądanego sku~ku~ Wręcz przeciwnie. 

Należałoby dać silną kontrę repertuarową, 
zaproponować atrakcyjne propozycje, które by-

no~cł. A mimo to, jut po ukazaniu się rzeczo­
nych zaleceń i rozesłaniu do odpowiednich in­
stytucji (pismo to nakazuje również zweryfiko­
wanie wydanych zezwoleń, nielicznych co 
prawda, na prowadzenie wypożyczalni video­
kaset) nie tylko nie zweryfikowano istniejących, 
ale powstały cztery nowe w Warszawie oraz w 
Poznaniu, Katowicach i Gdańsku. Istnieją, ale, 
jak powiedział 'ml zastępca dyrektora war­
szawskiego ZAIKS-u, funkcjonują włdciwie w 
podziemiu. Mają podpisane umowy z ZAIKS­
-em, mają . legalnie wydane zezwolenia, a 
działają w podziemiu. Choć wszyscy o tym 
wiedzą. To dopiero logika! 

A w Łodzi powiedziano: nie! Wydział Kul­
tury i Sztuki oraz Wydział Handlu i Usług 
Ui\ll.. zwarły szereg! i „po moim trupie" nie 
zezwolą na taką działalność. W Warszawie na­
tomiast zezwolenia wydał właśnie Wydział 
Handlu i Usług, a pretensje Wydziału Kultury 
sltwifowano: ,;naszą aprirwą je1t wudawanłe ze- . 
.twolei\, a w11 :iadbajeie o §ciągnięcie tantiem 
dla autorów". ·Sprawa xałatwiona? Załatwiona. 
Tyle że w całkowitej niezgodzie z zaleceniami 

„góry" •. Dla mnie ludzie ci s' całkowicie roz-

Januu Szumat\skł-Glanc 

grzeszeni za próbi: znalezienia wyjk!a z tej 
zasupłanej sytuacji. Bo najłatwiej podpisać de­
cyzję odmowną 1 ze szczęścia napić się herba­
ty. 

Istotną więc ł jedyni\ przyczyni\ braku wy­
pożyczalni SI\ przepisy dotyc~ce prawa autor­
skiego. 

„.„Wupożyczanie videokaset osobom jtzycznym 
do użytku prywatnego jest również publicznym 
rozpowszechnianiem utworów i podlega ochro­
nie prawa autorskjego. Producentom t wlaści­
cielom praw dystrybucyjnych oraz autorskich 
przysluguje z tego tytulu. roszczenie odszkodo­
wawcze platne w wypadku filmów zagranicz­
nych w dewizach. Sytuacji tej nie zmienia 
fakt wydawania przez urząd kontroli publika­
cji i widowisk pozytywnych opinii lub braku 
zastrzeżeń odnośnie publicznego · rozpowszech­
niania niektórych tutulów, gdyź opinie te for­
mulowane są wylqcznie z punktu widzenia u­
stawy o kontroli publikacji i widowisk bez 
wnikania w zagadnienia związane z nabyciem 
praw eksploatacyjnych do publicznego rozpo­
wszechniania filmów. Prawa te nabywane sq 
przez Przedsiębiorstwo Eksportu i Importu. 
Filmów „Film Polski" na zlecenie Przedsię­
biorstwa Dystrybucji Filmów uprawnionego 
do kwalifikowania filmów do publicznego roz­
powszechniania w kraju na zasadzie wylqcz­
ności". 

Jest to cytat z pisma Naczelnego Zar:r:ądu 

Kinematograf! do dyrektorów wydziałów kul~ 
tury urzqdów wojewódzkich. 

W tym fragmenc.ie pismo jest nieaktualne. a 
to z powodu, że PEifE' .. Film Polski" jttł nw 
istnieje. Zawiązula się natomiast spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnoSc:ią „Film Polski"', !dó­
ra zająć się ma jak zapowiada, m.in. naby-· 
waniem licencji na video, tworzeniem sieci 
pań-two\-..·ych wypożyczalni videokaset. zapev•­
nieniem atrakcyjnego repertuaru, itd. Tyl~ że 

spółka ta nie ma Jeszcze osobowości prawr.ej, a 
zatem nie może działać. Kiedy to nastąpi -
nie wiadomo. 

Załóżmy więc, że ktoś chciałby nabyć pry­
watnie prawa do rozpowszechniania filmów. 
Załóżmy, że udałoby się (jeśli są · pieniądze, 
to nie trzeba zakładać: udałoby się na pewno), 
to też jeszcze nie wszystko. Pominięcie PDF i 
nie istniejącego PEiIF ,,Film Polski" nie upowa­
żniają nowego właściciela praw do rozpo­
wszechniania filmów w Polsce. 

Mało tego: jeśli potencjalny właściciel opła­
ci zakup praw eksploatacyjnych filmu zagra­
nicznego i przekaże je Okręgowemu Przedsię­
biorstwu Rozpowszechniania Filmów, również 
w tym wypadku nabycie praw dystrybucyj­
nych musi być dokonane przez PEiIF „Film 
Polski" (nie istniejące) na zlecenie PDF. Uff!! 
Takie są aktualne zalecenia. 

Pachnie tu straszną, piramidalną biurokracją. 
Wszystkie wymienione instytucje „należą" do 
jednego departamentu, a taki mają zagadko­
wo-karkołomny podział ról. Dlaczego? Przy 
takiej przejrzystości kompetencji, najgęstsza 

londyńska mgła wydaje się być niewinną kasz­
ką z mlekiem. 

Człowiek, który sprowadza sobie w ciągu 
dwóch tygodni z zagranicy najnowszy film, a 
nagle zechce zastosować się do tych reumaty­
cznych zaleceń, zmieści się, być może, w dwóch 
latach. Może przesadzam. a może nie. To nie 
znaczy, że zachęcam do łamania przepisów. 
Wolałbym, żeby ktoś się złamał i stworzył 
wreszcie przepisy realne, uproszczone, gwaran­
tujące szybką realizację zakupów. 

Tym bardziej, że Naczelny Zarząd Kinema­
tografii prezentuje stanowisko. „że niecelowe 
jest publiczne rozpowszechnianie filmów z vi­
deokaset wylącznie przez państwowe jednostki 
organizacyjne, konieczne natomiast jest okreś­

lenie warunków na jakich udzielane będą kon­
cesje .dla prowadzenia tej dzialalności .•. " Oj, 
koni~czne. I w miarę szybkie. I możliwe do 
spełnienia. 

Kilka linijek niżej pismo NZK mówi jednak 
o „celowości funkcjonowania prywatnych wy­
pożyczalni videokaset jedynie w wyjątkowych 
przypadkach". Zaprzeczamy sobie, · panowie. 
Jednocześnie roztacza perspektywy uruchomie­
nia państwowych wypożyczalni w największych 
ośrodkach przy OPRF-ach, a także uruchomie­
nie videoklubów, będących własnością OPRF­
-ów. Te gigantyczne i ambitne zamierzenia 
miały być w trymiga zrealizowane w 1984 r. 
?\lamy połowę 1985 i ani widu, ani słychu. 
Państwo nasze reprezentowane przez NZK dy­
sponuje jedną licencją video. Na film „E.T." 
Brawo! 

ROZWIĄZAĆ SZVBKO TEN WĘZEŁ 

(,>szczędzę czytelnikom dalszego cytowania za­
leceń NZK, bo ich klarowność przypomina gór­
ską rzekę po oberwaniu chmury. 

Jakby mało było tych niemożliwych prak­
tycznie do „przeskoczenia" przepisów, ktoś wy­
myślił inne utrudnienie dla rzemieślnika pro­
wadzącego legalnie kupno-sprzedaż płyt I ka­
set video, czystych i zapisanych. Zadysponowa­
no, że obrót artykułami pochodzenia zagranicz­
nego nie może przekraczać 20 proc. obrotów 
placówki ogółem. Jak to zrobić, gdy w Polsce 
nie produkuje się videokaset? Mają się tym za­
jąć Łódzkie Zakłady Wytwórcze Kopii Filmo­
wych, ale to melodia przyszłości. Na razie 
przydzielono im pustą halę. 

Pierwsze przykazanie lekarza brzmi: nie 
szkodzić. W tym przypadku (nie tylko w tym) 
brzmieć powinno: nie utrudniać. I to w tak 
bezsensowny sposób, skłaniający do podejrzeń 
o bezmyślną złośliwość. -

Jeżeli tak przebiegać będzie wprowadzanie 
video do szerokiego odbioru, to pogratulować. 

Swiat idzie naprzód, funkcjonują już vldeoga­
zety, videotelefony i inne cuda techniki, a u 
nas są trudności z określeniem prostych wa­
runków funkcjonowania najprostszych organi­
zacyjnie komórek. Więcej odwagi, proszę pra­
wotwórców, pozwólcie działać ludziom z inicja­
tywą, spółkom, spółdzielniom, czy ja wiem? A 
o pr/lwidłowość ich działania niech martwią 

się odpowiednie instytucje zajmujące się kon­
trolą. To mamy opanowane perfekcyjnie. Nikt 
i nic im się nie wymknie. Nie ma obawy. 

A na razie wymykają się państwu grube 
pieniądze. Bo istnieje sporo cichych, domowych, 
bazarowych wypożyczalni video. Obroty są o­
~romne, ruch jak na Marslałkowskiej o 15.00. 
.. Tdzie" wszystko: i knoty, i porno, i rzeczy dob­
re. Cóż, kto źle I powoli działa, ten traci. 

Gdy wszystko będzie się tak ślimaczyć i na­
<; tręczać trudności. jak nierozwiązane przez la­
ta prrblemy z butelkami czy makulaturą (to 
skandal nad skandale w cywilizowanym kraju: 
przecież półinteligent nie musiałby się nad tym 
~pecjalnie wysilać). to znów zostaniemy w tyle 
i dojdzie do tego, że Albania będzie n stanie 
dokopać nam nie tylko na boisku piłkarskim. 
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ze str. 1 -
kich „eksperymentach". Wiek­
si;ość ludzi za prawdziwy, do· 
bry wvooczynek uważa tradY· 
cvjne wczasy, Te zaś od kilku 
lat svstematycznie drożeja Pe­
symiści - zarówno osoby P!"V· 
watne. iak 1 niektórzy ludzie 
z racli Pełnionych funkcii w:v­
oowiadafacy sie oficialnie na 
temat wypocz:vnku - twierdzą 
nawet. że - o ile sytuacja nie 
ulee;nie zmianie w~rótce 
wielu z nas nie bedzie oo oros­
tu stać na urlooowe wyjazdy. 

Czy s.a już svmotomv. wska­
zujące iż ta ponura wizja fak­
tvcznie może sie sorawdzić7 
Jak kształtuia sie cen:v wcza· 
sów. i ile z tee;o faktyczni~ oła-
cl oracownik ~osoodarki uspo· 
łecznionej? Na pytania te od· 
oowiadali orzedstawiciele kilku 
zakładów nrac:v oraz instvtucil. 
:z:ajmuiac:v:ch sie ol"ll!ai1izac~a 
w:vooczynku. 

n' .ze swoich kUentdw. Cena 
naidro~szych slderowań do do­
mów I katee;orii w atrakcyj. 
nvch miejscowościach nadmor­
skich wzrosła z 11 600 do H 200 
. d. Najtańsze wczasv kosztuia 
w tym sezonie 5 800,. średnia 
cena waha 1ie okolo 7-B tys. 
zl. 

- Oceniam - mówi - że 
rainteresowanie nasza ofertą 
troche sie zmniejszylo. olv::ilo 
:!O proc. (choć nie sq to dane 
ścisle). Nie znaczu to 1i!dnak.. 
że już mamy trudności ze sprze­
dażą. Lipiec sprzedanu calu, 
jest troche sTderowai'~ na 1l 
polowe sierpnia. Jak zawsze -
wszuscrJ ttbieaa:ig, sie o mor::c. 
W tym przypadku cena nie g1·a 
roli. sprzedalibuśmu każd" ilosć, 
nawet najdroższvch 8kie1owafi. 
Do 'POlowu cze1·wca t>rztJs::leoo 
roku w FWP obowiązywać be­
dzie ten sam cennik, Potem 
zapewne cemJ wzro.sną. 

Wraz :z tum mu•i WZ1'0.sn4~ 
rtandard uslua. bowiem do· 
tuchczas pozostają one fV stanie 
niezmienionym, a bywa, że ich 
poziom obniża. się. Ocz11wucie 

nta nłe t:vlko .znakomite ''lVDO.; 
sażenie. nie tvlko bardzo do­
bra kuchnia. ale i soi.·myna 
nraca całego Personelu. żvczli­
wosć. sorawia iaca. że ":czaso­
wicze czuia sic miłvmi 1tośt:m1. 

BARBARA JAROSZEWSKA 
z WOSiR mówi: - Zaintereso­
wanie wczasami 1est oqromne, 
mniej 1est natomiast chętn·ych 
na oraanizowa1ie także 'PTZ!!Z 
?ias obozu. Tu wlaśnie 1·01e od­
aruu:a cena: od 16 tuJ. za o­
bóz oaólnorelyreacyjm1. do 24 
tys. za obóz konny. Wiaże sie 
to nie t11!ko z vodwu::1~n opłat 
za eneraie i cen żuw1wści. ale 
talde · wzrostem plac kadry. 
l\fam11 jeszcze wolne mie;sca 
na sierpiefi, podczas, r:td!l w To­
ku uoieglym o tej po;·ze bylo 
już ws::ustko sprzedane.„ 

Dla wiekszości pra'.'.!ufacych 
w e;osoodarce usoolecznione1 o­
sób nie to jednak i est ''· ażne, 
ile kosztuje skierowanie, alll -
jaka cześć kosztów beda mu­
siały ookrvć z wla.snei kiesze­
nl. W wielu zakładach zasady 
dofinansowania WYP'Jcz:vnlm 
oracownicze~o zmieniły i;l~. ni1 

Z namiotem i pierzyną 

„GROMADA" przemła kilka 
dni temu istne obleżenie. Jel'(o 
oowodem była informacja w 
orasie codziennel. że sa jesz· 
cze skierowania do Karoacza. 
za 7,5 Lys. zł. Chetnych nie 
odstraszał fakt. że sa to wcza­
sv IV kategorii, z czYnl orzit­
cież wiaża sie rozmaite nlewy­
l'(odV. utrudniaface w:vooczynek. 
Niewielka ilość tych naitań • 
szych skierowań SP1'%edano na· 
tvchmiasŁ Znacznie wcześniej. 
bez oaloszania w nrasle. roz­
orowadzono (również nieliczne) 
najdroższe skierowania: nad 
morze. luksusowe nokoie ied­
noosobowe I kat. z:a 21.~ tys. 
zł. 

Wśród kilku tysiecv akiero· 
wań. iakimi -W tYm roku dv!• 
nonuie łódzka „Gromada" na­
dal iednak można coś wybrać 
- iezlora. centrum kr!l1u. woi. 
nowosadeckie. Ceny od 12 700 
zł. do około 15 tys. Sprzeda.ne 
1uz mnle1 luksusowe wczasv 
nad morz~m kosztowały śred· 
nio 17-18 tyg, zł. 

Przedstawicielka „Gromady" 
mówi: Notujemu w tum rok:J 
znacznie wiekszu ruch 1~iien­
tów indywidualnych, na co, 
prawdę mówiąc, ni~ jestllśmy 
najlepiej przyqotowant i znacz­
nie mniejsze zainteresowanie 
2e strony zakladów. Wiele z 
nich zrezuanowalo z wczefoiej­
szuch, wstępnych zamówteii. 

Przuszlość wul>OCz1J1!,ku wi· 
clzę przede wszystkim w du­
żum zróżnicowaniu cen i ro· 
dzaju oferty, A wiec nte7conie­
cznie dwut11aodniowu turnus z 
pelna obslugą, ale także np. sa.­
me kwatery, bez w11ż11wtenia, 
na dowolna ilość dni. Ponadto 
- bardzo 'l)TZJJclalbu sie zakaz 
podnoszenia cen nowużej riew­
ne; aranicu. opanowanie bez­
holowla. panujaceao w nie1et6-
rych przedsię'biorstwac7i tur111-
tucznuch. 

Podam przyJ;lad11: podczas 
adu zamawiajac wużuwie:iie w 
stalówce ajencu1nej ustaliliśmy 
cenę na 450 zl dziennie, jedno 
z vrzedsiebiorstw turusiucznych 
zażąda~o od nas.„ 750 zl. Po 
dluaich targach obniżu1i do 550, 
ale ostrzer;aiąc. że może to być 
wyżywienie „słabs-ze". Albo ce~ 
nu 1.;water - 1esteśm11 ·jedynym 
p1·zedsiębiorstwem, które nie 
ptaci 100 proc. za miejsca n ie 
wykort:'llstane. Pozostati nlacą 
- a wiec dla tvlaścicielt ku:a­
ter tylko tepieJ. adv nikt nie 
przujedzie. 

Moim zdaniem - należałoby 
zwiekszvć Ci konsekwentnie 
egzekwować\ wvmagania wo­
bec wszvstkich bezpośrednio 
obsłu1miacvch wczasowic;!<l i -
raz leszcze podkreślam - zró­
żn;cować oferte. tak. abv ia­
kość I cena wczasów Pasowałv 
do siebie i każdemu stwarzalv 
możliwości wvooczvnku. 

FWP - FRANCISZEK .JU­
ROSZEK. dvrektor okrelirn. in­
formuie. że instvtucia ta. be­
daca ciagle naiwiekszvm or:aa­
nizatorem wvooczvnku nracow­
nikó\v. mimo wzrostu cf:'n także 
i w tvm roku nie zdziera skó-
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wt4%ti $ie z f.1im rozmait• i:iro­
blemy, ale domu wczasowe, n. 
także. w swoim zakresi~ dziii­
lalności, d.urekcje okręgów 
FWP musza je pokonać, bo­
wiem 1eśli utrzyma sie svtua­
c ia. że nasz klient będzie doi­
tawal to samo lub mniej za 
większe Pieniq:dze, możemy 
stracić znaezrui liczbc aośc!. 

TOUR-RETOUR, prywatne 
biuro turvstyczne. oferuje wy­
ooczynek w formach bardzi4'1 
:.i:różnicowan.vch - a wiec za· 
równo tzw. letniska o różnym 
standardzie. od drewnianej 
budki z woda w misce at oo 
nadmorskie wille z oelnym wy­
oosażeniem na dowolna ilość 
dni, iak i klasvczne. d\vuty­
J!odniowe wczasy z w. żVWie· 
niem. Ceny tych ostatnich w 
zależności od i·ejonu i stan­
dardu, ksztaltuia sie w tym ro· 

• ku od 12 300 do 19 tYS. 

Pracownica tello biura mówi: 
- Nie zauważylam, aby ludzie 
wubiera;q.c u nas rodzaj WY.OO· 
czynku kierowali sie vrzede 
wszustkim ceną. Najpierw. 1al• 
zwykle. :tDrzedaliśmu mo1·ze. 
Nawet te najdrots::e skierowa· 
nia, mimo że akurat w tym t·e­
jonie kraju, o c<:·1nn uprzedza­
liśmy klientów, cena nie zaw- · 
sze jest adekwatna do waru.n-• 
ków, Potem trafialu do nas o-
soby, które stawialu iiew~• 
wymaaania - a więc tacu, 
którzu chcieliby wypaczuwać w 
miejscoicościacli cichuch. svo­
kojnych. zwolennłcu wedleowa.­
nia lub wyciecze1e, po prostu ci, 
którzy mają jakieś konkretne 
upodobania. Wybierali z 1taszych 
propozycji. 1)orl katem spelni.c­
nia swoich oczekiwań, nie za~ 
cenu. Wiece; skie·rowań niż w 
roku ubiealym kupi'ti1 ocl na1 
zaklady pracy. W ty~h przy* 
padkach wtania dOt'IJCZ'IJl!I prze­
de wszustkim miejscowości ł 
ceny, 11.ie interesowano sie bliż­
szymi szczególamt. 'l'rafialo 
równie~ wiele osób. które za­
latwialu u nas indywidualne 
skierowania. do któruch dopla­
calu ich zaT<:lady. Wieln z nich 
d?iwilo się, że wczasu są aż 
tak droaie w porównaniu z 
tym, co sami musza zapla\!ić, 
nie wiedzieli, skq.d właściwie 
bierze sie taka cena, n.iera:: mó­
wili, te ni11d11 nie zdac!Jdou:a­
!ibu sie na pelne ?ej 1;ok111cie 
z u:lasnej kieszeni.„ 

Na koniec tei nuniankiety 
zostawiłam mego ulubione~o 
or~anizatora - WOJEWÓDZKI 
OŚRODEK SPORTU ! RE-
KREACJI. W prowadzonym 
przez WOSiR ośrodku w Bor­
kach nad Zalewem Suleiow­
skim t;vłam kilkakrotnie nła­
cac: kilka lat temu 7.600 zł, 
w roku ubie~łvm okolo 12 tys .. 
a w roku biei:acym musiata­
by111 zapłacić od 14 do 15 tys. 
w zależności od zakwatero,1:a­
nia w domku camoini:!owvm. 
dwuizbowvm z sanitariatem 
bieżaca. t!oraca woda lttb w 
dwuosobowvm ookoiu z ła­
zienka w pawilonie. Nadal ,\-v­
daie mi sie. że biorac ood u­
wat!e iakość świadczonvch tu 
usluit cena ie3t umiarkown'"la. 
t.vm bardziej, iż składa sie na 

za\>v·s.ze ku %adowol1'niu tych 
ostatnich. 

ZPB 1 MAJA - m6'A"l ora­
cownica dzialu soclaln~o: 
Nasz11m PTacownikom i czlon­
kom ich rodzin PTZIJ&lunuJe do-
11lata do wczasów raz na dwa 
lata. W maju br. iasada ta 
zostala zmieniona - dofinan­
iowanU! mia.lo dotfJCZllĆ tulko 
pracowników. W11wolalo to 
wielkie nłezadowo'tenic. ludzie 
111asowo Tezugnowali z u;cza­
iów. Pr;:uwrócono więc ooim:zd· 
ni sustem, choć w nieco inne1 
formie - a wiec sunia. 7.:lóra 
plact pracownik uzależniona 
jest nle tvlko od dochodu na 
c~lo!!'ka . rodzj:~ff (jak b11lG tp 
l'oku ubteal11tn), ale takze oit 
cent1 s1CieroW4nia. · Oprócz · t:eao 
związki zawodowe doplacajq 
iwoim członkom "° tysiac zl. 
Skierowań ma.mu dość dla 
wsz11stkich chętnych. 

ZPB IM. J. MARCHLEW· 
SKIEGO. kierownik diiału soc· 
jalneJ'(o BOGDAN WIETLEW· 
SKI: - Skierou:ań w tum ro­
ku jest więcej niż w .u.biegłym, 
tabela odpłatności dla pracow­
ników t>ozostala taka sama. Za­
interesowanie - jak zwylde, w 
lipcu i sierpniu więcej clięt­
n11ch niż miejsc, 1)oza sezonem 
- miejsca n:ie w11korzystane. 
Ceny skierowa;J. wahaitł sie od 
13 do 20 tys. zl - 'Pracowni/.: 
plact najwyżej pa.re tysięcy. 
Jest to jednak ostatni sezon, 
tidu - :i: trudem - możem!j 
pozwolić sobie na ta.k duże do· 
platy. Fundusz socjalny juJ 
ledwie to wytrzumuje - i w 
1JTZJJSzlum 1'0kU WSZl/StklJ uleg­
nie zmianie. Jaktei - oka.że sit 
dopiero, ody wejda w tucie no­
we, zapowiadane zasadu nali­
czaniti funduszu •ocialnr!ao. 

„DYWILAN". kierownik dzia­
lu socjalne~o STANlSLAW 
MIARCZYŃSKI: - Zasad u po­
zo.stal11 te same - mimo to 
pracownik plact więcej. Przy­
TGladowo: w roku ubieglym TJO· 
kruwal średnto 31,4 r>roc. ceny 
stcierowania. io br. również, 
ale: średnia csna skierowania 
wunost1a 10 630 - w br. 16 377. 
Pracownik vlacil wiec 3 33.j zl 
- obecnie 5 100. Z funduszu 
socjalnego doplacalHmu 7 295 
zl - w roku bieżącym 11 277. 
Przeroslo t.o możliwości 11ok'1·y­
cia z fund1iszu socjalnego. Du­
żego dofinansowania udzielila 
Rada Pracownicza. Wz·rost kosz­
tów spowodowal jednak. że 
niektórzy pracownicy z wcza­
sów zrezua-nowaU. 

Co bt:dzie dalej - konkret­
ne decuz;e vodejyniem11 we 
wrześniu. Przeraża 1ednak zbyt 
sz11bkl wzrost' cen. bardzo o!J­
ciq,żającu Cf.la wielu zakladów, 
również dla ludzi. Niepokoja,-
C'Jlm zjawiskiem 1est równie:! 
samowola t wumaaania wlaśd· 
cieli kwater, którzy !)Obierajiie 
coraz wuższe cenu obniża1tt 1a­
kość uslug, Mieliśmy tn'Zl/Pacl­

ki, że np. o aod::. 22 wy:ączalł 
światlo w 1J0kojach. ta.dal! do­
datkowuch opla,t za uźucie 

wlasnej grzalld lvb oglądani• 
telewizji. 

Tvch kilka 'D:i:"Z:Vklad6,.,. z obu 
s'ron \"Czaso\\·ej lady i3k sa­
dzę wy~tarczy. Moi ro.zmów-
C'V - zarówno orzedstawidele 
zakladóY>. iak i in!'tvtucii o;.·­
~anizuiacvch wczasv - zasv~­
nalizowali wiele orob1emów. 
którvch wlaś.::iwe rozvn.żanie 
zadecvduie iuż w naibliższei 
przyszl<J:$ci. czv obiektv świe­
cić becia oustkami - a ludzie 
soedzać urloo orzesiadujac w 
parku na la\Yce. 

Postulat o .. zamrożeniu" cen 
\\'czasów jest nierealnv. nie o 
to zreszta - moim zdaniem -
chodzi. abv były one tanie. lecz 
tak zróżnicowane. abv każd.v 
zatrudniony oo 11 miesiacach 
oracy mó.[(l bez zada.[(ania oo­
żvczek za n:e zapłacić. 

Z cena wczasów bezwztled-
nie wiazać sie oowinna ich 
jak-0ść - co. fak dotad nie 
zawsze udaie r;ie uealizować. 
Różnica w opłatach. wvnlkaia· 
ce z ikat~orii ośrodka. sezonu 
i reionu kraju sa stanowczo 
zbyt małe. 

Dla orz:vkładu: jull 1a - • 
noewne i wiele innvch osób 
- bedziem:v mie~ do wyboru 
luksusowy ośrodelc nad morzem 
w liocu za 35 t:vs. zł. w pa7.­
dziemiku i kwietniu za 15 tys., 
a w Hstooadzie za ?I tvs. 
Drzvna1mniej co dwa lata :cde­
c:vdu:lemY sie na urloo ooza 
s.ezonem. kto 't\Tie. może nawet 
w listooadzie? Jeśli natomiast, 

. tak :lak obecnie. różnice cen 
'1.1-Ynosza zaled\vie kilkaset zl. 
jest sorawa jasna. że wszyscv 
ubiee:a:la 1ie o lioiee. Podob· 
nie rzecz ma sle z zależnoścla 
ceny od kate~orił ośrodka 
różnice sa tak minimalne. t8I 
.z:achecafa wlaśnle do WYDO• 
czv.nku w naidro:ilszych. 

Po Eaoowiadan:rch. now:reh 
zasadach naliczania funduszu 
socjalnee:o załoll!i or::edsie· 
biorstw obiecu.ia sobie sooro. 
Jest to ocz:vwi1foie snrawa nie­
zmiernie ważna. co naimniej 
jednak równie ważna wydaie 
sie zmiana zasad nodziału te6(o 
funduszu. Dlacze.Jl!o bv no. nie 
worowadzić właśnie zasady 
znacznie włeltsZe~o dofinanso· 
wvwania osób wvjeżdżaiacYch 
oofa sezonem - a nawet woro· 
wadzenia czeioś w rodzaiu in­
dvwidualne6(o konta socialne~o 
ka:tdeito nracownika. na które 
każdeito roku odorowadzalobv 
sie odoowiednia. wynikaiaca z 
podziału aume - i niech je­
dzie dwa t·azY do rakli do dom­
ku. ~amnin!!owel!o. albo raz na 
trzy"'lata do arand Holelu w 
Sopocie. w za!e~ości od che· 
ci i zarobków. Obecny svs­
tem. w którvlfl kosztv oonoszo· 
ne urzez pracowników sa nie­
mal takie same przez cały ro'.<. 
niezależnie od faktycznei cenv 
wczasów powoduje svtuacje. że 
na okres letni najleoiei bvlobv 
zamiemc Polske w kra1 r.a 
wyspie otoczonei morzem 1 
oelnei luksu~oWYch ośrodków. 

Inna sorawa. - to ~'Y!Ua2a­
nla sta wiarne iosnodarzom o­
biektów i kwater. Sytuacja. w 
którei Placi sie 100 proc. cenv 
za miejsca nie wykorzystane 
badź też ze wzrostem kosztów. 
a wiec i z~·sku iosoodarza. ob· 
niża sie iakoś uslutt sa niedo· 
ouszczalne i oowinn:v b.vć bar­
dzo surowo finansowo karane. 

Wydaje sie. te u oodsiaw ca­
le~o szumu. ia.'l;:l narasta! \VO­
kól tematu wczasów wraz ze 
\>;zrostem ich cen leży btedne 
orzekonanie. że taki sam wv­
oocz\rnek należv sie ka:ldemu -
a tvmczasem OTZYb:vwa ludzl. 
których na to nie stać. nrzvbv­
wa zakladów. które nie sa w 
stanie za~warantować e;o 
wszvstklm chetmm. 

Oczvwiście odpoczal! mu!! 
każdy - 1ednak wcale nie w 
taki sam sposób. o iednej no­
rze i w takich samvch warun­
kac:h. :M:yśle. że reforn1a l!OS· 
Podarcza nowinna zadziałać 1 
w te i dziedzinie i orzv oomo­
cv rozmaitych sUnych todź­
ców udalobv sie zmienić urze­
konanie. że dobrv urloo. to tyl­
ko w lipc.u nad morzem. co w 
dalszej Persoektywie olmzałobv 
sie korzvstne dla wszv;;tkich 
zainteresowanv::h. Nawet i ia 
zdecydowałab:vm sie raz iesz­
cze na urlop z namiotem i pie­
rzvna - l!d:vby mi sie to opla­
cało. Ale nie oplaca sie 
więc co roku będę ubiegać się 
o skierowanie w zakładzie. o­
czvwiście latem. 

Bez takie1 l!lebokie1 refor· 
my svstemu obowiazuiacvch 
opłat i dop1at oozostanie nam 
tvlko coraz bardziei narzekać. 
że wczasy drożeia i koi::o na 
to stać. 

TERESA JERZVKOWSKA 

• 

Zero i Bilon-spółka 
• z ograniczoną 

odpowiedzialnością 
czyli elegancki 
garnitur 
z białej łlaneli 
ANDRZEJ KAROL 

1. 

Bylo to wczesna wiosna. W restauracji z dancin~em w mieś­
cie L. biesiadowali dwaj przyjaciele: Szymon Zero i Zeno'l Bilon 
(nazwiska zmienione, adresey znane właściwym urzędom spraw 
wewnętrznych). Biesiadowali już od dwóch godzin, zdążyli zjeść 
przekąski i tzw. dania główne oraz 0próżnili dvlie półlitrowe bu· 
telkl, bynajmniej nie wypełnione woda mineralna. Zdaż:vli te:! 
ooówiedzieć sobie co robili orzez ostatnie miesiace oraz oowsoo­
m!nać niezbyt luqusowy oensjonaf w miejscowości Rawicz, •dzi• 
rozstali sie no wsoólnie soedzonym, dlugotrwałyrn urlOt>ie zdro­
wotnym, przerwanym. na~le i niesoodziewanie ustawa o amnestii. 

Nagle orzerwanie urloou zdrowotnet!o odbflo sle niekorZY&tl'1ie 
na zdrowiu obydwu orzyjaciól: Sz:vmon Zero nie mói?ł d.o dzi~. 
ze wzgledu na olitólne osłabienie. podiać iskiet!okolwiek etałe~o za­
jęcia, Zenon Bilon. z tvch samych powodów, oracowal krótko 
I dorvwczo. Srodki ·do życia czeroall ze źródeł nieznanych. Ja!.: 
twierdzili obaj, byly to 1dównie darowiznv od zamożnych człon· 
ków dalsze.i rodziny i przyjaciół. a także orezentv. otrz:vm.vwane 
od Pieknych i zasobn:vch dam. którvch nazwisk ani adresów iako 
prawdziwi irentlemani zdradzić nie moe;li. 

A mogli 1ie podobać: Szymon był barcznlY. meski. n1.d du• 
tymi brązowymi ocz:vrna geste. regularne brwi oraz buina czu­
pryna. rozooczvnalaca sie w odle1dości około oółtora centymetra 
od tychże brwi. Nie bJrlo to czoło mvśliciela. ale iak wskazu.le 
wieloletnie doświadczenie w dzledzlnie stosunków mesko-dam· 
1kich, orawdziwe kobiety raczei nie szukają oparcia i rozkoszy w 
ramionaeh myślicieli. preferujac bardziej tvP soortowca. iaki nie· 
wątpliwie uosabiał Szvmon. Zenon natomiast stanoi.\ił .Przeci• 
wieństwo Szymona: bardzo szczupły, blekitnooki o falujących 
blond włosach. wzbudzał niewvż.vte instynktv macierzyńskie w 
starzefacych sie oaniach oraz żvwe zainteresowanie panów. nie 
respektujących konwencionalneito oodzialu na oleć Piekna i brzyd­
ka. Zenon. mimo orzekroczonei trzydziestki wyglądal na lut 
osiemnaście„. Dodatkowego uroku dodawał obu panom tatuaż. 
WJ•konany przez orawdziwego mistrza w tym rzemiośle. Były to 
prawdziwe dziełka. równie harmonijne i świetnie skomoonowane 
w awei ·warstwie plastycznej, 1ak interesufaee i zabawne w war· 
atwie ane/i!dot.vcznei, by tak· rzec ..... literackfei. Artvsta. któr.v te 
wykonał zadbał także o 'WVl?.1ad swych klientów w wtuac'\ach \n· 
tymnych i ozdobił ich ciała ilustracjami IJikantnvmi niP. tylko ,\, 
treści. ale i w wyborze fra:<mentów sko1·v. na którrch fa ilu­
stracje wykonał. .. 
Wróćmv jednak do rozmowy, która orzerwalo oodanie nrzez 

kelnera kolejne; butelki. Przv1aciele orzvcichli na chwile i kon­
templowali produkcie muzvczne restauracyjnego ansamblu ..• Trze· 
ba tu dodać. że poziom produkcji klezmerstwa dancinll!owe~o w 
mieście L. stale zwyżkuje i jest nie ni±szv od klezmerst\1:a za• 
chodniego a nawet niejednokrotnie go przewyższa Wvni!{a to 
głównie z coraz lenszei iakości sorzetu muzvczno-elektronlczne.io 
l(rajowego, wytwarzane~o orzez koncern .. Unitra" oraz Sl'Stema­
tyczne~o wzrostu ooziomu \Yykształcenia muzyków. soośród któ· 
n-eh znaczna wiekszość lee;itymuje sie iuż dvplomami szkól 
muzyc:mych. 

- Pieniądze leżą, na ulicy, 4 ścfśle.1 na. plażu - mówil Szymon, 
kiedy kelner oddalił sie - rnój 1Jlan jest 'Prostu. fak milość w 
pozycji a' la papa. Ja tu w. z... od!tawiam ajenta przedsi~biorstu:tz 
turystycznego i wynajmuję ludziom pokoje nati mo-rzem, w S. 
Ty, jako mieszkaniec S. zalatwiasz te pakoje M miejscu. podając 
się ?a przedstawiciela firmy z L. żadnego kantu nie ma: na.­
u:et jeślt zaplacisz za lóżko pięć stów za dobt: i cl-rugie tule za 
dzienne wyżywienie w knajpie ajencyjnej, to mamy od każdego 
frajera pięć stów, bo brać będę tysiąc pięćset za dobę. I wszt18C1J 
są zadowoleni, organa ścigania śpią, spakojnie, nasza klientela sit: 
opala i kąpie a my balujemy/ No, żebu uczciwie pobalować trze­
ba mieć tych lebków co najmniej p·ięćd.::f.esięciu na ra::, al1' to 
jest przecież do zalatwienia„. · 

Kapital zakladow11 prawie żaden: pieczątka, pa1« bloczMw dru­
ków „Pokwitowanie wplaty" i jakieś papie1·11. przypaminające z 
grubsza skierowanie na wczasy. Biorę to na siebie„. 

Po opróżnieniu kolejnej butelki nrzviaciele w:vtoczvli sie z Jtoś­
cinnych oro~ów restauracji z dancin!?iem t nie zważaiac ·"!a cisze 
nocną zaintonowali pieśń, która echem poniosła si~ po ulicy, no· 
szącej imie oierwszei;co orezydenta Rzeczyoosoolitei: 

2. 

„„.1-'rzect. nami stawa 
wteczna zat>awa 
w3.zystko jale z nut 
pieniędzy w bród 
wspaniale płyty 
pięląie kot:>ity 
::drowie jak d::won 
u:ygodny tron!". · 

Wkrótce potem w dwóch gazetach w r... i na Wybrzeżu ukazały 
si~ ogłoszenia: Szymon w L. proponował komfortowe pokoje w 
kąpielisku morskim S. - z wyżywieniem. a Zennn poszukiwał 
tychże pokoi w S. Działalność iednego 1 drugie~o okazała sie 
wkrótce owocna. A że cenv zarówno kwater. iak I ''n-żywienia 
w a iencyinei restauracii bvlv na\vet niższe niż w oierwotnvci1 
przypuszczeniach Szymona. mó~ł on zastosowa:: cenl'lik konku­
rencyjny, w stosunku do pa!1stwowych i prywatnych biur podróży. 

Szymon zako11czył akwizycję w pierwszych dniach lipca, zgarnąl 
szmal i po.ie::hał do S. Uorzednlo spraw.I sobie wvtworna eur­
derobę letnia. Miedzy innvmi szykownv ~arnitur z bialei flaneli... 

I oto dwai orzviaciele siedzieli w ~estauracii z dari:-lm!iem w 
S., l wsłuchiwali sie w produkcie muzvczne mieiscowe,11;0 ansam­
blu. Trzeba tu dodać. że poziom orodukcii muzvc.i:nvch klezm<.>r­
stwa dancingowego w S. również nie ui.tępował produkcjom za· 
chodnim a nieiednokrotnie ie orzewvższał za sorawa wysokiP.) 
jakości sorze1u el~ktronicznego mad"' in .. Unitra" oraz 1vvksz'ał­
cenia muzycznego wykonawców, spośród których większość.. itd. 

Szmal bvł sprawiedliwie oodzielonv. wsz,·stkit? rachunki skru­
tiulatnie zapłacone. Klienti:?i3. t i. spra~nier:i słoika i morskich ka­
pieli mieszkańcv L., a także żadni oiemedzv nosiadac.i:~ nadme­
trażu w S. byli zadowoleni i nie wnosili reklamacii Nic nie 
stało na orzeszkodzie bv dwai wspólnicy i przviaciele sPedzilł 
resztę sezonu spokojnie. spożywając owoce i:.wej pomysłowości. 
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•Dmu l - bad:t co bad:t - pracy, 1aka wloźYll w zor~anizowa­
nie l uruchomienie Przedsiebiorstwa Usłui;( Turvstycznvch „Zero 
1 Bilon". 

I byłoby tak niewatoliwie. adyby kobiety, które iuż n\ele<lnego 
aolidnej(o handlowca t przemysłowca doorowadzilv do ruinv orzez 
swą nieoohamowana chciwość i in!antvlne zamiłowania do świe­
cidełek i szmatek. 

Otót n83Zym przyjaciołom towarzysza właśnie: kelnerka .1 nad­
morskiej kawiarni. rudowłosa Edyta t recepcjonistka domu wcza­
sowego „Górnik" Celina. zakochana do szaleństwa w blekitno­
okim Zenonie. Podobnie zreszta 1ak Edyta. plonaca. zaledwie od 
wczoraj, najgoretszym afektem do Szymona. Obydwie panie pre­
zentują bluzeczki i pantofle .z komisu oraz na]modnieisze spodnie 
a tkanin ot. madera. Wszystko za cieżko zarobione oienil\dze na­
szych bohaterów. A nic nie wskazuje, bv mialv to być ostatnie 
wydatki obydwu wspólników: oanienld co chwila t>rzyporr.inafa. 
te widziały w Pewexie to i tamto. a znów w Jub!le1'7A jeszcze 
coś innego itp. itd. Jak to oloche kobiety ... 
Toteż. zamillst beztrC1Sko hasać na parkiecie 1 popijać WYtworne 

koktajle w barze wspólnicy główkowali w najwvższym napieciu 
jak oowiekszYć swój znaczny wprawdzie. ale wciat topniejacv 
kapitalik. To znaczy główkował tłównie Szymon Zero. jako ie 
Opatrzność pozbawiła jego przyjaciela umlejetności m:vślenia si:>e­
kulatywnego. Był za to sprytny i akuratny jako wykonawca kon-
cepcji i planów wsoólnika. Jednak Szvmonowi też nic do .~łowy 
nie przychodziło. Postanowili zatem spróbować sposobu naJpro.st­
sze~o - ookera. Suma. jaka dysponowali oowinna wystarczyć na 
wytrzymanie tlej passy. Jeśli. zła passa zdarzyłaby się - obaj 
byli dobrymi i:?raczami. nieobce im bvł:v nie tylko wsz.vstttie 
sztuczki psycholągiczne, stosQwane w tej szlachetnej grze, ale 
także subtelne sposoby znaczenia kart oraz com:vsłowe systemy 
norozumiewawcze. ułatwiaface skuteczna ant t>artnerom. którzy 
dyakretnie ze aoba wsoółpracu1a. Pozostał tylko 1eden szkopuł 
- anale:tć chetnych do «I"Y· Nie byle kosio - musieli to być lu­
d.zie a fona ... 

·3. 

Poszukiwania t'O~ll nazajutra. PrzemłerzaU. tałdy eaobno, 
nadmorską promenado. obserwowali bacznie panów wnladaiacych 
a dobrych, zaitranicznych samochodów. rozi:?ladaU wie oo barach i kawiarniach. Wreszcie Szymon znalazł co§, co go zainteresowało. 
To „coś" to byli dwaj dystyngowani aentlemani przechadzaiacY 
aie oo promenadzie. Ubrani wvtworn!e. siwowłosi. palce mieli 
ozdobione nietUZinkow.vmi WYI"Obami jubilerskimi. Szvmon dvs­
kretnie oochodził za obydwoma oanam!. rzucił okiem na ra­
chunek. jaki zapłacili w restauracji . .Albatros". Ustalił także. że 
obaf panowie sa utvtkownikaml samochodu .. Charade" o reje­
stracji katowickiel. a także. że z blvskiem w oku mlia1a na dep­
taku młodych chłopców. - „ Tańcowały dwa... lVUchały" - pomy-
ślał Szvmon. uśm!echnal ale i oobiei:?ł do przyjacielL aby ustalił! 
Dlan taktyczny ... 

Okazja nadarzyła sle wkrótce. Dwa1 dygtyngowani canowie póf­
nym pooołudniem zasiedli w małym barku przy kawie i koniacz­
ku. Wkrótce potem Zenon Bilon. ubrany jak gwiazda haevy me­
tal rock. z dvskretnym makijażem i starannie uczesanvmi loczka­
mi przvsiadł sie do ich stolika. Kiedy luż rozmowa nabrała ru­
mieńców. do kawiarni wszedł Szymon Zero. Popatrzyli na siebie 

11: Zenonem i... rzucili sie sobie w obiecia. Swieżo ooznanym pa­
nom wyjaśnłli. że nie widzieli sie od ~terech lat. nrzed takim 
właśnie okresem Szymon wyemigrował do Szwecji. Tera11 Szymon 
1est już obvwatelem Królestwa Szwecji f orz.vb.vwa do kraiu oi­
c6w jako marynarz nod bandera tel{oż królestwa. Takie ~otl:-..ania 
sie oblewa. toteż hojny marynarz szwedzki zamówił natychmiast 
butelke najdroższel!o trunku. jakim dYsoonwała barmanka. 

Dalej ooszlo iak z ołatka. Zaproszenie do niewlnneito. ..soor­
towego" ookera panowie orz:viell chetnie. ByH rozemocionowani. 
Marynarz zdażyl sie zwierzyć, że ma orzv sobie niezłv kawałek 
grosza, zarobionego na przemycie, zamierza te forse zainwestować 
w 1akiś dobrv interes zwiazany z 1ego reJtU.larnvmi re1sami po 
Bałtyku. Może to bvć no. zaopatrzenie handlu skandvnawskiego 
w olastykewe cacka. którvch producentami ga akurat dwai sZY­
kewni gentlemani ... Nie można też oominąć 02romnei;?o wrażen:a. · 
jakie na obydwu starszych panach zrobiła uroda Zenona Bilona. 

4. 

Gra rozka'ęcała się powoli, stawki nie były wygórowane a S"ZCzę­
kie nie Preferowało szcze~ólnie nikoim z 2raczY. 

Tak było do oólnocv bez mała. Dopiero tuż przed oółnocą ara 
nabrała rumieńców - podskoczyły stawki. na ~ole, opróez mizer­
nej waluty, która jest „prawnym środkiem płatniczvm" pojawiły 
sie banknot.v. które wprawdzie takiel inskrvocii nie oosiadaia. 
sa za to środkiem olatniczym znacznie skuteczniejszym„. Szala 
zwycięstwa przechvlala sie - o dziwot - wyraźnie w strone ied­
nego z producentów plastykowych cudowności, które rychło miały 
oodbić rynek oo oólnocnei stronie Bałtyku. 

Szvmon zarzadził mała orzerwe. Zabrakło naoojów t kanaoek. 
Po zakupy udał się Zenon w towarzystwie jednego z kontrpartne­
rów. Operacja trwała pól godziny. Zenon, jako miejscowy znał 
miejsca zbiórek prawowiernych szyitów z nadmorskiego miasta, 
nabvł bez problemu ż:vtnia i kotlety. Po drodze nie tracił czasu: 
krótko i szczerze wviaśnil. iakie iest fei:?o położenie - J:?ra o 
ostatnia forse. prze2rać nie może. Inaczej kosa... Póki co. orooo­
nuje układ - bedzie współoracował z wapniakami. nuści kantem 
wspólnika. ale należv mu sie dola - oo1owa wvi:tranet Dlacze1to 
tak dużo? To cena bezpieczeństwa. Bierze na siebie ewentualny 
wvbuch wściekłości swel!o koleld. 1eśli ten zorientuie 11ie co 
naorawde iest i:trane. 
Rozmowę identycznej niemal treści przeprowadził Szymon z 

oczekującym wraz z nim dru~im nobliwvm ~entlemanem. 
Gra nabrała tempa I rozmachu. Szvmon i Zenon i:trzecznie ood­

kladali sie orzeciwnikom i wkrótce bvl! bez forsy. Z .1todnościa 
i z uśmiechami zakończono niewinnego pokerka, spełniono toast za 
zdrowie zwvciezców umówiono sie na rewanż. Male towarzvskie 
nieporozumienie powstało przy pożegnaniu - zarówno Zenon 
jak Szvmon z cala wylewnościa ofiarowali sie odprowadzać do 
pensjonatu swych oartnerów. Ci iednak szcześliwie zatrzymali 
taksówkę. Po i;?odzinie wvtworna .. Charade" mkneła z niedozwo­
lona szybkością w strone Górne1to Slaska. a nasi bohaterowie 
u'siłow,ali zasnać - bezskutecznie wszela~o.... . . 

Rankiem doszło do przykrej sprzeczki między wspólnikami, w 
wvmku którei ob:t1 zostali oacientami miejscowe1 stacii 001toto­
wia ratunkowego - odnieśli ranv ciete i tłuczone .. - BardLiei po­
szkodowany Zenon Bilon w chwili szalonej szczerości wyjawi} 
funkcjonariuszowi MUSW istnienie i działalność biura usług turys_ 
tycznych Zero i Bilon. 

5. 

Panie Edvta i Cel!na reszte sezonu soedzaia w towarzystwie 
zupełnie innych, równie przystojnych młodzieńców. Zenon i Szymon, 
kiedv tvlko oouszcza szoital . sootkaja :>ie przed sadem relono­
wym w sorawie o wzaiemne pobicie orzv oomocv ostrvch. me­
talowych przedmiotów. Nasteonie stana przed sadem oowtór::lie 
- w sprawie o niezalegalizowana działalność aosoodarcza i nad­
użycie podatkowe. 

W oierwszei sprawie iednvm z dowodów rzeczowvch bedzie 
oieknv. białv flanelowy ~arnitur Szymona. Z urwana klapa 
i duża olama krwi w okolicy pierwsze20 ~uzika ... 

6. 
Zakończenie tej historii stosownym morałem nie sprawia auto­

rowi żadnych trudności. Może on brzmieć: .. ~goda buduie. nie­
zgoda rujnuje'' . albo bardziej oryginalnie: „Gdzie dwóch korz~rsta . 
tam trzeci z czwartym sie bija". 

• 
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W jednym 1 wysokich do­
mów na Manhattan!_e, dzielni­
cy, która zdaje się objawiać 
ostatnio chorobliwe oznaki 
zmęczenia, lokator 1 trzynastej 
kondygnacji, skądinąd inżynier 
bez przesądów o wielce ma­
terialnym stosunku do świa­
ta, wysiadłszy z windy na 
parterze zderzyl, się twarzą w 
twarz z jakimś ' nieznanym, 
kilkunastoletnim wyrostkiem, 
którego wygląd potrącił w 
duszy intynlera ltrun11 niepo­
koju. 

Zwykle w takich o:koliczno­
ściach pan inżynier, podobnie 
jak wszyscy inni mieszkańcy 
Manhattany, zapytałby chłop­
ca, czegg szuka, do kogo przy- ' 
szedł i tak dalej. Tego dnia 
jednak, wczesnym popołudniem, 
inżynier spieszył 1i' bardzo na 
odpra~ w zakładzie, totei ob­
ciął tylko smyka błyskiem tre­
nic;r l rusz;rł ezym prędzej kt.1 

AN:DRiZEJ MAKOWIECKI 

dr~w1om, podczas gdy wyrostek 
pa;zybc>wal wind~ w aór~ 
Inżynier, który zresztą ~apo­

mniał niebawem o tym ulot­
nym spotkaniu, nie umiałby 
doprawdy wytłumaczyć, skąd 
wylęgła się w .jego duszy owa 
nieprzyjemna podejrzliwość. 
Chłopak nie odznaczał się prze­
cież niczym szczególnym 
miał na sobie standardowy strój 
młodzieńca w wieku szkolnym: 
bluzę z taniego teksasu, niby 
to modne, płócienne spodnie o 
wąskich nogawkach i sfatygo­
wane już nieco adidasy, bez 
których w dzisiejszej dobie 
człowiek uchodzi za osobfl wste­
czną i przegraną. 

Co do twarzy, równie.t ni• 
było na niej żadnych nadzwy­
czajnych znaków wyróżniają­
cych, ot, uerokie usta, duży, 
mięsisty noi i wąskie raczej 
czoło, posypane jakby piegami 
- inżynier widywał juz w 
swoim życiu brzydsze i bar­
dziej ponure oblicza, a jednak 
coś go tam w wyglądzie chłop­
ca poruszyło, coś tam odłożyło 
się w jego pamięci. 
Chłopak tymczasem wysiadł 

z windy na czternastym czy 
piętnastym piętrze, aby zetknąć 
się w progu :z:e starszą panią 
trzymającą w jednej ręce to­
rebkę, a w drugiej koszyk I 
kilka siatek, z którymi wybie­
rała się niechybnie do Cen­
tral u. Była to więc bab~a lub 
nie kochana teściowa pr:i;y ro­
dzinie, taki aarmowy, familij­
ny stacz zastępujący z powo­
dzeniem lokaja, pokojówkę, 
damQ do towarzystwa, guwer­
nantkę i chłopca na posyłki. 

Podstawowe reakcje psa łań­
cuchowego również nie były ob­
ce owej miłej niewieście. Wi­
dok nieznajomego młodzieńca 
wzbudził w niej momentalnie 
bojowy nastrój. Już, już! mia­
ła zaszczekać czy nawet wrza­
snąć o pomoc, kiedy chłopak 
wyciągnął zza pazuchy blasza­
ną puszkę i potrząsn9! nią wy­
mownie. 

Kobieta uśmiechnęła się cie­
pło. Puszka miała wcięcie na 
datki, a po obydwu jej s~ro­
nach widniał znak czerwonego 
krzyża. Nie naźbyt biegłe w 
sprawach współczesnego swiata 
kobiecisko zostało poinformo­
wane przez wyrostka, iż odby­
wa się właśnie wielika akcja 
zbierania pieni~zy na rzecz o­
fiar głodu w Angoli, i że on, 
Rycerzyk Czerwonego Krzyża 
jest emisariuszem tej zacnej 
charytatywnej organizacji, więc: 

- C0 łaska, proszę pani -
zaśQ.iewał pods~waj\c jej pu­
szkę pod nos. 

Ę:obieta ujrzawszy oczami wy­
obraźni całe stada biednych i 
głodnych Murzyniątek, wydo­
była z westchnieniem pięćdzie­
siąt złotych. 

- Susza - powiedziała do­
myślnie. 

- Susza, straszna susza! -
przytaknął ze zgrozą Rycer.zyk. 

Kobieta spojrzała uważnie na 
jego czarne, tragicznie skorodo­
wane zęby! Dałaby głowę, ii 
oddech chłopca zalatywał podej­
rzanym aromatem papierosów 
i wina. Ponadto centki na 
czole, które brała początkowo 
za piegi, okazały się przy ba­
czniejszych oględzinach styg­
matami brudu. Zamierzała u­
uynić w tej kwestii jakąś u-
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szczypliwą uwagę, ale Ryce­
rzyk, wyczuwając perfidne za­
pędy niewiasty, odwrócił się na 
pięcie i zniknął w zaułkach 
ciasnego korytarza. 
Był zadowolony. Miał teraz: 

do dyspozycji cały dom: kil­
kadziesiąt mieszkań na dwu­
dziestu paru piętrach. Z do­
świadczenia wiedział, !ż naj­
trudniej sforsować wejściowe 
drzwi na parterze, w pobliżu 
których kręci się zazwyczaj ta 
przeklęta, wścibska dozorczy­
ni - w każdym wietrzy zło­
dzieja i przegania beJ przerwy 
różnych 1armazonów - próbu­
jących - J_ak on - rozpoznać 
teren. Ale dzisiaj udało mu 
się · uniknąć wątpliwej przyje­
mności rozmawiania z tą wie­
dźmą. Poznał jui mniej więcej 
jej nawyki. Wie, o której go­
dzinie cprząta na górze, o któ­
rej na dole, kied:y idzie do skle­
pu i tak dalej. Teraz na przy­
kład myje schody na dwudzie­
stym drugim piętrze, zostawia­
jąc mu u.erokie pole działania. 
Naprzód I 

Zadzwonił delikatni• do pier­
ws17ch • brzcu dnwi.. Był 

przygotowany na ka.t.dą okoli­
czność. Gdyby ktoj otworzył, 
wystawiłby punk11 1 oświad­
czył układnie, ii zbiera pienią­
dze na ofiary suszy w Angoli. 
GdY'bY dr:i:wi pozostał)' zam­
knięte, próbowałby klamki. 
Gdyby, co adarza si' najczę­
kiej, zamek nie ustąpił, ru· 
szyłby do innych drzwi nie u­
siłując włamać si11 broń Boże, 
czy tet korzy&tad 1 wytrycha. 
Ale.. nasz Rycerzyk wyczu­
wał nieomylnym instynktem 
złoczyńcy,- iż na sto mieszkań 
przynajmniej jedno będiie pu­
ste 1 otwarte. 1'toś tam wśród 
stu innych lokatorów miał a­
kurat eorszy dzień, kto6 tam 
był akurat roztargniony 1 zde­
nerwowanr, ktoś tam zgubll 
klucz albo wyuedł t;rlko na 
chwilę do sąsiada ze zwodni­
czym przeświadczeniem, te nik1 
w tym czasie nie wejdzie do 
mieszkania. 

Rycerzyk zbierał pieni2ldze do 
puszki, ale ~dyby, okazało 1141 
nai:le, te trafił w to jedno -
jedyne .ie stu. otwa_rt! 1 pus­
te mieszkanie, nie zawahaiby 
1i11 wtargnął! do •rodka. 

Tri:eba tu od razu powie­
dziet, że Manhattan je.st nie­
ustannie inwigilowany przez: 
najróżniejszych złodziejaszków 
o szerokiej gamie zainteresowań 
i potrzeb, udających - w zalemo­
ści od postury i wieku - ro­
botników budowlanych. komi­
wojażerów, techników, którzy 
przyszli założyć telefon, hy­
draulików, którym zlecono na­
prawę zlewu w łazience, lu­
dzi z ogłoszenia w gazecie, 
przyjaciół nie figurujących w 
ipisie domowników, kolegów 
szkolnyc}l tego lub owego dziec­
ka, świadków Jehowy, działa­
czy licznych frontów politycz­
nych, inkasentów gazowych, a­
gentów PZU i przedstawicie­
li wszelkich innych zawodów. 

Nie podejrzewasz zazwyczaj 
otwierając drzwi i tłumacząc 
schludnie ubranej kobiecie, że 
żaden Kowalski tu nie miesz­
ka, iż masz do czynienia z wy­
trawną złodziejką, której o­
fiarą padło już niejedno mie­
szkanie. Nie przychodzi ci na­
wet do głowy, że dziewczynka 
pytająca grzecznie o Joasię Wi­
śniewską J klasy III b, tylko 
czeka, aby kiągnąć z wiesza­
ka palto lub płaszcz. Przestę­
pstwo ma wiele różnych prze­
obraże11 i twarzy. Czasami je­
steś wprost znokautowany nie­
szczęsną miną stojącego za pro­
giem człowieka, czasami łzy 
serdeczne napływają ci do o­
czu, kiedy słuchasz o niedoli 
zaniedbanej sieroty, której ma­
musia zmarła przedwczoraj w 
szpitalu, a zły ojciec sprzedał 
na rynku wszystkie ubrania i 
wszystkie domowe sprzęty. Ka­
żdy z tych oszustów opanował 
do Qęrfekcji sztukę szybkich 
odpowiedzi i żałosnych gryma­
sów i gdyby tylko miał matu­
rę, mógłby z powodzeniem sta­
nąć clo egzaminów konkurso­
wych w szkole filmowej. 

Rycerz Czerwonego Krzyża 
nacisnął klamkę w kolejnych 
drzwiach korytarza. Były zam­
knięte na trzy yale'owskie spu­
sty, więc odczu~'lłł potrzebę 
zadania im bolesnych ran i cio­
sów. Łup, którego szukał, 
zszedł w tym momencie na dal­
szy plan, odezwały sie w 

nim bowiem najpodlejsze in­
stynkty Hunów i Wandali. Ni­
szczyć' Burzyć! Demolować! Te 
właśnie pragnienia zawładnęły 
sercem dzielnego chłopca. 

2. 

Niszczyć, burzyć, demolować! 
Dużo mówi się ostatnio o 

kulturze, o inteligencji, o do­
brym wychowaniu i o czystoś­
ci. Zwowje sifl w tym zakre­
sie narady i plena, prowadzi 
wielkie akcje publicystyczne -
pryskają strumienie słów, któ­
re niestety, majj to do siebie, 
że są tylko słowami, i nic nie 
wskazuje na to, aby ta najpro­
stsza, najogólniej pojęta kultu­
ra narodu mogła ulec jakimkol­
wiek pozytywnym przeobraże­
niom. 

Slubujllc więc, że powrócimy 
~szcza do przygód rycerza, 
któr7 llbierał pieniądze na o-

.flary suszy w Angoli, chcieli­
byśmy wywwiedzieć przedtem 
swoją opinię na temat tej naj­
ogólniej pojętej kultury, aby 
zaś nie utonąć w powodzi słów 
i ogólników, które nie wniosą 
do tematu żadnych no.wych tre­
ści, posłużmy, si• w oweJ kwe-
1tl.i obrazem. 

Oto Manhattan, U6dm!ejska, 
reprezentacyjna dzielnica, któ­
a:-ą Podobnie jak warszaM·ki 
Pałac Kultury, widać już z 
daleka, na wiele kilometrów 
przed i:ranicami Łodzi. · Z o­
wym imponującym akcentem 

architektonicznym łodzianie wią­
iali duże nadzieje. Nawet je-
1ili ktoś nie doznał szczęścia i 
ząszczytu mieszkać w jednym 
r. -drapaczy chmur na Manhatta­
nie, był dumny, :te w ogóle coś 
takiego powstało. 

Stosunkowo młody Manha­
ttan, wzniesiony 1 solidnego, 
szlachetniejszego nit zwykłe 
bloki budulca, wydawał si• 
tworem mocnym, wiekopom­
nym, nie do zniszczenia. Wy­
starczył~ jednak kilka lat, ab}' 
złośliwe i wścibskie rączki 
wandali 1:amieniły wnętrza 
manhattańskich wie:towców w 
wołający o pomstQ do nieba 
śmietnik. Sciany zostal;r oka­
leczone, porysowane, skopane, 
obdarte z tynku i p~zyozdobio­
ne gdzie się da chamskimi 
napisami, z których dowiaduje­
my się, a jakże, że Janek ko­
cha Urszµlę, że Jadźka cho­
dzi w ciąży z Cześkiem, że La­
dy Pank j&t lepszym zespo­
łem beatowym niż Republika, 
że ŁKS - chuj; ie RTS -
króli, że Polska nie pojedzie do 
Meksyku na mistrzostwa świa­
ta, że front podziemny czuwa, 
że najskuteczniejszym środkiem 
na choroby weneryczne pozo­
staje szara maść i tasak, że ki­
ła to c,horoba miła (lepsza ki­
ła n1ż mogiła), że bohaterka pe­
wnego serialu telewizyjnego i 
jej filmowy kat (całkiem u­
dane karyłtatury), to perfidny 
i występny duet szpiegów, któ­
ry po to przyjecllał do Polski, a­
by doszpiclować parę groszy do 
swoich głodowych honorariów 
aktorskich. 

Tak jest, szanowni państwo! 
Wewnętrzne sciany Manhatta­
nu przypominają do złudzenia 
chińską gazetkę wielkich hiero­
glifów, które pouczają obywa­
tela, co dobre, a co złe, co mo­
dne, a co nie, i wszystko to 
dzieje się kosztem nieszczęsnych 
murów, nieszczęsnej windy, 
która kojarzy się nieuchronnie 
z szaletem publicznym w Par­
ku Kultury i Wypoczynku na 
Zdrowiu lub na przystankach 
tramwajów podmiejskich przy 
placu Niepodległości. Plafony w 
tej windzie już dawno zosta­
ły skradzione i to razem z 
żarówkami. Założono nowe i 
znowu je skradziono, a potem 
jeszcze raz I jeszcze, więc po­
mysłowa dozorczyni, aby na­
znaczyć je jakoś i zohydzić, 
zaczęła malować szkło wstrę­
tnymi, czarnymi maziugami, co 
z kolei podrażniło wandali -
nie mogąc ich ukraść, rozbijali 
je przy każdej okazji. 

Podobny los spotkał poręcze 
na klatce schodowej: pozdzie­
rano z nich plastykową okła ­
dzinę, powyrywano pręty. 
Gdzie tylko był kawałek dre­
wna albo . aluminium, już go 
nie ma. Frontony u drzwi wej-

ściowych zostały zdemolowana. 
Ucierpiały framug! oki enne; 
deski ławek, ustawionych na 
parterze ku ,.,.-ygodzie miesz­
ka6.ców i gości, pnypomina'­
jako żywo deski ławek na 
łódzkich skwerkach .;..... są po­
rysowane, poryte scyzorykami; 
znajdujesz na nich serce prze­
bite strzałą i czułe wyznanie 
miłosne. 

OJ>ublikowałem kiedyś w 
„Odgłosach" artykuł „Haraki­
ri", w którym postawiłem te­
zę, iż polskie społeczeństwo cio­
puszcza · się każdego dnia na 
sobie zamachów samobójczych. 
Podtrzymuję tę opinię. Nieda­
wno przeczytałem w „Głosie 
Robotniczym" wstrząsającą no· 
tatkę, iż grupa małych, dziesię• 
cio - dwunastoletnich chuli­
ganów zdewastowała ( splądro­
wała piętnaście tramwajowych 
składów w zajezdni przy ulicy 
Dąbrowskiego, powodując za­
kłócenie w ruchu i straty na 
ponad sto tysięcy złotych. Nie­
letnim rabusiom o wysoce roz• 
winiętych instynktach demola­
cyjnych nie groziły rzecz ja­
sna żadne - kary więzienia -

otrzymali tylko blml w obec­
ności rodziców. Dziennikar:a 
„Głosu" zanotował: 

„W czasie rolDDOW7 przepro. 
wad1oneJ przez prowadzących 
postępowanie funkcjonariuszy 
młodzi wandale wskazali miej. 
sce, 1dzie przechowywali skra• 
dzione, wymontowane z wago­
nów przedmioty. Mamy na­
dzieję, że szanowni rodzice wy­
ciągną Jakieś wnioski z teJ 
przykrej dla nich historii J na 
przyszłość będą się interesować 
tym, 1d:1ie, jak l w co bawią 
się lcb pociechy!" 

No, właśnie! Od tea:o należa­
łoby zacząć wielką akcję pod­
noszenia kultury narodu. Se­
minaria na temat inteligencji, 
czystości, patriotycznego wy­
chowania 1 prawidłowego po­
sługiwania się językiem 
polskim nie mają żadne­
go sensu, jeśli nie się­
a:niemy do korzeni, Jeśli nie za­
czniemy uczyć i kształtować 
najmłodszych, tych, którzy . do­
piero wchodzą albo mają wejść 
w krwfobieg społeczny, a za­
niedbania w tym zakresie są 
dopra~d7. patologiczne i ogro. 
mne. . 

Ktoś up,yta: czemu zaraz pa· 
tologiczne? 

Otóż: można zrozumieć, acz­
kolwiek jest to godne najwyż.-
1zego potęeienia, _ że w Pol~ce 
są prostytutki, sutenerzy, zło­
dzieje, chuligani, oszuści, mal­
wersanci i mordercy, poniewa:i 
na wszy~tkich kontynentach, 
we wszystkich, ale to we wszy­
stkich krajach świata r6wnid 
są prostytutki, sutenerzy, zło­
dzieje, chuligani, oszuści, mal­
wersanci i mordercy. Można 
zrozumieć, aczkolwiek należy 
z tym wojować, że w Polsce 
zdarzają się \popełniane pn:ez 
tych ludzi) czyny przestępcze, 
ponieważ zdarzają się one 
również we w.;zystkich in-
nych krajach. Nigdzie jed-
nak, poza naszą, niby 
to kochaną Ojczyzną, nie po­
pełnia się przestępstw jako 
sztuka dla sztuki - bez po­
wodu, bez motywu, bez na­
dziei zysku, bez realnej potrze­
by zemsty. Nigdzie nie niszczy 
się bezinteresownie aparatów 
telefonicznych, bo często ko­
rzystać z nich muszą sami 
przestępcy, nigdzie nie niszczy 
się ławek, bo i przestępcy sia­
dają na nich czasami, nigdzie 
społeczeństwo nie demoluje i 
nie OSZP.eca tego, co jest jego 
bezsporną własnością, a więc 
pociągów, tramwajów, autobu­
sów, domów prywatny_!!h i gma­
chów użyteczności publicznej. 

Instynkt samozachowawczy 
nakazuje strzec owych dóbr o­
gólnych, a w każdym razie; 
nie czepiać się ich. W Polsce 
jest odwrotnie. Z bezprzykład­
nym okrucieństwem' burzymy 
ściany własnego mieszkania. 
Popełniamy na sobie haraki­
ri, pchamy sobie nóż w serce, 
bowiem tak idiotycznie zosta­
liśmy wychowani przez na­
szych rodziców I tak idiotycznie 
wychowujemy nasze dzieci. 
Więc co tu gadać o kulturze, 

o inteligencji, o czystości o­
byczajów i języka? 

(DOKOŃCZENIE 
W NASTĘPNYM 
NUMERZE) • 
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Czy można ueiee od tandety? 
Tom opowiadań Stanisława Rogali "Ur.teczki" 

Jest bardzo spójny. Posladaj14 one tych samych 
niezmiennie bohater6w, rozgrywają 1ię w jednym 
miejscu 1 dotyczą podobnych spraw. Opl.'luj­
podmiejskle place I ogrody - miejsca. kt6r• nie 
należą już do wsi, a nie stały się jeszcze -mia­
stem. Jest to obszar przej~clowy, Pracują na 
nim S'.PY.Chacze, cliwigl i inne maszyny, przygo­
towując teren pod budowę wielkiego osiedla. 
Jednak nie topograficzne realia interesują Ro­
galę. Obserwuje on grup• młodych ludzi i ich 
rodziców, którzy nagle tnaldli llę w nowej 
dla siebie sytuacji. ów stan przejściowy wyz­
wala zróżn.1.cowne reakcje; poczuciu zagrożenia 
towarzy.są nadzieja n& przygodę, na. odmianę 
tycia. 

Wbrew pozorom do nowej sytuacji łatwiej 
dostosowują się doro•U: ,,Zamitut Wt1siadt1wa<'! 
pod plotamł („.) tolqczalł kolorowt1 telewłzof' ł 
oczekiwali cierpliwte, aż potwłef'd%ł łch J)rawdę 
o lwłecłe, kt6r11 zbHmł •łł do kre1wędzi. MłeH 
co M&tępnego dnfca ~omHtoio~. przt11.0olt1Wad 

•ło1.DC1 zatart• a7derozq, prostowa<'! najbardziej za­
wiłe ~cieżkt poztt11kt. Telewtzor pozwalał im do­
itrzegad wszvstko wvramie i każdq prawdę wi­
dzieć w kolorow11ch barwach". W doświadczeniu 
młodych bohaterów opowiadań Rogali barwy te 
okazują się jednak zdecydowanie szare, mono­
tonne. Ich ulubionym zajęciem pozostaje hodo­
wla gołębi. Co nie znaczy, te autor hołduje mo­
tywacjom biologicznym. Wprawdzie bohaterowie 
powiadań twierdzą: „Złemia aawu• mq kolvakq,, 
korzenie pokarmem", w istocie jednak nie spra­
wiaj- wrażenia ludu ukorzenionych w tra„ 
dycji ni ,rod:tinnej, ni narodowej. Rogala przed­
stawia oderwane epi.zo.dy z tycia itwych boba„ 
terów. Ich wspólną cec-hę stanowi niezbyt o­
kreślona tęsknota za odmianą dotychcz1111owego 
sposobu tycia, za czymj ważnym, pięknym, do­
brym. Owe aentymentalne marzenia aą niejako 
przeciwwagą mało ponętnej codzienn-0Śc1 ~ku­
rzonego pl~u budowy. Jednocześnie ~wiadc?4 
o nadziejach pokładanych w wielk0m!ejskiej ey­
wllłzacjl. Przede wnystkim jednak •wta~ o 
naiwn~ 'bohaiter6w „Ucieczek". 

Zapowiadało się tak ohieeojąeo 
Zaczęło się wszystko równo 

ćwierć wieku temu. W 1960 ro• 
ku, gdy Karol Obidnlak - ab­
solwent krakowskiej PWST, a• 
ktor o sporym już 1cenicznym 
dorobku - zadebiutował ja­
ko autor na deskach Teatru 
Powszechnego „Pokojem pełnym 
dymu", sztuką obyczajow~ o 
„złotej młodzieży", nieco może 
ry.zykowną w dramaturgicznym 
zamyśle, ale niosąc!\ wiele Inte­
resujących obserwacji psycholo­
gicznych. 
Recenzowałem to pr&edsta­

wienie budzące tywy odzew na 
widowni, a i dziś także skłon­
ny byłbym podtrzymywać 1ta­
rą opinię, że znalazło 1ię w 
nim kilka najładniejszych scen 
miłosnych, jakle w f>olskieJ 
sztuce w~p6łczesnej kiedykol­
wiek udało mi się oglądać. Nie­
stety, już wówczas konfiikt roz­
grywał się nie tylko na scenie, 
lecz poza sceną również. Przed­
stawiciele Ministerstwa Kultury 
i Sztuki - wysuwając zarzu­
ty, delikatnie m6wiąc, śmie­
szne - uznali, te sztuka fal­
szywle przedstawia obraz mło­
dzieży l po przetargach ze zna­
cznie fyczllwlej l rozsądniej na­
stawioną władzą lokalną do­
prowadzili do wcześniejszego 
zdjęcia przedstawienia z afi­
ua. 

Ten · zgrzytliwy akcent 
choć stanowił swoiste memen­
to - nie przeszkadza jednak 
w umanłu pocz3tku lat sześć-

dKie11-łYch za naJlepuy okre1 
łódik:iej drarnaturglL W ma­
łych odstępach czaau Jarosław 
Mank R7mklewic20 debituje w 
Teatrze Nowym „Królem w 
azafie", a Zbigniew Nienacki w 
Teatrze im. Jaracza „Termi­
tierą". Tenże teatr wyatawia 
bezpretensjonalnll komedię Ta­
deusza KoiusZnika „Kocha, lu­
bi, szanuje_" l kolejn' utukę 
Karola Obidniaka - m6wiącą 
o groźbie atomowej zagłady -
,.Dark Glory". Pojawia się teł 
nazwisko Władysława Orłow­
skiego, autora i:ranej przez Te­
atr NOW7 ,.Sprawiedliwość w 
Kioto". 
Rychło jednalt wiatr 1ię od­

mienia; życzliwość teatrów wo­
bec lokalnych dramaturgów 
słabnie, a ci bądt uciekają w 
stronę prozy, bąd:t po prostu 
wyjeżdżają 1 Łodzi, aby w cu:­
~ci - jak Rymkiewicz czy 
Niepacki - nigdy jut do niej 
nie wrócić... 

Karol Obłdnłak - na pe­
wien czas - wyjetClta także. 
W 1964 r. Teatr łm. W. Bogu-
11ławsklego w Kallst.u wysta­
wia jego sztuk4S „Człowiek czło­
wiekowi", zaś w rok pó:!niej 
- „Pamiętnik matki" według 
pamiętników Marcjanny For­
nalskiej. Za przedstawienie to 
autor oraz wykonawcy głów­
nych ról otrzymują nagrodę 
Ministerstwa Kultury I Sztuki, 
sam zd utwór zostaje w 
1987 r. zrealizowany w Tuzli 

w Jugosławii, a po wielu latach 
trafia również na deski łódz­
kiego Teatru im. Juliana Tu· 
wima. 

Wczdniej notujemy inne pre­
miery. W 1983 r. Teatr im. A. 
Fredry w Gnlemie wy1taw1a 
,,Dziewczynę z manekinem". W 
11168 r. łódzki Teatr Powszech­
ny tra „Bereziaków" - apek­
takl nagrodzony Srebrn• Łód­
ką. W 1971 r. Teatr im. Ste­
fana Jaracza - co prawda na 
niemal zamkniętym pokazie, 
przeznaczonym głównie dla hi­
storyków - prezentuje „ Wielką 
nieznajomą". W 19'75 r. Teatr 
Ludowy w Nowej Hucie wystę­
puje z premier!\ „Gości Hotelu 
du Parc'', nawiasem mówiąc je­
dnej z wcześniejszych 1ztuk 0-
bidniaka nawiązującej do mło­
dzieńczych doświadczeń autora 
losami wojny rzuconego na 
Zachód. Sztukę tę zagrają na­
stępnie Teatr im. Stefana Że­
romskiego w Kielcach, gdzie 
zdobędzle- nagrodę publiczno~cf, 
braz łódzki Teatr im. Juliana 
-Tuwima. Wresicie - co jest 
już ewenementem - w 1978 r. 
na prawykonanie „Tryptyku e- . 
roty~znego" decyduje się Teatr 
w Cheb (Czechosłowacja). 

Po zsumowaniu daje to dzie-
więć premier, dzisiejsza jest 
więc niejako jubileuszowa, 
dziesiąta. Duto to I mało ró­
wnocz.eśnie, choć można także 
wspomn~eć utwory pisane dla 

Wiersze grupy poetyckiej CEl\lTAURO 
Grupa poetycka Centauro powstała pięć lat temu. Obecnie jej spotkania odbywają ait: w 

Dzielnicowym Domu Kultury Łódź - Górna. Centauro nie jest grupą programową. Każdy i 

Jej kilkunastu cżłonk6w plste wiersze wedle własnych W.Jr.Obrażeń o poezjL Przedstawiamy 
oto kilku młodych autor6w, lritórych teksty . zda ją się wyrastać ponad debiutancką przeciętność. 

Barbara N adg6rska 

Na motywach 
Baldwina 
i codzienności 
Kied7 słucham bardzo starej płdni inUosneJ • 

Berce1owln1 
w czwartym programie polsldeco radła 
myślę o rudowłosym Eryku 
początkującym aktorze ame.ryka6sklm 
l jego ukochanym francuskim chłopcu 
Myślę o łeb czuło§cl l delikatno'cł 
o spłoszonych spojrzeniach na kllka dni przed 

rozstaniem 
l o teJ tęsknocie kt6reJ nie pokonała woda 

oceanu 
ani nocne wizyty pewneJ atrakcyJneJ mężatki 
Pamiętam też o 1a1ublonym włr6d dziewcząt 

Vivat do 
kt6remu ulgę przyniosły warci pnyJacłeta 
Myślę takie o naszym utrudzeniu kochany 
o brutalności wsp6lnego tycia tak wielu 

mężczyzn l kobiet 

Mirosława Marinow 

Z Blake'a 
W kościołach chłodnych jak łazienek kafle 
sf.ukala Lika oczy<;1.c1enla 
Poeta w komiy scbylll 111t11~ę: biedne dziecko 
bezwiednie muskał r6łowe znamiona 

8 ODGŁOSY 

C~tał ple&t\ nad pie•nlaml 
I ,wałcił Ją la1odnie 
Bie1ała po skałach Llka 
wzywała echo na pomoo 

Gdy myła piersi w misce Llka 
on przy ,tej piersiach trzymał strałe 
śmiała się Llka dźwięcznie czysto 
I całowała Jero oczy 
A spustoszone krajobrazy 
m6w podpływał1 krwi delenilł 

DziA w popołudnia clęikłe clepłe 
w bramie Llka 
leży pijana rozwalona płacze 
Odchodzi grupka zaienowanycb mężczyzn 
wstyd1!l0 się myśli o swych tonach. 

Urszula Boczek 

De Chirico 
Tak. Ml~I Jeszcze jeden tydzień. Wy1ładzlł 

uporządkowaL Jeszcze kilka dni rozwieszonych 
między gołymi 1ałęzłamł. Stalowoszara kopuła 
odzyskała się s zamglonego nieba. Raz desz­
czowa toccata o szyby, clekawoś6 7.ielenl. nad 
kt6rą mlałel władzę. Kolejne dni i wteszcie 
czas na zniszczenie listu. I potem refleksja, źe 
był to Jednak niezł7 kawałek prozy. 

Telefon. Z drurte.f strony ktol, dla kogo 
minął właśnie kolejny pusty tydzień, komu 
obraz się zamazywał, a dni wikłały ,„ gołych 
r:ał~zlach drzew. Stalowoszarą kopule kościoła 
wchłonęło zamglone nfobo, o szyby deszcz za· 
dzwonił toecat~ Obojętno~6 na zieleń.„ 

Kto§ dojrzał do napisania listu l to mógł brć 
naprawdę niezły kawałek rroZ)'. 

Jakie to ma teraa znaczenie. 

Warto zwr6ait uwagę na technikę narracji 
zastosowaną w opowiadaniac-h Stanisława Roga­
li. Pozwala ona wykreować śwłat przedstawiony 
poprzez ukazanie w znacznym zbliżeniu różnych, 
zmieniających sit1 .scen, to znaczy - inaczej 
mówiąc - polega na pokazaniu określonego 
zespołu bohaterów, poszczególne zd sceny %.lllie­
niają aię w.rag a odejściem lub przybyciem 
którego~ z bohaterów. Cechą tego typu narracji 
je.st 1tosunkowo nikła spois-t.OOć 1 ciągłość (An­
glicy nazywaj- to showlng). W konsekwencji 
~wiat przedstawiony poznajemy :fragmentarycz­
nie - wszystko „kręci się" wokół O!i, jaką 
1tanowl gr.upa podwórkowych przyjaciół. Ich 
symboliczne ucieczki pozwalają właśnie na u-

dzy dźwigami j wieżowcarrtł. Już pr ·:y 
pierwszej próbie przesmyknięcia. się międ<y wie­
żowcami i Linami zaW'ldzil skrzydlem o meta­
low11 pręt i stracti rów1t0wagę. -B.atowal 6#Jlt 
owaltownym trzepantem skrzvdel, które jednak 
nie na wiele się zdalo". Pe>ąobnie bezładnie I bez­
radnie· trzepoczą &ilł bohaterowie tych smutnych 
i sentymentalnych OPowiadań, 11tanowiących 
coś w rodzaju pożegnania młodzieńczych lat 
autora (Rogala jako pisarz bardzo jest przy­
r'iązany do swego życiorysu). 

Zarówno z tego przywiązania, jak i tra·dycji 
naturalistycznej wynika szczególny charakter 
te~ prozy - swego rodzaju dokumentaryzm. 
Widać to zwłaszcza w sferze obyczajowej. Au­
to; „Ucieczek" z upodobaniem rejestruje prze­
miany obyczajowe. W jego relacji nowe nie 
zawsze znaczy lepsze. Zwłaszcza jeśli przejmo­
wane są bezkrytycznie modne, powierzchowne, 
a nawet bei;sensowne zaohowam!a. Książka Sta­
n.isława Rogali ~wiadczy, il od tandetnego ży­
Cla nie ma na ogół uciecz.~i. Zbyt dużo się tej 
tandety po prostu nagromadziło w naszym ży­
ciu. Smutna to książka. 

kazywanie kolejnych scen. na eksponowanie 
coraa to innego elementu zmlenł4ją.cego się 
krajobrazu. Zmiany te zwiutujl\ ndebezpie­
czeństwo. Długo pozosta·je ono przyczajone i 
niewidoczne, pojawia aię nagle i swykle jelit już 
:ta późno, aby przed nim umkinąć. W symboli­
cznyn1 Bkrćcie o naturali!ltycznej proweniencji 
- na przykla:d w zakończeniu opowiadania 
„Obcy" - tak to w,gląda: „Stado leciwie zauwa­
:tulo ;iutrzębte, rzucilo się w bo1c t zaczęło piko­
wa<'! m d6?. Niewiele nva2alo na toqskie koruta­
rze, n11 Un.11 chaot11czni• rozpięte międzv dźwiga­
mi ( .. ). Titlko obet1 sagubil się to nagleJ azybko-
lcl. Intt11n.1dOt01i11 •władomo§6 niebezpitael\.. 

TADEUSZ BlAżEJEWSKI • 
1twa dodała mu .U. lica b1"4kło . umie· 
jęłMkł Uf/flCHOCltłlll w "'4tt11łae7' m1ę-

Stanlsła\Y ltogala1 HUcieczki", Wyda'9nictwo 
Łódzkie, Łódt 198', 1. 119, nakład 19 650 + 358 
eis., cena d 50. -

radia, opublikowane l Jeszcze 
nie opublikowane powieM, c17 
kilka dalszych 1ztuk c:r:ekają­
eych na realizactę, w tym "o„ 
1tatnl lo\ Rudolfa He11a", kt6!'1 
nie tak dawno ukaaał clę na­
kładem W7dawniołwa Łódz­
kiego. 

( Myśi.. te nie roamm. al• I 
prawd!\ twierdząc, te zwraca­
jąa się w 1tron41 teatru pollty­
cmego, interesując historU\ naj­
now11', 1tawiająo pytania tru­
dne l podejmuj~• tematy nte 
zaws:i:e popularne, Karol Obld­
niak: nigdy nie pr6bowal 1tać 
•ilł autorem modnym. Nie pisy­
wał sztuk ,,lekkich. łatwych ł 
przyjemnych", kt6re a pewno­
ścią miałyby łatwiejsq droaę 
na scenę. 

Kilka Jeeo pómteJ1zych u­
tworów - wspomniana jut 
„ Wielka nieznajoma", „01ta.tni 
lot Rudolfa Hessa" czy „Dru­
ca generalna" - układa się 
nawet w pewien cykl nama­
czony polemicinym zaangato­
waniem i publlcystyczn11 pasją, 
każda a tych aztuk 1tawia je­
dnak przed teatrem poważne 
problemy, nio1ąc zagrożenie w 
postaci co najmniej kontrower­
syjnego odbioru. 

„ Wielka nieznajoma" - ubra­
na w formę procesu, gdzie 
spierając slę strony stawiają w 
zastaw swoje tycie - jest w 
istocie udramatyiowanym apo­
rem o dorobek Drugiej Rzeczy. 
pospolitej, kwestionującym nie­
mal wszystkie gbiegowe, szero­
ko rozpropagowane po&lądr. 

Bardziej teatralny - w tra­
dycyjnym rozumieniu tego o­
kreślenia - jest z pewnością · 
„Ostatni lot Rudolfa Hessa", 
sztuka zręcznie łącząca melo­
dramatyczne, czr jak kto woli 

Barbara Suchecka 

kaidy ma 11woje dno 
rłębię w której siebie zatopił 
swój chaos - ciemną tajemnicę 
której żadni\ wlwlsekcll\ 
nie rozświetli 
najświetniejszy naweł 
chirurg psycholorll 

l nawet naJdoskonalsze słowa 
spuszczane se smyczy 
cin1t w chaosie 
ruhll\ ilad 

chaos jest ,jak ocean 
ma przypływy i odpływy 

· czasem wynuca na brzer 
jakąi tajemnicę 
odrobinę radości 
albo drzazrę b6lu 

a 1dy' burza nadchodzi 
burzy się chaos człowieka 
l rzuca nim o mur czasu 

mlłosn• Wlltki, z zuchwałą tezą 
polityczną. Obidniak powiada 
bowiem ni mniej ni więcej, że 
istniały w Anglii siły, która 
niejako przytotowały przylot 
Hessa l całkiem serio pragnę­
łY.t 'by jego misja zaowocowa­
ła pokojem, a nawet - wspól­
ną wyprawą przeciwko Krajo­
wi Rad. 
Oczywiście istniały takie si­

ły, nawet fauyzujące choć ~st 
raczej wątpliwe, czy pozosta­
wały a Hessem w kontakcie. 
Bohaterowie sztuki - są to 
jut jednak 10-masy niepopra­
wnego recenzenta - wyposa­
teni •Il nadto w pewną „nad­
jwiadomość", przewidują bo­
wiem wydarzenia, których wó­
wczas, jeszcze przed inwazją, na 
Związek Radziecki, przewidy­
wać - przynajmniej z taką 
ściałołcią - po prostu nie mo­
glL Dziwi• się mimo to tea­
trom, które nie zechciały rzeczy 
•prawdzić na scenie. 

Wreszcie ,.Druga generalna". 
Tematem sztuki jest Powsta­
nie Warst.awskie, czy ściślej -
zakulisowane machinacje, które 
w rezultacie doprowadziły do 
jego wybuchu. I tu znów au­
tor przeciwstawia się powsze­
chnym, obiegowym sądom, za­
równo tym najcu:ściej prezen­
towanym w oficjalnej publicy­
styce, obarczającym całą wi­
ną ówczesne dowództwo . Armii 
Kra1owe1, 1ak \ opiniom poka­
inej części Polak6w przypu­
szczających uparcie, że Armia 
Radziecka mogła jednak po­
wstaniu przyjść a pomocą. 

Oczywiście na przestrzeni 
czterdziestolecia oceny powsta­
nia ulegały wielorakiej rewizjL 
Dawno już oddano pełną spra­
wiedliwość bohaterstwu wal-

tycie Ml dało 

czącej Warszawy. Ukazały się 

rzetelnie dokumentacyjna praca 
Jerzego Kirchmayera, jak i 
książka londyńskiego history­
ka Jana M. Ciechanowskiego 
.,Powstanie Warszawskie" 
pierwsza skupiająca się na mi„ 
litamej ocenie przebiegu walk:, 
druga pojwięcona a:łównie pro­
blemom politycznym, zwłasz­

cza słynnemu (!fanowi „Burza", 
którl wcześniej próbowano 
przecież realizować na Woły­

niu, w Wilnie czy we Lwowie. 
W „Drugiej- generalnej" Ka­

rol Obldniak idzie o krok da­
lej, stawia pytania nieomal że 
obrażliwe dla przeczulonych na 
punkcie honoru Polaków i u­
porczywie poszukuje tych, któ­
rzy z ukrycia pociągali za 
sznurki. Nadając sztuce, jako 
się wyżej rzekło, formę pro­
gramowo ubogą, ograniczając 

akcję niemalże tylko do prowa­
dzonej na scenie dyskusji,_ au­
tor - jeżeli wolno przypusz­
czać - rzeczywistych partne­
rów w tej dyskusji szuka prz~­
de wszystkim na widownL 

Chce nas zaniepokoić, poru­
szyć, zmusić do myślenia, mo­
że nawet - przestrzec. PrLe­
lana krew jest przelaną krwią, 
ci, którzy zginęli, zginęli na­
prawdę, narodowa tragedia po­
zostaje narodową tragedią, prze­
rażająca jest jednak myśl, że 
płacąc cenę najwyższą, być 
może stanowiliśmy tylko kar­
tę w grze. I to w grze, kto­
ra trwa do dzisiaj. 

JERZY 
PANASEWICZ • 

wapno skostniałe w szkleld 
dżwlga l\lnie między 
Niebem ł Zlemłl\ 
dotknij moją dłoń 
jestem 
imię i nazwisko 
nie powie nic 
o Mnie 

Henryk Zasławskl 

Carl Sandburg 
Gdyby tył - byłb7 1tuletnlm starcem 
Wiedział te kiedyś obróci się w popi61 Dlatego 
Wiersze Jego błyszczą diamentami -
Są rzęsistym deszczem który pa.da w upalne 
Lato stulecia Słońcem kt6rego zachód odkrywa 
Tajemne skarby morza I śnleglefll 

swiastuJącym 
Narodzenie 

jak wrakiem zatopionym w bezsensie Nigdy ·nie pocieszony kochał proch I mglę 
Albowiem wierzył że świat powstał z mgły 
Wierzył w kształt piękna i w to że kaidy ma sw6J chaos 

a poezja jest tylko Wl\Ską icldkl\ 
lecz wiedzie najdalej 
w tw6J chaotyczny ślviat 

Bożena 

Pawełczyk-Piechulska 

Życie Ml dało 
układ krwionośny 
wbudowany w mapę miejsc 
które "Zabić można 
zbyt łatwo 
Popatrz 
jedna kropla krwi 
maluje purpurowy kwiat na ~kniętym 

awierciadle 

Wiersze jego będ~ \Vypłowlałymi hieroglifami 
A ziemia stanie się prochem i mgłą 
Jeśli zabraknie l'tflłoścl -

Samotny 
Na brzegami jeziora Michigan 
Wypatrywał jaskółki wypuszczonej na 

Martynice 
(Tysiące mit od miejsca jej urodzenia) 
Wierząc w promienny cud -

Spotkanemu mężczyźnie mówił: 
„Nie jest ważne, kim jesteś, mężczyzno, 
Wiem, ie czeka na ciebie kobieta. 
A dusza jej to rozpuszczony włos kukurydzy, 

kt6ry 
całuje południowo-zachodni wiatr" 

Wierzył ie kiedy§ spotkamy się \V Jasny 
Poranek Swiata \V Jego domu nad brzegami 
Jeziora 
I będziemy mówili jednym językiem 
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Z półki recenzenta 

WYSPA PROMINENTOW 

Nowa pow.ieść Jerz:ego Jesionowskiego zacie­
kawia ze względu na tem11tykę. Otóż autor po­
stawił sobie tezę ,.co by było gdyby„." i stwo• 
rzył .sytuację tyleż nieprawdopodobną co nie­
:z.wykle interesU'jącą. Na wyimaginowanej wys­
pie Egzylii umieścił niemal wszystkich b~·łyd1 
prominentów z całego Ś\\'iata, którzy po okre­
sach wielkoścJ i władzy zostali zmu3zeni do 
opuszczenia swoich krajów. Książka momentami 
jest wręcz fascynująca, czasami sen.;acyj~'Ul, w 
sumie jecbak zmuszająca do zadu:ny nad \Vła­
dzą w ogóle a kondycją człow:eka u władzy w 
szczególnosci. · 

Jer:z;l' Jesionowski: Egzylla. Wyd. Łódzkie 
1985. Str. 165. Cena 80 zł. 

GRZESIUK 

Starszyrn gwoli przypomnienia, młoci.;zym óla 
nauki pragnę parę słów poś\Yięcić niezwykłej 
książce niezwykłego człowieka, jakim był Sta­
nisław Grzesiuk. Mówię o „Pięciu latach kace­
tu", która to powieść ukazuje się na naszym 
rynku księgarskim po raz dziesiąty. Książka 
traktuje o obozach koncentracyjnych, ale jakże 
inaczej widział to i przeżywał człowiek, który 
tycie traktował jak najw.spanialszą przygodę, 
a które to życie płatało mu niewiarygodne !i­
gle. Dziś ta książka nie wzbudza już ani 
sporów, ani sensacji, choć ciągle jeszcze zmusza 
do wcale niewesoły~h refleksji. 

Stanisław Grzesiuk: PlęE l&t kacetu. KiW 1985. 
Str. 392. Cena 180 zL 

WOZY BOJOWE LWP 

'le omawiałem w tej rubryce albumów, choć 
c:.:..:;em \Varto to czynić. Właśnie ukaz.al się 
bogato ilustrowany album poświęc-Ony wozom 
bojowym Ludowego Wojska Polskiego zawiera.. 
jący hi.storie po-w.stania 1 rozwoju wojsk pan­
cernych LWP w latach 1943-1983. To z·.vięzle 
kompendium wiedzy nie tylko historycznej po­
siada cały dz.i.al poświęcony charakterystyce ty­
pow i rodzajów tej broni, tabele z danymi te­
chnicznymi, a ta.kie - co nie jest bez zna­
czenia - przedstawiono wykaz :z.naków taktycz­
nych i emblematów, jakich używają pancernia­
cy. 

W sumie: książka nie tylko 'dla fachowców 
l zbieraczy militariów. 

Janusz Magnuski: \Vozy bojowe LWP 1943-1983. 
MON 1985. Str. 34%. Cena 1.000 zt. 

SZWOLEżEROWłE GWARDII 

I' 
Sygnalizowałem Czy~ln!kom, że Ludowa Spól­

dzielnia Wy<iawnlc:z.a rozpoczęła edycję dziel 
Wacława Gąsiorowskiego wydając nie tak da­
wno jego sztanda:rowe d:z.ieło pt. „Huragan". 
,,Szwoleżerowie" co prawda stanowią ostatnie 
ogniwo napoleońskiej trylogii (wcześniej jest 
,.Rok 1809"), to przecie:!: książkę czyta się jak 
dobrą powieść o Polakach służących pod rozka­
zami ~apoleona Bonaparte. 

Na marginesie całej tej trylogii, przypominam, 
te najsłynniejsza markietanka owych czasów 
Joanna Żubrowa, spoczywa na cmentarzu w 
Wieluniu, zaledwie ok. 100 km od Łodzi. 

Wacław GąsloroWllki: Szwoleżerowie gwardii. 
LSW 1985. Str. 308. Cena. 250 zł. 

PONADTO POLECAMY 

Roman Wysogląd: l\!oskwa z.a trzy dni. Iskry. 
Str. 252. Cena 80 zł. 

Roman Wysogląd: Przekrętka. Iskry. Str. 166. 
c~a 60 zł. 

Helena Kudłacik: Poza otwartym oknem. 
Iskry. Str. 1i2. Cena 70 zł. 

Zbigniew Kosiorowski: W pętli. Iskry. Str. 166. 
Cena 60 z?. 

Wojciech Czerniawski: Katedra w Kolonii. 
Iskry. Str. 66. Cena 35 zł. 
Elżbieta Juszczak: Pukanie (wier.sze). Isk:y. 

Str. 64. Cena 40 zł. 
Paweł Kubiak: Nie ma już tego cza.su (wier­

sze), tskry. Str. 68, Cena 50 zł. 
Almanach Literacki ,,Iskier" ":\:: ~. Str. '.:30. 

Cena 60 zł. 
Harry Duda: Gocizina światła (wie:sze). Wyd. 

Łódzkie. Str. 93. Cena 40 zł. 
Dariu.sz Wiśniewski: Lazaret (wie:sze). Wyd. 

Łódzkie. Str. 44, Cena 40 zł. 
Stani.~law Romaniak: Na rozdrożu (wienze). 

Wyd. Łódzkie. Str. 42. Cena 40 zł. 
Alina Barszczewska-Krupa: Generacja po­

wstai1cza 1830-1831 (0 przemianach w świado­
mości Polaków XIX wieku). Wyd. Łódzkie. Str. 
376. Cena 330 zl. 

l\taria Szyszkowska: Twóreze niepokoje co­
dzienności. Wyd. Łódzkie. Str. 236. Cenn 90 zL 

Kir~rl~ Andrlejew: Potrójne życie JuEusw 
Verne'a. Wyd. Łódzkie. Str. 230. Cena 180 zł. 

E.I. 
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C 
dery książki Andrzeja i Elti Bana­
chó\\·, ·w tym jedna pozycja albu­
mowa, ponad siedemdziesiąt arty­
kulów w różriych dzie11nikt1ch i ty­
godnikach, kilka filmów dokumen­
talnych, poetycko-wspomnienio-

wrch, programy telowizyjne, radiowe, piosenki. 
wiersze, wszystko poświQcone Jednemu człowie­
ko\l:i, krynickiemu mistrzowi akwareli - Ni­
kiforowi. żaden ze współczesnych Xikiforowi 
artystów malarzy nie doczekał się ró\vnie wiel­
kiej ilości opracowaó, jednak dotychczaso\\·e 
penetracje skupiały się gdzieś na granicy mię­
dzy socjologią, etnografią i historią ;;ztuki, 
przechodząc często obok spraw z pozoru tylko 
nieważnych, pozostawiając bez odpowiedzi py­
tania, na które trzeba odpowiedzieć, by poznać 
Nikifora, by Nikifora zrozumieć. Dziś, niestety 
więcej jest o Nikiforze legend, niźli prawdy 
znajdującej potwierdzenie w jego życiu, pełn~·m 
artystycznych sukcesów i egzystencjalnych po­
rażek. 

W Krynicy, rzecz jasna, można jeszcze spot­
kać wiele osób pamiętających Nikifora. znają­
cych go dobrze, są to już jednak znajomości 
po\vojenne, niewielu jest tych, J·tórzy mieli 7. 

nim kontakt przed drugą wojną światow~~. nie 
mowiąc już o latach 1900-1918, które w stop­
niu najwyższym zaważyły na jego osobowości, 
stosunku do świata, do ludzi, czy wreszcie -
co jest sprawą najważniejszą - na później­
szych pracach Nikifora. 

DAR,IUSZ WILCZAK 

"'YC!1 obr::nów i trochę grosza u2bie:a.nego „na 
;:ebn:>.cil". Xik'for wła.ści\;·ie żebr.ał od dziecka, 
ai. tak siQ do tego przyzwyczaił. że tia\\"et wte­
dy, ~dy 1•1iał już pieniądze ze spn:eci;;.ży swoicll 
prac, nic po:·;;ucił żebract\\·a. 

v; 1947 r. i "ikifor poznaje małżeńsh,·o Bana­
chów - dziennikarzy z Krakowa - dzięki któ­
r~·m jego życie ulega zmianie, zmianie ko­
rzystnej. 

W 1949 r. staraniem .Andrzeja Banacha obra­
zy ~ikiiora pokazywane są na czterech wy­
stawach w kraju in.in. obok Dunikowskiego, 
Larischa w ramach II Festiwalu Plastyki. Póź­
niej przychodzą kolejne wystawy w wielu zna­
nycll salonach i galeriach sztuki (m.in. w Za­
chęcie). J'-Iistrz z Krynicy zdobywa coraz \Vięk­
szy rozgłos. Sam jednak nie dba o sła\vę, wy­
stawy przyjmuje ze spokojem, raczej obojętnie. 
Nie uznaje wydawania pieniędzy, cieszy się 
nimi, ale do majątku posiada stosunek abstrak­
c,\•jny. \\'y!1ajmuje pokój u gospodarzy w Kry­
nicy, którz~· go żywią i opiekują się nim. 

W roku 1947 na kilka miesięcy Xikifor znrn­
~z:ony jest opuścić Krynicę. :\Iin:o wcześn:cj­
i;zyclt zape,vnic1i władz administracyjnyc:1 mi<>­
:ta i \Yładz \YOjewództwa krakowskiego, że ak­
cja przesiedle1kza Łemków nie obejmuje Xiki­
fora, zostaje on jednak wraz z całą grupą łem­
kowska wvwieziony prawdopodob11ie na W~·­
brzeże · Szczeciilskie. Na ten czas ślad po :Ni­
kiforze urywa się znpwu. Po niespełna pół 
roku Nikifor um, pieszó powraca do domu. 

Kamień na Nikifora 
Urodził się 9 czerwca 1900 roku, jak podają 

księgi metrykalne, w Uściu Gorlickim. . Na 
chrzcie dano mu imi~ Nycephorus (metryka 
spisana była w języku łacińskim), matka 
Eufrozyna z domu ł'erencz, córka Teodora 
Ferencz i Marii z domu Derewniak, i;pisano 
również imiona rodziców l\Iarii i chrzestnych 
Nikifora. A co z ojcem? W księgach metrykal­
nych nie ma na ten temat Informacji. Speku­
lacje oparte na domysłach, nie-jasnych do koii­
ca przypuszczeniach, nie mogą już dać autory­
tatywnej odpowiedzi Niektórzy ojca Nikifora 
upatrują w Aleksandrze Gierymskim, co jest 
rozwiązaniem nader wątpliv.-ym. Piotr Zelek, 
rzeźbiarz z Berestu k. Krynicy - przyjaciel 
Nikifora - w rozmowie ze mną, dał do zro­
zumienia, że ojcem Nikifora był pewien fran­
cuski malarz przebywający kilkakrotnie w 
Krynicy na wypoczynku, u którego to Eufrozy­
na Ferencz pracowała jako pomoc domowa. O­
statecznie jednak dzieckiem i matką zaopieko­
wał siei służący jednego z krynickich pensjo­
natów. Prawdopodobnie po matce odziedziczył 
Nikifor ułomność mowy i 11kłonność do częs­
tych chorób. 

W wieku 7 lat Nikifor rozpoczyna, trwającą 
uledwie kilka miesięcy, naukę w szkole, za~ 
ko!lczoną wydaniem przez nauczyciela opinii o 
jego niedorozwoju psychicznym. Potem zaczy­
na się krótki okres terminowania u szewca i 
u fryzjera, ale !. tam nie zagrzewa miejsca. 
Prawdopodobnie już wtedy zaczyna malować. 
Zawsze sam, opuszczony, wyszydzony ża swe 
ułomności, obcy wśród swoich, zaczyna Nikifor 
kreować swój własny świat, w nim czuje się 
najlepiej najpewniej, tu nic mu nie zagraża. 
Pierwsze' obrazki nie znajdują nabywców. mało 
tego, Nikifor świadomie naraża siebie na kpiny, 
pogłębiając jeszcze bardziej istniejącą od daw­
na niechęć do wiejskiego kaleki i odmieńca. 
Tylko nieliczni z litości udzielają mu schronie­
nia, karmią, za co Nikifor wynagradza ich 
1wolmi pracami. Nikifor jest człowiekiem nie­
zwykle pracowitym, ale jedyne co potrafi ro­
bić, to malować . .Jest przekonany o swoim po­
wołaniu 1 pragnie przekonać o tym innych. 

Nadchodzi pierwsza wojna światowa. Pod ko­
niec wojny umiera matka Nikifora. Zostaje 
zupełnie sam. Jest to na szczęście dla nie­
go okres, w którym malarzy i krytyków odwie­
dzających górskie uzdrowisko zaczyna intereso­
wać bardzo młody i bardzo zaniedbany czło­
wiek „uprawiający" tzw. nieprofesjonalne; 
naiwne malarst'lvo, robiące na Zachodzie od 
kilkunastu już lat oszałamiającą karierę. 

W latach 1920-1922 ślad po Nikiforze się u­
rywa. Niektórzy krytycy. zajmujący się ma­
larstwem Nikifora twierdzą, że ten czas spę­
dził u jakiegoś znanego artysty „na nauce". 
Rzeczywiście, Nikifor wraca do Krynicy po 
dwóch latach, a jego obrazki stają sit: dojrzal­
sze. Nadal jednak nic nie wskazuje na póź­
niejszą eksplozję popularności, artysta coraz 
bardziej upokarzany, wytykany pakami, zu­
pełnie nie potrafi, a może nie chce w tej sy­
tuacji nawiązywać kontaktów z otoczeniem. 

Mniej więcej pod koniec lat d\\'Udziestych, 
po:z.naje / Nikifor lwowskiego malarza Romana 
Turyna, który jako pierwszy roztacza nad nim 
artystyczną opiekę. Na razie Turyn kupuje 
i50 akwarel krynickiego mistrza, by v.1 1932 
roku wyjechać z nim do Paryża. Z pracami 
tymi zapoznaje kilku wpływowych marchan­
dów. W dniach od 7 do 10 listopada obrazki są 
wysta\Viane w Galerii Leona Marseille przy uli­
cy Woltera 7 wespół z pracami innych malarzy 
(Dufy, Marchand, Friescb, Van Dougen). Po 
wystawie Turyn zastawia wszystkie prace za 
3000 franków u polskiego krytyka sztuki Je­
rzego Wolfia przebywającego akurat w Paryżu. 
Obrazów tych zresztą nigdy nie odebrał. 

Jerzy Wolff spotkał się już wcześniej, bo w 
1930 r. z akwarelami Nik!Iora w pracowni Ja­
na Cybisa, także w Paryżu, W 1938 r. w pierw­
szym artykule poświęconym Nikiforowi, a o­
publikowanym w „Arkadach" Jerzy Wolff na­
pisze: „Obcuję już z tą sztuką od paru lat i 
nie znużylem się nią. odkrywam w niej coraz 
to nowli? wartości. Nie nuży tylko to co jest 
wiel~fe. Wielkość była w celni1m Rousseau, o­
bok śmiesznej jego naiwności, wielkość jest 
także w Nikiforze, synu glnchoniemej żebrac:::­
ki". 

W tym samym 1938 r. R. Turyn dorobił się 
następnej kolekcji „Nikiforów" I te pokazał na 
wystawie we Lwowie. Organizatorem wystawy 
był Związek Ukraińskich Artystów Plastyków. 

Tak więc do wybuchu drugiej wojny świato­
wej 'ikifor miał już d'll.'ie wystawy za sobą 
i jeden artykuł o sobie. Za soba miał również 
wiele wypraw. podróży do okoliczn,\·ch wsi i 
miasteczek, a nawet do Krakowa i Lwowa, Z 
wycieczek tych przywoził zwykle szereg no-

Niestety nie \vracają, z tułaczki wszystkie 
przedwojenne akwarele artysty. Co się z nimi 
stało, nie wiadomo. 

W 1959 r. Banach orianizuje Nikiforowi w-,­
ataw~ w Paryżu, w Galerii Diny Wierne, 

Na początku lat sześćdziesiątych Nikifor po­
ważnie podupada na zdrowiu. Częste wizyty w 
:szpitalach (nigdy nie wytrzymał w nich dłużej 
niż kilka dni) nie dają spodziewanych rezulta­
tów. 

W lutym 1963 r. dostaje w końcu wraz z 
dowodem osobistym nazwisko Krynicki i opie­
kuna ustawąwego, którym zostaje artysta ma­
larz mieszkający w Krynicy, Marian Włosiń­
ski. Chociaż Nikifor nigdy nie uznawał ofi­
cjalnej opieki, tym razem czuje aię dobrze. Ra-
zem z Włosi.J.1skim wyjeżdżają na fundowane 
przez Związek Polskich .Artystów Plastyków 
wczasy do Bułgarii. 

Nikifor ma ju:i mało czasu, ~pieszy 11ię, chce 
wykonać jak najwięcej rysunków, :i:anim po­
stępująca choroba uniemożliwi mu pracę. 

Na krótko przed śmiercią zostaje prze\viezin­
ny z Krynicy do oddalonego o kilkadziesiąt ki­
lometrów Folusza, ze względu na panujące tam 
dla jego chorych płuc lrorzystniejsze warunki 
klimatyczne. 

Umiera w Foluszu 10 października 1968 roku. 
I tu zaczyna się Nikifora historia pośmiertm1. 
Ka pogrzebie nie było władz miasta, nie 

' było też nikogo ze Związku Polskich Artystów 
Plastyków. Do grobu nie~Ii go prawdziwi przy. 
jaciele, rzeźbiarze ludowi: J ózef Citak i Piotr 
Zelek. Przez kilka lat ciało Nikifora tułało się 
po obcych, wypożyczonych i opłacanych gr?­
bowcach, choć sam Nikifor zostawił po sobie 
w spad.rn 318 tys. złotych (do dziś pieniądze te 
nie zostały wykorzystane na żaden cel). 

Po śmierci Nikifora zaczęły napływać do 
Muzeum w Nowym Sączu listy, których treśc 
Ś\\.·iadczy dobitnie o tym, jak ludzka zawiść i 
głupota brały górę nad zdrowym rozsądkiem i 
społecznym interesem. Oto fragment jednego z 
tych listów: 

„Do obywatela kuatoaz:a Muzeum Nowosąde­
ckiego w N owvm Sączu. 

Trzeba do pana napisać, bo gdzie indziej nie 
wiem do kogo. W gazecie Echu !{rakowskim 
czytatem o obvwateiu, a teraz już śp. Nikiforze, 
ale za każdym razem szlag mnie trafia i dlate­
go muszę coś napisać o tym szarlatanie K1·yni­
dcim. A oto nasi Polac11 są tac11 dobrzy, tac11 
uc:::uciowi, taki jest u nich 11ent11ment, że sta­
tciają grobowe!!, pomniki, a zdaje się, że posta­
wili obuwatelowi Nikiforowi ładną wiUę w 
Krynicy jako draniou:i Łemkowi i '(;kraiJicou:i, a 
my mamu tylu wybitnuch J!o~aków: malarzy, 
artystów i nikt im nigdy nie stawiał pomników 
ani willi. Więc nas Polaków Ukrailic:y r;;1or;: 1 w 
Bieszczadach, gdzie zastrzelili naszego "enerala 
Waltera, to Polacy starają się dziś okropnie o 
grobowiec Nikifora, a nawet o muzeum sztuki 
prumitywnej. I\!11 jesteśmy jakby obląkani, ra­
zem z panem kustoszem, któr11 widać jak się 
stara o wszystko dla Nikifora KJ·ynickiego„. 
oto są nasi Polacy zbałamuceni uczuciami rlla 
jednego Ukraińca, czyli Łemki w Krynicy. Sta­
wiajcie, stawiajcie i niech wa.r wsz11stkich przy 
tym s:lag trafia. 

Grono Gniewu". 

_Szesnaście lat temu podj~to decyzję o budo­
\\'1e muzeum Nikifora w Krynicy. Miano na 
ten c~l zaadal?tować jedną z krynickich ,willi. 
W koncu wybor padł na „Romanówkę" w któ­
rej zr~sztą Nikifor mieszkał przez jakiś czas. 
Obecnie „Romanówka" nadaje się już tylko do 
rozbiórki. 

Lud.zie ch~ą oglądać „Nikifory", a gdzie jest 
dla nich na3lepsze miejsce, jeśli nie w Kryni­
cy„ l\Iuzeu:n . Okręgow~ w Nowym Sączu, posia­
daJące na3w1ększy zbiór obrazków N'ikifora nie 
jest w stanie organizować ich stałej ekspozycji 
ze względu na brak odpowiednich do tego celu' 
pomieszczeń. 

W tyn~ miejscu warto przypomnieć tekst jed­
nego z hstów proszalnych Nikifora przechowy­
wanych w spadku po artyście: 

„Kochani Państwo, nazywam się Nikifor, czy­
li Matejko z Krynicy. 

Z poczatku byłem zupełnie nieznany, ale gdy 
napisano>, o mnie dwie ksiażki i urzadzono 
wystawf w Paryżu wszyscy 'się mna zaintere­
sowali. Teraz wszystkim podobaj~ się moje o­
brazki. Kto je kupi, będzie szczęśliwy. A ja za 
uzbierane pieniądze chcę sobie kupić domek 
własny dla. siebie". 

Takie były marzenia Nikifora; czy zostaną 
spełnione? 

• 

LIST Z WYBRZEŻA 
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Gazeta 
dla 
wszystkieh 

Gdy we \\czesnych godzinach popołudnie· 

wyc!1 przed gda!1skimi kioskami ustawiają się 

kolej:d, nieomylny to z:1ak, że wkrótce samo· 
chociy przywiozą ,;Wieczór Wybrzeża". Ta po­
południówka jest gazetą najchętniej czytana 
przez mieszka1i.ców Trójmiasta. Po godzinie 
znika z kiosków, a później mozna ją nabyć 

praktycznie tylko u sprytnych młodzie1'tców, 

!@rzy oferują „Wieczór"w tunelu dworcowym. 
Za gazetę, która normalnie kosztuje pięć zło· 
tych liczą, niekiedy, aż cztery razy tyle. 

Myliłby 1ię jednak:-.. ten, kto przypuszczał­
by, że „Wieczór" jest ot, taką sobie gazetą po• 
południową, która zdobywa czytelników różny. 
mi mrożącymi krew w tyłach sensacyjkami, 
które zwykle mało mają wspólnego. z r-zeczy. 
wistością. Tak, na szczęśde, nie jest. „Wieczór 
Wybrzeża" przed laty pozyskał czytelników 
dzięki temu, że potrafił sprawnie i at·rakcyjnie 
informować o tym, co dzieje się we współcze11. 
nym świecie. Najważniejsze, rzecz ja1ma, są 
sprawy miejscowe, jednak w gazecie znajdzie­
my takte "'iadomości o szerszym charakter-te 
(pomijając sam przegląd wydarze1\. dnia). 

Naczelnym redaktorem „Wieczoru" jest czo­
łowy gdański dziennika.rz red. Jerzy Waezy1i.-
1ki, któiry ma dobre rozeznanie w zaintereso­
waniach swoich czytelników. Wie, że silą ga. 
zety jest · jej · wszechstronność. Dlatego też \V 

,.Wieczorze" znajdziemy informacje z różnych 
dziedzin tycia społecznego. 

Szczególne miejsce w „Wieczorze" zajmuje 
tematyka kulturalna. Znajdziemy tutaj recen­
:i:je z wystaw, przedstawień teatralnych czy 
koncertów. Regularnie l!ą zamieszczane omó­
wienia premier !ilnwwych. „Wieczór" je3t 
prz~wodnikiem swoich czytelników w gdań­
skim życiu kulturalnym. Przekonałem się, że 
recenzje zamieszczane w tej gazecie w istotny 
sposób mogą wpłynąć na frekwencję na da­
nym przedstawieniu. Bywa, że negatywna o·ce­
na tej gal.ety spowoduje, że teatr będzie świe­
cił pustkami„. 

Zespół red. Jerzego Waczyf1skiego jest sto­
sunkowo skromny. Gazetę „robi" 24 dzien­

nikarzy. Niektórzy z nich, to zaprawieni w 

licznych bojach wyjadacze, inni rozpoczyna­

ją dopiero swoją dziennikarską przygodę. Za~ 

czynają w sposób klasyczny - w południów­

ce, gdzie na nic nie ma czasu, gdzie mate.riał 

trzeba przygotować natychnliast. Pod okiem 

Jerzego Waczyńskiego uczą się zawodowej 

sprawności. Jest to dobra szkoła. Iluż wybit-
nych dziennikarzy zaczynało 

właśnie w popołudniówkach ..• 
swoje kariery 

Gdy zapytałem red. Jerzego Waczyńskiego 
czego oczekuje od .swojej gazety, to powie­
dział mi, że pragnie, by „Wi~zór" szybko i 
sprawnie informował czytelników o tym, co 
dzieje się na Wybrzeżu, w głębi kraju i na 
świecie. Zakłada, że jego czytelnicy już zdążyli 
zapoznać si~ z poranną prasą i nie chce po­
wielać tego, co proponują inne gazety. Stąd w 
„Wieczorze" więcej ciekawostek, na które nie 
ma miejsca w innych tutejszych pismach. 

Xie można także, pisząc o „Wieczorze Wy­
brzeża" pominąć tematyki społecznej, która 
zajmuje ważne miejsce w tej gazecie. Nie 
jest to sprawa łatwa, gdyż reporterzy „Wie­
czoru" muszą dotrzeć do owianych złą sławą 
rejonów Trójmiasta, pojechać gdzieś, na Oru­
nię, czy na Obłuże, gdzie jeszcze dzisiaj dzie­
j~ się rzeczy posępne.„ 

„Wieczór Wybrzeża" od lat towarzyszy 

mlesz:kailcom Gda11ska, Gdyni czy Sopotu w 

ich codziennym bytowaniu. Trudno sobie wy­

obrazić pejzaż Trójmiasta bez tej gazety. Co­

dziennie jadąc kolejką z Odaliska do Oliwy 

obserwuję ludzi, zatopionych w lekturze tego 

pisma. Dzięki „Wieczorowi" dowiadują się, co 

przyniósł dzie11, co wydarzyło się gdzieś ~ 

Palermo czy l\1adrycie. Czyt~ją repo·rtaż są­

dowy, z drżeniem serca przeglądają horoskop. 

I\Ioże też, przy okazji przeczytają sprawozda­

nie z wystawy czy koncertu symfonkmeg.„ 
~Io że.„ 

WIESŁAW NOWICKI 
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Grupa „Babsztyl". Zloty Pierścień za piosenkę „Bo na ciebie czeka. wojsko''. • 

~ . a_ cie 
Na festdwale piooenka.mde jeździłem prze.s 

ostatni-eh kilkanaście lat w ro.z.mai.tych Tolach: 
obserwatora, zwykłego widza, a.kredytowanego 
dziennikarza, jurora, autora zapraszanego przez 
organizator6'w. Tym razem pojechałem do Ko­
łobrzegu jako reżyser jednego z wystawianych 
tam widowisk estradowych, które notab~e -
wcześniej naipisałem i stąd paromiesięczna 
przerwa w moich spotkantach z Czytelnika.mi 
„Odgłosów". Będąc w ścisłym kierownktwie 
artystycznym XIX Festiwalu Piosenki ŻOłnier­
skiej mogłem na kołobirze!ką imprezę spojrzeć 
zupełnie z innego punktu nit dotąd - nie tylko 
od lruil.is, ale wręcz od kuc'łml, 

mf po prost•u u złe, 1pr6'bUJ~ pr:r.yl'olliyć Czy­
telnikom :festiwalową tema.tytkę, al• w nieco 
inny niż zazwyczaj sposób. 

XIX Festiwal Piosenki żołnierskiej był or­
ianf.zacyjnym molioch1'm, jakiego od lat sobie 
nie przypomdnam. Trwał d~U!Żej Il!iż zwykle, bo 
od wtorku do niedzie.Ji. Stało się tak dlatego, 
że właśnie w tym roku skomasowały się WS"l.y­

a~kie elementy składowe ~zednich festiwali 
(szczególnie zaważyły tu nie0becne przez parę 
ostatni-eh lat koncerty: „Melodie bratnich kra­
jów i armil" oraz konilrur.s amatorów). 

Więks:rość festiwalowych lronce.rt6w (eh-ot nie­
jednokrotnie w sposób bez:nadziejny od strony 
pracy kamer czy też z programowymi cięciami 
w miejscach najbardziej efektownych) zapre­
zentowała w trakcie imprezy Telewi.t.ja Pol'lka 
(część poszła taik7.e na Interwizję). Kai.dy mógł 
na podstawie ty-eh retransmisji z jednodndo­
wym poślizgiem wyrobić sobie jaki taki pogląd 
o kolejnym kołob:rze:sk1m spotkanillJ z nie tyLko 
tołnierską piosenką. Jury obradujące już po 
raz drugi z rzędu Pod przewodnictwem Włodzi­
mierza Pospiecha zebrało .11 ię dwukrotnie 1 w 
dwóch protokołach zawarło .swó-j werdykt. \Vy­
niki z.ootały pocfane przez ~rodki masowego 
przekazu do publicznej wiadomości. Uważam 
'1\-ięc, że nie ma sensu opowiada.nia ra.z jeszcze 
Czytelnik<ll!ll, co działo się w am:fiiteatrze l kto 
wywiózł · stamtąd nagrody. Wystarczy ·chyba tu­
taj krtYtki komentarz odnosząicy się do całości 
imprezy, a później w tonacji bezpo§redniej i 
bar<lro osobistej, którą coraz więcej lud.zł ma 

Cał-0~ć ruuyła w• wtorek dwoma widowis­
kami, oo uważam za pomys'ł niezbyt :f-0rtu.nny 
chooby ze względu na to. iż „Kołobrzeska le­
genda" z muzyką Janusza K1W5kiego i teksta­
mi Janusza Szczepkowskiego przedstawiona w 
pierwszej cr.ę~cl przemaerona była dlla dzie­
cięoo-młodzie't.0wej v.idowni, r:aś w~'Stawiona po 
przerwie „Rzecz o berlllńsik!ej potrzebie" Be­
nedytkta Konowal:s-kiego i Janusza Przyma,no­
wskiego miała jako ad:resata :llupełnłe inny krąg 
odbiorców. Dodajmy, że obydwa widowl!rka reży. 
aerował Józef GI"Uibowski, kitóry .stał przed tr ud­
nym zadaniem zw-łasz.cza w dmgim WY'Padku, 
bowiem - po WY'COfaniu się innego reżysera~ 
awaryjnie podjął się realizacji „Berlill.skiej po­
trzeby" dosłownie na dziesięć dni przed feJti­
walem i wyszedł z tego obronną ręką. 

&oda to koncert utwor6w premierowych. 
który trady-cyjnie powini~n by~ naj ciekawszą 
pozycją festirwalu. Tym razem jednaik nłe był 
nią - po~om prezentowanych piosenek (poza 

Paul Young: 
oezarowanie soulem 

W dyskografii. Roda Stewar­
ta znajduJe się płyta „Ani chwi­
li nudy", która rzeczywiscie -
jak sugeruje tytuł - zawiera 
kompozycje mogące zadowolić 
wymagania najbardziej wybred­
nych melomanów. Wydaje mi 
się, że tak samo mógłby zatytu­
łować swój drugi solowy long­
play Paul Young. Znalazt0 się 
bowiem na nim jedenaście u­
danych utworów, doskonale do­
branych pod względem dyna­
miki i klimatu, a do tego per­
fekcyjnie wykonanych. Jeżeli 
tytułowa „Tajemnica asocjacji" 
(„The Secret Of Association") 
odnosi się do kojarzenia 
dźwięków, to słuchając mate­
riału muzycznego .:arejestrowa­
nego na płycie można się prze­
konać, że Young ją posiadł. 
Nie tylko umiejętnie ułożył 
program albumu, na który 
składa się 5 jego własnych kom­
pozysji napisanych wspólnie 
z Ianem Kewleyem - człon­
ldem zespołu akompaniującego 
- oraz 6 piosen ek z r eper·tu­
aru 

1 
innych wykrmawców, ale 

też zgromadził oryginalny ze­
staw istrument6w; współbrzmią 
syntezatory i skrzypce, „odzy­
wają się" s tare, dobre organy 
Hamonda, a na tle elektry­
cz;nych gitar można usłyszeć 
solo na„. puzonie. Zadziwiają­
ce jest to, że instrumenty te 
znakomicie się uzupełniają, sta­
nowiąc interesujące tło dla po­
pisów wokalnych solisty. Al­
bum ,,The Secret Of Associa­
t ion" ukazał się na rynku kil­
ka miesięcy temu, jednak po­
chodzące z niego utwory dopie­
ro teraz zdobywają u nas po­
pularność, chociaż nie tak du­
żą, na jaką - moim zdaniem 
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- zasługują. Kon1pozycja ,,E­
verything Must Change" w 
czerwcu kandydowała do tele­
wizyjnej listy przebojów „dwój­
ki". 
/ 

Yuonga zawsze fascynowała 
~uzyka murzyńska. Gdy jego 
lfoledzy zachwycali się modny­
mi w latach siedemdziesiątych 
grupami rockowymi, przyszły 
twórca przebojów doskonalił 
swój warsztat wokalny, wyko­
nując utwory amerykańskich 
.mi.strzów b-luesa. Karierę roz­
począł jednak jako basista w 
ze:wole, który za wszelką ce­
nę - ale bez powodzenia - sta­
ral się kopiować nagrania Led 
Zeppelin. Dopiero póżniej do­
stał etat wokalisty w pewnej 
mało znanej grupie londy11-
skiej, aby w końcu przenieść 
eię do soulowej formacji The 
Q-Tips. Mógł nareszcie wyka­
zać się w muzyce, która naj­
bardziej go interesowała. The 
Q-Tips dali około 700 koncer­
tów i zdobyli nawet sporą po­
pularność wśród bywalców no­
cnych klubów w Wielkiej Bry­
tanii, chociaż ich nagra.il. nie 
spotykało się na czele list best­
sellerów płytowych. W 1982 
roku Paul Young zdecydował 
się rozpocząć karierę solową 
i podpisał kontrakt z firmą CBS 
Records. Dzis ma 29 lat, jest 
autorem dwóch przebojowych 
albumów i posiada tytuł „naj­
lepszego artysty w Wielkiej 
Brytanii („Best Male Artist"), 
który nadali mu w lutym przed­
stawiciele tamtejszego przemy­
słu "'lonograficznego. 

Płyta „No Parlez" z 1982 
roku była entuzjastycznie przy-

jęta zarówno przez słuchaczy, 
jak i krytyków. Do dziś sprze­
dano ponad 4 mln egzempla­
rzy tego albumu, n.a którym 
z.nalazły się m.in. nowe wersje 
przebojów Waylona Jennigsa, 
Jacka Lee oraz Marvina Gaye'a. 
Można · powiedzieć, że Paul 
Y<JUng te piosenki „odk.urzyl" 
zadbał o nowoczesną aranża­

cję i rewelacyjnie r.aśpie­
wał swoim ciepłym, lekko „za­
chrypniętym" głosem. Jego spo­
sób interpretacji przypomina 
trochę zarówno śpiew słynne­
go reprezentanta białej muzy­
ki soulowej Joe Cockera, jak 
1 wokalistykę Daryla Halla. Paul 
Young jest je<Aiym z nieli­
cznych białych wykonawców 
brytyjskich, którym udaje się 
w nagraniach odtworzyć kli­
mat charakterystyczny dla 
twórczości ciemnosJiórych pio-

:i.:e::cz.ny:ni w yj.&_tkami) ::aczej prze.c:ę';ny, a in­
terpreta-cja p:·z.ez wykonawcę nie zawsze zgo­
a'.la r. intcncj am' twórców. Szkoda - o czj·m 
pisałem j1uż w relacji na gorąco ci-o „E::nres.~u 
Iluslrowanego" - że z programu wypadły 
dwie interesujae piosenki , w tym jedna -
łódzkich au.torów (zaz.naczam byna jmniej nie 
moja). 

Następnego dnia czyli w cz.wartek impreza, 
na którą zaproszono - obok krajowych ulfll­
bieńców koliobrzeskiej puibliczności - solist6'w 
estrady tak woj.;kowej, jak i cywilnej. z kra­
jów demokracji ludowej będący-eh członkami U­
kładu \Varszawskiego, Jako że właśnie w tym 
roku przypadła 30 rocznica jego podpisania. 
Koncert wydłurony przez częste bisv mógł się 
podobać nawet festiwalowym malkontentom. a 
specjalnie za.prosiona z Czechosł-0wacJ·i (tego 
jeszcze nie było w historii festiwali) orkiestra 
kierowana przez Gustava Broma spisała się nie 
gorzej niż łódlzkii zespół Henryka Debicha. 

K<>ncert amaitorów - solistów i ze.;połóv: roz­
poczynających dopiero :1woją estradową drogę 
- odbył się p:.-zed przenvą w pią,tek po połu­
dniu (każ-clego dnia plallilwane były diwa kon­
certy: pierwszy o go<f.zinie 16,30, drugi - o 
21,00). Zaraz po jego zak-Oń{:zeniu jurorzy u­
dali się na naradę, by wiecrorem na następ­
nym koncercie podać wynilki i zrobić mŁodym 
śpiewają.cym ludziom jakby gal6Wlkę. W dru­
giej er.ęści, po koncercie amator&w, miała miej-
1ce PTemiera wd.dowiska -pt . • :z przeibojem na-d 
Bałtyk", k:tóre wspólnie z komtioiytorem i a­
ranżerem - Jackiem MalinOWBkim okreśUlitl­
my mianem ..prawie mul'liiealu". 

Poniewa·t jeatem autcrem i retyserem tego 
programu wstl'zymam lit od jego oceny, d-o­
dając tylko, że tema.tyczni• wląu.m 1i41 ono ze 
specytfiką 1hl.2lby w Marrynarce Wojennej i Nie­
bieskich Beretach, a całośc! miała charakter 
wyhitnie rouywkowy. 

Wre.szcle w 1obotę 1 ndedzielę czterokrotnie 
powtórz.ony wstał koncert galowy, w którym 
malazła 11ię poważna większość na}ciekawszych 
piosenek p.rezentowan;vch na tym festiwalfl.l. Pu­
blLcmoM na wiele s nich reagowała bard:zio 
spo!!'IJtankznie I mołma przypunczać, te w.iele 
z nich n!• z.akot\ez:r swego est.radowego czy 
antenowego żywo.ta Tównoeuśnie z ostatnim 
wyjściem fl'!tiwa1<l'W'Y'Ch fanfar:r.ystów. 

I tak pokrót.ce wyglądałob7 podsumowani~ 
pr:r;ebiegu XIX Fe!tiwalu Pd.osenld żołnierskiej. 
Jeśli chodzi o mnie i o inny.dl jego realizato­
rów, to zaczął się on dla nas o wiele wcześniej 
niż rozległ głos fanfar. Pomijam j11J·ż 11prawę 
pisania piosenek, po.puedzonego zbieraniem ma­
teriału u źródeł, cz.ego w~kiem był na przy­
kład tek.st „Zamiast reporla:ilu'', Sztab artysty­
czny i dyrekcja Biura FPZ z Kołobrzegu już 
parę miezi~cy wstecz odlbY'VJ!ali spotkania z 
przedstawicielami W1Spółocrgand.zatora imprezy -
Głównego Zarządu Politycznego Wojska Pol­
skiego w WBiezawie w trb:see o ostateczny 
ks2':tałt festiwalu. Równocześnie trwały nagra­
nia (w Warszawie i Łodzi) obszernego ma.te-
riału dźwdękowego: widowiiska prezentowane ' 
są przecie! z playbacku, a ponadto zarejestro­
wano także kilkanaście piosenek premierowych. 
To właśnie spraw.U.o, że otrzymawszy w porę 
taśn1y „Polski e Nagrania" - wzorein lat J)i)­
przednkh - mogły jur! w momencie roi.poczę­
cia festQwalu uruchomić stoisko, w którym o­
ferowano dwie duże płyty i r6winież dwie ka­
ae-ty z tegorocznymi kołobrzeskimi picsenkami. 

Xa ko~!erer.c ji maso-we; 20 czer•Y ca 1985 r. 
o::-ganiza t·o::-zy dysPonowali j.uż pełnymi bfór­
ma cja :11: do tyczącymi ooszczegliln ·eh koncer­
t::m·. Ba. got<nvy był także pl:m prół> odl;>~u;"­
j ~~ cych się w amfiteatrze i w czterech sa,a,dl 
poza nhn. Wprawd.zie ulegał on późn i ej z.mia­
nom. de stosunlwwo nieznacznym. 

1 lipca 1985 r. w Stołecznym Klubie Garni­
zonowym za Żelazną Bramą miało rniej.'ice 
pierwsze robocze spotkanie kierownictwa arty­
stycznego z wykonawcami. Było ono szczegól­
nie ważne dla reżvserów widowisk którzy 
mieli przecież daleko trudniejsze zadanie nit 
oozostali „ustawiający" koncerty na zasadzie 
składanek - „pan wyjdzie z prawej, pani z 
lewej". 

W Kołobrzegu zameldowaliśmy się już w pią­
tek, 5 lipca, kiedy ' w oficjalnych informacjach 
prasowych podawalio się jeszcze, że „festiwal 
za tydzień". Poza ciągłymi roboczymi kontak­
tami, przez pierwsze cz.tery dni (aż do in:i.u­
gulI'acyjnego koncertu) codziennie rano o go­
dzinie 8,15 spotykaliśmy się Wl'SZYscy (a więc:: 
kierownictwo artystyczne, reżyserzy, organiza­
tor zy, szefowie od światła i dźwięku, redakto­
rzy transmisjii, kierownicy produkcji, przedsta­
·wicie1e orh'iestr itd.) na tzw. operatywkach, 
które srożyły „smarowaniu" festiwalo\vej ma­
chiny, by mogła ona działać be:r. zarzutu. Na 
dobre próby ro:r.po.cr.ęły się w sobotę, 6 Ll.p~a . 
Priorytet miał oczywdście a.mfiteait-r, a na pró­
bach w !n!llych sala.eh można bym koirzystać 
tylko z tych osób, które aktualnie nie były p0-
trzebn'8 na prawdziwej acenie. Dla ciekawskkh 
p<>dam, że próby rozpoczyµały się o godmiie 
9 rano I trwały (z przerwamd na oiQiad i k<>­
la cję) cz.ęto do p6tnych godzin wieczornych.' 
Było tei parę prób n~nych, któr)"ch wykonaw. 
cy niestety n bardzo nie lubią.. 

P·raktycznie grupa ludzi realizujących feirti­
wal miała chwilę wytchnienia dopiero w nie­
dzielę, kiedy do powtórzenia pozostały jedynie 
dwie galówki nie rejestrowane pr·zez ekipę te­
lewizyjną. która s•pokojnie mogła - cłwć w 
części - udać się do domu. · 

Zazwyou.S kończąc festiwalowe !'elacje -po­
daję kilka anegdot z tycia towarzyskiego, al• 
tym razem byłbym w kropce, oo wybrać -
tak wiele zabawnych historii wydarzyło się w 
ciągu tych j-edenastu dni nad bałtyckim mo­
rzem. 

Zwy!lde piswję też słów parę o konferansje­
rach. W tym roku klasą dfa siebie pozostawała 
prz-esymipaty.czna Krystyna Loska, imponując 

spokojem, kulturą i dowcipem. Wraz z nią 
koncerty prowadził kołobrzeski crebiu.tant -
Roman Froń, który podczas jednej z galówek 
miast zapowdedzieć piosenkę pod tytułem „Gd:r 
listonosz minie dom" zaserw-0wał - "Gdy lis­
tonosz do domu nie trafi", czym wywołał we­
rołość zarówno na widowni, jak 1 na estrad~e. 
Druga dość poprawnie spisująca się para to 
Hanna Balińska 1 Sta!llńsław Mikulski, który 
jest najwierniejszym Festiwalowi Piosenki żoł­
nierskiej konfera.nsjerem. W koncertach galo­
wych zapowiadała cała czwórka. 

KRZVSZlOF DR?EW\ECK\ 

• 
za!ntere!owała słuchaczy m.in. 
1woją ądmiennością. Kiedy u­
kazał się w i;przedaży album 
,,No Parlez", w muzyce brytyj­
skiej królowały jeszcze syn­
tez.atary, które stopniowo za­
czynały zastępować wszyst.K.o, 
nawet ludzki głos. Bezdusznym 
elektronicznym dźwięk-Om 
Y:oung przeciwstawił muzykę 
żywą, pełną ekspresji. Oczywi­
ście posługiwał się też synte­
zatorami, jednak tworzył dzię­
ki nim jedynie tło dla prawdzi­
wie soul~wych popisów wo­
kalnych. Dziś coraz częściej 
piosenkarze brytyjscy szuka­
ją natchnienia w muzyce mu­
rzyńskiej. Przykładem niech bę­
dzie znakomity nowy a1bum due­
Eurythmics. Jeszcze nie tak 
dawno przedstawiałem Annie 
Lenox i Dave'a Stewarta jako 
„szalonych naukowców", two-

w ogóle niechętnie przyjmuje 
outsiderów. Żeby zyskać uzna­
nie tamtejszych melomanów 
trzeba naprawdę dużo umieć. 
Przed Youngiem stoi więc bar­
dzo trudne zadanie, zwłaszcza, 
że USA są przecież kolebką 
muzyki, którą on wykonuje. O­
prócz całej plejady ciemnoskó.­
rych gwiazd działa za Ocea­
nem wielu białych twórców z 
powo.dzeniem przenoszących do 
swoich kompozycji elementy 
muzyki soulowej. 

Gdy wreszcie w ubiegłym ro­
ku rozpoczęło się jego amery­
kańskie tournee, Paul Young 
nagle stracił głos. Trzeba było 
część V{Ystępów odwołać, a pio­
senkarz powrócił do rodzinnej 
Anglii, aby odpocząć i poddać 
się zabiegom leczniczym. Kie­
dy wyzdrowiał, dał kilka kon­
certów w Wielkiej Brytanii o­
raz zakończył pracę nad no-

1en'karzy. Nie ogranicza się 
przy tym jedynie do naślado­
wnictwa, ale próbuje z połą­
czenia dwóch nurtów stworzyć 
odrębny, niepowtarzalny styl. 
„Chcę nagrywać albumy, które 
byłyby inne" - powiedział nie­
dawno w wywiadzie. 

Gdy gwiazdy muzyki brytyj­
skiej pod wodzą Boba Geldo­
fa nagrywały w ubiegłym ro­
ku aingel „Do They Know It',;; 
Christmas?'', który zapocząt­
kował falę pomocy ze strony 
piosenkarzy dla głodujących 
mieszkańców Afryki, Paul 
Young był już jednym z naj­
popularniejszych wykonawców 
na Wyspach. Podobno w fil­
mie video nakręconym podczas 
powstawania tej płyty on i Boy 
George są postaciami pierwszo­
planowymi. Twórczość Younga 

. rzących swoje przeboje w e­
lektronicznym laboratorium, a 
tu pójawia się longplay „Be 
Yourself Tonight", gdzie po­
wracają autentyczne trąbki, or­
gany, a także harmonijka ust­
na, na której gra sam Stevie 
Wonder. Melomani chyba do­
skonale wiedzą, w jak dużym 
stopniu ten ciemnoskóry p10-
senkarz, kompozytor i instru­
mentalista przyczynił się_ do po­
pularyzacji czarnej muzyki. 
Ponadto na płycie „Be Yourself 
Tonight" śpiewa sławna Are­
tha Franklin, słychać też ty­
powy dla s'tarszych nagrań a­
merykańskiej wytwórni Mo­
town żeński chór. Słowem Bry­
tyjczycy zaczynają powracać w 
muzyce do źródeł, co zresztą 
wpływa korzystnie na poziom 
ie!~ tw?rczości. Paul Young bę­
dzie więc wkrótce miał nad Ta­
mizą więcej ... konkurentów. 

wym longplayem. · 

Po piosenkach ,,Everything 
Must Change" i „Everytime You 
Go Away" na listach bestselle­
rów płytowych pojawiło się nie­
dawno nagranie „Tomb Of Me­
morie_s". Być może będzie to 
kolejny przebój Paula Younga. 
Nowoczesny soul - ten w wy­
konaniu Younga, grupy Eury­
thim.ics i innych białych artyw. 
tów - stanowi atrakcyjną od­
mianę dla znużonych rockiem 
melomanów. Tak zwana „mu­
zyka duszy" coraz śmielej 

wkracza na estrady, a związa­
ni z nią twórcy cieszą się o­
statnio niebywałą popularno§­
cią. Nie każdy biały piosenkarz 
potrafi interpretować soul. 
Paul Young należy do wykona­
wców, któr_zy robią to najle­
piej. 

GRZEGORZ 
WALENDA 

Longplay ,,No Parlez" cieszył 
się dużym powodzeniem w w~­
lu krajach Europy, a także w 
A~stralil, gdzie jego autor na­
leży do najpopularniejszych 
wykonawców muzyki pop. Z 
a lbumem .,The SecrP.t Of As­
sociation" Paul ·Young chce 
dostać się również na amery._ 
kańską listę przebojów. Dotąd 
za Oceanem nie wiodło mu się 
najlepiej. Rynek amerykański • 
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„ZAMORDOWAĆ PSA~" 

W nawiazaniu do artykułu .. Zamordować osa?" prni::ne ooisać 
nasteoujace fakty. 

Jestem pracownica zatrudniona w Przedszkolu nr 44 na etacie 
woźnej. Nie wiedząc jeszcze nic o tym, że artykuł „Zamordować 
psa" już sie ukazał. ooszłam do przedszkola zan1~ść zwolnienie le­
karskie. Pani dYrektor nadal usiłowała mi wmówić, że fakt za­
bicia osa został \vymyślony orzeze mnie. Twierdzila również. że 
nauczycielka Zarz.vcka mówiła orawde. ze pies nie został zabity, 
tylko uciekł z przedszkola Przy ·rozmowie była obecna pani wizy­
ta tor Piotrowska. która poprosiła mnie o .ponowne orzeczvtanie 
oąwiadczenia nat!isanę11;0 przeze mnie. Pytała. czv w dalszym 
ciągu podtrzymuJę to zeznanie. Skłoniono mnie wtedy do dopi- . 

1ania ood moim oświadczeniem zdania. że .. 'Potwierdzam swoje 
dotychczas ztożone zeznanie w obecności pani wizytator Ha.nnu 
Piotrowskiej" i do ponownego potwierdzenia własnoręcznym pod­
pisem. Panl :wizytator i Pani dyrektor oskarżały mnie. że cale za­
mieszanie,. że o Drzedszkolu Disze sie w gazet.ach. to wszyątko . 
przeze mnie. Po co ja to zrobiłam. że wszystkiemu je.stem tylko 
ja winna. 

/'i. przecież ja tylko t>Owiedzialam prawde. Nie dość. że 1a sama 
musiałam być świadkiem tego bestialstwa. to 1eS?,cze była obec­
na przy tYm moja 13-letnia córka. Przyszła do mnie i przypad­
kiem zobaczyła osa. którv dogorywał w szatni. Dziecko było 
przeratone i krzyczato: „mamusiu ten mes już ledwo się rusza, 
a tam jest pelno krwi". Widziała równiez. jak pani wychowa\v­
czvni z innymi zmywała krew z Podłogi. Jak wobec tego moi:(e 
powiedzieć. że to nieprawda i odwalać wszystl{o? 

Gdy wyszłam z przed~zkola. oożyczyłam od znajomej .. Od;do­
IY". przeczytałam od razu i ten artvkut. o którym wspominała 
pani wizytator. Byłam bardzo oburzona. że Dani dvrelttor zrobiła 
ze mnie alkoholiczke. Nigdy nie przyszłam do oracy oo wyoiciu 
alkoholu, w pracy również nie oilam. W domu mam oorzadek. 
wychowuje dwoje dzieci. Stwierdzenie. że jestem alkoholiczka 
jest .zwykłym oszczerstwem. W przedszkolu nat.omiast tolerowano 
picie alkoholu przez pana Guzialta i Kurasika. Dzieci widziały 
czesto duża ilość Dęłnych butelek (i oustvch) oiwa w szatni. 

W tej chwili praca w tym orzedszko1u iest dla mnie. bardzo 
przykra. Atmosfere jaka w:vtwarza oaru dvrektor wokól mnie. 
drobne złośliwości, dol'tadYWanie. odczuwam osobiście jako prze­
śladowanie mnie za to. że oowiedzialam tylko orawde. Dziekuie 
red. Edwardowi Brylowi. że napisał o tym wszvstkim i że ujal 
się za mna. bo w ciaau mo.iej 4-letniej pracv w orzedszkolu 
~e bylo żadnych zastrzeżeń odnośnie mojej pracy i mojego oo­
~teoowania. - · 

• • • 

ZOFIA SZYMAŃSKA 
(adres do wladomości redakcji) 

Po prżecz.vtanlu · artykułu red. Edwarda Bryla w .. Odgłosach" 
o losach niektórych zwierzat. aż wlosv 1eża sie na J(lowie. że w 
naszym c.vwilizowan.vm spoleczeństwie moii:a mieć mieisce takie 
niecne wydarzenia. wrecz kar.v.itodne zachowanie ludzi do naszych 
czworonożnych milusińskich . .Tak w przypadku nieszczesnei?:o osa 
Hektora (.„). 

Rzekomo 002rYZiona nie skorz.vstala z pamocy lekarskiei. nie 
otrzvmała serii bolesnych zastrzyków. cz.vźby obraże.nia b.vłv za­
dane niewidzialnvmi zebamil A ieżeli nawet pies zaatakował. 
przecież pozwolił na założenie kagańca. to w najf?orsz.ym µldiidzla 
można było doorowadzić 20 do lecznicy weterYnaryfoeJ vriv ulic:V ' 
Głuchej <z ulic~ 'Sedz.iqw~ki~ to' bardzo- bliskÓ) ·1 zw.v.czainic · 
uśpić { ... ) - · - " - - · - · - - " - . . . 

Często słyszy sii:, iż właściciel wywozi psa do lasu, wiąże do 
drzewa i odjeżdża. Los psa wiejskiego również nie i1ależy do naj­
clekawszvch. Mieszka taki rolnik w murowanvm. domu pietro­
wvm. a czesto w luksusowei willi. woda cienla z kranów leci. 
na podwórku oarkuia dwa ci~niltl. a w e.arażach dwie luksuso­
we Iimuz.vnv. a biedny Piesek uwiazanv na metrowym zardze­
wfalvm łańcuchu . stoi przy walacei sie budzie. badź uod mar­
nym okaoem i oilnuie dobytku swe~o pana. Jak ów ~osoodarz 
łaskawie przypomni sobie to raz dzienzije te t.vżke stra\\'Y da 
PSU stróżowi - ziemnialti w luoinach polane woda. a ieżell nie 
io też sie obejdzie („.}. 

Jestem of,!;romnvm miło.foikiem zwierzat. mam w nosiadaniu 
czarnego cocker-spaniela. wabi sie Hektor.. Doprawdy iest uroczy. 
Zapewnilam mu odoowiednia eaz.vstencje. traktuie ft.O iak członka 
rodzin.V. bo nie wvobrażam sobie. że może być inaczej. /On cd- , 
wza.iemnia sie w serdeczny. orz:viacielski sposób. 

Mam również w domu świnke morBka. na imie jej Diana. Jest 
biała w czarńe latki i cała dobe konsumuje na okrai?:ło. Hektor 
i Diana są bardzo zaprzyjaźnieni. Toleruję ludzi, którzy zwie-
rząt nie lubią. ale nie wyrzadzaia im krzY"WdY. Nat-Omiast nie 
akceptuje ludzi oodłvch. okrutnych. beiduszn.vch. oboietnvch na 
krzywdę biedn:vch bezbronnvch zwierzat. takich którvch uiawnil 
w swoim artlrkule red. E. Brvl - oni i im oodobni powinni 
być konsekwentnie i surowo ukarani, żeby w przyszłości zapobiec 
takim drastycznym s:vtuac1om. bo inaczej nie wyeliminujemy 
z nasze.e:o soołeczeństwa takich osobników. 

(Nazwisko i adres do wiadomości redakcji) 

• • • 
Wyrażam pełne uznanie za artykuł w ;.Odgłosach'' li.VII. br. 
Pies przyjaciel człowiek, stróż, przewodnik, sanitariusz, pomoc 

milicyjna. nieiedńokrotnie opiekun dzieci. Ratujący w S?Órach za­
sypanych lawiną ludzi. Tyle funkcji spełnia pies. Czuje tak samo 

· ból. krzywde mu wyrzadzona. Dlacze.e:o ni~ ceni 1ie j910 Z.Vcia? 
Zwyrodniały czyn musi być surowo ukarany. 

J. KRA \VCZYRSKA (Łódt) 

• • • 
Z cala świadomościa oooieran1 artykuł 1 „Odgłosów'' z 6.VII. br. 

o naoietnowaniu sorawv zabicia w barbarzyński soosób osa w 
Przedszkolu nr 44 przez oersonel te.e:oż orzedszkola. W ten soo­
sób został uświęcony ,Dzień Dziecka". 

W społeczeństwie musimv mieć ·zdrowych i madrych wycho­
wawców. którzy oowinni wychowywać właściwie nasze młode po-
kolenie. . 
Uważam, że kara powinna być wysoka i surowa. bez w~ledu 

na stanowiska danych osób. ab:v oodobne barbarzvństwa nie miał.v 
miejsca. Nle należy usp;rawiedliwiać S\VOich czynów wypowiedzia-
mi: „Przecież to byl tylko pies". 

JANINA GĄSKA 

„TVLK~ PIES" 

Mówi sie. że .śmierć noledvnczego człowieka iest tragedia. 
śmierć tysiecv - statvstvka". Cbcac wvrokować o kondvc.H mo­
ralnei catego społeczeństwa. trzeba opierać sie na statvstvce -
nie zaś pojedynczych, choćby najbardziej ponurych, incydentach. 
Zapomniała bvJa o teł zasadzie Jolanta Wrońska. rozoaczaiac nad 
upadkiem obvczaiów. oowszechnvm dziczeniu i degrengoladzie i 
niczym Kasandra ·nrzewiduiac weiście na drzewa całec;o rodzaiu 
ludzkiego, wstrzaśnieta oonurvm zdąrzeniem. iakie mialo miejsce 

' w jednym z łódzkich przedszkoli („Odgłosy" nr 27/85). 
Z:vcię codziennie urzvnosi taltie ,niezwvkłe i .. nie miesz.:zace sie 

w pale" zdar7enia. Nie tvlko w Polsce. lecz na ralvm świecie. 
Nie mogą one stanowić · powodu do odsądzania od czci i wiary 
ca1ei?:o sPClleczel'lstwa. Mogłoby to p1·owa•lzić do defetyzmu. czyli 

N1R 30 (1426), xxvm, 27 LIPCA 1985 R. 

tylko załamywania rak. Z wyważoneiw artykułu E. Bryla .. Za­
mordować psa" można i trzeba wyciagnać wnioski także 01>tymis­
tyczne. Ze iednak ktoś powiadomił insnektora TOZ. że j u ż w 
n!ecaly miesiac od zdarzenia ukazał sie .:trt:vku1. który z pewnoś­
cią -w-ywoła lawinę głosów potępiających biednych niegodziwców ... 
Biednych. bo orawdooodobnie zdefekto\\,anych psychicznie lub 
niedoceniajacych podsteonego działania alkoholu oites:!o nawet w 
dawkach tzw: kulturalnych„ Ze społeczeństwo dysponuje środkami 
obrony i odstraszania - wszak trzy miesiace aresztu za bicie ko­
nia. ·to nie jest mało. 

Gdy tysiace dzieci e;inie lub. jest 'okaleczane na cale życie przez 
wlasnych rodziców (np. RFN). nie czas ku temu. aby na serio 
tt\'ltażać. że miara kultury czlowleka jest ie~o stosunek do zwie­
rzat. Nie ma bowiem orostei korelacji miedzy stosunkiem czło­
wieka do zwierzecia a stosunkiem C'.tlowieka do człowieka Dowo­
dem nie tylko fakt. że krwawi dyktatorzv na os;:ól lubili otac:rnć 
się psami. Znamy nawet cesarza, ·który dzielił loże z koniem (Ka­
ligula)„. 

E.T.K. (Oświęcim) 

• • • 
Zarzad Oddziału Wo.lew6dzklet1:0 Towat"zvstwa Ooteki nad Zw!e­

rzetami w Lodzi ·~klada l<!orace oodziekowanie za zamieszczenie / 
na łamach tygodnika „Odgłosy" artykułu Edwarda Bryla pt. „Za-
mordować osa?". 

Opisany przvoadek nie jest wyjątkowym o czym autor w s1voim 
artykulę wspomina. Prawie każde!.!:o ~nia wolywaia meldunki o 
bestialskim traktowaniu Z\Vierzat. Publiczne uiawnianie tvch 
spraw napawa nadzleia. że być może uda sie w końr.u orzelamać 
brak reakcji sooleczel'1stwa na sadystyczne oostepowanie ze zwie­
rzętami. Rzecz w tym, by uświado.mić ludziom, że ból, strach 
i śmierć sa dla każdeito stworzenia jednakie a b.vwaja wśród lu­
dzi taty, którzy o tej najprostszei prawdzie nie chca oamietać. 

LiczvmY. żll pr-zy oornoc:v redakcji uda nam !!ie osia~nać 
wieksze zrozumien;e sooleczeństwa. . 

ALEKSANDRA STĘPCZY.!Q'SKA 
Prezes O/W TOZ w Łodzi 

11NIEWIERNY KOCHANEK MUZ" 

Panie Red.aktorze! 

Prosze o zamieszczenie sprostowania bledu. który sie zakradł do 
podpisu ood fotol'trafia w wywiadzie ze mna w numerze z 20 lip­
ca br. ot. „Niewierny kochanek muz". Jestem tam widoczny w 
mundurze studenckim. ~dvź grałem studenta nie zaś tvttilowe.e:o 
sztabskapitana Gubaniewa, którego na zdjęciu nie ma, figuruje 
natomiast1 znany aktor Paweł Owerlo. 1ako polski ziemianin i 
L:li Lyana jako jego córka. Z ooważaniem. 

WACŁAW SZl\UGIELSKJ 

Redakcja-Czytelnicy 
Czytelnicy zwr6cili nam iłusznie zresztą mvagę, że Redaktor 

Dyżurny zapowiadając listy w sprawie «,,M" dla córeczki» po·· 
pełnił poważny błąd. Rzecz bowlem dotyczy SM „Zarzew", a nie 
RSM „Bawełna". Przepraszamy za ten bład. 
- · P . .J; Informacje o k!liązkaCh „Z . ·półki- ·· „recenzenta."" · ·móżemy 
wtedy publikować, kiedy ' otrzymamy: ·ksiąikł z ·.wydawnlctwa· lu!Y­
sami je kupimy. Wydawnictwa dziś niechętnie wysyłają książki. 
Książki reklamy nie potrzebują i ·szybko bez tego znikają z 
księgarń. Ale my uważamy, że obowlązklem redakcji Jest infor­
mowanie czyteh1i_k6w o tym, co się ukazuje na rynku księga.r­
skim. Nie jesteśmy w stanie robić -tego szybciej, ja.ko że często 
lnf_ormujemy dopiero po kupnie ksb,żki w księgarni. Nic więc 
dziwnego, że nasze informacje są spóźnione i często informują o 
tym, czego już nie ma na rynku księgarskim. Ale doprawdy 
to nie nasza wina. Sytuacja ~a zmieni się, gdy wydawnictwa bę­
dą miały więcej papieru i będą mogły wydawać książki w 
większych nakładach. Ale na to przyjdzie poczekać. Dziękujemy 
za pozdrowienia. 

CZŁOWIEKU, DAJ NAM SZANSĘI 

Otrzymaliśmy ka.rtkę pocztową (widokówkę) s Warszawy, pl-
11a.ną 6 lipca 1985 roku. Adresowaną: Redakcja. Tygodnika. „Od­
głosy", ul. Mickiewicza 11, co Jest błędnym adresem, gdyż nasza. 
redakcja. jv.ż od stycznia 1985 roku mieści się w wieżolvcu RSW 
,,Prasa - Książka - Ruch" przy ul. Henryka Sienkiewicza 3/5 
na XII i xm piętrze. Ale ka.rtka doszła. Za co należą się podzię­
kowania dla poczty! Zaintrygowała nas natomia.st jej treść. Oto 
ona: 

,,Dziś dopiero wracam do domu. Cały lipiec mam urlop. Za­
dzwoń do . mnie we wrześniu albo napisz. Pozdrawiam H." 

I nio więcej. Kartkę czytał cały zespół. Nikt nie poczuł 1lę 
adresatem. Kilka osób chciało!>y się na.wet poświęcić i napisać 
lub zadzwonić. Ale do kogo? l\'loż~ po przeczytaniu tego tajemni­
czy nadawca odezwie się i da nam szansę. Napiszemy lub za­
dzwonimy we wrześniu. Nan·et zbiorowo. Do kogo? 

„PORTRET MĘŻCZYZNY Z B1RODĄ NA TLE 
GRACIARNI" 

Autor tekstu pod tym tytułem, opublikowanego w 21 nume­
rze „Odgłosów" (85.05.25) - niejaki H. Poirot - zamieścił w 
swym dziele przyrzeczenie publiczne, iż odpowiednio nagrodzi 
zwycięzcę prywatnego konkursu, polegającego na rozszyfro­
waniu, kto tez jest bohaterem tej parakryminalnej zagadki... 

Po żmudnych poszukiwaniach, wśród sterty odpowiedzi, zna­
leźliśmy tylko jedną prawidłową! Tak jest„. Udzieliła jej pani 

IRENA FRO~ z Jeleni w woj. kaliskim . 
Ma pani racji: ..:.. człowiek z bxodą opisany w zagadce i spo­

rtretowany na tajemniczym zdjęciu to rzeczywiście Antoni 
f;zram - dyrektor Muzeum Historii Miasta Łodzi. Przy okazjl 
przekazujemy · Pani i innym wielbicielkom naszego przyjaciela, 
że znów - nie wiedzieć czemu - zgolił brodę„. 
Nagrodę, ufundowaną przy wybitnym udziale samego boba~ 

tera konkursu, przesyłamy na Pani ręce za pośrednictwem 
Poczty Polskiej naszej ukochanej, licząc, że na pewno dojdzie. 
Gratulujemy umiejętności i z niejaką obawą czekamy, czy Pani 
detektywistyczne talenta się rozwiną. Sądzimy, że tak, a wle­
dy biada wszystkim, któ.rz:,: mają coś na sumieniu. 

REDAKTOR DYŻURNY 

O ZŁOTĄ LAMPKĘ GORNICZĄ 
• 

Watb:zyskie Towarzystwo Kultury ogłasza XVII Ogólnopol­
ski Turniej Poetycki i Plastyczny o „Złotą Lampkę Górniczą". 
I tak na tu.rniej . poetycki, który ma charakter otwarty, należy _ 
nadsyłać dwa utwory nigdzie dotąd nie publikowane w sześciu 
egzemplarzach maszynopisu. Do tekstów trzeba załączyć zalako­
\Yaną kopertę podpisaną tym samym godłem co wiersze, za-

w:erającą imię, nazwisko, wiek, wykształcenie oraz informacje 
o aktualn~ dorobku twórczym i dokładny a.dre~. Prace należy 
nadsyłać do 30 wrze~nfa 1985 r. pod a·dre.-em: Górniczy Dom 
Kultury, Al. Wyzwolenia 21123, 59-300 WAŁBRZYCH. Dla laure­
atów oprócz nagród pieniężnych (od 10 do 3 tysięcy złotych) 
przewidziano' Złotą, Srebrną i Brązową Lampkę Górniczą. 

Turniej malarski będzie rozegrany w dwóch Kategoriach -
dla amatorów i pro.fesJond.listów. Ci pierwsi winni na.de.słać pod 
wyżej pqdanym adresem dwie, nie e.ksponowane dotąd, prace ma­
lars1de opatrzone godłem wraz z kopertą o tym samym godle, w 
której zalakowane będą informacje o autorze (jak przy konkur­
s:e poetyckim; patrz wyżej). Na przesyłce (termin nadsyłania 
p:.-at: 25 paidziernitka 1985 r.) jako nadawcę trze.ba podać dane 
zaufanej osoby, a nie autora. Prace nagrodzone pozostają włas­
nością autorów. Na.grody pieniężne (.od 15 do 4 tysięcy) i możli­
wosć sprzedaży dzieł organizatorom. Takie same zasady obo· 
wiązują malarzy prnfe.sjonalistów (pośród informacji o autorze 
trzeba dodatkowo podać nazwę ukończonej ucze~ni, rok ukończe-­
n:a studiów i numer dyplomu, wz.ględnie inny dowó.d upraw­
nień zawodowych) tyle tylko, że nie ogranicza się lkzby nade­
słanych prac, a nagrody są nieco wyższe: od 25 do 8 tysięcy zło­
tych. 

Wszelkich dodat!k:owych in!ormacji na ten temat udziela sekre­
tariat Górniczego Domu Kultury tel. 241-01. I · 

(GRZG.) 

MUSIAŁEM TO NAPISAĆ 

To nle o to chodzi, abym Bogdzle Madej życzył · ~ugiego okr&>1· 
su ireikonwaleiscencji lub wykorzystywał okazję, ze „Rezerwo­
wa II" (a · gdzie Rezerwowa I?) pisze „Bogda - Wll'ÓĆ", czyli że 
nie chce robić „z.a sipeejali.stę" od s;poir1tu. 

Alem uszę. 
Da.riusz S7lpaikowsl!ti znów komentował mea Widzew - GKS 

Katowice o Puchar Pio.Iski. Po trzyd~ie.stym chyba powtórzeniu, 
że je.st t.o „żenujące widowisko" prze.stałem liczyć. Zresr;tą 
mecz był neczywiście kiepski i gdyby nie końcówka, pełna dra• 
maturgii, której nie wymyśJifrby nawet autorzy scena.dusza „Jar• 
markiu" odibywającego się niedawn<> na staidi-Onie t.KS pod pa• 
tronatem TV - miałbym również niesma:k. Henryk Bolesta je­
dnak zadziałał jak balsam, a skoro na 75-.lecie Wim.ew ma Pu­
ehax, no to o czym jeszcze mówić? 

O Dariuszu Sxpakows'kim, który je.st wyt.szy porlad od~ucia 
przecięt•nego widza i ra-z przyjętych zasad nie zmienia. Chwa­
lebna to stałość! A polega ona nadal na nieprzyjmowaniu do 
wiadomości, że zda;rzeniami "losu okrutnego, na który ani ludzie, 
aJ:!i instytucje nie mają oc.zyw~cie wpływu - dru:tyna Widzewa 
jes·t w drugiej linii wŁaściwie zlikwidowana. Pięciu graczy z 
pods.tawow-e.go s.kładu „wyłąozono" pod koniec s:ezoniu. Choć ki­
bice „Przeglądu Sporitowego" przed kilku dniami wykpiwali, że 
„poborowy WiiM" powinien być wcielony raczej na je.sieni. Choć 
czytałem o ikarzącej rę.ce PZPN, która dosięgła Ro.mkego (nie 
bronię go co .. do samego faktu!) nader skutecmie na pół chyba 
roku, a dla innych końezy się to jednym lub dwoma meczami. 

I słusznie Dariusz Szpakowski tego wszystkiego nie wi.d:i:i! 
Bo c-0 tu widzieć? 75-letni klub z peryferii pr<Y\Vinejonalnej Ło· 
dzi, z ldórym tylko aame kłopoty (mają inni!)? 

Gdyby tak jeszc•ze jakoś „usadzić" prezesa Ludwika Sobolew-
skiego, to by była frajda... _., , . " . . 

·- „ Czy PFO.l'Ję WLdzew, do - .k;oi'i.c~ c~y · wszysitkie potknięcia . zrxu­
. ca:m na niepqychylny.JOll {kont~zje) i instytucje? Nie, oczywiści• 
le nie. Tylk-0 śmies;zy mnie ta podwójna mia.rdca, ta fLlorofia 
Kalego. . 

I dlatego mus i a ł em napiJSać. 
W. AFELT 

OD REDAKCJI: Dlaczego „Rer.exwowa II" a nle ,,Rezerwowa 
l"'? - pyta W. Afelt. Odpowiadamy. 

Po pierws'ze - dlatego, że man1y długą łaW\kę rezerw<>wych. 
Chętnych nie zabraknie. 

Po drugie - że dobry trener powinien W.S'ZY'Stkich wypróbo­
wać w ,,pierwszym zespole" - jak to bywa w drużynach I liigi. 

Po trzecie - że „Rezerw-0wa I" była akurat nad morzem, 
gdzie z tru·dem szu,kała sł011ca, aby się opalić, co jej się zre~z:tą 
nie udalo. 

Po czwa:r:te„. 
Ale, c-hyiba już wystarc.zy. 

TRENER 1 

żLE Z HANDLEM NA RETKINI 

Po ukazaniu aię Zari:ą;dzenia Ministra Handau i Usług, re·gu­
lującego sprawy otwarcia sklepów w soboty oru w w-0<lne so­
boty, o czym donosił ,,Dz.iennili Łódz.ki'' (Nr 127 z 1/2.06.85 r.), 
myśleliśmy, że problem zosfanie załatwiony w myśl wymien.io­
nego zarządzenia, ale my, na Retkini, wielce omyliliśmy się. O 
nieczynnych sklepach w s-0'ootę - 9.VI.1985 r. napisaliśmy do 
prezydenta. Mias.ta i do redakcji „Dl.". 

W sobotę 15.VI.1985 r. sprawa powtórzyła się. A nawet można 
Powiedzieć, że zaistniała jeszcze gorsza sytuacja a mianowicie: 

1) „Sam" przy ul. Ku.soci11.skiego 124 jesł w remoncie. Kartka 
na drzwiach - odsyłac.z do „Samu". przy ul. D:tierżyiiskiego 42, 
który jest z am k n i ę t y, bo ma wolne! 

2) Sklep spożywczy, przy ul. Tomas.zewicza 4 - z kartki na 
drzwiach wynika, ze powinien -Pracować, jednak zamknięty, z 
powodu,. wolnego„. , 

3) „Sarn" przy ul. Dzierżyńskiego 32, pracował tylko do 13.00. 
S~lep swoją kubaturą nied·uiy, ale personel duży i oowinien w 
soboty pracować do 17.00. Obsługu j.e dużą liczbę miesZJkań ców. 

4) „Sam" przy. ul. Maratońskiej 93 - nieczynny z pow<>clu in· 
\Ventary21acji„. 

5) „Sam'~ przy ul. Retkińll,kiej 106 - czynny, ale przez cały 
dziet'i. tak oblężony przez ludzi, że nawet wejść do środka nie 
sposób. 

6) Sklep przy Bratysławskiej 10, czynny, ale oblężony przez 
klientów. Dostać &ię nie można! 

A Zarządzenie mówi, co było podane w prasie, że w no.wych · 
osiedlach, g.dzie brak jest dostatecznej ilości sklepów i.stn!eiące 
sklepy spożywcze, w soboty w tym i wolne sobot)' - muszą być 
otwarte. I co z tego? Nic! Zarządzenie sobie, a derydenci z Wy­
działu Handlu Urzędu Miasta i dyre-ktorzy .,Spolem" .sobie. Są 
ważniejsi od ministra, prezydenta miasta, a prasę to w ogóle 
mają i'ui za nic„. 
- Był czas, że były kolejki. bo nJe było nrodukt6w. ludzie stali 
i wyczekiwali na towary. Teraz gdy towar po.Jawił .się. wyło­
nił się problem organizacji pracy handlu I za wszPlką cenę 
ufrzymainie niel-Ogicznych - i szkodliwych wolnych sobót w han­
dlu. A przecież dni wolne można oddać pracownikom w tygod­
niu. według ściśle opracowańego harmonogramu ; przestrzega­
nia go. Ale tu trzeba trochę pracy, inwencji I oomv$łowości.. 

PIOTR KOWALSKI 

• 
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Rozmowa z JAVA NARAVAN KOlRALA 
- Nepalczykiem studiującym na 
jednej z łódzkich wyższych uczelni. 
Pierwsza rozmowa z Jaya Narayan 
Koirala ukazała się w „Odgłosach" 
nr 26 pt. „Tygrys bez zębów 
przy\Yiązuje się do człowieka". 

- Czy smakuje ci polskie Jedzenie? 
- Tak. Przyzwyczaiłem się. Kuchnia nepal-

ska jest trochę inna, ale nie tak znowu bardzo. 
- Jak wygląda posiłek Nepalczyka? 
- Na śniadanie jajka gotowane, placki ry-

towe, a dzień zaczyna się od herbaty. 
- Czy Jest jakiś specjalny 11posób parzenia 

herbaty? 
- Parzymy herbatę podobnie jak w Sri 

Lance. Do gotującej się wody wsypujemy 
czarną heirbatę, zalewamy mlekiem, wszystko 
~dno czy zimnym czy ciepłym, ale przegoto­
wanym, kto chce dodaje cukru i gotujemy 
przez: 5 do 10 minut. Kuchnia nepalska jest 
oparta na rytu. Do ryźu - „otza:r" - to ta­
ka pasta, miesza się natkę pietruszki, świeżo 
zerwany pieprz, dodaje paprykę. Jest to ba'I'­
dzo ostre. Do tego jemy gotowane kurczaki 
podawane w sosie albo mięso kozła z sosem. 
Popijamy wodą lub mlekiem krowim, bawolim 
czy jaka. Czasem pijemy ,,raksi". Jest to wino 

. : ~ . . . \ . . ~ ' \ 

. . " ' ~ . . -

są dzielne 1 bezpośrednie. One troch~ zacho­
wują się jak chłopaki. No i same mogą nawią­
zać kontakt z: chłopakami. Nie muszą czekać. 

- Jak się ubierają Nepalki? 
- Po europejsku. Noszą mini i •Il dość mod-

ne. Ale to znowu w Katmandu. Na prowincji 
obowiązuje moda tradycyjna. Zresztą po ślubie 
po europejsku ubrane dziewczyny natychmiast 
przebierają 1!ę i wtedy parapują jut tylko w 
sa·r!. 

- \V Indiach •Ił świątynie, na kt6rycb 
przedstawiono sceny z :iycla erotycznego, czy 
podobne znajdują się w Nepalu? 

- Tak jest ich kilka. Tłumnie odwiedzane 
przez turystów. Widziałem te sceny. W koń;::u 
to w Nepalu Watshahana napisał „Kamasu­
trę". 

- W herbie Nepalu teł wlda6 •w1ąt1nle. 
- Ooo! W herbię Nepalu jest dużo ele-

mentów. Na samym szczycie jest korona kró-
la, ponitej dwie skrzyżowane flag! Nepalu. 
Dwie stopy - to stopy bogini Parvati, ton~ 
Sziwy. Dalej dwa średniowieczne miecze Gh\tt­
ków - symbof wojowniczo§ci i siły. W tle 
muszą być szczyty Himalajów, jako :!e całe 
nasze tycie ui)ływa w cieniu najwyźszych gór 
świata. Z jednej strony słońce, z drugiej księ­
życ. Tutaj siedz.i na skale ptak Myna, który 
pięknie śpiewa. 2ródła Gangesu. Z obu stron 
stoją Ghurkowie w strojach ze wschodniego i 
zachodniego regionu kraju. Swiątynia. Swięta 
biała krowa i na samym spodzie napis: „Mat­
ka i ojczyzna - waźniejsze niż niebo". 

Najważniejsze jest przejście ·przez lustro 
ryżowe. Bardzo słabe. Gdzieś 12 proc. Białe. 
Słodkie. 

- Co Jest twoją ulublonit potrawą? 
- Smażone mięso kozła w pikantnym sosie. 
- Kolacja. 
- Albo w domu, albo częściej w restauiracj!. 

W Katmandu jest duźo kawiarni, restauracji l 
barów. Są restauracje chińskie, gdzie podaje 
1ię potrawy tro<:hę podobne do podawanych w 
restau.racjach chińskich w Londynie czy Pary­
tu. Schab po seczuańsku, krojony w wąziutkie 
pasemka razem z pędami młodego bambu:sa, 
irzyby. Mu, trepangi, kraby i krewetki. 

- Nie podaje się psów chow-chow? 
- Nie. To nie Hong-Kong. Moźna i~ć do 

knajpy tybetańskiej. Tam natychmiast dosta­
·niesz wino Chang. Dopiero potem przyjmują 
zamówienie. Placki z ryźu, :i:yta i pszenicy. 
Mogą być z kukurydzy. Bardzo smaczne są 
kulki z mięsa ba wolego obtaczane w . mące 
I wrzucane na parę. Do tego róźne sosy. Do 
wyboru. Jest taki, który trochę przypomina sos 
„roti" z hinduskich re'stauraeji. 

- Hinduska kuchnia jest oparta na curry I 
rybach? 

- Tak. Ryby to podstawa także naszej kuch­
ni. Ryby słodkowodne. Smaźymy je na oleju 
rzepakowym. Tak jest w restauracjach, w 
których podaje się mięso. W „bezmięsnych" 
moźna dostać „ta rkar i". To tak jak wasza zu­
pa warzywna. Kroi się kalafiory, pomidory, in­
ne warzywa, gotuje, ale w bardzo małej ilości 
wody, do tego „dal" - rodzaj drobniutkiego 
groszku, jakiego w Europie nie ma: 

- Tak Jest w Katmandu, a w innych re­
Jonach kraju? 

- Kuchnia nepalska jest róźna w róźnych 
częściach Nepalu. Zaleźy od grupy etnicznej. 
Szerpowie na przykład na kolację smażą ziar­
na kukury_9zy. Wrzucają je do gorącego, gli­
nianego garnka stojącego na palenisku. A do 
tego zsiadłe mleko 

- Czy ta różnica pomiędzy gmpami etnicz­
nymi rozciąga się także na obyczaje i obrzę­
dy? 

- Oczywiście. Na przykład ślub. U nas, bra­
minów, odbywa s ię inaczej, u Newarów ina­
czej, u Szerpów jeszcze inaczej. 

- Jak wygł'\da . ślub w twojej kaście? 
- Trwa dwa dni. Pierwszy dzień u panny 

młodej, drugi u pana młodego. Bez alkoholu. 
Pije się lemoniadę. Cały czas gTa wynajęta 
orkiestra. Gra naszą jękliwą muzykę. Ktoś 
gra .na gitarze, ktoś na takiej dużej trąbie, 
zakrzywionej, ktoś na specjalnym flecie -
.,szahana". Jeżeli od domu panny młodej do 
domu pana młodego jest daleko, to po drodze 
zatrzymują się gdzieś na posiłki, cały czas 
tańczą, bawią się . Jeźeli jest blisko, to i tak 
znajdują knajpę po drodze. Ale nie piją al­
koholu. Je się głównie warzywa . i słodycze 
- „pulał", ciastka z kremem i wiórkami ko­
kosowymi. Jest ich 50 rodzajów. 

- Jak Jest ubrana panna młoda? 
- Ma na sobie kolorowe sari, najcz:ęgciej 

w ogromne kwiaty. Najmodniejszy kolor czer­
wony. Na głowie nosi chusteczkę. Czerwoną. 
Pan miody na biało. Na głowie nosi specjalny 
rodzaj ślubnego turbanu. Też biały. 

- Biały to kolor :iałoby. 
- Tak to prawda, ale takźe kolor podnlo-

słego śwlęta, jakim jest ślub. Oni muszą. się 
modlić a więc dla pana młodego kolor biały 
jest n~jbardziej odpowiedni. Kapl~n modli s~ę 
z · mŁodym!. Składają przyrzeczenia, czytaJą 
modlitwy ! tak przez całą noc. 

- A reszta gości? 
- Reszta hula. Spiewają, tańczą. Spią. Ra-

no wszyscy idą kąpać się do rzeki. Obmywają 
się i jedzą śniadanje. Ojciec i matka panny 
młodej żegnają gości i córkę. Zabawa przeno-
1i się do domu pana młodego: Ta~ ?.koło 1 O 
wieczorem koniec balu. ZostaJe na3bllzsza ro­
dzina. Wszyscy ci, którzy będą mies2lkali razem 
'młodymi. 

- Młodzi nie mają swoich domów? 
- Nie bardzo ich na to stać . To raz. Trady-

cja życia rodzinnego, to dwa. ~resz~ie są ta­
cy, którzy mają ogromne domy i to Jest wlęk­
rzość, a więc nie ma problen:u z d?datkow~ml 
mieszkańcami. Niektórzy maJą takze po kilka 
domów. 

- Łatwo poznać się z dziewczyną z Kat-
mandu? . · · ł 

- Bardzo trudno. One są bardzo mesmia e. 
Nawet jak dziewczyna przyjdzie sama , . bez 
eskorty. do kawiarn i. to siedzi jak t;us1a ' 
ani mru-mru. A już do obcego to w ogole ust 
nie otworzy. 

- A gdzie indiirj? 
- W dol inach jest to samo. Tylko góralki 
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- Ten napis nie odzwierciedla zbytnio 
prawdziwego nastawienia Nepalczyków do ży­
cia doczesnego I życia po śmierci. 

- To praw!ia. W naszym kraju jest kilka 
religii, ale buddyzm i hinduizm są najsilniej­
sze. Najwi~sze święto przypada w kwietniu 
według waszego kalendarza. To urodziny księ­
cia Siddharta, który później stał gię Buddą. 

- Jaki jest wasz kalendarz? 
- Wy macie teraz 1985 rok, a my według 

kalenda·rza . nepalskiego - 2042. Rok się za- J 
czyna w kwietniu. Wyobraźasz sobie jakie by­
ło zamieszanie, jak przyniosłem świadectwa 
maturalne z datą 2033. 

- Skąd się wzięła nazwa Nepal? 
- To skrót. Kiedyś były cztery ks:ięstewka 

nepalskie. W jednym z nich mówiono językiem 
pali. To grupa indo-aryjska. Jeden z głów­
nych ludów zamieszkujących Nepal to Newaro­
wie. „Ne" wzięto z Newarów i dodano ,.pali". 
- Razem: Nepal. W języku pali odbywają się 
obrzędy buddyjskie. 

- Bez względu na to, czy to Jest buddyzm 
lamajski, tybetański czy też nepalski? 

- Bez względu. 
- Jaka jest różnica pomiędzy buddyzmem 

Jamajskim a nepalskim? 
- ·W dogmatach wiar:v 'n ie ma ładnej. Ró:!­

nica jest w przestrzeganiu reguł. W buddyzmie 
jest powiedziane, że nie wolno ni'kogo zabijać, 
czy to człowiek czy mucha, bo każde źywe 
stworzenie ma swoją du!zę. To filozofia opa.r­
ta na reinkarnacji. Ciało się hie liczy. To tyl­
ko przejściowa powłoka, która i tak zgnije 
pewnego dnia. Najwaźniejsza jest dusza, która 
przechodzi z ciała do ciała. Dlatego nie wolno 
zabijać żywych istot. Tybetal'1czycy omijają 
i:akaz i jedzą mięso ze zwierząt zabitych 
przez innych. Nie wszyscy ten zakaz przestrze­
gają. Ja też lubię jeść mięso. Buddyzm to fi­
lozofia, Każdy może osiągnąć stan nirwany, 
który dotychczas osiągnął tylko Budda. Trzeba 
próbować. Dąży się do tego głó\\'-nie przez me­
dytację. 

- Jakie są zasady, według których buddysta 
zbli:ia się do nirwany? 

- Trzeba zrezygnować z: dóbr materialnych, 
pamiętać o tym, że ciało, to forma przejściowa. 
Trzeba przestać s!ę bać śmierci, cierpień i 
choroby. Człowiek niewierzący boi się zacho­
rować, przejmuje się swoim zdrowiem. Bud­
dysta wie, że to, co na ziemi, to przejściowe, 
więc całe źycie przygotowuje się do odejścia 
i nie czuje przed nim strachu. Jesteśmy przy­
gotowani na najgorsze, dlatego chyba w Nepa­
lu nie ma chorych psychicznie. 

- Nie ma psychlatrów i psychologów? 
- Nie ma. Szpitali psychiatrycznych też nie 

ma. Raz widziałem chorego umysłowo. Ale nie 
był buddystą. Chodził, gadał do siebie i nie 
był niebezpieczny dla otoczenia. 

- W Nepalu jest 2500 świątyń buddyjskich, 
kto stoi na czele duchowieństwa buddyjskłe­
'o? 

- Przywódcami religijnyntl li\ „arnapowie". 
Moźe być jeden w kraju, a mote ich nie być 
w ogóle. To są kardynałowie kościoła buddyj­
skiego. Przywód<:ą politycznytn buddystów la­
majskich jest Dali Lama, który od czasu ane­
ksji Tybetu przez Chiny przebywa w Indiach. 
Arnapowie" wraz z „barnapami" - mnicha­
~i nauczycielami, podróżują po kraju. Jeden 
jest odpowiedzialny za modlitwy, drugi za 
nauki. Takźe przy wyświęcaniu na buddystę 
obydwaj są obecni. 

- Czy każdy może być wyświęcony? 
- Każdy. A co więcej, nie musi wyrzekać 

się swojej wiary. Takźe ateiści, agnostycy -
mogą zostać wyświęceni 

- Czy można zostać buddystą tylko na czas 
studiów filozofii buddyzmu? 

- Są dwa rodzaje wyświę<:eń. Stałe i ty~­
czasowe. Mnisi chcą. aby kandydat do wyświę­
cenia stałego był dobrze przygotowany do 
prźyszlej roli, aby wiedział, co go cze~a i ja­
kie są założen ia wiary. Przede wszystkim cho­
dzi jednak o to, aby kandydat wyrobił w so­
bie dosyć siły, by móc zrezygnować z dóbr 
materialnych, a także z rodziny. Tr~eba zre­
zygnować z miłości do żony, do dzieci Dl~tego 
można bvć wvświęconym na rok, dwa. Bierze 
s ię wted"y udział w wykładach , seminariach 
prowadzonych nie tylko przez „barnapów", ale 
także przez profesor ów filozofii zapr aszanych 
z całel'(o świata. 

- Czy można być wyświęconym na stale 
bez etapu wstępnego? 

- Można To za leży od .. arnapy" i „barna­
py" Decyduja, czy człowiek o~hignął stan głę­
bokiej medytacji i zbliżenia się do nirwany. 

- Jak 1lę odbywa uroczystoH wyłwlęcenla' 
- Najpierw goli się głowę. Mężczyznom 

najczęściej całkowicie. Mnie zostawiono jeden 
kosmyk. Dziewczynom obcina 1ię tylko jeden 
kosmyk. Następnie włosy pall się w ~pecjal­
nym naczyniu. Potem kapłani po.sypuJą wy­
święconego ryżem. To na uc~śc1e. Coś w r<?­
dzaju święcenia wodą i kropidłem. NadaJą 
imię. To znak, źe narodziłeś się po raz drugi 
i masz szansę stać się lepszym człowiekiem. 
Wreszcie dają magiczne sznurki specjalnie pl~­
cione, które mają zapewnić opiekę w .czasie 
podróży i zwiększyć intuicję. Jeżeli ma się coś 
przykrego zdarzyć, to prawdopodobnie przyś1~~ 
się to wcześniej 1 dzięki zwiększonej mtuicJi 
motna to odczytać. 

- Czy tobie zdarzyło się mleć taki sen? 
- Tak. Ile razy przed egzaminem śni mi się 

wąź to żebym n ie W:em co robił, jak ~ i ę 
przygotował, to i tak go obleję. Wąź - to dla 
mnie zawsze uniemoźliwienie osiągnięcia celu. 
Jeśli ma s!ę co4 udać, to śni ml się, :i:e fr~­
wam. 

- Gdzie się nosi ta.kle plec~e sznurkiT 
- Na szyi albo na przegubach dłoni. Ale to 

nie koniec uroczystości. Potem modlitwy, no 
! przyjęcie. Mnisi częstują ba.rdzo dobrym je­
dzeniem. Wspaniałe sery, mleko, doskonałe 
napoje z owoców. 

- Buddyzm lamajski znalazł 1woje od-
zwierciedlenie w sztuce. 

- Buddyzm i lamajski, l nepalski zaowoco­
wał we wspaniałych świątynia.eh. Druga co do 
znaczenia po świątyni w Lumbini, świątynia 
w Katmandu jest pięknym zabytkiem a:rch!­
tektury. Buddyzm lamaj1kl szczyci się 1wo­
imi grafikami. 

- Jakle były nl,zenia az&ukl lamaJakle.ff 
- Podstawowy cel sztuk! to nauczanie lu-

dzi dobrod i mądrości. Dzieła uznane za pięk­
ne 1 święte, to takie, które odpowiadają zasa­
dom harmonii formy, celu i idei. Żeby temu 
Eprostać artysta musiał _osiągnąć stan czystoś-
ci duchowej i fizycznej. ' 

- Sztuka lamajska Jest oparta na symetrii. 
- Symetria lustrrzana jest symbolem mą-

drości buddyjskiej. życie człowieka jest odbi­
te jak w lu-.;trze, a najwamiejsze jest przej­
ście przez lustro, przejście od :tycia w •tan 
nirwany. 

- Jak Alicja w krainie czarów. 
- Ta kraina to stan doskoinałoki wewni:-

trznej oderwania się od spraw ziemS1kich, zbli­
żenie ' do boga. Odczuwalna bliskość boga, 
przy której wszystko co ziemskie jest nieważ­
ne. 

- Wygląda na to, że bogów w budd-,.anie 
jest bardzo dużo. 

- Ba.rdzo. Jest kilka głównych grup bogów. 
Najwyżsi w hiera'I'chii to lamowie, ~czn!owie 
Buddy dalej boskie istoty, bóstwa opiekuńcze, 
które bronią przed wszelkim złem, potem bo­
gowie łagodni, też sprawujący funkcje opie­
kuńcze. Boskie istoty okazująee pomoc wszel­
kim żywym stworzeniom to bodhisattwowie. 
Następna grupa to boginie, czyli bóstwa że~­
skie. Niektóre mają ludZkie twarze, inne przn­
mują postać zwierząt: tygry.sów, niedźwiedzi. 
Obrońcy religii to następny szczebel. Lokalne 
bóstwa - tych jest bardzo dużo. Wreszcie o­
statnia grupa to bóstwa gór, jezior, lasów, 
stron świata 

- • ·epal Jest nie tylko świętym miejscem 
dla buddystów, ale tutaj, zgodnie 1 mitolocill 
hinduską, na jednym s himalalskich nczytów 
zasiada sam Sziwa. 

- Na górze Kajlas. Sziwa to jeden z wiel­
kich w ,gabinecie rządowym" bogów hinduizmu 
Ma on ~ratować świat przed zagładą. To on 
jest zbawicielem. To na jego .powrót czek~;ą 
wyznawcy hinduizmu. Tak Jak na kole3ne 

• wcielenie Buddy czekają buddyści lamajS<:y. 
Oprócz Sziwy w hinduiżmie czołową rolę speł'­
niają Wisznu, Brahma i Bishokarma. ~iszz:u 
jest stwórcą całego świata. Stworzył Ziemię. 
Stworzył wszechświat, czyli „Bermandę". O­
prócz nasz.ej planety, w „Bermandzie" istnieją 
setki tysięcy podobnych światów, także stwo­
rzone przez Wisznu. On też ma go kiedyś mi­
szczyć gdy przyjdzie na Ziemię przybierając 
postać człowieka. Brahma, Sziwa i Bishokar­
ma są prorokami, czyli „Mahadev". Brahma 
stworzył róźne istoty źyjące na Ziemi, a Bisho­
karma jest odpowiedzialny za mechanLltę 
Wszechświata. Dlatego jak Hindusowi zepsu­
je się samochód, to modli się do Bishoka•rmy. 

- Coraz większą popularność nie tylko w 
Azji, ale i w Zachodniej Europi~, w USA ~do­
bywa sobie Krisna. Młodzi ludzie przebrani \V 

długie luźne sza.ty, z ogolonymi głowami, żół­
tą plamą farby nad nosem, rytmicznie tańczą, 
powtarzając „Hare Krisna, O Krisna Haxe": 

- To gloryfikacja Hare Krisny przez tamec 
i śpiew. Hare ot jedno z imion Krisny. Jest on 
uważany z.a kolejne wcielenie boga, które 
musiało objawić się na Zi&mi, gdy około 7-8 
tysięcy lat temu weszła ona \".e włada~ie 
złych demonów Krisna stoczył z mmi zwycię­
ską bitwę. Jego przyjście zostało wybłagane 
przez jogów. Mędrców, którzy widząc cierpi~­
nie ludzi modlili się o przyjście Pana. Jogm 
- to w sanskrycie pustelnik. To ludzieJ któ­
rzy gardzą doczesnością, a przez głęboką me­
dytację i modlitwę zbliżają się do doskonałoś­
ci. 

- Czy w Nepalu dużo ludzi rezy,nuje z 
dóbr materialnych? 

- Jest wielu wyznawców buddyzmu, ale 
niewielu rezygnuje z miłości ziemskiej i z 
ziemskich dóbr. Myślę, że to jest piętno na­
szych czasów. 

- Czy tobie medytacja przynosi jakieś wy­
tchnienie od spraw życia codziennego? 

- O tak pomaga mi bardzo. Nie jestem 
mistrzem ir:edytacji. Nie potrafię tak zagłębić 
się w siebie, by n:e słyszeć odgłosów świata 
zewnętrznego, ale jeśli mam problem, alb.o 
zmartwienie to najpierw tłumię wszystkie 
związane z 'tym myśli, potem wyciszam się 
wewnętrz.nie, pozwalam mózgowi odpocząć, 
koncentruję się na jakiejś błahostce. Tak przez 
piętnaście ml.nut, pół godziny, a potem to już 
jestem gotów do· pokonania trudności. Medy­
tacja jest bardzo dobrym środk'em na relak.~ 
psy ch!czny w ciągu codziennej bieganiny 
pozwala zacho :vać zdrowie psychiczne. 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ BETULSKI • 
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.,Liverpool, symbol hańby na­
rodu, lecz również miasio tra­
wione przez bezrobocie. Kim 
są ci chuligani, którzy posiali 
śmierć na stadionie? Ghislaine 
Ottenheitner poszukiwała. odpo­
wiedzi na to pytanie bezpośre­
dnio w Liverpoolu, mieście ży­
jącym dziś w szoku". Tak pi­
sze tygodnik L'EXPRESS we 
wstępie do artykułu (pod po­
wyższym tytułem), w którym 
przedstawiono dzisiejszy wize­
runek Liverpoolu. i podjęto na 
~ tle próbę wyjaśnienia 
przyczyn niedawnej tragedii na 
stadionie w Brukseli. 

W Liverpoolu na zn;ik bło­
by opuszczono flagi. Nigdy do- , 
tąd miasto nie było tak przy­
gnębione. Nigdy nie zapomną tu 
owego wieczoru, 29 maja, w 
Brukseli, który przyniósł 38 
ofiar śmiertelnych. 

Liverpool me ma szczęscia. 
Od lat miasto jest synonimem 
upadłości, biedy, bezrobocia i 
przestępczości. Sauthampton i 
Rotterdam już dawno temu :r.a­
jęły pozycję Liverpoolu, który 

glików. Obaj uczestnłczyll w 
rozróbie, czym chełpili się 
przed prasą. Woleli jednak 
pótniej oddać się w ręce poli­
cji, poniewat mieli stracha -
obavviall się zemsty ze strony 
mieszkańców Liverpoolu, któ­
rzy napastowali ich złowrogimi 
telefonami grożąc śmiercią. 

Chuliga(1stwo jest zjawi-
skiem bardzo szczególnym, 
właściwym Anglii. Ta nie­
zwykła i dziwaczna nazwa po­
chodzi od naz\viska niejakiego 
Patrica Hooligana, irlandzkie­
go zbrodniarza, skazanego na 
śmierć w Londynie, w roku 
1898. Od tego czasu, owo naz­
' ·isko stało się żargonowym 
synonimem „łobuza". I bardzo 
szybko też zaczęto określać 
tym mianem, dokładnie, stadio­
nowych ,,junaków". 
Mówiąc o chuligaf1stwie na 

stadionach... w minionych 13 
latach pojawiły się dzh'l.'aczne 
dość plemiona angielskie. któ­
rych nazwy: Mods; Rockers, 
Skinheads, Tcddy Boys, Punk~. 
.Aggro - na trwałe weszły do 
piłkarskiego słownika w Anglii. 
Ile grup, tyle subkultur stwo­
rzonych przez młodzież z kla-

Kaidy gang ma swój styl. 
Członkowie „Servis Crew" z 
Leeds znani są z aktów wan­
dalizmu. Są to „niszczyciele". 
Ich specjalnością jest rozbija­
nie, rzucanie różnego rodzaju 
przedmiotów, plądrowanie. Ci 
z Chelsea, Newcastle, :\Ianche­
steru są ró\',rn!e:I; bardzo nie­
bezpieczni. Kibice Liverpoolu ' 
mają natomiast opinię rozra­
bip.ków i noszą za pazuchą no­
że. 

Przemoc istniała zawsze. 
Dawniej piłkarskie bandy ście­
rały się między sobą. Burżuje 
nie pojawiali się w ogóle na 
stadionach. Jednakże powoli 
organizatorzy zawodowego pił­
karstwa Etarali się przyciągnąć 
na mecze środowiska bardzie.i 
majętne, mogace płacić drożej 
za miejsca sied~ące (skądinąd 
mówi się obecflie o "·yposaże­
niu wszystkich stadionów an­
gielskich wyłącznie w siedzenia 
indywidualne). Trybuny prze­
kształciły się w miejsca, gdzie 
również obecne :r:aczęły być 
rozróżnienia i sp1·zeczności kla­
so"·e. Członkowie klubowych 
gangów odnosili wrażenie. iż 
klos obcy chce im ukraść ich 

Utracony honor Anglii 
był swego czasu drugim pod 
względem znaczenia portem na 
świecie, po Nowym Jorku. 
Liczące 18 km długości na­
brzeża portowe popadają w ru­
inę. Fabryki zamykane są je­
dna z.a drugą. Bawełna, tytoń, 
samochody„. niczego jui. nie 
ma. Powoli mieszkańcy ucieka­
li z miasta, które straciło w 
ten sposób jedną trzecią lud­
ności. Ci, którzy pozostali, ska­
zani są na bezrobocie. W 
Kirkby, w Toxteth, a więc w 
dzielnicach biednych, 80 pro­
cent młodzieży nie ma pracy. 
Już dawniej opinia, jaką cie­
szyło się miasto sprawiała, Ll 
dn. N\ pracodawców zamykały 
się przed młodymi ludźmi ro­
dem z Liverpoolu. Obecnie 
sprawa ma się jeszcze gorzej. 

Wszelako, Liverpool, który o 
mało nie został w XIX wieku 
stolicą Anglii, w minionych kil­
kunastu latach czynił wszy­
stko, aby zatrzeć ten negatywny 
wizerunek. Rada Miejska zor­
gani~owała międzynarodowe wy­
stawy kwiatów, wyremontowała 
magazyny portowe, przywróci­
ła mieszkania socjalne. Nic to 
jednak nie dało. A dzisia~.„ 
cala ta krew przelana z powo­
du meczu FC Liverpool, dru­
żyny w czerwonych kostiumacl1, 
„Czerwonych", czterokrotnego 
mistrza Europy i 15-krotnego 
mistrza Anglii. Ten klub był 
dumą miasta: Liverpool nie 
potrzebował takiej niegodziwoś­
ci. 

Hope Street - jedna z ulic 
centrum miasta, widać zanie­
dbanie. O północy jest tu pu5-
to, z wyjątkiem kilku młodych 
ludzi włóczących się bez celu. 
Walą w drzwi niewielkiego do­
mu z cegły z pozoru tylko pu­
stego. żadnego szyldu ani ta­
blicy. Miejsce jest jednak zna­
ne. To Casablanka, jeden z 
tych klubów w podziemiu, gdzie 
można pójść się napić, od go­
dziny 22 30, kiedy to puby są 
już zamknięte. 

W środku - tłum. Około 
setki młodych ludzi - stt.idenci 
bądź bezrobotni, którzy popi­
jają nieustannie piwo. Wśród 
nich Dary i .Mark, 20-lat­
ki, dziwaczne dżinsy ko­

szulki, ogolone skronie, zaś na 
karku pęk długich włosów. Są 
trochę ociężali i bezbarwni w 
tej nocnej godzinie. 

„To, co wydarzyło się w 
Brukseli było nikczemne i po­
dłe. Lecz nie łączcie Liverpo­
olu z tą tragedią! Liverpool 
jest może biednym miastem, 
lecz ma swoją godność i od­
wagę. Odpowiedzialność . jest 
wspólna OrganiLacja meczu 
przez Belgów, rozumiesz.„ to 
pomieszanie na trybunach ki­
biców włoskich i angielskich. 
A potem te narodowe flagi 
brytyjskie. Front Narodowy -
skrajnie prawicowy - był ró­
wnież obecny. Kiedy się kibi­
cuje „Czerwonym", t0 jest to 
poparcie dla klubu a nie kra­
ju". 

To ,,chuligani' okryli miasto 
ha11bą. I za to właśnie Liver­
pool żywi do nich ~miertelną 
nienawiść. Jerzy Wilson i Ste­
ve McDonald znajdowali się 
whwczas na Heysel, na trybu­
nie Y. kiedy to 38 widzów, 
prawie wszyscy - kibice Tu­
rynu. poniosło śmierć w wyni­
ku zgniecenia przez tłum ucie­
kających przed przemocą An-

•Y robotnicze! dla potwierdze­
nia swoje! tożsamości. 
Według socjologa, Johna 

Williamsa, który przez cztery 
lata żył wśród piłkarskich gan­
gó'1.', chuligani przebywają za­
zwyczaj w gromadzie, ubierają 
się wszyscy w ten sam sposób: 
dzinsy, kurtki: są wytatuowani 
jak ich morscy przodkowie czy 
dokerzy. Bardzo duży wpływ 
wywarli na nich Skinheads, al­
bowiem styl tych ostatnich 
symbolizuje do przesady war­
tości cenione przez młodzieżo­
wą biedotę z przedmieścia: 
męskość, surowość, bitność.· 

Chuligaństwo zawsze istniało 
w Anglii. Nawet przed pierw­
szą wojną światową. Wymow­
nym tego faktem niech będzie 
książka angielskiego pisarza, 
T. l\Iasona, zatytułowana ,.Pil­
karskie chuligaństwo bry­
tyjską tradycją?". 

David l\Iulholland, 21-letni 
student Politechniki w Liver­
poolu, dopiero co zakończył pi­
sać rozprawę na ten temat. 
Wyjaśnia w niej, dlaczego sta­
Jiony piłkarskie są wciąż miej­
scem burzliwego wyzwalania 
się 7.ahamowań i frustracji. 
Dlaczego każdy z kibiców chce 
na stadionie objawić swoją 
tożsamość i lojalne przywiąza­
nie do własnego klubu. Mamy 
tu do czynienia z układem „o­
ni" przeciwko „nam". Panuje 
zatem atmosfera wojny, której 
towarzyszy „przerost tożsamoś­
ci grupy do której się należy 
oraz równoczesny zanik włas­
nego ja". 

Mulholland określa chuli-
gaństwo jako swego rodzaju 
subkulturalne odchylenie po­
wiązane z wandalizmem, pisa­
niem na murach, niszczeniem 
miejsc publicznych · - przez 
klasę społeczną, która utraciła 
swoją siłę i pozycję. Przez kla­
sę, która buntuje się przeciw­
ko umiędzynarodowieniu piłki 
nożnej i nabraniu przez nią 
burżuazyjnego charakteru, usi­
łując w konsekwencji odzyskać 
kontrolę nad sportem jej 
historycznie - przynależnym. 

Młodzi, bez pracy, bez na­
dziei na awans społeczny mają 
jeden sposób okazania swojej 
siły l dominacji - broniąc 
swojej dzielnicy, swojego te­
r •torium. Każda grupa, każdy 
gang popiera jeden, swój, klub 
piłkarski. I każdy mecz jest 
pretekstem do rozróby w celu 
obrony reputacji twardych lu­
dzi. Jest to punkt hon:oru. Nie 
ma mowy, przykładowo, aby 
nieprzyjaciel wtargnął do sek­
tora, który jest zarezerwowa­
ny wyłącznie dla nich. Nie 
wolno do tego dopuścić, było­
by to bowiem pogwałcenie 
„naszego terytorium". W tym 
kontekście można zrozumieć, 
jakim afrontem była dla 
.,Czerwonych" obecność „czar­
no-białych" z Turynu na ich 
trybunie. 
Rywalizujące ze sobą na co 

dzień gangi z tego samego 
miasta, jednoczą się, kiedy 
chodzi o obronę honoru ich 
miasta wobec gości - piłkarzy 
i kibiców innych klubów an­
gielskich. Z kolei miasta ry­
walizujące ze sobą w obrębie 
Anglii stają ramię przy ra­
mieniu, aby stawić solidarnie 
czoło klubom zagranicznym. 
Reasumując: na Wyspach Bry­
tyjskich mamy do cz~'nienia z 
prawdziwą, krajową siatką pił­
karskich gangów. 
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sport. Stawali sif: coraz bar­
dziej agresywni. Oddzielenie 
miejsc siedzących od stoją­
cych, wzniesienie barier odgra­
dzających przyniosło jedynie 
pogłębienie ich frustracji i u­
czyniło gromiejszymi. Telewi­
zyjne transmisje z meczów o­
raz narzucenie gangom pew­
nych rygorów jeszcze bardziej 
rozniecały pragnlente chuliga­
nów z~•trćcenia na siebie uwa­
gi. Budzl\ w ludziach strach i 
bardzo to lubią. 

Naprzeciwko klubu zwolen­
ników ,.Czerwonych". Billy, 
18-letnł blondyn, w szortach, z 
gołym torsem, leżący na traw­
niku popija z kumplami piwo. 
Ot, zabijanie czasu. Zgrywają 
ważniaków, przechwalają się, 
który palił haszysz, który wą­
chał kokainę. Nie mają nic do 
roboty. Dzień mija im na 
włóczeniu 11ię między stadio­
nem, pubami. Billy był także 
na stadionie Heysel. Obok nie­
go na trybunie było ·wielu ki­
biców, którzy m6wili z silnym 
akcentem „cockney' owskim" 
(Londyn) i '\vymachiwali bry­
tyjską flaga narodową. Billy 
zapewnia, it byli to zwo1enni­
cy Chelsea, pod1ondyńskiego 
klubu, który ~est, jak powsze­
chnie "O\•iadomo, infiltro"·any 
przez Front N'arodowy. Wy­
chodzac po meczu, sześciu mło­
dych ludzi otwarcie przyznało, 
iż !12' członkami Frontu. 
Właśnie w świecie piłki noż­

nej oraz w ~rodowisku muzy­
ki rockowej, inny element ma• 
sowej kultury, to skrajnie pra­
wicowe ugrupowanie werbuje 
nowych członków i pozyskuje 
sympatyków. W wybora.ch w 
roku 1973 kandydaci Frontu 
uzyskali, w niektórych ob\\·O­
dach, do 16 procent ~osów. 
Prawie tak !lamo było w roku 
1979, kiedy to zwyciężyła J.\1ar­
garet Thatcher. Obecnie Front 
Narodowy w coraz większym 
stopniu wychodzi na ulic~. Sta­
wia na nostalgię za dawną 
wielkością, za Anglią silną i 
mężną. Mit, który oczarowuje 
clrnliganów, przyciąga zwole11-
ników swastyki i prowokacji. 
Przywódca Frontu Narodowe­
go, l\Iartin Wingfield przyznaje 
zresztą: ,.Tak, to prawda. Wer­
bujemy nov.-ych członków na 
stadionach, aktywizujemy na- . 
szą działalno~ć tam. gdzie spot­
kać można najwięcej bez.robot­
nej młodzieży, która ma po 
dziurki w nosie wyróżniającego 
traktowania czarnych". Dla 
skrajnej prawicy pilka nożna 
jest z pewnością wspaniałym 
pretekstem do pro"·okacji. 

Bary nie jest ani chuliganem, 
ani narodowym fronto\Vcem. 
J.\Ia 30 lat; w starym opuszczo­
nym składzie, w pobliżu portu, 
urządził chałupniczym sposo­
bem kilka niewielkich studiów 
muzycznych. W tych dziwacz­
nych pomieszczeniach młodzież 
uczy się tańczyć rock n'rolla, 
bądf nagrywa sobie muzykę 
rockową. ,,Liverpool był onegdaj 
światowym ośrodkiem - żar­
tuje Barry; miasto utrzymywa­
ło hapdlowe kontakty z No­
wym Jorkiem, z Indiami 
Wschodnimi f Zachodnimi. Od­
kąd jednak Wielka Brytania 
przystąpiła do Wspólnego Ryn­
ku, miasto zostalo zepchnięte 
na obrzeża Europy. Jak tylko 
trzeba. zamknąć jakąś fabrykę, 
poświęca się wówczas tę, któ­
ra jest w Liverpoolu, jako 

zbyt oddaloną od głównych cen­
trów. Tam, na kontYnencie po­
stawiono na nas krzyżyk, czyż 
można się w tej sytuacji dzi­
wić, że nasza młodzież tak się 
buntuje? Tak, tak nacj<malizm 
wciąż żyje. 

Chuligani zbrukali nie tylko 
piłkę nożną, czynią to również 
coraz częściej w odniesieniu do 
innych sportów angielskich, ta­
kich jak rugby czy krykiet, 
szczególnie podczas większych 
meczów. Wszystko won! „Uję­
cie w karby chuligaństwa bę­
dzie dla pani ?IIargaret That-
cher o wiele trudniejsze niż 
zwycięstwo w wojnie o Fal-
klandy" - pisał niedawno 
dziennik THE GliARDIAN. W 
grę wchodzi reputacja „damy 
z żelaza". Od kilku lat walka 
z plagą chul!gm'tstwa jest poli­
t~·czną stawką. O honor Anglii 
chodziło jeszcze na długo przed 
tragedią 11a stadionie Heysel. 
Już bowiem w roku 1974 ki­

bice Tottenham sprowokowali 
zatnięszki ,„. Rotterdamie. W r. 
1975, Leeds United ukarany zo­
stał 4-letnią przerwą w roz­
:;:rywkach europejskich w na­
stępstwie rozróby, do jakiej 

doszło podczu meczu w Pa­
ryżu. W r. 1977 ta sama kara 
spotkała z kolei drużynę Mai1-
chester United. W 1980 r. dru­
żyna narodowa Anglii skazana 
została na karę grzywny w 
wysokości a ty1. funtów za in­
cydenty w Turynie. Role 1981 
- policja szwajcarska areszto­
wała kibiców angielskich w 
Bazylei, w następnym roku -
zamieszki w Anderlecht, potem 
była Walencja w Hiszpanii -
wszędzie prowokatorami nie­
pokojów byli Anglicy. W roku 
1983 kibice Tottenhamu dali 
znać o sobie ponownie, tym 
razem w Luksemburgu, pod­
cza!! gdy kibice 1 Lh·erpoolu 
„zadziałali" w Lizbonie,_ Nie 
licząc oczywiście niezliczo­
nych incydentów podczas me­
czów między drużynami anglel­
skilni, które końc:i:yły się etar­
ciami, i w. trakcie których u­
ciekano się do takich „argu­
mentów'' jak noże czy barba­
rzyńska broi1 w postaci, 
przykładowo. golfowych piłek 
nabitych gwoździami. 

Sytuacja dojrzała lu:! do te­
go stopnia, że Margaret That­
cher zdecydowała się powołać 
do życia, 15 marca br„ kryzy­
~owy sztab „antychuliga(1ski". 
Działacze zawodowego futbolu i 
kiero\'l<-nict'1.:o Football Trust 
(organizator z:akladów piłkar­
skich) podjęli odpowiednie kro­
ki: specjalne pociągi, nadzór 
policji, rygorystyczne rozd~iele­
nie na stadionie i w okolicy 
kibiców obu drużyn, zabezpie­
czenia i właściwe urządzenia 
stadionów. 

Po dramacie w Brukseli, An­
glicy zostali wykluczeni z pił­
karskich rozgrywek europej­
skich na czas nieokreślony. 
Mało tego, rząd brytyjski, a 
właśchvie osobiście sama pani 
Thatcher, zarządził podjęcie 
dalszych zaostrzonych środków: -
zakaz sprzedaży napojów alko­
holowych na stadionach i w 
okolicy, zwiększenie uprawnief1 
policji, nadzór trybun za po­
mocą wideokai:ner, wprowadze­
nie kart identyfikacyjnych dla 
kibiców, obowiązkowych prz:v 
wchodzeniu na stadion. W 
kraju, gdzie nie istnieje takie 
coś jak dowód osobisty, była 
to decyzja historyczna! 

,.Jesteśmy w stanie kryzy­
su narodowego" - stwierdza 
pewien sprzedawca gazet. Stare 
pokolenie, wychowane surowo 
w prowincjonalnych szkołach, 
domaga się • dziś przywrócenia 
kary cielesnej. Konserwatyw11y 
deputowany, Terry Dicks 
twierd:r.i, iż „jest to jedyna me­
toda skutecznego przemawiania 
do tych „podistot" ludzkich". 
Z kolei przywódca labourzys­
tów, Keil Kilmock, uważa, iż 
,.wykluczenie klubów angiel­
skich z rozgrywek jest zwycię­
stwem chuliganów. Działania 
represyjne nie wystarczą. Ka­
leży zająć ~i~ przyczynami". 

'l'o właśnie o tej Anglii, głę­
boko podzielonej społecznie, 
myślał Marks pisząc swój „Ka­
pitał". Komunizm nie odniósł 
jednak sukcesu. Za to teraz 
następuje era chuligaństwa, 
które wstrząsa klasą robotni­
cza: proces zwyrodnienia, stan 
upadku. kióre prowokują 
wzburzenie. 
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Sonia Gandhi · 
Hindusi nawet nie bardzo wiedza. jak nazwać Sonie Gandhi, 

Na ogół nazyWaja ia •. Pierwsza dama". chociaż im !!J,e to wcale 
nie podoba. bo brzmi zb:vt po amenrkańsku. Trudmiści te łatwo 
zrozumieć. Po raz oierwszv bo\viem w calei historii rl.vnastii 
Nehru, która panowala w Indiach przez 38 lat od czasu uzyska­
nia niePOdle1.tłości. premier ma obecnie żone. 

Jawaharlal Nehru był wdowcem. wdowa była też iel%o. córka 
Indira Gandhi. Ale gdy syn jej Rajiv obejmował władze był już 
żonaty f w dodatku z cudzo:i:iemka. 38-letnia Wloszka 1 katolicz­
ka. która paznal w 1.treckie.i restauracji, gdy był stud?.ntem w 
Cambridge w Anglii. Sonia Gandhi. z domu SoniJ Maino. wy­
wodząca sie z solidnej burżuazvinei rorlziny turvńskiei - naj­
cześciej nazywana po prostu Sonia - ie~t bardzo tradycyjna żo­
na. a zarazem uchodzi za jedna z najbardziej wpływowych osób 
w Indiach. 

W czasie oficjalnej 'rizvty :i: meżem w Stanach Ziednoczonvd1 
b:vla eleiaaneka kobieta noszaca swe sari tu doskonale. że zro­
biło to wrażenie nawet na hinduskich paniach. tak chetnie kry­
tykujących każde11:0 przybysza z Zachodu. orZY\\."tlziewaiace;'!o 
strój, który wymaga specjalne1.to sposobu chodzenia i o::i:romnej 
praktyki. 

S011ia Gandhi wfada bie~le jezykiem hindi. a w Delhi kraża 
rilotki. że nawet lepiej włada t.vm językiem ni~ 1ej maiżone:<. 
Od czasu swego zamążpójścia w 1968 roku surawnie zarzadzala 
domem teściowej na Safdarjan~ Road nr 1. gdzie nadzorowała 
kuchnie. dyrygowała liczm'lll personelem. a także własnymi dzieć­
mi. s:vnem Rahulem i córka Privanka. 

Sonia jest uosobieniem oddanej hinduskiej :l:on:v 1 bvla tak'-:e 
imsłuszna. kochaiaca synowa. niezwykle loialna wobec Indir:v 
Gandhi, czyli •• Mumm:v'' 1alt 1a zawsze nazywała. ' 

To właśnie Sonia Gandhi w:vbiei?la do ol{rodu usłvszawsz.Y' 
strzały, które zabiły Indire Gandhi 31 oaździernika 1984 roku ł 
ona na własnych rekach wniosła brocząca krwia teściowa do sa­
mochodu, abv jak najszybciej zawle~ć ia do szpitala. Rajiv 
Gandhi przeb:vwal wówczas w Zachodnim Ben~alu i dowiedział 
sie o morderstwie z radia BBC. Przez cały czas tnvania ouerac:ii 
Sonia szlochała w noczekalni. a potem cała noc czuwała przy 
zwłokach WYStawionych na widok publiczny, 

W siedem miesiecy później, mimo swej nowej wł1tdzv. Sonia 
nie miała jeszcze okazii WY\vrzeć poważniejszet!.o wpływu na ży­
cie !>Wet!.o kraju, Pokazuje sie publicznie tylko oodczas wielkich 
bankietów lub imorez politycznych. w którYch decyduie sie uczest· 
niczyć razem z meżem. Pierwsze.l!:o i jedynet!.o wywiadu iako 
źona premiera udzieliła tygodnikmYi DHARMA YUG odrzucając 
wszystkie inne prośby o WyWiad. Przyiaciele twierdza. że Sonia 
nit!.dY nie chciała. abv jej ·maż zaimował sie oolit.vka i jeszcze 
sie nie po~odziła ze swym no\\--vm życiem. Gdv zabierałam sie 
do tet!.o artykułu. z~odziła sie odpowiedzieć na niektóre pisemne 
pytania. przedłożone jej przez doradce orasowet:io premiera. Sha· 
rada Prasada. 

„Nie i-nteresuje mnie rola pierwsze] dam:I" - powiedziała Sonia 
Gandhi. - W istocie mam niewiele czasu. Mam w domu ieszcze 
małe dzieci. ale J?dY tylko moi:te być z meżern. towarzysze mu 
podczas wielu publicznych imprez i obiadów. Obowiazkiem mel'to 
meża jest służyć krajowi. a moim obowiazkiem jest służyć rodzi­
nie". 

Przyjaciele . .zastrzei?aiacv sobie anonimowość. o!{reślaia 1a iako 
poważna. mvślaca i nieśmiała kobiete. wyw!era1aca WPłVW mo­
ralny na męża. który przywiazuie duża wage do jej opinii. Z tego 
właśnie wzgledu. IMPRINT . . szanowany Indyjski tygodnik infor­
macv.inY. naz\Yal ia siódma z kolei naipoteżnieisza osoba w 
Indiach - wyprzedzająca prezydenta Zaila SinJ?hahak również: 
WPlYWOWYCh przemysłowców K. K. Birle t. ~· R. D. Tate. 

Sonia twiel'dzi jednak. że nie ma wielkie~o \\-Płv·wu na meża 
w określonych sprawach poHtvczn:vch. „Interesuje sie t:vm co sie 
dzie.ie. ale nie jestem osoba ingeruiaca w pOlitV'ke - powiedziała 
za pośrednictwem Prasada. - Mói maż calv dzień zaimuie sie 
polityką. Ja POstanowilam~ że nie bede z nim rozmawiać o Poli­
tyce. ~dy wraca do domu". 

Po z:amordowaniu Indiry Gandhi Sonia i Raiiv przeprowa:lzili 
sie do orzyoominaiacei?o twierdze domu na Racecourse Road, 
ob\\·arowane.!:(o w:rsoklm murem z betom1. drutami kolczastymi i 
posterunkami sil bezpieczeństwa. Dzieci o:iebrano ze szkoły i obec­
nie ucza sie w domu Pod kierunkiem wychowawcy Podczas ou­
blicznych wystąpień Raiiv nosi zazw~·czai kamizelkę kuloodporną. 

Sonia Gandhi jest iaskrawym nrzec:iwieństwem swei szwa2ierki. 
Maneki Gandhi. wdowv po młodszym bracie Railva Sanjayu, 
który zgodnie z życzeniem lndirv Gandhi mial być iei nastepca 
w dynastii rodzinne; Po śmierci Saniaya w katastrofie samolotu 
w 1981 roku. Ma11eka usiłmYala stać sie osobistościa eolityczna 
działająca na własna reke: Tndira Gandhi wvoedzila ia z domu. 
ale Il'Ianeka utworzyła wlasi1a partie politvczna. W ubie~tYm l'Oku 
kandydowała do parlamentu w okre~u Raiiva. sromotnie prze1ZrY­
wa]ac. 

Sonia nii;cdy nie dawała sie POrwać namietnościom oolitvki 
ind~iskiei. Gdy lndfra Gan~hi Przet!.rala wybory w 1977 roku. 
Sonia podobno wpadła w oanike i siotowa bvla wracać do 'Włoch 
samolotem. \Vraz z dwojgiem dzieci i meżem. który bvl wted~r 
Pilotem cywilnnn. Jak pisał tygodnik ASIAWEEK w 1982 rolm, 
w liście do Indiry Maneka skarżyła sie. że ona i Sanisv „wal­
czyli zaciekle" w obronie teściowej w ot;:resie rzadów nartii Ja­
nata", podczas gdv reszta rodziny spakowała się i e:oto\\·a była 
do wyjazdu za granice". 

Obecnie Sonia gorliwie zajmuje sie dziećmi i sztuka konser­
wacji zabytków. Oprócz angielskie1.to. ieLYka hindi i oc1.ywiści<! 
włoskiego zna również francuski i hiszpatiski. a także mówi troche 
PO rosyjsku. Przed worowadzeniem nowvc.h orzeoisów bezpieczeń­
stwa czesto ieździła do Amethi. okregu wyborczego Raiiva w 
stanic Utar Pradesz. adzie rozdawała wieśniakom lekar~twa. koce 
i żvwność. Na pytanie co ·na1bardzie1 udetzvlo 1a w ln :li<1ch gdy 
przybyła tam PO raz Pier\v~zv. odpowiedziała za oośrennictwem 
Prasada: „Po~odni. pełni żvda ludzie - mimo warun:kńw w ja-
kich żyta". , 

Poznała Rajiva - a także Indire Gandhi - ~clv studiowała 
w szkole .iezyków obcych w Cambridge, W wywiadzie dla hindus­
kiet!.o tv.r.todnika powiedziała. że przvszła teściowa usto~unkowała 
sie do niej życzliwie. iako że oamietała swe włas11e kontrower­
syjne małżeństwo z ojcem Raiiva. Fer(l7.e Gandhim ~tón• b\·ł 
Farsi. oochoclzacvm z warstwv śreclniei. Rodzina Nehru zaś bna 
rodzina bramh1ów kaszmirskich. 

„Sonia. iestem matka - wspominafa svnowa oani Gandhi sło­
wa teściowe; wypowiedziane wówczas. - Nie potrzebujesz sle 
mnie bać. Ja również byłam tak iak tv dziewczvna zakochana 
w chłoocu. który ocrchodził z innei wsoólnotv i wvznawał Inna 
religię. Moge zrozumieć twoia miłość". Gdv oo oierwszvm spot­
kaniu z przyszła teściowa Sonia i<otowata sie do odeiścia Inaira 
Gandh! skine~a na nla. wviela ii<le z nitl\a. kaz~la 'ldwrocić sie 
młode3 p:mme i przyszyła odpruty obrębek jej sukni. „Byłam 
naprawdę wzruszona - powiedziała Sonia w wywiadzie dla 
hinduskiego tygodnika. - Naprawdę był to pierwszy podaruneit 
jaki dostałam od Mununy". 

(„INTERNATIONAL HERALD TRIBUNE") 
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Siódma Galaktyka okazała się martwa. Jej 
slJnca, Jakby rozumną rę'ką ro·zmieszczone, ce­
low-o, s)metrycznie, niemal w jednakowej odle­
głosći., tliły się Jeszcze, ale ju,ż dawno sti'aciły 
sv. oje życiodajne moce. Działała wprawdzie na­
dal maszyneria poszcz.eg&lnych układow sto:ne­
cwych, planety krążyły po swokh orbitach, ale 
te.n odwieczny, zdawać by się mogło, ruch tira­
cił regularność, a prz.ede WSZ.Y'Stikim niczemu 
jiuż nie służył. Zatarły się rói:ni.ce pomiędzy 
ciepłymi i z.imnymi porami, wszędz;ie panowal 
dotkliwy rmóz., wykluczający istnienie cz.e.gu­
ko.l wLek żywego. Niemal wszędzie szalały wich­
ry, tumany ku•rz.u i kosmicznego pyłu unienw­
ili·wiały w piraktyce diokładniejsz.ą ob'.sel'l\Vacj41 
p1anet, nie mówiąc już o lądowaniu, 

- Musimy jechać daJ.ej, tu nie ma czego 
1zukać - tymi słowami ro2lpocz.ął posiedzenie 
Rady Lotów Między&'Wiezdnych jej priewodni­
oz.ą cy V i.ndelllliatrix. 

- Wiedza o Siódmej Galutyce okazała de 
mocno zwieta:z.aŁa - w fłosie A.geny zabrzmia­
ła wyraźna nuta rozczarowania a może i go­
:ycry. 

- Chcesz przez to powiedzieć, że cała nuza 
wi.edz.a o Wszechświecie może o-kazać 1i~ zwie­
tirzała? 

- Być może. Sami zresztą odpowiemy sobie 
na to pytanie po osiągnięciu Jedenastej Galak­
tyki. Znajdziemy tam, jak twderd1z.ą nasi spec­
jaliści, idealne warunki - Algenib powiediz.iał 
to tak, jakby już przestawał w cokolwiek wie­
rzyć. 

- A jak i tam nie zna)dzdemyT - •PY~a2 
Tatenak, na.jmJiodszy c:Uooek Rady. 

- To przynajmniej ~d~emy wJ.edzioeć, il• 
1ą ~ard nasi uczeni - mru!knął Algeniib. 

- Jesteś niesp.rawied!lirwy - przerwał mu 
ostro Vindemiatrix - wieu d-Olbrze, że nasz.• 
ekspedycje d<0tarły do obu galaktyk i p.rzywio­
z.ły mnóstwo dowodów życia w jednej i Mu­
giej. P.ryrnd<tywnego oo prawda, ale niemal i­
dea1nego z naszego punktu widzenia. Przecież 
ty to wiesz. Algenibiel 

- No, owszem, ale w takim razie pytam, co 
1ię staro? 

- Cierpl!iwościl Prowadz.imy badania, myj. 
lałem nawet, że omówimy sobie pierwsze wy­
niiki, ale jeszcze nie nadeszły. Zarz:ądizam wo­
bec tego przerwę. 
Członkowie Rady rozeszli .1ię zwartymi grup­

kami po salach recepcyjnych flagowego !tatku 
międz.ygalaktycz.nego Telemetrii ·nie przestając 
dyskutować nad dalszymi losami społecznotci 
wygnanej z macierzygtej planety. Przyszłość ry­
sowała się mgliście i groźnie. GLgantyczny e­
xodus objął ponad dzi~ięć milionów radiotele­
ków, tyleż samo, zgodnie z wynikami powsz.e­
chnego losowania pozostało na martwej j,:.iż 
Telemetrii., zapadło w hiibemetyc:z:ny sen be.z 
snów i bęozie czekać do momentu, kiedy po­
wrócą statki międz.ygwiez.dne, by śpiących o.bu­
dzić i przewieźć do nowego i szczęśliwego świa­
ta. Gdzie jednak tego świata szukać? Na ja­
kiej planecie, w której galaktyce? Siódma, choć 
uczeni przedstawili niel.ibite dowody bujnego 
żyda roślinnego na wielu jej planetach, zamie­
niła się w wiel1'ą lodowatą pustynię. Cóż 
wobec tego zastaną na Jede'llastel? Uczeni <>­
rzekli, także na podstawie niez:bitych dowodów, 
ie na niezmierzonych przestrzeniach Jedena!­
tej dość jest planet zasobnych w rozmaite su­
rowce, choć z regu·ły martwych. Ale również 
diość planet ż.ywyoh o ciepłym, łagodnym kli­
macie. Na jednych stwierdzono obecność wy­
łącznie ptaków, olbrzymich. drapi.emych nie­
kiedy i małych, śpiewających, na i:nnY1d1 v.·y­
kryto życie wyłącz.nie w wodziie. 
Nadeszły pienvsze wyniki badań, członkowie 

Rady wrócild do sali konferencyjnej. I nie naj­
le'Psze usłyszeli wiadomości. 

- .Słońca Siódmej Galaktyki prz.yga;;ły nie­
mal równocześnie - oznajmił profesor Arka­
d-ar, prz.ewodnicz.ący Instytutu Badawcz.ego 
Wszechświata - co automatycznie nas'l.lwa 
wnk>sek o jednej przycz.y·nie sprawcz.ej, do0daj­
my - działającej już nawet nie po kolei, ałe 
równocześnie. 

Natyehmiast posypały się pytania. 
- Jak są zbudowane .słońca Siódmej Galak· 

tyki! 
- W sposób klasycmy, zdecydowana prze­

waga wodoru i helu. Temperatury, ciś.nienae, 
reak0cje jądrowe - także klasyczne. 

- Co się z nimi w ko11cu stałO? 
- Zostały nagle i bardw gwałtownie przy-

spiesz.one reakcje jądrowe. W pierwszej fazie 
fale gorąca spadły na żywe planety i wypaliły 
do cna wszystko. W drugiiej fazie, kiedy ener­
gia sło11c zaczęła się wyczerpywać, wszystko z 
kolei zamarzło. 

- Ależ to wygląda na zło\ViI'ogi., ale r-0zum­
ny, S•tarannie przygotowany akt znisizczenia. 

- I my tak przypuszczamy. 
Wybuchła wrzawa, wszyscy krzycz.el.i do l!ie­

bie i równocześnie nikt nikogo nie rozumiał. 
Vindemiatrix z najwyższym trudem opanował 
sytuację. Po wielokrotnych jego wezwaniach 
członkowie Rady w•res2icie u-cichli. 

- Będę, jak za\V1Sze, udziielał głosu każdemu, 
ale mówcie po kolei i w miarę możności zwię­
źle. Tatenak, proszę bardzo! 
. Nasz przewodniczący obwieścił tuż przed 

exodusem wszem i wobec - całkowite zwy­
cięstwo nad Demorionem, z.apewnił o zniszcze­
niu cywilizacji dwunożnych robotów. Czy tak? 

- Nie zaprzecz.am, przecież t<0 j.asrne ... 
- Chwileczkę, jeszcze nie skończyłem! Ob-

wl.~ściliśmy również, że mimo druzgocącego 
zwycięstwa musimy opuścić nasz.ą ojcz.yz.nę Te­
lemetrię, gdyż w rezultacie, nazwijmy to tak 
- z.niszczeń wojennych, rozpadła się nasz.a ga­
laktyka i życie na niej nie jest już możli1we. 
Czy tak? 

- Nie rozumiem oytania. Wył<lżvlMmy prze­
cież. wszystko we w.spólnvm, powtarzam -
wspólnym orędziu Rady do narodu T ieśli 
się nie mylę, ty podpisałeś orędzie bodaj pierw­
szy. a teraz masz watpliw{• śd? 

- Owszem. mam. nie tylko zresztą ja. 
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- Mów więc! 
- Demorion przegrał wielką bt'bw~. tylko bi-

twę, a myśmy ją wygrali -za cenę wygnania 
z ojczyzny. Wojna jednak tn'la. Demorion o­
calał i dał już o .sobie znać chociażby w Siód­
mej Galaktyce. To on zgasił słońca i odebrał 
nam możliwość osiedleni.a. 

N a sali zapanowała niemal idealna cisza. 
Wiielu członlków Raidy nie mogłoo z.rozumieć, 
dlacz.ego w tak kirót'kim czasie zamarła Siódma 
Galaktylka, czenllU zamieniła się w lodowatą 
pustynię aku.rat loh upragniona druga oj.czyz­
na? Zwycię.ski bój z żela mymi ro:botami De• 
moriona pochłonął wiele ofiar. Zginęły setki 
tystęcy męmej młodzieży, całe właściwie poko­
lenia J:!!dioteleków pędziły w rakietach na prze­
ciwnika z całkO\\oitą pogardą śmie.re:·, pełniły 
sl:u.i;bę łącmości, przeciwrakietową, nie oglą­
dając się na ryzyko utraty życia, a jednak 
ich ma.cierzysta galaktyka obróciła się w ku.rz 
i pyl, gna.ny kosmicznymi wichrami po ro.7'le­
głych o:bszairach dawnego świata mieszkańców 
Telemetrii. Połowę żywyC'h trz-eba byro uśpić, 
a teraz okaml• 1-i~ że po2'l0Stali, zamknięci w 

WłESŁAW JAżD2:VFlSKI 

wiem. otóż nde wYodaje mi się, aby tlQ Demo­
rion skuł lodem galaktykę, to nie w jego sty­
lu. On ma, po prostu, zako<lowany i.nstynkt 
n:.Sz.czenia, rozib.ił w puch nasz układ, i?temu.ż 
nie miałby u.czy1J1ić tego samego z' Siódmą 
Galaktyiką? PropoI111.Iję, abyśmy zatrzymali się 
na dłuż.ej dla przeprowadzenia szczegółowych 
badał1, z.awsze m-0.żemy ina pewien czas odmro­
z.ić którąś z wygodniejiSzych dla nas planet... 

- A ja ,pr<JiPOnuję, żebyśmr pełną mocą 
W1Sz.ystlkich silnilków <rUISZYli w s~·ronę Jeden3stej 
Galaktyk~! Natyichmiast! 

Niespodziewany wniosek Ageny zmącił sto­
sunkowo pogodny 11ast.r&j. Jasnowłosa istota, 
choć należała do znienawidzonyd1 d•wu:nożnych, 
oddała Telemetrii nieocenione usługi w cięż­
kiej walce z DemOTionem i z jej zdaniem li­
czono się poważnie. Ale, na dobrą sprawę, ma­
ło o niej wiedZJiano. Wylądowała na Telemetrii 
wraz z drugą istotą diwurnomą - A.rielem, 
n.ie.spodziewanie, bez. jakdejkolwiek t:apowiedzi.. 
Scigały ją ;rakiety Demoriona., kotóre z.niszczo-
1!'1'0, aby nie było świadków ląidtowania. 

;. t• ,·"t.~l'f"'t ~=·~i" . < ·- •• f<„ 
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Dzieci kosmosu 
1tatka.ch m~dzygwie:lldnyioh. tra~ 1zans• na 
przetrwanie. Cóż to za zwycięstwo? Uczestni­
kom ndedawnej wojny z dW'!lnoinymi robotami 
wciąż. j.es7Jcze wydawało .1it:. ż.e widlm'Q Demo­
riona krąiy pomiędzy uiisz.czonymi planetami 
Siódmej Galaktyki, mało jednak kto przypu­
uc:i:ał, iż krąży on sam. 

Gło3 zabrał Algenib, jeden z wybiitnittjnych 
1>pecjalisU1w w dziedzinie techniki falowej. 

- Moż,e nam profes<0r Arkadar zechce po­
wiedzieć coś o •pos·ob.ie zagaszeni.a 11łoi1c Siód­
mej GaJ.aktytk"'ti.? 

- Sposób zda.je si~ wykluczać 1iły prz.YJ:.ody, 
Nasza wiedza i nasze dillugLe dloświadczenie, nie 
znają tego rodza~u prz.n>adku. Wiele na to 
wskazuje, że tak gwałtowne prz.~pies~eni~ re­
akcji termojll;'drowej vtsz.ystkkh sło.f1c rów11o0-
cześnde, mogły spowodować odpowiednio si1ne 
wiazk.i promi-en.i laseroWYch. 

- A lasery - wtrącił Algenlb - to przecież 
najsilniejsza broń Demodc.na. 

- Czy chce11z przez tio powiedzieć, że De­
mo.rion ni~ tyl•ko żyje, ale prowadzi z nami, 
nadal walkę na mtierć .i tycie? - zapytał 
li'<>~maJ:hawt. 

- Tak. Nie powiedzialem tego wpr().St, po­
nieważ. brakuje mi bezpośrednLoh dowodów, ale 
myślę podobnie jak Tate.nak i wielu innych 
członków Rady. 

- Cz.emu w takim razie redagowałeś orę­
dzie Rady? 

- A cz.emu t;)\ jako przewodnicząey Rady i 
prez.yd-ent Telemetrii., wnooUei poprawild? Cze­
mu, nie mając żadnej pewności, upierałeś się. 
aby jednoznacmie stwierdzić, że iln1peri.um De­
mori<>na, a i on sam, prz~tali istnieć na zaw­
sze? Czemu? 

- To było koniec:me. I ty to wiesz I -.:v-y 
wszyscy talk.że - Zl\Wócil s-ię do członków Ra­
dy - umęczony naród radioteleików, zwycięski, 
ale llied•zący na gruz.ach galaktyUd, musiał mieć 
tę pewność, inaczej gotów by sądziś, że wojna, 
milionowe ofiary, wdeilkie straty, nie miały 
najmniejszego sensu. Exodus nie bybby możll­
wy bez tej dawki op.tymizmu, jedynej zresmą 
jaką mogliśmy dać mieszkańcom Telemetrii. I 
nie byłoby moZliiwe uśpienie mi'lionów naszych 
naj,blimzych bez tej pewności, że nie ma już 
śmiertelnego wroga, a jest, musi być, chociaż­
by na kra11.cach Wszechświata, jakaś prz.ychyil­
na planeta, na której odrodzi eLE: nas·ze żyic.'ie. 
Jeżeli nawet SJk.łam.aliśmy, a przecież wszyscy 
wierzyli w koniec Demori01na, to tego rodzaju 
bezwiednie kłamstwo dawało nam szansę. I 
ona· f3tnieje, nie ma bowiiem, jak dotąd, żad­
nego. dlOWodtu, ż.e Demorion, ten 7Jbrodiniarz, iBt­
nieje nadal. 

Przez dłuż.:;;zy czas nikt nie zahleral głosu. 
Profesor .Airkadar wahał się, nie mógł jednak 
mikzeć. 

- Wiiem, jak wielką ~dzi.ecle przywiązywać 
wagę do moich słów i właśnie dlatego pragnę 
oświadczyć, że z punktu Widzenia nauki naider 
trudno jest ustalić przyczyny zagłady Siódmej 
Galaktyki. Nauka nie jest zresztą służbą poli­
cyjną i nie zajmuje się wykrywaniem spraw­
eów nawet najbardziej haniebnych. czynów ..• 

- Ależ, panie profesorze - przerwał mu nie 
nazbyt grzecznie Tatenak - 1am pan przecież 
.i:ugerował." 

- Nicrego nie sugerowałem. MówUem ju­
no - kiatastrofa Siódmej Galaktyki zdaje ai~ 
wykluczać działanie sil przyt"ody, a nie, że 
absoh;itnie wyikilucza. Nie znamy, co prawda, 
podobnego przY1J)adilru, ale to przecleż ni-czego 
nie dowodzi, nasza wiedza \Vciąż jest ograni­
czona, a tajemnice wydarzeń kosmi<..'7.'llych w 1 
wielu WY\Padkach nie odkryte. Mówiłem rów­
nież jasno - ka:tastrofę mogły sp<>'\vodować 
istoty rozumne, a nie, źe spowodowały, O ile 
pam.ię9 mnie nie myli, kolega Tatenak n~gdy 
nie słuchał moi.tj'! ,wykładów zbyt uważnie i 
to mu pozostało z czasow studenckich. 
Członkowie Rady. rozbawieni dowcipem p:ro­

fesora, ja~by tl'ochę odtajali. Tatena!k ni·e wy­
glądał na spesz.onego. 

- Bardzo pana profesora przepraszam, i~tot­
nie nie słu·chałem go z.by.t u.ważni.e. Ja i zde­
cyd-0wana większość studentów. T~raż jedna'k 
chciałbym soytać już nie wybitnego ucz.onego, 
ale obywatela Telemetrii - co pan osobłśde o 
tym sądzi? 

- Spodziewałem się te.go pytania i odpo-

- Zechciej uuaadl!lił l'W6' wniolek -- po­
wdediział zainieipokojOny Vindemlatriix. 

- Zagłada Siódmej Ga.laik.tyki jat d'Ziełem 
Demoriona. 

- Mówmy precyzyjniej - wtrącił Arkadar 
- te> wcale nie Jest zagłada, lecz zamrożenie. 
Czy nie ta!k? 

- Ależ. tak i wła.ł.nie fakt zamrożenia nasu­
nął mi wniosek, żeby ruszać natychmiast. 

Agena oświadczyła po wyilą,<iowaniu, że na.!­
iprawdopodO'bniej stworzył ją iztu·cznie Demo-
1·ion, Artela także. Trudno w tlQ było uwierzyć, 
gdyż - jak 11!ię niebawem okazało - .Agena 
znacznie przewyższała .1wojego twórcę chociaż­
by wiedzą, prezentowała przede w$zyst'lcim zu­
pełnie inną pos-tawę, pragnęła zgody, porozu­
mienia, pod.czas gdy jej „ojciec"? Jakże więc 
mógł Demorion powołać do ży'Cia 1w0Je wła­
sne zaprzeczenie? 

- Co się z tobą dzieje, Ageno? - niecier,p.11-
wił si~ Tatenak - zawsze mówiłd spokojnie 
i rozsądnie. 

- Demorion nie ma czasu, on się bardzo spie­
szy. I nie chodzi mi o jego wdek, wiede, że 
mrodzieniaszikiem nie jest. On d10skonale wie, 
ie jesteśmy o.a niego szybsi·, możemy go dio­
go·nić nim zdoła zniszczyć z kolei Jedenastą 
Galaktykę. I ty1ko dfatego obszedł się z Siódmą 
st-0su.n!lwwo łagodnie, zabrakło mu czasu. 

Agena próbowała wyjaśnić swoją wyższość 
11ad nemorionem. Jej zdaniem władca Hege­
monii był kLepskim genetykiem, źle dobrał 
składniki idiop.lazmy, Stąd tak baTdzo w)1bie­
gaj:ąica w przyszłość ona i równocześ...'lie tak 
bardro cofnię,ty w oolległe epoki Ariel, lirycz­
ny, tk1Lwy po~ta. 

- Powiedzmy, A.geno, że to prawda - Alge­
n1b nie wyglądał na przekonanego - ale prze­
cież nic nam J. takiej prawdy nie przyjdzie. 
Nie wiemy jaką przewagę w cz.asie ma nad 
nami Demorion. Nie wiemy, kiedy opuścił ob­
szary Hegemonii, w jakim czasie osią1'nął Siód­
mą Galaktykę, jak szybko przygasił jej słońca 
i odleciał. Nie wiemy i tego, cz.y on tu rzeczy­
wiście by~, nie ma tak,że żadlnego dowodu, że 
Demorion żyje. ' 

- I żadnego, że nie żyje - Agena q_spokoiła 
się - nienawiść jest nie mniej życiodajna ni.ż 
miłość, przyna,jmniej u niego. 
Wyjaśnienia Ageny nie były prz~konywające, 

na1wet dla niej samej. Dopuszczała więc możli­
wość, iiż jest wysłannikiem jakiejś trudnej do 
umiejscowienia w czasie i przestrzeni szlachet­
nej cywilizacji diwUJOOżnych. Swfadczyły na 
rzecz tej hipotezy nie nazbyt spójne, ale wy­
raźne fragmenty pamięci o macierzystej plane­
cie. Podobnie d:filało się i z Arielem. Oboje pa-
1niętali pr.z.ecież dobrych, koohają·cych roozi­
c&w, ale nie z. imienia cz.y twarzy, p.r.z.ypomi­
nali sobie µawet dość dokładnde ich tre5kę, 
nosili pod powiekami obraz.y swoich rodzin­
nych do0mów, jasne i r&wnocześnie nieokreślo­
ne, wyrażne i mgliiste, mogli mówić nawet o 
miastach, ulubiOlnych zakątkach, ale nie potra-:.. 
fili nawet w przybliżeniu ulokować tej pamięci 
w· określonym miejscu i czasie. Profesor Arka­
dar był niekiedy prawie pewien, że p0 wypeł­
nieniiu mocno zakodowanej i nieuświadomk>nej 
misjd, oboje odzyskają pełną \viedz.ę o sobie i 
wrócą w swoje skony Wszechświata . 

- Dalsze powstawanie na obszarze Siódmej 
Galaktyki wważam z.a niewskazane. Przepra­
szam, ale szikoda czasu na dyskusję w sprawie 
tak oczywistej. Naród nasz. pragnie normalnego 
życia, nie może dusić się bez ko1'lca, bez jasnej 
perspektywy, w statkach kosmicznych. Na Te­
lem~t.rii zostawiliśmy. miliony uśpionych, nas;.e 
s~ostry, bracia i dzieci czekają na przebudz.e­
me. Trzeba ruszać na poszukiwanie nowej oj­
czymy bez względu na to, czy Demorion żyje 
czy te.ż. nie! ' 

- PaJl'Jie prezydencie - Agena zwróciła s1ę 
t\iPr<;st do głowy państwa - pan ma rację, 
nalezy bezz.włocznie rU:szyć, ale najszybsze stat­
ki bojowe powinny startować już, do0gonią De­
m<>riona i zdołają przed nim ocaHć Jedenastą· 
Galaktykę! 

- Słuszmie, Ageno! Co chciałeś jesz.cze po­
wiedzieć Algenibi.e'? 

- Jeżeli Demorio.n żyje i dz.lała, to ja chybił 
rozumiem iego zamysł. Chce nas znis2iczyć w 
spasób zdumiewaią·co prosty. Liczy na to, że 
nę tu zatrzymamy na dłu·żej i będ~ęmy ra-

dzić, badać pirzyczy·ny r.amroi.e2i2 galaktyki, 
wysłuchiwać się wzajemnie, spierać, anall.zo­
wać, a 0111. tymczasem znisz.ćzy Jedenastą, je­
dyną, kt&ra może nam zapewnić daJ..>zy roz­
wój, Po głę.bokim namyśle - Popieram w,1i-0-
sek Ageny. Trzeba natychmiast wysłać statki 
bojowe na Jedenastą! 

- Czy ktoś jesz.cze chciałby zabrać głos? 
- Owszem, ja! - krzyknął Formalhaut -

Jestem ZJdecydowanie przeciwny poz;baw.iani-a 
nas stat<ków bojowych! To samobójstwo! 

- A nie prz.esadzasz? 
- Chyba nie. Na co liczy Demorion? otćt 

on się domyśla, że Agena, która go niena.w1-
dz.i, poradzi nam właśnie wysłanie statk&w bo­
jowych na Jedenastą. Jak odlecą - uderzy. 
Chce nam odebrać tajemnicę fal napęd<0wych, 
oslonowy<:h, przetwarz.ający<:h materię, dezinte­
grujących i wszystkich innych z komunikacyjny­
mi włącz.nie, nie nas chce, ale naszych zdo­
byczy. Powiedz Ageno - mam rację, czy plotę 
bzdury? 

Uwaga niemal wszystlkł,ch c7.łonków Rady 
1kupiła się teraz na AgenDie. Szanowano ją z.a 
odwagę w walce z Demorionem, wierzono Age. 
nie, choć jej pocho4zen,ie wciąż wydawało się 
niejasne. Cz.y:tJby 1ię tym razem pomyliła? 

- Masz rację, Formalhaucie. My, lud%Ii~, Je­
steśmy omylni, ulegamy też skraj•nYm uczu• 
ciom, a wtedy tracimy romą.'Clek. Zaślepiła mnie 
nienawHć do Demoriona, myślałam wyłącz.nie 
o tym, jak dopaść tego okru.tnika, z.deptać, zni­
nczyć tak, żeby j:w.ż. nawet śladu po n-im nie 
został<>. On zna dobrze uczucie nienawiści, je:!t 
przecież człowiekiem, nienawiść wkalkulOVl'Clł 

we wszystkie swoje plany, przewidział W!ięe 
i moją. Dlatego Formalhaut ma rację, rzeczy­
wiście nie powLnnMmy się pozbywać 1tatków 
bojowych, n:ie mamy i.eh zbyt wiele. 

- A wnioeek? Konkretny wniosek, Agenol 
- Demorion wied~ał o życiodajnych mocach 

Siódmej Galaktyk.i, leżała w za.&ięgu jego ra­
kiet. My~lał nawet o przeniesieniu tu swo3el 
.siedziby. Ale przecie! on nic nie wie o J ede­
nastej, niby od kogo miałby się dowiedzieć? 

D<>piero ~eraz uświadomiłam to sobie. N!e ro­
zumiem' co mi strzeliło do głowy, jak mogłam 
pr:r.ypus:!:czać, że Demorion zna tajne plany na­
sze~o lotu? Przepraszam was wszystkich.„ my 
kobiety bywamy cz.asem mocno roztargnione. 
Aha, mój wniosek jest taki - cała flota Te­
lemetrii całą mocą siilników na Jedenastą! De­
:noriO'll przyiczaił się zapewne gdzieś w poblii.u, 
Jestem o tym przekonana, ale z.gu;bLmy go p0 
dTOdz.e, jesteśmy szybsd. 

Nikt z cz.łon:k&w Rady nie wiedział, co zna­
czy owo roztargnienie, któremu ulegają kobie­
ty z gatunku dwunożnych, wszysc:y jednak po­
parli wniosek Ageny. Jeden tymto Tatenak u­
pierał się, a,bY telelokatory zbadały dokładnie 
obszar galaktyki. I jeśli wykryją obecność De­
moriona, to należy uderzyć całą mocą, zetrzeć 
w proch. Ale ta sugestia nie znalazła już po­
parcia, miliony rad!O'teleków czekały na now:\ 
<>kz.y?.m:. Sala onus'tos?.ała, 'OOz<:>s'tali ty1Ko trzej 
najwyżsi rangą - Vindemiatrix, Algenib i For­
malhaut. 

- Nie jestem pewien, czy podjęliśmy słu­
szną decyzję. 

- Ani ja - westchnął Algeni•b - Demorion 
może żyje, a może nie, może jest gdzieś nie­
daleko, a może nie, może jednak z.na nasze 
plany i pędzi na Jedenastą, a m<>że pomknął w 
przeciwnym kierunku, szlakiem naszej „Adary", 
za Czarny Dół? 

- A czy ,,Atlara" wróci, czy nas odna.'dzie 
kiedyrkolwiek? 

2. 

„Adara" zbliżała się do Telemetrii stosując 
nadzwyczajne środk~ ostrożnoś;:i. Rakietki 
zwiadowcz.e, wyposaż.one w uniwersalne komu­
nikato7y, wykr~wacz.e, podręczne analizatory, 
sygnal1wwały niezmiennie - żadnego życia. 
Główny audi.owi?.or uruchomiony w centrum · a­
naliz powtarz.ał - żadnego życia, o· czysta pla­
neta to już tylko ·martwa bryła. Jej miasta, 
tętniące kiedyś bujnym życiem, krył nicu~tę­
pliwie szary pył, tumany piasku, .e;nane ostry­
mi wiatrami. zasypywały domy. ulke. drzewa, 
zamarzły rz.eki, jeziora, mróz ściął jedyne na­
tu.ra1ne morze i wszystkie sztuczne zbiorniki 
wody, Rzadkie na skalistej Telemetrii lasy, 
starannie pielęgnowane parki i ogrody pokrył 
szron tak dokładnie, że wyglądały pozornie jak 
białokwieciste sady na wiosnę. Trwała jednak 
surowa zima, niespotykane dotąd tak niskie 
temperatuiry uniemożliwiały jakiekolwi.ek żv­
cie. Zmarzły i zesztywniały kwiaty i traw·y, 
przesfały krążyć ożywcze soki w drzewach nie 
śpiewały już ptaki, na Telemtrlę spadło :nn­
c~nie wszystkiego, c-0 kiedyś żyło. poruszało 
się, porozumiewało, rosło bujnie. pachniało, tyl­
ko lodowate wiatry pracowały niestru·dzenie 
nad przeobrażeniem kwiitną<eej nie~dyś planety 
w zimną oustynię. Zg.in~ły ,iuż pod piaskami 
małe osiedla. zacierał:v się ślady wieko\•·ej pra­
cy całych pokole11 radioteleków. 

!IIur:llim zebrał załogę „Adary" jak zawsze 
w centrum analiz. Wi.edział ~cz.ywiście, że jako 
dowód0ca sam będzie musiał podejmować de­
cyzje, tylko od nieg-0 zależały losy małej i!ruo­
ki kosmicz.nyich żeglaTZy. chciał jednak pierwej 
~ysł~chać wszy.stkich. W centrum dzfałały au­
d1~.w1~ory, k!ó~e pokazywały .w różnych przy­
bltzemach dz:w1ękowe obrazy martwej Tele­
metru . 

- Myś·lę, że wysłuchamy najpierw profeso!."a. 
- A cót ja mogę takiego powiedzieć - ża-

chnął się Sa.dalmelek - -0 czym byś c> '.e sami 
nle wiedzie~i? 

C.D.N. 
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Nagle 
zastępstwo 

Fundusz 
eelowy 
Byłem w czerwcu w S;v:no­

ujściu. Pysznie było! Piękna 
plaża, prawie czyste morze itd. 
itd. Jedynym drobnym manka­
n:entem ~ył deszcz, padający 
me1.1stanme przez dw11 tygodnie. 
Ale poza tym to naprawdę py­
sznie było! Plaża, morze it1„. 

Swinoujście, jak za•1ważył 
trafnie kolega Edward Bryl już 
w zeszłym roku; jest maszynką 
do robienia pieniędzy, maszyn­
ką do wysysania pieniędzy z ur­
lopowicza, Te wszystkie smażal· 
n!e frytek, gofrów, ryb, te lody, 
te kremy, te ciastka. Te t'łrmki 
wreszcie, te dancingi w „Alba­
trosach", „Lagunach" i tym po­
dobnych ,,romantycznych" miej­
Ecach. 

Otóż 1ytuacja od ubfogłego 
roku zmieniła się nieco. Do 
gr<ina ajentów, handlarzy i in­
nych sezoµowych wampirów 
dołączyły szacowne wład?:e tt!· 
go sympatycznego miasta. A 
było tak: Miejska Rada Nar-0-
dowa w Swinoujściu uchwaliła 
w dniu 4 kwietnia. br. powoła­
nie ,,Funduszu celowego rozwo-
5u l eksploatacji kąpielisk'! na 
terenie miasta Świnoujście". Za 
tą skomplikowaną nazwą („fun­
dusz celowy" ma _być ?.apewne 
przeciwieństwem funduszu bez­
celowego 'I Bywały takie, bywa­
ły„.) kryje się po prostu nad­
zwyczajny podatek, jaki ś :Iąg:J_ 
ją władze miejscowe od przy­
jezdnych. Fundusz składa się 
oowiem z darowizn (!), opłat 
zryczałtowanych, ściąganych od 
wszystkich przedsiębiorstw. pro­
wadzących działalność g_1spo­
darczą na terenie miasta i oplat 
stąłych od wczasowiczów 'i tu­
rystów. Mlanow"icie wszy~cy, 
korzystający z campingu pfacą 
dodatkowo dziesięc ił · ·ia· 'do­
bę, a wczasowicze po 250 zł za 
dwutygodniowy turnus. Plenią ­
d"Ze nie takie wielkie, ale.„ 
wziąwszy pod uwagę, że w se·· 
zonowym szr.-iycie przyjeżc!żc do 
Świnoujścia 65 tysięcy ludzi. na 
raz, co jest liczbą przekraczają­
cą liczębność stałych mieszkań­
ców. ogólna· suma wpływająca 
na „Fundusz celowy" wynosi ni 
mniej ni więcej, tylko 32 i pół 
miliona miesięcznie, co pomno­
żone przez trzy miesiące daje 
prawie 100 milionów! W dodat­
ku, te „przedsiębiorstwa, pro­
wadzące działalność gosp~:'lar­
c:tą na terenie m. świnouj§cia'', 

,które obowiązane są §wi<idczyć 
na „Fundusz celowy" to~ to 
n~kt inny, jak właśnie wymie­
nione na wstępie smażaln'e lo­
dziarnie, cukiernie itp. Ni~ s~ 
to instytuc:je charytatywne l ta 
IX>mocą podwyż.ki cen swl'l'ch 
wyrobów i usług przerzucq cię­
i'!l.r świadczenia na „Furidusz 
celowy" na bark!, a raczej kie. 
szenie, tegoż wczasowicza i tu­
rrsty, który już - raz, meldując 
su~ w domu wczasowrm, pierw 
szą ratę haraczu ulkłł. 

UUcił ZTesztl\ takie drugą ra­
tę. Otóż wkrótce po ustanowie­
niu „Fundusz.u celowego" co 
,miało miejsce, , jako się rzekło 
4 kwietnia 1985 roku, ta sama 
Rada Narodowa uchwaliła pod_ 
wyżkę tzw. opłaty miejscowej 
Nie bardzo wiem co to jest, 
chyba to samo, co przei laty 
nazywało się „taksą klimatycz­
ną"? Ta opłata, jak ustal!b Ra­
da Narodowa SwinoujśĆi'l w 
dniu 3 czerwca tegoż roku wy­
nosi dwadzieścia złotych za do­
bę od każdego dorosłego o;;ob­
n!ka. Jak łatwo obliczyć wyno­
s! to dwieście osiemdziesiąt 7.lo. 
tych za dwa tygodnie. Razem :z 
obowiązkowa opłatą na .,Fun­
dusz celowy" daie sume Pięćset 
trzydzieści zł. Taką właśnie s•1-
mę :zdarto ze mnie w · trakcie 
powitalnego spotkania z rP.cep­
cionistka domu wczasowe~o 
Przy okiiz1l dostałem pokw:to­
wanie tylko na dwieście pieć­
dzle~ląt zł, ale to już inn-l hi­
storia.„ 

Mamy już zatem blisko dwie­
ście rnil!onów, które • .. ~arną 
świnoujskie władze za sezon. 
Co one zrobią za te pien'')dze? 
Zobat'zyrny za rok... Jak ~łosi 
tekst uchwały o .,Funduszu ce­
lowym" pieniądze zużyte zosta. 
ną m.in. na „estetyzacie nad 
brzeżną" (Proszę korektę o nie_ 

poprawianie. tak było ,,nad 
brzeżną"). 

Na marginesie przypominam 
że utrzymanie romnności wyd­
mowej, a jest to bodaj najwię­
kszy wydatek związany z kun­
serwacją plaży nadmflrsl{iej, 
jest obowiązkiem Urzędu Mor­
skiego t nie obclą:Za funduszów 
miejskich. Co to będzie za „e­
stetyzacja"? Zobaczymy. · 

Pal sześć pieniądze. Tak czy 
inaczej władze miasta muszą 
się z nich rozliczyć i wydać na 
coś sensownego. Ch".!ćby na bu­
dowę nowego ujęcia wodnego, 
bo wody w tym nadmo; skim 
mieście na lekarstw-0. Co inr.ego 
mnie niepokoi. Nie znam si·~ na 
przepisach i ustawach, ale coś 
mi ·się widzi, że rady nar<>dowe 
nie mają uprawnleń do nakła­
dania na opywateli dodatkowych 
podatków. Decyduje o tych 
sprawach Sejm. który co roku 
odbywa przecież debatę 'bu'.!:le­
tową, a więc sumuje wPłYW'J l 
wydatki państwa Wpływy z 
podatków też! Może ma takie 
uprawnienia rząd, ·może mini­
ster finansów. Ale rada naro­
dowa? Chyba nie? (Ma, ma -
w umiarkowanym oczywiście 
zakresie - przyp. red. dy:'mr­
nego). 

I jeszcze jedna wątpliwość 
Jest . sprawą dość oczywistą, ie 
żadna władza, pod grofo'.l o­
śmieszenia się, nie może usta­
nawiać przepisów, których re­
spektowania nie może wyegzek· 
wować. A gdybym tak odmó­
wił łożenia na „Fundusz celo­
wy"? Co mi zrobi Rada Narodo­
wa m. Swinoujścia? Zabr0ni mi 
wjazdu do miasta? A może 
miejscowa. MO na podstawie 
nakazu Prokuratury Rejonowej 
odstawi mnie ciupasem do gra­
nic miasta? Mało prawdl)podo­
bne . . 

Na koniec wreszcie chcę st~ ·er­
dzić, że pomysł włodarzy Swi­
noujścia bardzo mi się podoba. 
Jest do zastosowania także u 
na~. w Łodzi. Proponuję Radzie 
Narodowe3 Miasta Łodzi powo­
łanie do życia „Fundusz.u celo­
wego rozwoju 1 eksploatar:J\. za­
bytkowego zespołu architekto­
nicznego śródmieścia Łodzi'. Od 
każdego gościa hoteioweg1J -
dychę albo dwie za dobęi Za 
parę lat uskładamy na filhat'mo­
nię albo na kawałek met ·a. 

I 

W ~wlnoujskim empik:i do-
-wiedziałem się, że do m'asta. 
wsio rmvno,- sen>n nie sezon-; -
przychodzi 'jeden, · słownie -je­

·den egzernp1arz ;,Odgłosów". 
Ma stałego czytelnika, idzie bo­
wiem do teczki. 

Szanov."'l'ly, drogi Czytelniku 
· „Odgłosów" w świnoujśc;u!. 

Mam do Pana .(Pani) prośbę 
proszę ten numer pisma 7. po­
wyższym felietonem pJk~zać 
komuś promi.nentnemu w Pana 
(Pani) pięknym mieśC:e. Dzięku­
ję. 

Kreślę s:!E: z szacunklem. 
I "-

ANDRZEJ KAROL 

• 

Spojrzenie 
znad 

szaehowniey 

Prawo 
krótszej drogi 

Gdybym bvł dajmy na to ·uro­
dził sie Anglikiem i l\'ll"oje od­
krycie opublikował w ~lei:!anc­
kim londyńsk~m czasoniśmie. 
otaczałaby mnie dziś sława ! 
powszechne uznanie niqy sa­
mego Parkinsona. zaś PRAWO 
KRÓTSZEJ DROGI było cyto­
wane l?esto. zwłaszcza ns oosie­
dzeniach komitetów osiedlo­
wych i samorzadów mieszkań­
ców różnvch szczebli. 
Miałem iedn~k tetto necha. że 

jako brat - Polak, a do tego 
łodzianin. rzeczon~ PF.A WO 
KRÓTSZEJ DROGI sformuło­
wałem w „Expressie Ilustrowa­
nvm" iakieś dwadzieścia lat 
temu i choć mam śliczne naz­
wisko - też zreszta na .. P" 
- farkinsona zna byle dziec-
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ko. a o mnie 1 o moim ora­
wie nikt nawet nie słyszał. 

2. 

Cóż on bow'iem odkryl. ten 
cały Parkinson? Odkrvl to. co 
wiedzieli już starożytni Egipcja-
nie- orzv~ladaiac sie dworom 
faraona. że biurokracia rozra­
sta sie sama z siebie I sama 
dla siebie. nikomu i niczemu 
nie slużac. Ooisał to oieknie. 
nie przecze. Jtdvby bvł iednak 
działkowcem mógłby dodać. że 
oodobnie rozrasta sie drzewo 
za:!eszczajac do niemożliwości 
konary i w konsekwencii ro­
dzac coi:az to mniej coraz to 
mniejszych owoców. 

A co odkryłem ja, Jerzy P.? 
Odkryłem to. co wiedzieli i u:ż 
starożytni Grecy, · że Pl'zeciw­
prostokatna krótsza jest o<l &u· 
my pr-zyprostokatnych i to po­
dobno zawsze i wszedzle. nieza­
leżnie od ilośCl nspisóvJ „Zie­
leń zdobi". 

(Tu dla ścisłości doda.lm:v. ze 
kwadrat orzeciwprostokatnei 
równy jest sumie kwadratów 
przyprostokątnych, jest to jed­
nak za2adnienie z 002ranicza 
wyższej matematyki. w 1ctórej 
roztropnie nie bedziemv sie i:a­
J?lebia.ć.) 

Grecy w zasadzie mieU sporo 
czasu - stad rozkwit filozofii 
i innych wy11aturzonvch nauk 
- dlatei?o też ze swojer.?o od­
krycia nie wycial?neli żadnych. 
jak to sie ślicznie mówi. mo­
ralnych wniosków. Oczvwiście 
za w:vh1tkiem tego faceta. kt6-
l'Y l'?nal sf:ioo Maratonu z wieś­
cia o zwyciestwie, bo o ile wia­
domo on akurat pedzil na 
skróty. deocac po skwerach. a 
nawet kwiatkach objętych ścisłą 
ochrona. prawie 1a:k m'f. ady 
śpieszymy sie· do tramwaju. 

Na cześc! bie2naceJto urzadza 
sie teraz tak zwane maratony, 
nikt nie zastanawia sie nato­

.miast. kedy on bie~l i na Ile 
było to słuszne. Z PRAW A _ 
KRÓTSZEJ DROGI wynik'l 
wprawdzie. że b:rlo slusz.ne. 
jednak z orakt.vki dnia codzien­
nego wychodzi ódwrotnie. że 
było nlesluszne i wsoółcześnie 
nasz maratończYk zapladlbY ty­
le mandatów. iż nie;dy wi<~ce1 
nie oróbowałbv zawiadamia= 
kogokolwiek .o . cz;vm~ol\~·iel~. 

3. 
l ~ . 
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PRAWO KRÓTSZEJ DROGI 
- które ja, Jerzy P„ sformulo-
wałem - e:losi: majac cto WY· 
boru drogę krótszą bądź dłuższą, 
człowiek przy zdrowycl1 zmv­
stach. wybiera tę nierwsza i 
nic na to nie można onradzić. 

Jeżeli wolicie \V.vrazić to ie­
zvkiem geometrii. oowiemy, że 
człowiek przy zdrowych zmy­
słach woli leźć po przeciwpro­
stokątnej, niż marudnie dre·otać 
po obu przyprostokatnvch. A 
znów 'OO zwykłemu wychodzi na 
to. że idac orzez olac:vK idzie­
m:v na skos. zamiast dookoła 
placykt.l po chodniku. Jeżeli na 
placyku zasiejemy trawkę i 
wyjdzie z teao skwerek. PRA­
WO KRÓTSZEJ DROGI nie 
straci swojej mocy: ludziska 
wydeoca ścieźvne na sko~. czyli 
wedle tej cholernej przeciw­
prostokątnej. 

Moina te ścież:vnke zaorać i 
·znów zasiać trawe - za rok zo­
stanie WYdeptana od ooczatku. 
Naturalnemu dażeniu do ułat­
wiania 11obie życia 1 r:kracanra 
drogi nrzeciwstawia sie ted:v 
kolejno: kolczaste krzewy, za:. 
sieki z drutu (~am widŻialem 

. tu i. ówdzie!) wreszcie mili­
cjanta. Milicjant skutkuie. oóki 
stoi. ~dv iednak sobie pójdzie 
- ludziska znów zaczną łazic 
na skróty. 

Prosze. spróbukie od strony 
Dworca Kaliskief;(o, czyli od 
Karolewskiej, udać sie na DO­
czte nrzy alei Wlókniarz.v. 
Przez sk\verek wioda starannie 
wydeptane dwie. albo trzv 
ścieżki. na których ani źdźbła 
trawy nie uświadczysz. mim<' 
iż wszedzie miała tu być buj­
na zieleń i niepohamowana 
orzyroda, a naród - wedle 
oroiektantów skwerku - wi"­
nien dreotać sobie dookoła. CZ\'· 
li PO chodniku. 

Naród, choć nie z samych 
maf;(istrów Przec1ez :r:łożonv. 
wie iednak o tej orzeciwprost-0-
katnet intuicyjnie wvcznwa też 
słuszność PRAW A KRÓTSZEJ 
DROGI i wiernie sie do niei::o 
stosu.ie. Bezdenny upór skwer­
kotwórców - którzy nroiekh.t­
ia oomienfone oazv zieleni 
orzv biurku. nie zaś w plene­
rze - każe im jednak robit 
swoje i siać trawę, tam, , gdzie 
nigdy nie urośnie. 

· A ustaoić nie taska?! Nie 
łaska uznać. że ludzie mo/,?a 
śoieszvć sie na poczte. na przy­
stanek. do kiosku. czv gdzie-, 
kolwiek indziej, a skoro tak. to 
rozsadnie iest zalegalizować 
orz-eiścia . które sobie wydepta­
li?! Przeciwprostokątna ~stnił'!ie 
realnie. nie Jest wvmvsłem pa­
na nauczyciela od aeometrii. 
zaś z PRAW A KRÓTSZEJ 
DROGl wvnika. że naród be· 
dzie wydeot:vwał te orzeciw­
orostokatne aż do uoadlego. I 
Jeże1i tam akurat polożvmv 
chodniczek. ludzie beda nadal 
chodzić na skos, czyli po 
swoiemu. ale już po chodniku. 
wiec le~alnle. 

Niestety - i •tu wracamy do 
Parkinsona - przeciętny biuro­
krata, a także statystyczny pro-: 
jektant skwerków woli wzy­
wać na _pomoc milicje, niż 
zhańbić sie tak zwana ora::a 
myślowa. 

Szukająe 
ezegoś„. 

• 

Lewym 
okiem 

całej tej biurokratycfno-bPzor­
ganizat:yjnej macl-i•ny nie nod­
nieść Siąść tylko i płakać. 

myśl przez odpowiednie mani­
pulowanie nożyczkami. Słowa, 

ujęte w klamry, zostały wy­
kreślone. Zamiasi „Bóg. jeśli 

jest, winien być szczyt_ern spra-
Co mnie upowatnlill do btd9-

go pesymizmu i cz.arnowidz­
wiedliwości", zostało „Bóg jest ' twa? Ano. tylko i wyłciczn'e 
szczytem sprawiedliwości".„ sportowa rzeczywistość wielu 

Zgodnie z tytułem książeczki, 
szereg myśli poświęcił Herba­
czewski życiu, kobiecie, miłoś­
ci: 

„Mądrej mowy słuchają tyl­
ko mądrzy. Ta jest przyczyna, 
iż tak nielicznych słuchaczy 
mają zwykle mądrzy". 

„Ze wszystkich zalet ludz­
kich, wzbuqzających miłość, 
rozum stoi na ostatnim miej­
scu". 

„Jedyne prawdziwe zwycię· 
stwo w miłości - ucieczka -
powiedział zwycięski Napoleon'.' 

,,Nie dysputuj nigdy z kobie­
tą: gdy jej logicznie dowie­
dziesz, że nie ma racji, ie 
wzgardą od ciebie się odwróci; 
jak od człowieka źle wycho­
wanego; gdy zaś swej racji do­
wieść jej nie potrafisz, wytwo­
rzy ci niezawodnie opinię głup­
ca". 

„Kobieta na tiemi nie uzyska 
pełni równouprawnienia, prze­
szkadzać jej zawsze do tego bę­
dą dwie rzeczy: jedna - że 
nie jest mężczyzną, druga 
te jest kobietą". 

Jak widzimy, m~·~I' Szczęa­

nego nie straciły na a~tual!.O:!.· 

ci i nadal błyskają ;:iolotem . i 
dowcipem. Nie wierny, dlacze­
go przestał pisać po roku 1918 
Wszystko, co napisał; zostało 

opublikowane wczesmeJ 
sztuka „Ostatni kosz" (I nagro­
da na konkursie we LWO!Vie w 

1907 roku), parę zb,iorków poe­
zji, zbiór nowel tłumaczonych 

!i litewskiego „Młoda L!t~a". 
Może pochłonęła go później 

profesja urzędnicza. Jak pisal 
Boy o bohaterze jednej z fran­
cuskich komedii: „Musiał mie{ 
tycie osobiste obmierżłe i sza­
re, bo tylko wtedy biuro mo­
gło stać się jego poezją, tw61-
czością, jego odwetem i du-
mą.„". 

różnych dyscyplin, a priede 
wszystkim piłkl nożnej. Posta­
ram się to uzasadnić. 

Jak wiadomo, nasi \Vspaniali 
chłopcy mie1i wiele trudności i 
już prawie nie mieli na co li­
czyć, aby pojechać ·do Meksy­
ku, gdy tymczasem coś . s1ę w 
nich przełamało I wyszli na 
pi:owadzenie i będą mogli osią­
gnąć wszystko, jeśli pokor.ają 
Belgów. A to nie będzie łatwe. 
Trzeba sif: do tego dobrze przy­
gotować. W tym celu zorgani­
zowano w Straszęcinie obóz 
przygotowawczy. Ale piłkarze 
już nie trenują, pojechali odpo­
czywać do domu. Przygotowu­
ją się też w klubach do nad­
chodząceg.o nowego se.zonu li­
gowego. A co powinni byli ro­
bić? Powiooi byli pojechać nę 
tournee do RFN. Dlaczego więe 
nie pojechali? 

To bardzo proste. Nim jed­
nak odpowiem na to pytanie, 
muszę jesz.cze wspomnieć, że w 
Straszęcinie zawodnicy Iglopo­
olu Dębica i BKS Bielsko be:r.­
skutecmtle próbowali udawać 

Belgów. Rzecz bowiem w tym, 
że aby pokonać Belgów trzeba 
przygotować się do takiej gry, 
która powstrzyma ataki belgij­
ski<:h piłkarzy i po:i:woli same­
mu zaatakować. Trzeba więc 

nauczyć się grać przeciw Bel­
gom. A z.robić to moma tylko 
z takimi zespołami, które po­
trafią udawać Belgów. Naszym 
wspaniałym chłopcom z Dębicy 
i Bielska daleko do tego. I dLa­
tego szkoleniowcy, l'JI'esztą jui 

dużo wcześniej, umyślili sobie 
tournee do RFN. Wsz.akże to 
kraj dobrego futbolu i grają 

podobnie do Belgów. W każdym 
ra.2'.ie i.m byłoby łatwiej pouda­
wać. 

Szukając czego4 w bibliote­
ce im. L. Waryńskiego trafi­
łem na ciekawą książeczkę 

Szczęsnego Herbaczewskiego 
,,Słowa o Polsce, o Bogu i 
człowieku, o życiu i miłości". 

Wydana w 1915 roku, a więc 

podczas pierwszej wojny świa­
tovvej, .v1 Warszawie okupowa.1 
nej "przez - Niemcó\v, . ''pelna '' . -

WŁODZIMIERZ 
- - t(.. 

Teraz mogę wrócić do pyta­
nia. dlaczego nasi wspaniali pił­
karz:e nie pojechali do RFN? A 
nie poje<:hall dlatego, źe mamy 
Wspaniałych działaczy sporto­
wyc;h w PZPN. Nie tak da-

miejsc""WYkllC>M-O.Wan,y.ch „ pru~ .. ,., .. . 
cenzurę. To właśnie naj9iekaw- . kRZEMINSKI 
sze w tej książeczce: egzem-

. plarz z.'lajdująey się w naszej 
bibliotece był podarowany 
prz~z . autora prz:yjacielowi, 
Karolowi Hoffmanowi, przy 
czym autor wszystkie wyki·op­
kowane miejsca wypełnił od-
ręcznie skonfiskowanym tek­
stem. Mamy więc jedyny eg­
zemplarz dziełka i bez tego 
bardzo rzadkiego, o tekście 
kompletnym, ignorującym in­
terwencję niemieckiej. cenzury. 

Bolesław Szczę~ny Herba-
ezewski, zapomniany już mło­
dopolski poeta, filozof, działacz 
społeczny, urodził się w roku 
1875, studiował literaturę i fi­
lozofię w Warszawie, współpra­
cował z nielegalnymi pismami 
(tygodnik socjalistyczny „Spo­
łeczeństwo"). W - międzywojen­
nej Polsce był insf!ektorem 
Funduszu Bezrobocia, zma,rł w 
niedostath w roku 1943. Jego 
brat, Józef Albin, był przyja­
cielem Boya, współtwórcą 
„Zielonego Balonika", opisanym 
jako Sukur - Mukur w tomie 
„Znasz-li ten kraj". ów brat 
optował ta narodowością li­
tewską, wykładał wiele lat po­
lonistykę w Kownie jak Herba­
ciauskas, wrócił jednak do 
Polski i zmarł· w krakowskim 
przytułku w grudniu 1944 roku. 
Kiedyś może napl!Zl2 więcej o 
obu braciach. 

,,Polska dzłsle3sza ma za du­
to bardów łzawych i synó\v 
negujących wszystko - pisał 
Szczęsny Herbaczewski w „Sło-

; 
wach Ił Polsce". - . Za mało 
ma synów wierzących i nie ma 
wcale ludzi czynu". 

„Polska ma wysoce utalento­
wanych, nawet genialnych pu­
blicystów, tylko publicyści pol· 
scy nie mają zgoła pism szcze­
rych i niezależnych, w któ­
rych mogliby szczerze pisać". 

T pisał tak: „Ja Boga się nie 
boję, gdyż m6j Bóg (jeśli) jest, 
szczytem sprawiedliwości (wi­
nien być, stworzywszy duszę 

moją ze wszystkim złym i do­
brym w niej".) Proszę, jak 
można wywrócić na nice każdą 

•• 

Sport 

Jak skuteeznie 
udawac 
Belga? 

W Tallinie odbyły się m.i&­
trzostwa jaz.dy na desce z żag­
lem. Nazywa się to obco -
wdndgUdair, ale dyscyplina ta 
została · p6diniesicma do rangi o­
limpijskiej i to już jest coś. 
Jest to poś również i dlatego, 
te w Tallinie dwie Polki sta­
nęły na podium. Małgorzata Pa­
łasz-Piasecka zdobyła złoty me­
dal, a Joanna Burzyńska -
brązowy. Jest się z "Czego cie­
szyć. Ale i jest się czym mar­
twić. 

ZM'a·z to wyjaśnię. Cieszyć 
się trzeba, bowiem nasze zawo­
dniczki odniosłY sukces. A mar­
twić się trzeba, bo teraz pow­
stanie klub jazdy na desce z ża­
glem. Pojawią się prezesi, dzia­
łacze, trenerzy, kibice, organi­
za,torzy, księgowi, inspektorzy, 
mecenasi.„ Pojawią się też o­
biektywne trudności. Zabraknie 
desek, żagli, kostiumów, albo 
jeśli wszystko to będzie, to w 
gorsz~m niż u innych gatunku, 
rodzaJU i w ogóle nędza, kry­
zys I dno. Dyscyplina deskowa­
-żaglowa przeżyje upadek, z 
którego może się za sprawą 

wno wybrano nowr za-
rząd, który wydawa-
łoby się - pokona stare tru­
dności I jrozeszkody I w nowy 
sposób. po nowemu rozwiąże 
to, co nie byfo .rozwiązane. Ale 
okazuje się, :te stare bywa 
trwalsze od nowego. I nasi 
wspaniali dział~ze nie załat­
wili wspa.niałym piłkarzom 
wspaniałego i potrzebnego toua·­
nee do RFN. 

Zdenerwowany Bernard Blaut 
słusmie powiedział przedstawi­
cielowi „Expressu Wieczorne­
go", że „wyjazdów nie załatwia 
się prze,z telefon lub teleksem" 
i że w ogóle powil!lien tym zaj­
mować się PZPN a ń!e Cent­
ralny Ośrodek Sportu. Wypada 
się z Bernardem Blautem z.go­
dzić, bo już tournee do Meksy­
ku było nie1>9rozumieniem -
dcli.katnie mówiąc. Teru his­
toria się powtór~yła z wyjaz­
dem do RFN. 

W PZPŃ - suge.ru je Ber-
na;rd Blaut - powinien być 
specjalny człowiek, którego o­
Mwiązkiem byłoby jetdżenie pó 
świecie i załatwianie kontak­
tów oraz kontraktów na wyja­
zdy polskiej reprezentacji. Nic 
przecież tak nie ułatwia dzia­
łania jako osobiste kontakty. 
Porozmawiać moma wszystko 
wyjaś:nić, zapytać, 'rozwiać wąt­
pliwości i tak dalej. Tego ani 
teleksem, ani pr~ez telefon się 
nie zała•twi. 

Co pozostało naszym piłka­
rzom? 

Nic. Czekać na zmiłowanie i 
trenować w klubach. 21 sierp­
nia w Goeteborgu zagrają ze 
Szwedami, a 11 września decy-
d 

, / 
u3ący mecz z Belgami. T tak 

już nikomu nie uda się skute­
dnie udawać Belgów. Nato­
miast w udawaniu Greków i­
dzie nam wyśmienicie. Nawet 
kilku trenerów tak się tą rÓlą 
przejęło, :te z powodzeniem tre­
nuje greckich piłkairzy:. I nie 
musi udawać Greków, bo Po­
lacy w kraj'U robią to lepiej ! 
skutecmiej. Powodzenia. 

BOGDA 
MADEJ • 
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„Jeszcze dziś s i ę stąd wyprowadzę" - taka była konkluzja 1 

owych porannych rozmy ślań po których Józef Maryn wstał z 
łóżka, ogolił się, umył, t.agotowal wodę na herbatę, zjadł śnia­
danie, osiodłał klacz i pojechał do łasu w bardzo chłodny 
wiosenny poranek. 

Czy miało jakiś sens picie wódki z leśmczym Stefanem Ku­
leszą i jego !,lwoma kolegami, także młodymi leśnikami? Jó­
zef Maryn raczej rzadko d.i,iałał bez jakiegoś celu, a na pewno 
nie piłby z kimś wódki bez konkretnej przyczyny. Poszedł pic 
do Kuleszy, ponieważ tak się zdarzyło, że jako strainik łowiec­
ki zamieszkał w jego leśniczówce. Nie chciał sprawiać wraże­
nia, że się izoluje, a przez to zwracać na siebie szczególną u­
wagę. Bo tak jak przybył tutaj nagle, z dwoma walizkami i eta­
tem strażnika łowieckiego, tak pragnął kiedyś równie niespo­
dziewanie zniknąć, odejść lub odjechać - jako osobnik zwy­
kły, nijaki, nie do zapamiętania. Zaproszony rankiem przez Ku­
leszę, kupił w sklepie pół litra wódki i 'Poszedł na wieczorne 
picie, choć już po pierwszej nocy, jaką spędził pod jednym da­
chem z Kuleszą ( i jego dopiero co poślubioną żoną (głupią 

. krową - jak ją określił, gdyż lubił kobiety smukłe, delikatne 
i kruche jak bibeloty), mia ł świadomość, że tej pary nigdy 
nie polubi. Nie miało to rzecz jasna żadnego znaczenia, Józef 
Maryn tylko od czasu do czasu robił rzeczy, na które miał na­
prawdę ochotę, a także nie przybył tutaj, aby kogoś polubić. 
Za cóż zresztą miałby polubić tego młodego głupca z tytułem 
magistra Inżyniera i jego chyba jeszcze głupszą ionę, o peł­
nych biodrach I szerokich plecach? Leśniczy Stefan Kulesza 
traktował swoją żonę · jak mala dziewczynka pierwszą w swofm 
życiu lałkę, z którą wybiega na podwórko do koleżanek, aby 
pochwalić się sukienką, urodą twarzy, puszystością włosów, 
krojem majteczek i gładkim pod nimi brzuszkiem. Gdy Maryn 
wprowadził się do leśniczówki, to znaczy po prostu wniósł 
swoje dwie waliziki, już po godzinnej majomości - Kulesza 
kazał mu dotykać ud swojej żony, aby przybY'S?: przekonał ~ię 
jak delika·tna i gładka po.kfywa je skóra, a nawet w pewnej 
chwili zadarł żonie spódniczkę I pokazał Marynowi jej obcią­
gnięte majtkami pośladki i uszczypnął je, żeby ten uwierzył, że 
są twarde jak z kamienia. Odnosił się d-0 swej kobiety jak do 
wspaniałej rzeczy i chciał odnaleźć w oczach innych ludzi po­
twierdzenie faktu, że rzeczywiśde posiadł coś niezwykłego. A 
ona przyjmowała to tTaktowanie z -~ciziwiającą obojętnością, 
bez protestu, ale I bez radości. Chyba uznała za co~ natural­
nego, że wychodząc za mąż za Inżyniera Kuleszę stała się jego 
rzeC'Zą - przedmiotem do zachwytu z jego strony. Chyba by­
ła w swym mężu zako·chana, Kulesza zresztą prezentował 
powszechny o·statnio typ urody męskiej - miał ciemne wł-Osy, ' 
okrągłą dobrze odżywioną twarz, pulchne U!ta i czarny wąs. 
Po wielkich miastach k,..ążyły tysiące tak:ich młodych ludzi, 
z czarnymi wąsami i krągłymi buźkami, które się zapominało 

po pięciu minutach i. tak na dobrą sprawę jednego osobnik'! 
nie można było odróżnić od drugiego. Ale tej dżiewczynie ' mógł 
się · spodobać, tym bardziej, że po stażu, jaki odbył gdzieś na 
południu · kraju, przybył do Mordęgów, aby otrzymać dekret 
leśnika władającego plantaćją nasienną. , 

iii ki 
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ZBIGNIEW NIENACKI 
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Kiedy sied:ział w ą.reszcie śledczym przysz.ła do n iego Eryka 
1 powiedziała patrząc mu prosto w oczy: „To nam obojgu dobrze 
ZII'obi. Ty nie musisz się wysilać, a ja nie muszę cierpliwie 
znosić twoich popisów seksualnych, o<l których nigdy nie mia­
łam żadnej przy.jemności. Jestem pewna, że chcę rozwodu i że 
ten rozwód weźmiemy _jak tylko przestaniesz kłamać i wypusz.czą 

cią na wolność". Odpowiedział jej: „Przecież wiesz, że nie 
kłamię". Ale . ona potrząsnęła tymi swoimi długimi utlenionymi 
na blond włosami, które upodobniały ją do pewnej sławnej 
aktorki filmowej i już po tym ruchu gfowy zorientował się, że · 
mu ~ie wierzy, tak jak inni. Przyszła na · widzenie z Marj'tnem 
niezbyt przejęta jego losem, dlatego był pewien, że znalazła 
już sobie kogoś, kto jej obiecał więcej, niż mogła otrzymać od 
Maryna. Nie ukrywała tego przed nim, gdy wreszcie wyszetlł 

z aresztu i poinformował ją, że zostaje na jakiś czas strażnikiem 
łowieckim gdzieś w lasach na póŁnocy. Chciał, żeby tam z nim 
pojechała, lecz ona wz.ruszyła ramionami i przyznała się: „To 
będzie dla ciebie niepojęte, ale zakochałam się. I to w takim 
facecie, co nie potrafi rżnąć. Nie uwierzysz, ale po tej szk.ole, 
którą mi dałeś, to mi się właśnie w nim podoba". 

Tak więc ten leśnik na górze noc w noc przez kilka godzin 
zaiatwial li\VOją żonę, a Józef Maty.n mi,tsiał słuchać jedno-

, stajnego skrzypienia łóż:ka. I i: przerażeniem stwierdził, że 

choć nie miał już trzy miesiące żadnej kobiety, nawet na sa­
mą myśl o rżnięciu dostaje mdłości. Co gorsza - jeśli ten uraz 
nie minie, zrobi z niego męski wrak i to w trzydziestym 
piątym roku życia. Ten leśnik na gó.rze, przez to całonócne . 
skrzypienie starego łóżka jak gdyby ,;, nim ów ·· uraz pogłębiał. 
gdyż obnażał tę sprawę jako coś wstrętnego, kiedy się tego nie 
rnbi samemu. A poza ·tym - powodował bezsenność u Mary-

. na i różne głupie pytania w rodzaju._ czy istnieje na świecie 

wielka miłość i czy koniecznie musi być ona związana ze 
Zle się jednak stało, że sypialnia Kuleszów znajdo·wała się rżnięclem. Na świecie napisano setki tysięcy książek o miłoś-

ci, Maryn niektóre z nich nawet czyta.I, głośno chwalił„ lecz w 
tuż nad pokojem, który mu wynajęto. I że ta młoda para mia- głębi duszy odirobinę chichotał. Po prostu nie ~nał takiego u-
ła skrzypiące łóżko. Ledwo się ściemniło i Maryn położył się czucia 1 nie wierzył, że istnieje. Należało mówH'.l 0 miłości, !i 
na żelaznym wyrku wypożyczonym z magazynów nadleśnictwa, . 
tam na górze łóżko zaczęło skrzypieć jednostajnie i monoton- . potem robić .z kobietą to, co trz.eba, bo do tego właśnie się ta­
nie. z początku przyjął to ż wyrozumiałą życzliwością, ie ten kie gadanie sprowadzało. Owszem, na jednej kobiecie więcej 
młody leśn. jk sta,rannie wykonuje swoJ·e mlskie zadanie. Ale mu zależało a na >innej mniej, jedną się rżnęło · lepiej, drugie 

ę gorzej, i to nazywał miłością. Dlatego chwalił facetów, co o 
chyba miał starga'ne nerwy, ostatnio pękła w nim jakaś wew- miłości pisali książki i brali za to pieniądze, podobnie jak on 
nętrzna sprężyna, (być może . stało się to podczas . di..vumiesię- brał pieniądze za to, że ich słowami gadał do kobiet prze<l pój­
cznego pobytu w .areszcie śledczym i podczas wielogodzinnych ściem do łóżka i po wyjściu z łóżka. Dlatego tak bardzo się 
przesłuchań) bo nfe potrafił zasnąć, choć kiedyś „ zasypiał nie- zdziwił, kiedy którejś bezsennej nocy, słuchają\: jak tamten na 
mal na zawołanie i nic mu w tym nie przeszkadzało. Skrzypie- górze piłuje jyż . czwaxtą godzinę swoją . żonę a łóżko skrzypi 
ni& łóżka trwało godzinę, (iwie, trzy, potem przestał spoglądać i pojękuje jak zwierzę, które.. ktoś dręczy _ raptem pomyślał, 
na zegarek, ponieważ jeszcze trwało, gdy w okna zajrzał że . może jednak istnieje coś takiego jak wielka miłość. Ba, mu-
świt. W drugą i .trzecią noc powt(>rzyło się to samo - nie · k ' 
zmr-u.żył.: o. „„ d .. r<>cz.ony .. OW•"ID •. nloa~. t""_"' ym s!Cizyp'. leniem łóżk~ .. : , ,siało CQŚ . tai ie~o .. i!tme~ naprą:ą.rd~, „j~$1~ , n.ie~ó~e. ~lfp,~ety i ~ie-

- '}.„ "' .,, " " -- 0 
4tórzy męźczyzn1 szaleli za s,pbą~ nię .właząc ~. SOD<l, do ,łóżka, 

Potem ,we .. dnie- ehodz:il otępiały , z pow.edu nie\vyspa:riia. Wtedy ·· 1 - · · · d d t · d ·1 · · 
zg<>d"ie ,,,z ·. ""'łeceniem„. :Związku Lo.wieekiego "kup-ff 'f· i:J:abelowat.:i · ,a W· ;najepszym .wypadku umają~·. ~o z;i. „ 0 .a~ ,. 0 tru®P· -· 

"" ...- • ... On, Maryn, został więc czegoś w źyciu pozbawiony, os:ziukany, 
klacz i stare siodło (po krótkiej dyskusji ustalono, · że koń nie przeiył nigdy uczucia, 0 którym napisano tyle książek. 
będzie lepszy niż motocykl, gdyż m<>żna na nim poruszać się Drążyła go ta myśl .także i nocy następnej, choć · bronił się 
bez hałasu i dostać się w każdy matecznik), ustalił też z nad- przed nią podejrzewając, że ucieka w nią, ponieważ sa.m już 
leśniczym Masłochą wszystkie miejsca zaznaczone na mapie nie ma ochpty na kobietę i musi słuchać czyjegoś rW.ięcia, 
aztabowej jako ostoja zwler-zyny, bo najchętniej tam grasowa- więc gotów jest przyjąć, że istnieje na świecie uczucie którego 
li kłusownicy. Na czwartą więc noc wyruszył w las, żeby nie nie przeżył i zapewne nigdy nie przeżyje. Była to prawdopo­
słuchać jednostajnego skrzypienia łóżka, postanawiając sypiać za dobnie ucieczka w wyimaginowaną kirainę książkowych bzdur. 
dnia, a nocą pełnić sl;irażnicze Obowiązki. Ale już po godzinie z powodu tego, CO się nie tak dawno przydarzyło, UPQdobnił 
zgubił się w lesie I długo kluczył zanim trafił do leśniczówki · się do owych przemądrzałych mięczaków, ciągle zdumionych, 
K_uleszy.. Należało przez jakiś czas za dnia poznawać las, żebJ że polityką zajmują się ludzie 0 specjalnych predyspozycjach ; 
dopiero potem poruszać się w nim 11ocami. Znowu więc został że w tej branży nie można mieć czystych rąk. Albo do takich, 
skazany na dręczące skrzypienie, które zaczęło nieść na dół co to chcą jeść schabowego, ale broń Boże im powiedzieć 0 
jakąś wstrętą grozę może właśnie dlatego, że było takie ;ied- jęku zabijanych w rzeźniach .świń. Ta!k samo zresztą traktowali 
nostajne i monotonne; Maryn odnosił wrażenie, że tam na górze, i miłość. Owo subtelne uczucie zwane miłością przypominało 
na żywej istocie leży nie człowiek, leez jakiś mechaniz:n im obiad w eleganckiej restaur,acji, gdzie smakując danie na 
wsuwający do kobiecej pochwy s:zituczny członek z mechanicmą podgrzanym talerzu, zapominało się o jęku zabijanych w rzeź­
rytrnicznością. „Jak długo można załatwiać swoją żonę?'~ - za- ni prosiąt. Do miłości jednak tak naprawdę dochodziło slę 
stanawlał się Maryn i nie szukał odpowiedzi. Potrafił prze- przez obolały męski członek i kwik rozkoszy jakiejś kobiecej 
cież robić to całymi nocami, także niemal nieskończenie. Kiedy świnki. Czemu dopiero teraz Eryka powiedziała mu prosto w 
pierwszy raz wlazł na Erykę, nie zsunął się z niej aż po kilku oczy, że tamte łóżkowe sprawy po prostu ją nudziły i zde­
godzlnach; potem Eryka wspierała się 0 ściany i 0 sprzęty w cydowała pójść do takiego, co był w męskich sprawach znacznie 
pokoju, tak miała wiotkie nogi, a on był z tego bardzo dumny. gorszy, ale za to potrafił kochać. A przecież Józef Maryn też 
Oczywiście nie robił tego na skrzypiącym łóżku. Zresztą, gdzie ją po swojemu kochał i od czasu do czasu włazu · na nią na 
l na czym tego nie robił? Tak, czynił tę rzeC'Z wspaniale, ina- pairę godzin, aby jej to udowodnić. Niestety, niczego, jak się 
czej nie mógłby pozostać długo w swoim zawodzie. Załatwiał 
kobiety małe i duże, chude i grube, białe, czarne -.! mulatki, 
niektóre o piersiach l udach tak wspaniałych, że ten gówniarz 
na górze· nawet sobie podobnych istot nie wyobrażał; rżnął 
piękne i brzydkie, bardzo młodziutkie i stare baby o obwt-
1łych pośladkach, sztucznich zębach l nieświeżym oddechu, 
zawsze dokładnie l najczę°ściej bez przyjemności Ale tak na­
leżało, ' gdyż między jednym a drugim załatwianiem taikiej spra­
wy prawie każda kobiet.a lubi paplać nawet bez tadnej za­
chęty, a ta paplanina miała znaczenie dla Maryna, dla firmy. 
Tak po jakimś czasie można było nawet uwierzyć, te wszystko 
na świecie zależy od dobrego rżnięcia 1 sprowadza się do dobre­
go rżnięcia Zresztą w przypadku Maryna sprawa była o tyle 
łatwa, że należał on do mężczyzn cbl-Odnych. Może właśnie 
dlatego, aby rozbudzić się, potrzebował podniet silnY'Ch l bardzo 
wyrafinowanych, co z kolei zachwycało kobiety. Jego piesz.czo­
ty oszałamiały je i odbierały 1.'0zum, one szalały a on pozo.sta,; 
wał zimny, choć nie do tego stopnia, aby nie zrobić im tego, 
czego oczekują one od mężczyzny. W tej swojej chłodnej po!ta­
wie dopatrywał się homoseksualnych doświadczeń, które . prze­
żył z przyjacielem we wczesnej młodości - był wtedy pięknym 
chłopcem o długich jasnych włosach i delikatnych dziewczę­
cych rysach. Zerwał z tym wcześnie ł bez wewnętnnegó bó­
lu, ale zapewne jakiś uraz pozostał I dawał mu przewagę nad 
kobietami. ~odświadomie ciągle widzdał w nich świnki, które 
należy zmusić do kwiku rozkoszy i oszołomienia; mogło ono 
trwać dłuiej lub krócej, jednak wystarczająe<> długo, aby przez 
jakiś czas otrzymywać klucze od pokojów hotelowych I bez­
karnie grzebać w cudzych rzeczach, zazwyczaj bowiem graso­
wał . wśród pokojówek I sprzątaczek" hoteli ł pensjonatów. O­
mylił się tylko w -;h:isunku do Eryki - to nie była zwykła 
kobieca świnka . Ale zapewne ten gówniarz na górze miał . ra'Cję, 
tę widział w swojej żonie tylko świnkę i noc w noc ją po­
pychał Maryn starał s1ę podniecić, wyobrażając sobie jak ona 
leży na skrzypiącym łóiku z rozrzuconymi nogami albo klęczy 
na czworakach I wypina goły tyłek. Tylko że zamiast choć­
' by odrobiny podniecenia, przeniknęło Maryna uczucie obrzydze­
nia. bo co innego samemu robić coś takiego, a co innego słu-
chać ~zyjejś roboty . A poza tym, Józef Maryn już w tej 
chwili wiedział na pewno, że nawet najwspanialsze dokazy­
wanie mężczyzny z kobietą nie jest w rzeczywisl ·~ci aż tak 
watne l na dobrą sprawę niczego ist0tnE>go w życiu nie za­
łatwi&, tak jak niczego nie załatwiło w życiu Józefa Maryna. 
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okazało, nie udowodnił, a nawet - jak to się również oka;:a ro 
- działał przeciw sobie. Jak więc z tym jest na'pra wdę 
nie wiedział, a pytać nie było kogo, chyba tego gówni<'n-La 1a 
górze, co załatwiał1 żonę od zmroku do świtu na skrzvni:.i .:i. m 
łóżku. 

Pewnego dnia Maryn powrócił do leśniczówki na spienione j 
klaczy. Niepotrzebnie puścił ją w galop w dusznym, 10Lgrza­
nym od wiosennego słońca lesie, gdyż nie wiadomo dlaczego, 
nagle doznał przeczucia, że w leśniczówce, w SL.parze po.i 
drzwiami czeka na niego jakiś ważny list Pod drzwiami nicL.e­
go jednak nie było (nie otrzymał żadnego listu odkąd zam !e~z­
kał· w Mordęgach), natomiast klacz miała pokryte pianą bo,~i. 
Natychmiast wytarł ją szmatą I nakrył kocem, pod którym sy­
piał (odtąd na kocu pozostały kępki końskich włosów i Koc 
pachniał koniem). Na podwórzu, 1 gdzie wycierał klacz, żona Ku­
leszy, Weronika, prałą. bieliznę pościelową w wielkiej balii i 
mąż pomagał jej rozwieszać białe płachty na sznurze rozpię­

tym tniędży domem i stajnią. W przerwach siadał na ławeczce 
przed domem i z zadowoleniem przyglądał się wysoko obna­
żonym udom żony,_ które jeszcze bardziej odsłaniały się, kiedy 
pochylała się nad balią. Natarczywość owych spojrze1'1 nie 
sprawiała kobiecie przyjemności albo po prostu wstydziła się 
obecności Maryna, dwa razy fuknęła coś gniewnie do męża, 
a potem zajęła miejsce za balią tak, że mąż mógł widzieć je-

. dynie jej twarz, a właściwie czarne napuszone na głowie włosy. 

Jej wstydliwość jak gdyby rozbawiła i jeszcze bardziej podnie­
ciła Kuleszę. Powiedział wesoło do Maryna: 

- Nie wygląda pan, panie Maryn, na człowieka, który zna 
si~ na kobietach. Radzę d-0bierać kobiety o takim tyłku jak 
moja żona. Niech pan sobie popatrzy, bo właśnie na pana swój 
tyłek wypięła, Ile pan u nas pracuje? Trzy tygodnie, pra w,1a'? 
Jakoś żadnej kobietki jeszcze pan nie przygadał.„ 

I 

- Jestem żonaty-' wyjaśnił MaTyn, 

- Domyślam się tego ---" skinął głową Kulesza. - Ale trzy 
tygodnie w lesie bez kobiety to dużo czasu, panie Maryn. Pan 
o tym nie wie, ale ja to panu mówię z doświadczenia innych 
leśników, że tym, co pracują w lesie więcej się chce do kobiet 
niż innym. Las wydziela aromat, panie Ma'Tyn. Jebliwy aro­
mat. Grzybów jeszcze nie ma, ale jak zaczną rosnąć I znaj­
dzie się pan wśród &romotników, od razu pan zawróci koniem 
d~ domu i wle~ie na żonkę. Sprowadzi ją pan ·tutaj; ·prawda? 

· Nakrytą koce·m klacz wprowadził Maryn do stajni, nasypał 
jej owsa, dłuższą chwilę pozo·stał w półmroku stajni wdychając 
zaipach końskiego nawozu i bezmyślnie Wpatrując się '" ma­
lutkie, zakurzone okienko, a to wszystko po to, aby opanowac 
irytację jaką bud~ił w nim ten g6'wniarz ! przywołać na twarz 
swój zawodowy uśmiech, który tu nie był m1:1 potrzebny lecz 
kiedyś będzie pot·rzebny, dlatego należało go wciąż -tre~ować 
Układać .odpowie~io ,mięśnie twany, rozchylać wargi, poka­
zywać białe róv,,·mutk1e zęby ('t.e zęb'lf 'POchłonęły w Londynie 
jego roczne oszczędnosci). Wyszedł więc Maryn 'Le staini z uś­
miechem na twarzy, przysiadł się do Kuleszy na ławec:z,kę 
przed domem, otworzył swoją płaską złotą papierośnicę i po­
częstował papierosem (papiel'os byl byle jaki i musiał być by­
le jaki, jeśli Maryn miał tu nie pozostawić głębszego śladu). 
Teraz jut oczywiście wleddał, że jego ostrożność była zbytecz­
p.a, ci lud:t!ie być może potrafili dostr.zec w lesie g,ałązkę ob­
gryzioną z liśd przez brudnicę mniszkę, młodą sosnę spa\owaną 
przez łosia, ale wobec ludzi pozostawali ślepi i głusi, Dlacz"~o 
- tego jeszcze nie pojął. Po kilku spotkaniach z nimi i roz­
mowach odniósł wrażenie, że przyszło mu żyć wśród bezna­
dziejnych głupców, co zresztą też nakazywał<> ostrożność, od­
mienną jednak od tej, którą sobie z początku narzucił. Głupcy 
bywali niebezpieczni i szkodliwi, trochę się ich bał, poniew'3.ż 
nie potrafił przewidzieć reakcji głupca, wyo-brazić sobie jego spo­
sobu myślenia. On, Maryn, dziesięć lat kształtował w sobie 
znaj_omość człowieka, a ch~ba roi(lł. .zawsze t-tu Jemu odpowied-
8.je predyspozycje, sJ:coro, .zamia~t. na gr~kła,d, zostać .leśni­
kJ~m. s~ał slę .Jy,m, ~zy~0 ł:>Y..ł f. r~d.?-i! ,Sflb,ie ~~kił, .. czas ~upeln1e 
iiletle. 'W jego zawodzie trzeba byfo okreśhc osobowosć dru­
giego c:złowieka w ciągu jednej chwili na. podstawie zupełnie i 

pozoru nieistotnych drobiazgów; za omyłkę płaciło się własn~ 
przegraną. On, Józef Maryn, gdyby spotkał w lesie Józefa Mary­
na, nawet w wyfasowanym mundurku, natychmiast zjeżyłby 
siE: wewnętrznie _i stał czujnym jak pies, gdy poczuje wilka. 
Wystarczyłby mu rzut oka na płaski złoty zegarek, jaki jedynie 
na specjalne umówienie robiła pewna zagraniczna firma, na 
garnitur białych zębów, smukłe wypielęgnowane dłonie kieszop.­
kowca ł wbrew ostatnio rozpowszechnionej modzie bardzo krót­
ko przystrzyżone· włosy po to, aby nikt nie mógł go za ni~ 
złapać i przycisnąć głowę do ziemi. Przede wszystkim odruch 
czujności wzbudziłby w nim pasek z krokodylej skóry, któ­
rym podtrzymywał spodnie. Takie paski miały po wewnętrznej 
stronie wszyty zamek błyskawicmy i - można w nich było 
trzymać banknoty <»raz drobne przedmioty, plaskie i ·· małe, · na 
przykład, jak u niego specjalne blaszki do otwierania zamków 
w drzwiach hotelowych. Oczywiście, podobnych pasków robio·no 
bardzo wiele, ponieważ najbezpieczniej nosić w nich pieniądze, 
ale Maryn miał pasek specjalny, wykonany na jego osobiste 
zamówienie i nie rzucający się w oczy. 

CDN • 

Ry1. Janusz Szymańslci-Glana 
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